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W rocław ski Kongres Pokoju

W ONIACH 25 do 28 SIERPNIA 1948 R. ODBYŁ SIĘ WE WROCŁA­
WIU ŚWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW W OBRO­

NIE POKOJU. Fakt jego zebrania s ęoraz wyniki, do k’ órych doszedł, in­
teresują ZYCIE NAUKI w jak najwyższym s.opniu .nie łylko ze względu 
na jego doniosłość, lecz i dlatego, że od chwili swego powstania, od 
p erwszych miesięcy powojennych, broniło ono tezy o wielkiej społecz­
nej odpowiedzialności, ciążącej na ludziach nauki. Poglądowi emu 
zarówno dawaliśmy wyraz sami we własnych wypowiedziach, jak tez 

* usilnie s sraliśmy sę zbierać i referować głosy czołowych przedsta- 
' wicieli nauki różnych krajów, rozmaitych kierunków poli ycznych, 

światopoglądów i specjalności, świadczące o rosnącym zrozumien.u 
słuszności tego s anowiska. O óż właśnie fakt, że Kongres Wrocław« i 
doszedł mimo tak licznych przeszkód do sku ku, że zgromadził przed­
stawicieli wszys k ch krajów i skupił, mimo żywej kontrpropagandy, 
ludzi o dość dużym wachlarzu światopoglądów, jest najdonioślejszą 
do ąd manifes acją zwycięstwa naszej pos awy. Intelektual ści, a ludz e 
nauki wśród nich, zadokumen owal w ten sposób, że n.e są y o 
obserwa orami polityki światowej. S wierdzili, iż rozumieją, że kredyt 
zaufania, zdoby y przez nich w ich krajach (a czasem • w św ecie 
całym), zobowiązuje ich do jasnego zajęcia s anowiska, do zabrania 
głosu w sprawach wojny i pokoju, wypowiedzenia słów przestrogi 
i sformułowania zasadniczych wskazań. M mo różmc, które s ę oczy- 
w;s a na Kongresie zarysowały, udowodnił on, jak wielu dziś przed­
stawicieli życia in.elektualnego świata poczuwa s ę do tego obo­
wiązku.

Niektórzy oderwani od życia idealiści wyobrażali sobie, że Kongres 
zajroe się wspólnym poszukiwaniem jakichś sposobów, mającyc nas
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uchronić przed wojną. Mniejszość kongresowa nawoływała ciągle, 'by 
zająć się dyskutowaniem konkretnych projektów. N iekórzy próbowali 
je nawet zgłaszać, nie zdając sobie sprawy z ich nierealności — nawet 
jeśli były w zasadzie słuszne — w zamęcie targających dziś światem 
sił. Większość kongresowa dała im odpowiedź jednoznaczną: żadnych 
takich sposobów szukać tu nie będziemy. Zadaniem intelektualis ów 
nie jest szukanie panaceum przeciwko wojnie, gdyż byłoby <to zadanie 
niewykonalne. Dopóki losy świata są w rękach polityków, uczeni go 
od wojny nie ocalą. Toteż intelektualiści winni dziś przede wszystkim 
przemówić do sumienia narodów i rzucić swój autorytet moralny na 
szale ścierających się sił, by nie było wątpliwości, po czyjej stronie 
jest miejsce .tych, co pragną pokoju, a potępiają krzywdę, wyzysk i po­
niżenie godności ludzkiej. Zadaniem intelektualis'ów jest wskazać nie­
bezpieczeństwo, i  przestrzec przed nim, przemówić do sumienia narodów.

W  ten sposób Kongres In'elekualistów we Wrocławiu był potężną 
manifestacją ludzi nauk:., literatury i sztuki, poczuwających się do 
prawa i obowiązku zabierania głosu w podstawowych zagadnieniach 
dotyczących tak bardzo dziś zagrożonego pokoju.

My, działacze kultury, nauki i sztuki z 45 krajów, zgromadzeni w pol­
skim mieście Wrocławiu — brzmią słowa rezolucji podpisanej przez 371 
uczonych, pisarzy i  artystów— zwracamy się do intelektualistów świata.

Przypominamy o śmiertelnym niebezpieczeństwie, które niedawno 
jeszcze groziło kulturze ludzkości. Byliśmy świadkami barbarzyństwa 
tcszystowskiego, mszczenia zabytków historycznych i kulturalnych, 
prześladowania i zagłady ludzi pracy naukowej, sponiewierania wszy­
stkich wartości duchowych, byliśmy świadkami faktów, zagrażających 
elementarnym pojęciom sumienia, rozsądku i postępu.

Kultura ludzkości ocalona została za cenę nie spotykanych dotąd 
ofiar, dzięki' ogromnemu natężeniu wszystkich sił demokratycznych 
Związku Radzieckiego, narodów Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, dzięki bohaterskiej walce oporu narodowego 
w krajach zagarniętych przez faszyzm.

Jednakże wbrew woli i pragnieniom ńarodów świata, garstka żąd­
nych zysków ludzi w Ameryce i Europie, którzy przejęli w dziedzic­
twie po faszyzmie idee wyższości rasowej i negację postępu, którzy 
zapożyczyli od faszyzmu tendencje do rozstrzygania wszystkich spraw 
silą oręża, znowu gotuje zamach na dorobek duchowy narodów świata,



Kulturze krajów europejskich, które wniosły ogromny wkład do świa­
towego dorobku ludzkości, grozi niebezpieczeństwo utraty oblicza na­
rodowego.

W wielu krajach — w Grecji, w Hiszpanii, w krajach Ameryki Ła­
cińskiej — wrogie postępowi, sity ochraniają dawne i  rozniecają nowe 
ogniska faszyzmu.

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trvra nadal i nawet wzmaga się ucisk 
jednostek i całych narodów, które ciemięzcy nazywają kolorowymi.

Ludzie, którzy przejęli metody faszyzmu, uprawiają w swoich kra­
jach ayskryminację rasową, prześladują wybitnych przedstawicieli 
nauki i sztuki.

Odkrycia naukowe, które by mogły służyć dobru ludzkości, Obraca 
s*ę rig tajną produkcję środków zniszczenia, plamiąc i  podważając wy­
sokie powołanie nauki.

Słowo i sztuka pod Mdadzą tych ludzi, zamiast oświecać i zbliżać na­
rody, roznieca ruskie namiętności i nienawiść do człowieka, toruje 
drogę wojnie.

Głęboko wierząc w konieczność swobodnego rozwoju i rozpowszech­
nienia zdobyczy postępowej kultury we wszystkich krajach, w imię po­
koju, postępu i przyszłości świata — protestujemy przeciwko wszelkim 
ograniczeniom tych swobód i podkreślamy konieczność wzajemnego 
porozumienia się kultur i narodów w interesie cywilizacji i pokoju.

Zdając sobie sprawę z tego, że współczesna wiedza wyzwoliła nowe 
potężne siły, które z całą pewnością będą użyte przez ludzkość bądź na 
je j dobro, bądź na szkodę — Kongres protestuje przeciwko korzysta­
niu z nauki dla celów zniszczenia i wzywa do zmobilizowania wszyst­
kich sił, aby szeroko rozpowszechnić wiedzę po całym świecie i użytko­
wać środki naukowe do szybkiego zwalczenia nędzy, ciemnoty, chorób 
i niedostatków, od których cierpi większość ludzkości.

Kongres domaga się również zniesienia ograniczeń które stoją na 
przeszkodzie swobodnemu poruszaniu się osób, służących sprawie po­
kotu i postępu, oraz ograniczeń w ogłaszaniu i rozpowszechnianiu ksią- 
zek, wyników badan naukowych i wszystkich naukowych i kultural- 
nych zdobyczy, służących tej samej sprawie.

Narody całego świata nie chcą wojny i mają dosyć sił, aby uchronić 
pokoj i kulturę od zakusów nowego faszyzmu.

Intelektualiści świata!
Na nas spoczywa wysoka odpowiedzialność wobec naszych narodów, 

wobec ludzkości, wobec historii.
Podnosimy głos w obronie pokoju, w obronie swobodnego rozwoju 

kulturalnego narodów, w obronie ich niepodległości narodowej, ich 
ścisłej współpracy i przyjaźni,

W R O C ŁAW SKI KONGRES POKOJU 3
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Wzywamy wszystkich ludzi pracy umysłowej we wszystkich krajach 
świata do rozważenia naszych wniosków.

— Do zorganizowania krajowych kongresów działaczy kultury 
w  obronie pokoju.

— Do tworzenia wszędzie krajowych komitetów obrony pokoju.
— Do umacniania w interesie pokoju międzynarodowych więzów 

łączących działaczy kultury wszystkich krajów.

KAZIMIERZ AJDUKIEWICZ

Metodologia i m elanauka*

METODOLOGIA nauk jest nauką, ł i  óra za przedmiot swych ibadań 
ma naulkę, lub może raczej poszczególne nauki. Jes: więc me o- 

dologia w pewnym sensie nauką w orną, spoglądającą jak gdyby 
z wyższego pię ra na inne nauki. S whrdzając o metodologii, iż jest 
ona nauką o nauce, n e charak eryzujemy je j przez to bynajmniej 
w sposób jednoznaczny. Wskazując bowiem przedmiot danej nauki 
nie wyznaczamy przez to jeszcze jej problema yki. W odniesieniu bo­
wiem 'do lego samego przedmiotu stawiać można zagadnena o tyle 
różne, że mogą one s anowić problematykę całkow cie odmiennych 
dyscyplin naukowych. Is nieje też rzeczywiści wiele różnych nauk 
o nauce. O nauce traktują tak odimienne dyscypliny jak historia nauki, 
socjologia nauki, psychologa nauki, a wreszcie różna od tam ych 
wszystkich metodologia nauk.

2. Określenie metodologii jako nauki o nauce jes; jednak nadto 
jeszcze z jednego powodu szczególnie niewys arczającą jej charak- 
terys yką. Powód 'en stanowi dwuznaczność wyrazu „nauka". Wyraz 
ten posiada w ogóle m ezby; jasne znaczenie, a na dom ar tego jest 
jeszcze obarczony nas'ępującą wieloznacznością. Mówiąc o nauce mo­
żna mianowicie mieć na myśli przede wszys.kim jedno z dwojga: 
czynności składające się na uprawian e nauki lub też o, co można by 
przenośnie nazwać tych czynności wytworami. Na naukę pojmowaną 
jako czynność składałyby się myśli uczonych przeżywane przy upra­
wianiu nauki, ich zabiegi przeds ębrane przy dokonywaniu ekspery-

* Odczyt w yg’oszony na posiedzeniu Koła Naukocanaiwczegc Po.skiego Towarzystw® 
Przyjaciół Nauk 13 marca 1948 r.
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men ów i  zapewne wiele innych funkcji. Na naukę pojmowaną jako 
wytwór składałyby się twierdzenia naukowe.

3. Tę dwuznaczność terminu nauka przeoczano w okresie panują­
cego na terenie logiki i me odologii psychologizmu. W  okresie tym 
twierdzenia naukowe utożsamiano z jakimiś myślami.. Twierdzenie 
naukowe to przecież — mówiono — pewien sąd stwierdzający, że tak 
a tak rzeczy się mają, sąd zaś, czyli przekonanie, to przecież nic in­
nego, jak czyjaś myśl, czyjaś czynność psychiczna. Ten psychologizm 
jest dziś całkowicie chyba przezwyciężony. N ikt chyba nie będzie dziś 
utrzymywał, że twierdzenia naukowe są czyimiś zjawiskami psychi­
cznymi. Twierdzenie Pitagorasa, to przecież nie jest zjaw:'sko psychi­
czne, które pojawiło się w umyśle welkiego Greka, gdy rozważał 
związki między kwadra ami boków trójką a pros okątnego. Pitagoras 
zapewne nie raz jeden tylko stwierdził w swym życiu, iż suma kwa­
dratów przypros oką ni równa jest kwadratowi przeciwprosiokątni, 
a po nim niezliczone rzesze ludzi stwierdzały to samo. Gdyby twier­
dzenie Pi'agorasa utożsamiać z dowolnym sądem swierdzającym rów­
ność m ędzy kwadratem przeciwprosokątni i sumą kwadratów przy- 
pros'oką ni, to trzeba by powiedzieć, że nie jedno tylko jest twierdze­
nie Pitagorasa doyczące kwadratów boków trójkąta prostokątnego, 
lecz że jest ich niezmierne mnóstwo. Skoro mówimy o jednym ty lko  
twierdzeniu Pitagorasa, to nie nazywamy tym twierdzeniem niczyjej 
myśli, niczyjego zjawiska psychicznego.

Cóż tedy jest twierdzeniem Pitagorasa, skoro nim nie jest niczyja 
myśl? Na to pytanie spotykamy u współczesnych dwojaką odpowiedź. 
Wedle jednych twierdzenie Pitagorasa (a podobnie i każde inne twier­
dzenie naukowe) jest pewnym zdaniem, pewnym tworem słownym, jest 
szeregiem wyrazów. Wedle innych twierdzeniem Pitagorasa nie jest 
żadne zdanie, ale jest nim znaczenie — niekiedy dla uniknięcia nieporo­
zumień mówi się „idealne znaczenie“ — pewnego zdania. Zarówno je­
den jak i drugi z wyżej wymienionych sposobów rozumienia terminu 
„twierdzenie naukowe" nie jest wolny od pewnych trudności. Kto przez 
twierdzenie naukowe rozum e pewne zdanie, a, więc pewne wyrażenie 
słowne, spotkać się może z podobnymi zarzutami jak i ten, kto za 
twierdzenia naukowe uważa pewne zjawisko psychiczne. Zdań, a więc 
wypowiedzi słownych, k óre można by nazwać twierdzeniem Pitagorasa, 
jest co najmniej tyle, ile jest różnych języków, w których można by 
myśl Pi'agorasa wyrazić. A  i w jednym i tym samym języku, np. w ję­
zyku polskim, wszys.kie wypowiedzi o równym brzmieniu ze zdaniem,
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które wygłaszam mówiąc „suma kwadratów przyprostokąini trójkąta 
równa się kwadratowi jego przeciwprois'ąką'ni" z równym prawem 
¡mogą rościć pretensję do tego, aby je uważać za twierdzenie Pitago­
rasa. Aby tej trudności uniknąć, można by obrać jedną z dwóch dróg. 
Można by mianowicie nie nazywać twierdzeniem naukowym jakiegoś 
konkretnego, hic et nunc wypowiedzianego zdania, ale twierdzeniem 
naukowym nazywać całą klasę zdań równoznacznych z pewnym kon­
kretnym zdaniem. Taka koncepcja twierdzenia naukowego mogłaby 
jednak zostać wprowadzona dopiero po określeniu, co to są zdania rów­
noznaczne. To jednak nie jest bynajmniej rzeczą łatwą. Aby uniknąć 
posługiwania się niewyjaśnionym należycie pojęciem równoznaczności 
można też obrać inną drogę. Można mianowicie zarzucić w ogóle ogólne 
pojęcie twierdzenia naukowego, a mówić tylko o twierdzeniach nau­
kowych w danym języku. N  e mówiłoby się wtedy wcale o twierdze­
niu Pitagorasa w ogóle, ale o twierdzeniu Pitagorasa np, w języku pol­
skim, tp zaś pojęcie byłoby w sposób następujący określone. Twier­
dzenie Pitagorasa w języku polskim jest to klasa zdań równobrzmią- 
cych ze zdaniem „suma kwadratów 'przyprostoką'ni danego trójką'a 
równa s;ę kwadratowi jego przeciwproś'okątni". Większość metodo­
logów współczesnych operuje — jak się zdaje — w praktyce takim 
właśnie zrela ty wizowanym do języka pojęciem twierdzenia naukowego, 
Nie zawsze jednak metodologowie współcześni wyraźnie tę relatywi­
zację podkreślają, a nawet to zrela ywizowane do języka pojęc- e 
twierdzenia mieszają z pojęciem absolutnym.

Tych trudności nie napotyka druga z wyżej wymienionych niepsy- 
chologicznyćh koncepcji twierdzenia, mianowicie koncepcja utożsa­
miająca je z idealnym znaczeniem pewnego określonego zdania. Trud­
ność tkwi jednak w samym pojęciu owego idealnego znaczenia, k óre 
nie doczekało się dotychczas żadnej precyzyjnej a powszechne uzna­
nej definicji.

Mimo wspomnianych trudności, związanych z niepsychologistycz­
nymi pojęciami twierdzenia naukowego, odgrywają te pojęcia w  meto­
dologii nauk zasadniczą rolę.

4. Wyróżniliśmy więc dwa rozumienia terminu „nauka": jedno, przy 
którym naukę stanowią czynności przedsiębtrane przez naukowca jako 
takiego, i drugie, przy którym naukę stanowią s wierdzone w tych 
czynnościach twierdzenia, czyli wytwory łych czynności. Nauka po- 
ję a  jako czynność jest zjawiskiem rozgrywającym się w czasie, a na­
wet w  przestrzeni, i posiadającym swoją his orię. Ale nauka pojmo­
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wana jako wytwór tych czynności, tj. jako zbiór zdań stwierdzonych 
przez naukowców, jest czymś co posiada swoją historię, co narasta 
w czasie, co zm en:a swoje składniki. Nauka pojimawana jako wytwór 
zabiegów badawczych jest więc też tworem czasowym.

Obok tych obu sposobów rozumienia terminu ,.nauka" wyróżnić na­
leży jeszcze rozumienie trzecie. Weźmy jako przykład ma ema ykę. 
IMożna mówić o matematyce greckiej i 0 ma'ematyce współczesnej, je­
dnym słowem rozumieć termn „ma ematyka" tak, że nazywać się nim 
będzie pewien zbiór zdań stwierdzonych przez pewnych ludzi w pe­
wnym czasie. Nie będzie się przy tym miało na myśli matematyki jako 
czynności, lecz matematykę jako wytwór tych czynności. Można je­
dnak z wyrazem „ma ema yka" wiązać takie znaczenie, przy którym 
wyraz ten będzie nazwą pewnego zbioru zdań obojętnie czy stwier­
dzonych przez kogoś, czy też nie. Można np. przez matematykę rozu­
mieć zbiór zdań dających się wywieść logiczne z pewnych zdań na­
czelnych, tzn. zbiór zdań dającyh się wywieść z aksjomatów ma ema- 
tycznych. Albo można przez matematykę rozumieć zbiór wszystkich 
zdań prawdziwych dających się wyrazić w języku matematycznym. 
Tak poję a ma ematyka rie  jest niczym, co by miało swoją, historię, 
co by rozwijało się w czasie. Nie jest to więc ani nauka pojmowana 
jako czynność, ani jako wytwór tej czynności. Nazwijmy to ostatnie 
pojęcie nauki, przy k órym składają sie na nią zdania, k órych mógł 
nikt nigdy nie stwierdzić, Idealnym pojęciem nauki.

5. Któreż z tych trzech pojęć nauki miełśmy na myśli, gdyśmy po­
wiedzieli, że metodologia jest nauką 0 nauce? Jeśli mamy na to py’a- 
nie odpowiedzieć zgodnie z faktycznym stanem me odologii, to musimy 
powiedzieć, że pod firmą me'odologii mówiło się zarówno o nauce po­
jętej jako czynność, jak również o nauce pojmowanej jako wytwór, 
jak wreszcie o nauce rozumianej w sposób idealny. Tak przynajmniej 
rzecz się miała i ma w tradycyjnym sposobie uprawiania metodologii. 
Mówi s ę tam o wnioskowaniu, o dowodzeniu, o stawianiu i sprawdza­
niu hipo ez, a więc o pewnych czynnościach psychicznych, ale mówi 
się też o dowodach, o hipoezach, o teoriach, 0 sys emach dedukcyj­
nych, które już nie są żadnymi czynnościami. Ten czynność owy i wy- 
tworowy punkt widzenia miesza się w tradycyjnej metodologii do tego 
s opma, że niekiedy trudno zdać sobie sprawę, czy metodolog używa­
jąc pewnego term-nu nazywa nim pewną czynność, czy też wytwór 
tej czynności. Np. gdy metodologowie używają terminu „dowód", to 
uiejednokro’nie mają na myśl: czynność dowodzenia, kiedy indziej zaś
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wy wór tej czynności, tzn. pewien ciąg zdań powiązanych stosunkem 
wynikania zaczynający się od, aksjomatów, a kończący s:ę zdaniem, 
o którego dowód idzie.

6. W  os atnich czasach wyodrębniła się jednak od metodologa nowa 
dyscyplina, k órej nie interesuje bynajmniej nauka jako czynności ani 
nauka jako his oryczny wy wór ‘ej czynności, lecz która czyni przed­
miotem swych badań naukę pojmowaną idealnie. Dyscypl-ną tą jest 
tzw. metanauka, k órej rozwinięte już dziś gałęzie noszą nazwy ma e- 
ma yk i oraz me alogiki. Są to teorie systemów dedukcyjnych pojmo­
wanych jako zbiór wyrażeń, obojętne przy tym, czy wyrażenia te zo- 
s ały przez kogoś wypowiedz- ane lub wypisane, czy tez me. Nie roz­
waża w :ęc me anauka jakiejś nauki jako historycznego tworu złożo­
nego z twierdzeń przez kogoś k ędyś uznanych, ale ma na oku naukę 
pojmowaną w sposób, k óry nazwaliśmy poprzednio idealnym pojmo- 
wan-em nauki. Dla wyznaczenia systemu dedukcyjnego wystarczy 
us alić po perwsze, jakie układy znaków są w tym sys erme wyraże­
niami posiadającymi sens, w szczególności zaś jakie układy znaków są 
w tym sys emie zdaniami, po drugie zaś ustalić, k óre spośrod zdań 
systemu są jego twierdzeniem czyli tezami. Ustaleń tych dokonuje się 
przez podanie pewnych reguł. Reguły, us alające, które wyrażenia 
sa ziarnami nazywa się regułami formowania wyrażeń. Us aleme zas 
tego które 'zdania sys emu eą jego tezami, dokonywa się zazwyczaj 
1° przez wyraźne wskazanie pewnych zdań jako tez (zdań a te nazywa 
się aksjomatami sys emu), 2° przez wskazanie tak-ch przeksz ałcen 
prowadzących do jednych zdań do innego zdania, które od .ez prowa­
dzą zawsze tylko do tez. Reguły, w k órych się wymienia aksjoma y 
oraz wskazuje sposoby przeksz ałceń wiodące od ez zawsze tylko do 
nowej tezy, nazywa się regułami przekształcania albo regułam dowo­
dzenia. Me anauka przys ępując do danego systemu, dla ktorego usta­
lone są reguły formowania i dowodzenia, bada ten system, wyprowa­
dzając z jego reguł na drodze czysto dedukcyjnej rozmai‘e własności 
tego systemu. I tak np. rozważa me anauka, czy ‘akie to a takie zdanie 
sys emu jest jego tezą, czy jeśli takie a tafce zdania sys emu są te­
zami, pewne inne określone jego zdanie musi hyc tezą. Rozważa, czy 
dany system jest niesprzeczny, tzn. czy wśród jego ez me ma woc 
zdań sprzecznych, rozważa, czy sysem jest zupełny, tzn. czy biorąc 
dowolne zdanie sysemu albo ono samo będzie jego tezą, albo jego 
negacja. Wywody me anauki posiadają charak er me mniej ścsły , pre­
cyzyjny niż najściślejsze nauki matematyczne. Osiągnięte też zos.ały
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w meanauce rezultaty niezmiernie cenne i in eresujące. Takim jest 
np. twierdzenie Gódela, który wykazał, że każdy niesprzeczny system 
dedukcyjny, który jest dosta ecznie bogaty na to, aby w nim można 
było zbudować ary metykę liczb naturalnych, nigdy nie może być zu­
pełny, izn. że można wśród jego zdań wskazać takie, k órego w :ym 
systemie ani udowodnić, ani obalić nie można. Tym samym wykazał 
Godeł, że wśród zdań jakiegokolwiek sys emu dedukcyjnego arytme­
tyk  zawsze znajdzie się takie zdanie k.óre jes prawdziwe, a k óre 
'i aksjomatów lego systemu nie da się wyprowadzić, że więc innymi 
słowy ogół prawd, arytmelycznych nie da się nigdy ująć w jak.ś sys em 
dedukcyjny.

Me anauka rozwinęła, się dotychczas tylko jako teoria systemów de­
dukcyjnych. Jednakże każda nauka zakłada przynajmn ej pewien sy­
stem dedukcyjny, k ó ry  przenika jej budowę. Fizyka i inne nauki s o- 
sujące pomiar zakładają matemaykę, prócz tego zakładają też i lo­
gikę formalną. Tę ostatnią zakłada każda w ogóle nauka. Tym samym 
badania meianaukowe, jakkolwiek ograniczają się na razie do bada­
n i  samych tylko sys'emów dedukcyjnych, mogą też mieć znaczenie 
dla badania innych nauk, które sys emami dedukcyjnymi nie są. Próby 
poddania nauk nie będących sys emami dedukcyjnymi, np. nauk przy­
rodniczych, badaniom wzorowanym na metamatematyce czy na me- 
talogice są na razie w stanie zaledwie zarodkowym.'

?. Me'anauka jest najwyższym wykwitem badań nad nauką, które 
można zaliczyć do metodologii. Daleko do tych osiągnięć owym rozwa­
żaniom, które należą do metodologii tradycyjnej. Me odologm trady­
cyjna czyni — jak s ę powiedziało — przedmioem swych badan czyn­
ności składające się na uprawianie nauki oraz naukę poję ą jako hiso- 
ryczny wytwór tych czynności. Gdy mam obecnie dokonać przeglądu 
problema yki tradycyjnej me odologii •- ułożyć ją w jak.ś przejrzysty 
schemat odczuwam ogromną trudność wykonan a tego zadania. Każ a 
nasuwająca mi się próba syn'e ycznego ujęcia problema yk i metodo- 
log:cznej wydaje mi się nieadekwatna. Bądź zdaje m: się, że pom.ja 
rzeczy ważne, bądź że jest konstrukcją programu, k  óremu rzeczywi­
sty stan rzeczy nie odpowiada. Z wszelk mi więc tylko zas rzeżen.aini 
ryzykują wywody poniższe.

8 Me odologia w tradycyjnym rozumieniu chce zdać po pierwsze 
sprawę z czynności, jakie się na uprawianie nauk składają.

l  Por7 M. Choynowsld: Z zagadnł.ó budowy k-orll naukowych. ZYCIE NAUKI, t. 5, 

1948, fi. 424.
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Czynności składające się na uprawianie nauk można podzielić na 
dwie grupy. Pierwsza obejmuje te czynności, które prowadzą do bu­
dowy języka danej nauki i  związanego z nim aparatu pojęciowego. 
Druga zaś obejmuje te czynności, k órych owocem jest uznanie jakie­
goś twierdzenia naukowego. W  odniesieniu do obu tych rodzajów 
czynności można stawiać pytania o charakerze sprawozdawczym, d.e- 
skryptywnym, oraz pytania o charakterze norma ywnym. Można więc 
po pierwsze pytać o to, w jaki sposób faktycznie uczymy się rozu­
mieć wyrazy i zdobywać przez to pojęcia, k óre im odpow adają, oraz 
w jaki sposób dochodzimy fak'ycznie do uznawania pewnych twier­
dzeń. Stawiając te pytania wkraczamy na teren psychologii mowy 
i psychologii przekonań. Można jednak po drugie pytać o to, w jaki 
sposób należy budować swój język, aby był 'o język naukowy, w jaki 
sposób dochodzić do swych twierdzeń, aby twierdzenia te były twier­
dzeniami naukowymi.

Wydaje mi się, że metodologia tradycyjna zajmuje się zarówno tym 
zagadnieniami deskrypiywnymi jak też i zagadnieniami normatywnymi. 
Metodologowie wymieniają np. różne drogi, na których dochodzimy do 
naszych przekonań. Mówią o doświadczeniu, o pamięci, o wnioskowa­
niu, o oczywisości i o innych źródłach ludzkich przekonań. Mówią 'eż 
o tym, w jaki sposób uczymy się rozumieć wyrazy, np. przez naślado­
wanie sposobu ch używan:a przez innych albo przez definicje poda­
jące przekład, npwego wyrazu na wyrazy już zrozumiałe. To wszystko 
jest problema yką psychologiczną, którą się tradycyjnie me'odologo- 
wie zajmują.

Obok zagadnień deskryptywnych rozważa jednak me'odologia także 
wspomniane wyżej zagadnienia norma‘ywne. Nie zadowala się np. 
stwierdzeniem, że niekiedy dochodzimy do pewnych przekonań wy- 
wnioskowując je z innych, lecz py a nadto, jakim warunkom wno- 
skowanie ło powinno czynić zadość, jakie to wnioskowanie powinno 
być, alby uzyskany w nim wniosek mógł stać się twierdzeniem nau­
kowym. Taicie sformułowanie powyższego pytania okazuje się jednak 
niewłaściwe. W  różnych bowiem naukach różne się stawia wymagania 
wnoskowaniom. Istnieją np. 'akie sposoby wnioskowania, które twier­
dzeniom z nich uzyskanym zapewniałyby prawo obywatels wa w ja­
kiejś nauce przyrodiniezej, ale k óre nie zadowolą matematyka. Takimi 
np. sposobami wnioskowania dopuszczalnymi z punktu widzenia wy­
magań nauk przyrodni czych a niedopuszczalnymi z punk u widzenia 
matematyki są niektóre sposoby wnioskowania indukcyjnego.
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Równolegle więc z us anawianiem norm dla sposobów prawomoc­
nego wprowadzania twierdzeń do nauki musi metodologia dokonać pe­
wnego podziału nauk, wyróżni ając takie ich klasy, z k órych każda 
obejmowałaby nauki zgadzające się z sobą pod względem wymagań 
stawianych sposobom dochodzenia w nich do twierdzeń. Musi więc 
metodologia rozejrzeć się wśród nauk historycznie istniejących i doko­
nać ich podziału z powyższego me odoloigcznego punktu widzenia. Me­
todologicznym podziałem nauk jest ich podział na nauk aprioryczne 
i empiryczne. W każdej z tych dwóch grup nauk obowiązują inne 
'normy dlla wprowadzenia twierdzeń naukowych a .akże inne normy dla 
budowania języka i związanego z n m apartu pojęciowego. Normy te 
nie są wymysłem ani dekretem metodologii. Me odologia norm .yc i 
nie ustanawia, lecz wykrywa je w prakyce postępowania historycznie 
is nejących nauk. iNormy te znane są uczonym specjalistom me doko­
nującym refleksji nad ich własną robotą, znane są im jednak tylko 
praktycznie, podobnie jak władającemu jakimś językiem prak ycznie 
są znane normy gramatyczne. Ta prak yczna znajomość owych norm 
polega na umiejętności pos ępowania zgodnego z mmi >: na umiejęt­
ności zauważania wykroczeń przeciwko tym normom. Czym innym je­
dnak jest prak yczna znajomość tym norm, a czym innym ich znajo­
mość teore yczna. Teoretyczną znajomość norm postępowania nauko­
wego osiąga się przez ich kodyfikację, przez wyraźne ich sformułowa­
nie. O óż zadaniem metodologa jest dokonać kodyfikacji owych norm 
korujących w prakyce pos ęDOwaniem uczonych, podobnie jak zada­
niem gramatyka jest skodyfikowanie norm stosowanych w prak yce 
przez ludzi posługujących się pewnym język em.

9. Kodyfikację taką udało się me‘odologom uzyskać, jeśli idzie 
o nauki aprioryczne. Potrafimy podać zarówno normy określające spo­
sób budowania języka takiej nauki, a więc .eż i zw-ązanego z mm 
aparatu pojęoowego, jak również normy określające sposób wyprowa­
dzania jej twierdzeń. Dzięki temu nauki aprioryczne o rzymują postać sy- 
s emów dedukcyjnych. Nauka staje się — jak powiedzieliśmy wyżej — 
systemem dedukcyjnym, gdy podane są dla niej reguły formowania 
określające, jakie wyrażenia do niej należą, w szczególności zaś, jakie 
wyrażenia są jej zdaniami, oraz gdy podane są dla niej reguły dowo- 
dzerna określające kiedy jakeś zdanie jest twierdzeniem 'ej nauki. 
O óż wspomniane przed chwilą normy określające sposób budowania 
języka nauki spełniają funkcję reguł formowania, normy zaś określa­
jące sposób wprowadzania twierdzeń d0 tej nauki, odpowiadają regu­
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łom dowodzenia. Skoro udało się metodolog ! podać dla nauk apriory­
cznych reguły formowania i reguły dowodzenia, udało jej się osiągnąć 
laką znajomość tych nauk, która stanowić może punkt wyjścia dla ba­
dań me anaukowych.

Jakiż jest tedy stosunek między metodologią tradycyjną a współ­
czesną me anauką? Metologia tradycyjna s aje wobec hisoryczne 
ts niejących nauk i ma za zadanie poddać je analizie, która by dopro­
wadziła do wyraźnej kodyfikacji norm odnoszących się do budowania 
ich języka >: związanego z nim aparatu pojęciowego, oraz do kodyfi­
kacji norm określających warunki, jakie wystarczają na ło, aby jakieś 
zdanie zostało uznane za twierdzenie 'tej nauki. Me'anauka staje 
wobec nauk, dla fc órych normy te są już wyraźnie skodyfi kowane, 
i czyni te normy punk em wyjścia dla swońh dedukcji, doprowadza­
jących niejednokrotnie do wykrycia ciekawych własności badanej przez 
nią nauki. Me od,olog:a tradycyjna jest więc pewnego rodzaju prope- 
deu yką dla meanauki, Metodologia tradycyjna jest nauką empiryczną 
i może także nauką ,,rozumiejącą" (w sensie Sprangera), która usiłuje 
„dorozumieć się" celu, do którego zdążają badacze, nie uświadamiając 
go sobie wyraźnie, a przecież powodując s*'ę nim w wyborze i ocenie 
dróg, po których kroczą. Me anauka zaś jest nauką dedukcyjną, która 
wyniki osiągnię e przez me odologię tradycyjną czyni punktem wyjścia 
dla swoich dedukcji. Stosunek metodologii tradycyjnej do me‘anauki 
pizypomina więc poniekąd s osunek fizyki 'eksperymentalnej do fizyki 
teore'ycznej. Podolbnie jak fizyka eksperymentalna zapewnia fizyce teo­
retycznej jej związek z rzeczywistością, ".ak też mei.odologca tradycyjna 
chroni me anaulkę od zapuszczania s ę w spekulacje nad konstrukcjami 
oderwanymi od rzeczywis ości. Obe te dyscypliny są potrzebne, uzu­
pełniają się i zapladniają wzajemnie.

10. Osiągnięcia me odologii na terenie nauk empirycznych nie przed­
stawiają się bynajmnej tak pomyślnie. Metodologia nauk empirycz­
nych nie wykroczyła daleko poza stadium czyś o deskryp'ywne. Nie 
umiemy w sposób wyczerpujący podać norm określających sposób bu­
dowania języka tych nauk. Mówimy wprawdzie, że wszys kie zdania 
nauk empirycznych muszą posiadać empiryczny sens, jednakże norma 
taka ma sformułowanie bardzo ogólnikowe, nad k.órego sprecyzowa­
niem toczy się dziś wśródi metodologów żywa dyskusja. Spieramy się 
o to, czy posulat, by zdania nauk empirycznych posiadały empiryczny 
sens, domaga się tego, by dały się one ze zdań spostrzeżeniowych wy­
prowadzić, czy też wystarczy, by dały się na podstawce takich zdań
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obalić. Nie umiemy też sformułować norm podających warunki wy- 
s arczające na '.o, aby jakieś zdanie zostało podniesione do godności 
(twierdzenia naukowego, Spieramy się o to, czy nauki empiryczne mają 
struk urę gmachu k órego niewzruszonym fundamentem są pewne zda­
nia spostrzeżeniowe, z których musi zos ać w pewien sposób wypro­
wadzone każde inne twierdzenie, czy też s ruktura nauk empirycznych 
podobna jest raczej do siatki złożonej ze zdań spostrzeżeń owych, 
uogólnień empirycznych oraz hipotez, w której kategoria zdań spostrze­
żeniowych nie jest uprzywilejowana w tym sensie, że w razie kon- 
flik  u z innymi, te ćnne muszą zos ać odrzucone, a zdania spos rzeże- 
niowe za wszelką cenę utrzymane. Nie umiemy dalej sformułować, na 
czym polega różnica pomiędzy dobrą a złą indukcją. Na tym przykła­
dzie może najjaśniej wystąpi różnica między dojrzałośoą metodologii 
nauk apriorycznych a niedojrzałością metodologii nauk empirycznych. 
Jeśli idzie o nauk' aprioryczne po raftmy powiedzieć, jaki .sposób wnio­
skowania jest w nch  poprawny. Nie dla wszys kich ten warunek po­
prawności jest taki sam. Na ogół jednak można powiedzieć, że w nau­
kach apriorycznych dopuszczalne jest wnioskowanie, z k órego prze­
słanek wnosek wynika logicznie. Wnioskowanie takie nazywa się 
wnioskowaniem dedukcyjnym. Co do nauk empirycznych widzimy, że 
w nich za dopuszczalne uchodzi nie tylko wnioskowanie dedukcyjne, 
lecz również pewne inne formy, np. pewne formy wnioskowania in­
dukcyjnego, pewne formy wnioskowania redukcyjego, pewne formy 
wnioskowania przez analogię i inne. Nie po rafimy jednak wskazać 
w sposób precyzyjny tych np. form wnioskowań a indukcyjnego, k óre 
są dopuszczalne. Pojęcie wnioskowania indukcyjnego ma charak er 
tylko deskryp ywny, podczas gdy pojęcie wnioskowania dedukcyj­
nego ma charak er nie tylko deskryptywny, ale i normatywny. Deduk­
cja i dobra dedukcja, to jedno i to samo. Zła dedukcja nie jes w ogóle 
żadną dedukcją, ‘ak jak fałszywy d:amenl n e jest w ogóle diamentem. 
Natomiast indukcja może być i dobra i zła, nie przestając być indukcją. 
Me odologowie szukają od dawna cechy odróżniającej dobre indukcje 
tj. 'akie, których wnioski zyskują prawo obywatels wa w nauce, od 
indukcji złych. Poszukiwanie tej cechy ślanowi treść jednego z najbar- 
dz ej dyskutowanych zagadnień metodologicznych, znanego pod nazwą 
zagadnienia indukcji.

Podobnie ma się rzecz na wielu innych polach metodologii nauk em­
pirycznych. Znajduje się ona wciąż jeszcze na poziomce opsu, w  n'e- 
licznych tylko punk ach udało się jej wznieść do stadium normatyw­
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nego. W  tym leż leży jak się zdaje przyczyna, dla której nie mamy 
dotychczas rozwin ę'ej metanauki nauk empirycznych. Metanauka bo­
wiem zacząć się może dopiero po sformułowaniu reguł budowania ję­
zyka i reguł uzasadniania twierdzeń.

11. Metodologia kodyfikuje — jak się powiedziało — pewne normy 
dotyczące postępowania przy uprawianiu nauk. Kodyfikuje jednak 
normy, fc óre praktycznie są znane uczonemu specjaliście. Czy oprócz 
tej praktycznej znajomości teoretyczna ich znajomość na coś mu się 
przyda? Nie chcę s ą wdawać w rozważania '.ego pytania. Zadowolę się 
stwierdzeniem, że pytanie to jest analogiczne do zagadnienia, czy zna­
jącemu jakiś język praktycznie przydatna jest teoretyczna znajomość 
gramatyki. Jednakże oprócz owych norm dla postępowania w nauce,
k.óre kodyfikuje metodolog, spotyka się adept danej nauki specjalnej 
z pewnymi przepisami, do yczącymi tegoż postępowania, k óre mu dyk­
tuje wytrawny znawca owej specjalności. O.o profesor historii uczy 
studenta, jak ma odczytywać inkunabuły, profesor zoologii uczy swego 
słuchacza, jak ma sporządzać preparaty i posługiwać się mikroskopem, 
profesor fizyki poucza, jak należy ważyć na wadze analitycznej itd. 
Spotykamy się więc w każdej nauce z normami do yczącymi postępo­
wania przy uprawianiu nauki, k óre wykraczają poza kompetencje me­
todologa, a należą do kompetencji specjalisty. Dyscyplmę obejmującą 
tak-e przepisy nazywa się niekiedy (dwuznacznie) metodyką danej 
nauki. Gdzie pociągnąć granicę pomiędzy metodologią i metodyką 
danej nauki?

Wydaje się, że gdziekolwiekby się granicę między metodolog'ą 
a metodyką pociągnęło, będzie to zawsze granicą w pewnej mierze 
dowolna, albowiem rozgraniczenie między tym" dyscyplinami nie jest 
os re. Skoro jednak jako wstępne rozgraniczenie między przepisami 
metodologii i me odyki służył nam wzgląd na to, k'o jest kompeten ny 
dc- i oh ustanawiania, to może naturalną wyda się następująca propo­
zycja: zaliczać do metodyki danej nauki te normy badania, dla których 
uzasadnienia opierać się trzeba m. in. n.a twierdzeniach tej właśnie 
nauki, zaś do me'odólog-'i te normy badania, k óre do twierdzeń ża­
dnej nauki szczegółowej nie apelują. 'Norma nakazująca unikać w sy- 
logizmie błędu ąuaternio ter minor wn nie wymaga dla -swego uzasad­
nienia odwołania się do żadnej nauki szczegółowej. Natomiast prze­
pisy do yczące pos'ępowania przy wyznaczaniu ciężaru za pomocą 
wagi analitycznej lub przepisy do'yczące wyznaczania procentowej 
zawar ości cukru za pomocą sacharymeiru op erają się już na pewnych

'  14
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twierdzeniach z zakresu fizyki. Przepisy metodyki nauk empirycznych 
różniłyby się od norm metodologii w szczególności tym, że pierwsze 
operają się m. in. na przesłankach empirycznych, podczas gdy drugie 
opierają się tylko na wyraźnym zdaniu sprawy z tego, na czym po­
lega istota dobrego wykonania zabiegu badawczego danego rodzaju 
(np. na czym polega is o a dobrej dedukcji czy też dobrej definicji) 
i stanowią lylko szczegółowe wnioski płynące z tego ustalenia.

Na zakończenie pragnąłbym zaznaczyć, że wywody powyższe mają 
tylko charakter szkicowy, stanowią raczej zapiski pewnych pomysłów, 
wymagających szczegółowego i głębszego opracowania, wyjaśnienia 
i uzasadnień'a. Liczę się z tym, że nie wszystko co napisałem da się 
u rzymać i że z niejednej pozycji trzeba się będzie wycofać. No­
ta ka ta ma więc tylko dyskusyjny charakter. Być może, iż w is o- 
cie wywoła ona dyskusję, która pozwoli lepiej rzecz wyjaśnić. Trak­
tuję też te uwagi raczej jako zagajenie dyskusji niż jako wykończony 
elaborat.
UNIWERSYTET POZNAŃSKI

JAN DĄBROWSKI

75 lat Polskiej A kadem ii Umiejętności*

W CHWILI gdy Polska Akademia Umiejętności obchodzi 75-lecie 
swego istnienia, dobrze będzie może rozważyć k ilka kwestii zwią­

zanych z je j głównymi zadaniami, rozważyć, o de ty111 zadaniom spro­
stała w przeszłość i czy odpowiada im dziś, a wreszcie jakich należy 
szukać dróg, by te zadania i w przyszłości wypełniać mogła.

Pows anie Akademii przypada na moment przełomowy w dziejach 
walki o naukę i kulturę polską w epoce rozbiorów. Po zagaszeniu 
ogniska nauki polskej w zaborze rosyjskim, jakim była Szkoła Główna 
w Warszawie, w chwili gdy bismarckowskie, triumfujące po r. 1870, 
Prusy rozpoczynały okres natężonej antypolskiej polityki, znrana sy­
tuacji poH ycznej w Austrii otworzyła znaczne możliwości dla pol­
skiego życia kul\iralnego i rozwoju nauki polskiej w zaborze austr ac- 
kim. Uzyskanie zgody na uworzenie Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, stanowiące jeden z głównych punk ów poi tycznego i kul ural- 
tnego programu Polaków zaboru austriackiego, stwarzało obok dwu

* Por. dyisfouajtj w  ©prawie reorganizacji P.A.U. w1 t. 2 i 3 ŻYCIA NAUKI (art. 
skiogo, jw 7/8; T. Kowalskiego, nr 9/10; J. Domaniewskiego i J. Mydlarskiego, n r 15/»)-
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polskich uni wersy‘e‘.ów ważną os'oję duchowej niezależności narodu 
polskiego wśród wzmagającego się nacisku zaborców.

Po dwule nich przygotowaniach organizacyjnych rozpoczęła Akade­
mia w r. 1873 swoją działalność, pomyślaną od razu jako działalność 
obejmująca całą Polskę. Umożliwiały '.o bardzo zręcznie pomyślane 
przepisy stautu, które jednakowy głos i udział w pracach i decyzjach 
Akademii zapewniły zarówno krajowym (a w- ęc galicyjskim) jak rów- 
n'eż zagranicznym członkom Akademii. A do łych zagranicznych człon­
ków Akademii należeli przede wszystkim Polacy z innych zaborów. 
W  prak yce było rzeczą mało realną przybywanie na pas-edzenia nau­
kowe czy adnrrmstracyjne Akademii członków np. francusk:ch czy an- 
g'elsk'ch. Tym żywej brali w nich udział członkowie Akadem-y, spoza 
granic zaboru. Trudność pewną sanowiła tu konieczność poddania ich 
zatwierdzenu rządu austriackiego. Rychło jednak uiarła się praktyka, 
że n:eza wierdzeni przez rząd austriacki uczeni polscy brać zaczęli 
udz:ał fak yczny w pracach Akademii, choć bez ty ułu członków, 
a zmarłych spomiędzy nich wymien-ano w of:cjalnych sprawozdamah 
jako wybranych a nie za'w:'erdzonych członków Akademii. Dane sta­
tystyczne, jakie ogłoszone zostaną w czas:e uroczystości jub-ileuszo- 
wych i udos ępnione na wys awie obrazującej działalność Akademii, 
przyniosą przekonywające cyfry co do tego ogólnopolskiego charak­
teru Akademii. Wystąpi on jeszcze dobi’ niej, jeżeli weźnremy pod 
uwagę fakt, że ob:e ówczesne wszechnice polsk e w Galicji ściągały 
do s’ebie znaczny procen' uczonych polskich z innych zaborów, którzy 
osiadając na ka'edrach przyjmowali obywaelswo austriackie i zos'a- 
■wali oczyw:ś.c:e członkami krajowymi. Na razie chciałbym tu przeo­
czyć tylko kdka przykładów. Z pośród, zaproponowanych przy powsta­
niu Akademii członków zagranicznych było tylko 7 cudzoz:emców, a 21 
Polaków z zaboru rosyjsk ego, 8 z zaboru pruskiego i 8 z emigracji, 
wśród n'ch Józef Ignacy Kraszewski. S amsław Koźmian, August Ciesz­
kowski, Karol Libelt. Ludwik Wołowsk', Ignacy Domeyko, Aleksan­
der Chodźko, Władysław Nehring. Włodzimierz Spasow:cz. R. Hubę, 
A. Pawińsk' i H. Strawę. Wśród nujwybdrnejszych członków krajo­
wych Akademi* wid<z'my w dalszych la ach osiadłych w Kraków.e i we 
Lwow:e uczonych z innych zaborów, takch jak Wojciech Kę rzyński, 
Bron:sław Demb'ński, An oni Małecki, Wincen'y Zakrzewski, Benedykt 
Dybowski, Władysław Naanson, prezesi. Akademii Kaz:mierz Moraw­
ski i Kaz:mierz Kos anecki oraz tak znakom! y organiza or prac Aka­
demii, jak jej długoletni sekretarz generalny Bolesław Ulanowski.
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Przede wszystkim jednak Akademia, jak dowodzą jej wydawnictwa, 
objęła swymi badaniami tak przyrodniczymi jak 'humanistycznymi całą
Polskę.

Pierwsaa wojna światowa i powstanie państwa polskiego, powstanie 
nowych wszechnic oraz coraz pomyślniejszy rozwój ośrodków nauko­
wych dawnego zaboru pruskiego i rosyjskiego, zmieniły bardzo po­
ważnie stan rzeczy istniejący w polskim, świecie naukowym do roku 
1914. Dotychczas do wszechnic w Galicji napływali uczeni z innych 
ziem Polski. Choć dopływ ten teraz nie ustał (zwłaszcza jeśli się weź­
mie pod uwagę powrót do kraju uczonych polskch pracujących na 
dawnych uniwersytetach rosyjskich), ale się zmniejszył. Popłynęła 
na omiast fala, zwłaszcza młodszych sił naukowych pochodzących 
z Krakowa i Lwowa do nowoutworzonych uniwersytetów, nie mogą­
cych wypełnić swych kadr siłami miejscowymi. Nastąpiło, pożądane zre­
sztą bardzo, wymieszanie sił pochodzących z różnych dzielnic.

*  Była 'to wprawdzie ważna, ale niemniej mechaniczna zmiana. Przed 
Akademią Umiejęności, która teraz już formalnie mogła przybrać 
ogólnopolski tytuł „Polskiej Akademii Umiejętności'', stanęło znacznie 
od formalnej reprezentacji tej nauki trudniejsze zadanie nie tylko uję­
cia, ale i zorganizowania do wspólnej pracy najwybitniejszych uczo­
nych polskich we wszyskich dziedzinach wiedzy. Pod względem for­
malnym doznała oczywiście powiększenia liczba członków, zwłaszcza 
gdy w formie Wydziału IV  weszła w skład Akademi stworzona pier­
wotnie w Warszawie Akademia Lekarska. Odpadła potrzeba czynnej 
roli członków zagranicznych, prace Akademii oparły się na członkach 
krajowych tak czynnych jak i korespondentach, których prawa 
zosały znacznie rozszerzone. Przede wszystkm jednak położono na cis' 
na organiczne związanie z Krakowem innych większych srocows , 
skupiających większą ilość członków Akademii, przez zapewnien.e i 
poza normalną możliwością należenia uczonych pozakrakowskioh do 
Zarządu Akademii, lakże osobnych do ‘.egoż Zarżą u e ega ow (w ej 
chwili posiadają ich Warszawa i Poznań), a stanowisko jednego z dwu 
wiceprezesów zastrzeżono d,la Warszawy. Liczba cz on ow a emu 
w tych środowiskach wzrastała też stale i wzrasta obecnie tak ze 

chwili obecnej wśród, krajowych czynnych członków Akademii ylko 
40»/„, a wśr6d członków koresponden ów 'ylko 35/» przebywa w Kra­
kowie, reszta zaś rozdziela się na nne ośrodki naukowe Polski. Jeszcze 
większy procent współpracowników pozakrakowskidh wykazują me- 
które komisje specjalne.

Ż yc ie  Naiulki — 2
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Od tego osobowego składu Akadem-i mocniej jeszcze świadczyła 
i świadczy o je j ogólnopolskim charakterze sama organizacja je j prac. 
Kto zada sobie trud, stwierdzenia, kto publikował i  publikuje swe prace 
w wydawnictwach Akademii, w jakich środowiskach pracują autorzy 
i wydawcy prac Akademii, len znajdzie w tym zdecydowane potwier­
dzenie ogólnopolskiego charakteru nie tylko jej składu, ale i jej dzia­
łalności. ,

Wśród wydawnictw Akademii szereg wielkich dzieł, podejmowa­
nych zbiorowym wysiłkiem, daje całokształt wiedzy o Polsce w da­
nym zakres'e. Należy do nich przede wszystkim Encyklopedia Pol­
aka, rozpoczęta w t. 1912; zaledwie ukończono to wydawnictwo, 
przystąpiła Akademia po drugiej wojnie światowej do nowego jej uję­
cia. W  nowym zupełnie opracowaniu przez nowych autorów ma s'ę 
do r. 1952 ukazać 14 tomów tej Encyklopedii, dostosowanej do po rzeb 
chwili obecnej, pod redakcją prof, Jana Rutkowskiego z Poznania, 
a z udziałem najwybPniejszych specjalistów z całej Polski. Od środ­
ków materialnych zależeć będzie, czy uda się zrealizować plan w y­
dania jej w językach obcych. Kończy się równ-też pomnikowe dzieło 
Bibliogratii Polskiej, rozpoczętej przez Karola Estreichera, w pełnym 
toku jest wydawnictwo Polskiego Słownika Biograficznego, zapew­
niającego nauce polskiej poczesne miejsce wśród tego rodzaju świato­
wego znaczenia wydawnictw, a opracowanego przy współudziale 
około 500 współpracowników z całej Polski. Kontynuuje się na wielką 
skalę zakrojone wydawnictwo Atlasu Historycznego Polski przy po­
mocy komisji pracujących poza Krakowem w Warszawie, Poznaniu, 
Toruniu, Łodzi i Wrocławiu przy udziale tamtejszych specjalistów. 
Niedługo też rozpocznie się druk pomnikowego dzieła w zakresie 
językoznawstwa, a mianowicie Słownika staropolskiego, przygotowa­
nego pod kierunkiem prezesa PAU prof. K. N; 'sciha. W  przygo owaniu 
jest nie mniej,ważny Adlas gwar polskich. W  tej chwili jest na ukoń­
czeniu wielkie* zbiorowe dzieło, obejmujące z górą 100 arkuszy druku, 
przy współudziale specjalistów z całej Polek-', a mianowicie Dzieje 
Nauki Polskiej, które w przyszłości w nieco zmienionej formie będzie 
wydane także w jednym z języków obcych. Trudno też nie wspomnieć, 
że na barkach Akademii i s worzonego przez nią Korni etu Śląskiego 
spoczywało do drugiej wojny światowej prowadzenie naukowych 
badań nad Śląskiem w  jego his‘orycznych granicach i że wydawnictwa 
te w wielu dziedzinach nauk human-stycznych i przyrodniczych s'a- 
nowią do dziś podstawę naszej wiedzy o Śląsku. Na polu badań przy­
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rodniczych, które trudniej ująć w terytorialne ramy, warto przecież 
zwrócić uwagę na jeden dział, mający wieloletnią tradycję — bada­
na  fizjograficznie prowadzone dawniej przez Komisję Fizjograficzną, 
dziś Komitet Badań Fizjograficznych Kraju, mające za sobą dziesiątki 
tomów publikacji z zakresu botaniki, zoologii, geologii i nauk rolni- 
cz o-leśnych, a pracujący przy pomocy grup pracowników rozmiesz­
czonych w całej Polsce. Trudno tu nie podkreślić także znaczenia ta­
kiego zbiorowego, na w'elką skalę zakrojonego dzieła, jakim jest 
flo ra  Polski, której t. V II zostanie wnet opublikowany. Nie mówię 
tu o dziełach będących jeszcze w początkach; los ich zależny jest 
w dużej mierze od środków ma erialnych, jakimi PAU rozporządzać 
będzie w przyszłości.

'Nie bez znaczenia przy ocenie warunków Akademii jest też opinia 
szerokich kół społeczeństwa polskiego co do ogólnopolskiego jej cha­
rakteru, a wyrażająca się w sposób bardzo przekonywający, 'bo w for­
mie ofiarności tych kół na rzecz Akademii. Pomijam tu już pierwszy 
okres działalności Akademii, w którym poza fundatorami z zaboru 
aus'riackiego o rzymala ona szereg fundacji z dawnego zaboru rosyj­
skiego, wśród nich takie jak Male szewski ego, Spasow- cza i Mirec- 
kiego, ale także z czasów nowszych, jak wielki zapis Jerzmanowsk ch 
na nagrody Akademii, zapisy majątków Tyszkowskich ■; Sozańskiego 
(w Samborskim i Tarnopolskim), a wreszcie Kajetana Mościckiego 
(2 kamienice w Warszawie) i St. Rus eckiego (kamienica w  Warsza­
wie), oraz szereg innych, żeby nie wymieniać ofiarodawców z woje^ 
wódz w sąsiadujących z Krakowem.

S ruk'ura życia naukowego w Polsce jes' od dawna tego rodzaju, 
że całkowita koncentracja ogólnych wysiłków naukowych w jednym, 
choćby bardzo mocnym, ośrodku jest nemożliwa. Ma to oczywiście 
swoje ujemne, ale także i  swoje doda nie strony, a znalezienie wła­
ściwej drogi pos ępowania leżało, a zdaje sig> że leży i dzisiaj, zaró­
wno w bezpośrednim skup-teniu przez Akadem'ę najwybitniejszych sił 
naukowych wszyskich środowisk, jak porozumieniu z innymi wiel­
kimi organizacjami naukowym' reprezenującymi te środowiska. Kie­
rując się tą zasadą stworzono już w r. 1931 „Komitet porozumiewaw­
czy" z udziałem Akademii i  Towarzystw naukowych wielkich ośrod­
ków, tych mianowicie, k óre miały charak'er akademicki. Zadaniem 
^ego Korni1 e'u było przede wszystkim uzgadnianie projektów podej­
mowanych prac naukowych i  dawanie im ogólnych wytycznych z za­
chowaniem dla nich zresztą swobody działania. Szło oczywiście o eko­



20 JA N  DĄBROW SKI

nom ą s ił naukowych i środków materialnych. Utarła się przy tym 
co do Towarzystw naukowych o charakterze specjalnym dla poszcze­
gólnych gałęzi w'edzy niepisana zasada, że do zakresu ich działania 
należy przede wszys kim  wydawanie czasopism i organizowanie zja­
zdów naukowych oraz szereg innych spraw specjalnych, między innymi 
także zagadnienia nauczania ¡popularyzowania tych gałęzi wiedzy, ja k  e 
reprezentują. Dziś, wobec zmienionych wielostronnie warunków, jest 
rzeczą konieczną oparcie wspomnianego wyżej porozumienia na szer­
szych podstawach, zarówno z powodu pows.ania nowych towarzystw 
o charakerze akademickim, jak  z powodu konieczności skoordyno­
wania ich prac także z towarzystwami specjalnym i Prace przygoto­
wawcze w  tym kierunku zostały już podjęte i, mam nadzieję, dopro­
wadzą w  niedługim czasie do pożądanego rezultatu. Porozumienie to 
jest tym konieczniejsze, iż pom jając już konieczną ekonomię środ­
ków  materialnych, szczupłość naszych kad,r naukowych, tak przerze­
dzonych przez wojnę, nakazuje tym bardziej planowe i  celowe po­
stępowanie w stosunku do wielkich zadań stojących obecnie przed 
nauką polską.

Sprawa powyższa wiąże się ściśle z reaktywowaniem i dalszym 
funkcjonowaniem Rady Nauk Ścisłych i Stosowanych i złączonych 
z nią 15 korni te ów naukowych dla poszczególnych działów nauk przy­
rodniczych; kom itey te złożone są z przedstawi ce li towarzystw fa­
chowych d,la dotyczących nauk, obejmują grono dość szerokie i peł­
nią przeważnie obok tego funkcje komitetów narodowych dla poszcze­
gólnych działów nauk przyrodniczych reprezentowanych w Między­
narodowej Radzie Unii Naukowych. Poza tym Akademia należy do 
Union Internationale Académique, reprezentując w tym międzynaro­
dowym związku akademij naukę polską. W  latach powojennej orga­
nizacji naukowych związków międzynarodowych Akademia utrzy­
muje pozycje .os ągnię e dotąd przez naukę polską, koniecznym jest 
jednak dalszy ćch rozwój.

Poruszyłem tu aj kilka kwestyj z zakresu ogólnych zadań Akade­
mii. Nie wyczerpują one oczywiście znaczniejszej części tego zakresu, 
a może s'ę również nasuwać pytanie, czy w tym zakresie, 0 k'ôrym 
mówimy, wyzyskano już wszystkie możliwości. Ażeby na to py anie 
rzeczowo odpowiedzieć, trzeba by tu omówić bliżej warunki, w jakich 
działa Akademia. Zamiast tego wolę rzuć c lu kilka jeszcze uwag na 
temat tych konieczności, jak:e bez względu na szersze programy przy­
szłości wywiera już dzisiaj życie. Należy do nich nie tylko ściślejsze
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n'ż dotąd zorganizowanie członków Akademii, zgrupowanych w więk- 
fizych ośrodkach naukowych, by umożliwić w ten sposób realizację 
przez te ośrodki pewnych określonych planowo prac badawczych, ale 
i rozbudowę komisyj specjalnych Akademii, wciągających w cha­
rakterze współpracowników młode elementy naukowe, co nie tylko 
ożywi prace Akademii, ale także ułatw: tym właśnie młodym elemen- 
!0ni osiągnięcie wysokiego poziomu naukowego. Postęp a zarazem 
najwyższy poziom badań naukowych muszą bowiem być dewizą Aka­
demii.

Obok tego wyłaniają się, zwłaszcza w związku z tą zasadą, zadania, 
które dotąd wypełniane były z lepszym 'lub gorszym sku.kiem przez 
różne inne czynniki, a które wziąć na siebie musi dzisiaj Akademia. 
Z jednej strony szloby o stworzenie trybuny ujmującej •: oceniającej 
jeśli nie całokształt polskiego dorobku naukowego, bo ‘o winno po­
zostać zadaniem czasopism specjalnych, to w każdym raz e najwaz 
niej,szych, kluczowych pozycyj tego dorobku w atmosferze z rowej, 
obiektywnej krytyki, z drugtej zaś strony podjęcie informowania przy­
najmniej o tych kluczowych pozycjach nauki obcej i  krytyczną ocenę 
zarówno osiągnięć polskich, jak i tych osiągnięć, które z_ Yc 
innych powodów sa dla nas ważne czy też nas n eresują. ame 
cym dziejów naszej nauki i jej wartości dla światowego postępu wiedzy, 
danie im wszechstronnego obrazu wiedzy o Polsce, jej nauce i  k  - 
turze w świetle naszych osiągnięć, to znowu ważne a bodaj konieczne 
postulaty. Wchodźmy z tym w sferę zagadnienia planowania pracy 
naukowej na dalszą metę. Sądzę, że Akademia ze względu na siły, jakimi 
dysponuje i jakie jeszcze skupić może, winna być głównym .ej pracy 
ośrodkiem. Warunkiem tego jednak musi być nie tylko skoordynowa­
nie wysiłków, ale także zapewnenie wszelkich podstaw materialnych.
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

/
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EDWARD WARCHAŁOWSKI

Reforma wyższych studiów technicznych

ZAGADNIENIE reorganizacji wyższego szkolnictwa technicznego 
w Polsce nie jest zagadnieniem nowym. Jeszcze w okresie między­

wojennym podnoszono głosy o konieczności zmiany organizacji tego 
szkolnictwa d dostosowania jej do istotnych potrzeb życia gospodar­
czego kraju. Głosy te jednak nie ujmowały w sposób zdecydowany 
i  ściślej sprecyzowany całości zagadnienia. Mówiło się głównie o dłu­
go'rwałości s.odiów , akademickich na dwu naszych politechnikach, 
spowodowanej jakoby jedynie przeciążeniem programu nauczania, 
w wyniku czego sprawność uczelni była zbyt mała. Lstotn-e, jeżeli 
wyjdziemy z teoretycznego założenia, że każdy w^.ępujący na poli­
technikę powinien ją ukończyć po pewnym okresie lat, to na podsta­
wie wieloletniego materiału statystycznego możemy ©twierdzić, że 
stosunek kończących nasze politechniki inżynierów do liczby corocz­
nie przyjmowanych kandydatów wyrażał się ułamkiem zaledwie 1:3, 
tzn. że tylko około 33°/« młodzieży rozpoczynającej techniczne studia 
akademickie doprowadzało je do końca. Biorąc pod uwagę, że zawsze 
i  na każdym stopniu nauczania istnieją pewne „straty", mus my 
stwierdzić, że tu owe „straty" były zbyt wielkie. Na taki stan rzeczy 
Składał się przede wszystkim materialny poziom studiujących, 
a w pewnym stopniu i to, że mniej uzdolniona młodzież nie mogła 
opanować dość wysokiego s.opnia nauczania na politechnikach. W^y- 
rnikała zbyt wielka szkoda społeczna, polegająca na tym, że liczne 
zastępy młodych ludzi, które mogłyby być z pożytkiem wykorzystane 
do pracy na odpowiadającym ich rzeczywistym uzdolnieniom pozio­
mie, grzęzły prawie bezpożytecznie, a nawet stwarzały się szeregi nie­
słusznie upośledzonych i niezadowolonych. Jednak w okresie m ędzy_ 
wojennym, kiedy Polska nosiła charakter kraju przeważnie rolniczego 
ze stosunkowo słabo rozwiniętym przemysłem przy gospodarce pry­
wat n o -kapit aliś t y cz n e j , właściwe rozwiązanie zagadnienia nie mogło 
znaleźć odpowiedniego oddźwięku i zrozumienia sfer rządzących.

W  okresie okupacji niemieckiej koła profesorskie naszych uczelni 
akademickich bardzo wielę czasu i uwagi poświęcały sprawie organi­
zacji szkolnictwa wyższego w ogóle, a w szczególności ' eehn.cznego. 
Po przeprowadzeniu obszernej ankiety, w której wzięli udział najwy­
bitniejsi przedstawiciele zarówno nauki jak życia gospodarczego, zo­
stały opracowane szczegółowe wnioski, dotyczące nowej organizacji 
wyższego szkolnictwa technicznego, których podstawowym założę-
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niem było wprowadzenie dwustopniowości nauczania w szkołach aka­
demickich. Ta dwustopniowość była pomyślana w ten sposób, że dla 
te i części młodzieży, która nie wykaże dostatecznych uzdolnień do 
głębszych teoretycznych studiów, będzie stosowany skrócony program 
studiowania, obejmujący jednak pewien całokształt w danej specjal­
ności, —• bez wykonywania samodzielnej pracy dyplomowej; ci zas 
studenci, którzy opanują co najmniej dobrze podstawowe nauki teo­
retyczne, będą następnie studiowali według pełnego postawionego na 
wysokim poziomie programu, zakończonego samodzielną pracą dyplo­
mową. W ten sposób zamierzano wybitnie zmniejszyć liczbę owy 
„strat" ludzkich, o których wspominaliśmy.

Jednocześnie, biorąc pod uwagę niezwykle w ie lk ie  postępy w  roz­
woju nauk technicznych, spowodowane również w ie lkim  rozwojem 
nauk podstawowych fizyko-matematycznych, opartym na szeroko po­
stawionych eksperymentalnych i  teoretycznych badaniach całych ze­
społów naukowców, położono szczególny nacisk na konieczność zor­
ganizowania specjalnych ins ytutów  naukowo-badawczych przy sz o 
łach akademickich, w których obok doświadczonego personelu nau­
kowego mógłby się wyrabiać młody narybek naukowy.

Jednakże, po ukończeniu wojny, te aczkolwiek tylko częściowo roz­
wiązujące problem kształcenia technicznego projek.y zoś.ały zapom­
niane, natomiast nastąpiło żywiołowa i bezplanowe tworzenie nowych 
politechnik według wzorów starych. Nie brano pod uwagę tak istot­
nych zmian w  strukturze odradzającego się państwa polskiego, jak 
objęcie wysoko rozwiniętego przemysłu odzyskanych ziem zachodnich, 
upaństwowienie podstawowych gałęzi przemysłu i przekształcen-e się 
Polski z kraju przeważnie rolniczego, na przemysłowo-rolniczy z prze­
wagą nawet przemysłu nad rolnictwem. Nie wzięto pod uwagę i  tego. 
że z-e zmianą gospodarki z prywatno-kapitalistycznej na planową go­
spodarkę ogólnokrajową zagadnienie kształcenia tcadr technicznych 
i ftaukowo-technicznych musi odpowiadać tym zadaniom, jakie sta­
nęły przed nową organizacją życia ekonomicznego narodu.

Ogromne zniszczenia wojenne, wyrażające się nie tylko w komplet­
nym niemal zniszczeniu większości fabryk, zakładów przemysłowych, 
i  rolniczych, ale również w  planowo przez okupanta przeprowadzo­
nym niszczeniu inteligencji w ogóle, a technicznej w szczególności — 
z jednej strony, a niecierpiąca zwłoki konieczność uruchomienia po­
zostałych w całości warsztatów pracy, odbudowa zniszczonych i bu­
dowa nowych, niezbędnych do życia gospodarczego z drugiej strony, 
eprawet uzupełnienia i  tworzenia nowych kadr pracowników techiu.cz-
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nych postawiły- na jednym z pierwszych miejsc planu gospodarczego'. 
Toież Rada Szkół Wyższych podjęła jako1 jedna iz zasadniczych 
swych zadań problem reorganizacji wyższego szkolnictwa technicz­
nego w Polsce. Na porządku dziennym stanęła znowu sprawa dwu- 
stopniowości w szkołach akademickich. Powstały różne koncepcje 
takiej dwustopniowości, między innymi i  wskazana wyżej równole­
głość kształcenia według dwóch programów, wychodzących z jednego 
zasadniczego pma podstawowego. Wysunięta została inna koncepcja— 
stworzenia przy politechnikach odrębnych szkół inżynierskich, typu 
mieakademickiego, wzorowanych na dwu istniejących jeszcze przed 
wojną im. Wawelberga w Wanszawie 1 Budowy Maszyn w Poznaniu. 
Wreszcie wyłaniać się zaczęła myśl zasadniczej zmiany ustroju wyż­
szego 'szkolnictwa technicznego, zmiany, która by cały ten problem 
związała z istotnymi potrzebami życia praktycznego i umożliwiła 
w krótkim czasie przygotowanie takiej ilość: i  '-ak wyszkolonych 
kadr, jak tego wymagają zadania zaplanowanej na najbliższy sześcio­
letni okres gospodarki państwowej.

Ta pozornie nowa myśl była konsekwentnym rozwinięciem poprzed­
nich i miała na względzie jeszcze inny aspekt, a mianowicie ten, że 
rezerwoarem, z którego czerpać będziemy kandydatów na najwyższej 
Masy pracowników naukowych, wytyczających nowe drogi rozwoju 
nauki i  jej zastosowań w  służbie człowiekowi, oraz na organizatorów 
i  kierowników wielkich przedsiębiorstw i  ich zespołów, przedsięwzięć 
w skali państwowej lub regionalnej, będzie cała młodzież polska. A  to 
może się stać ty lko  wówczas, jeżeli szkolenie na poziomie wyższym 
i najwyższym odbywać się będzie według jednolitego planu, pozwa­
lającego bez przeszkód ustrojowych każdemu chłopcu czy dziewczynie 
piąć się wzwyż, stosownie do uzdolnień. W  talki sposób nastąpi zdro­
wa, zgodna z interesami ogólnymi i  naturalna selekcja najodpowied­
niejszego elementu do właściwej pracy.

Bogaty, zebrany przez Radę Szkół Wyższych, materiał wsitęphy 
przyjęła Rada 'Główna do Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego, która 
wyłoniła db spraw nauk technicznych osobną Sekcję Techniczną.

Sekcja Techniczna Rady Głównej na swych plenarnych posiedze­
niach i  poprzez specjalne zespoły poddała omawiane zagadnienie dal­
szemu opracowaniu. W  toku dyskusji i  przy wszechstronnym oświe­
tleniu sprawy z punktu widzenia potrzeb życia gospodarczego osta­
tecznie skrystalizowały się nie ty lko  główne zręby nowej organizacji 
szkolnictwa wyższego, lecz i bliższe jej szczegóły oraz plan natych­
miastowej realizacji w okresie najbliższych trzech lat.
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Podstawowym założeniem nowej organizacji wyższego szkolnictwa 
technicznego jest podział na dwa poziomy, które w skrócie nazywać 
będziemy inżynierskim i magisterskim.

Poziom inżynierski wykształcenia technicznego, oparły zasadniczo 
na podstawowej szkole ogólnokształcącej ma na celu przygotowanie 
zawodowe techniczne do samodzielnego wykonywania tych wszyst­
kich czynności, które są niezbędne do kierowania ruchem, zakładów 
przemysłowycih; wykorzystanie maszyn i narzędzi, konstrukcja i pro­
jektowanie części maszyn, wykonywanie nowych maszyn i aparatów 
według zadanych projektów. Ma też na celu przygotowanie do pro­
jektowania i kierownictwa robotami budowlanymi, inżynierskimi 
i architektonicznymi zwykłego, masowego* typu, nie wymagającymi 
specjalnie skomplikowanych konstrukcji i koncepcji projektodawczej, 
do wykonywania prób, kontroli wyrobów masowej produkcji che­
micznej, elektrotechnicznej itd.

Krócej i  ogólniej ujmując, poziom inżynierski ma dać fachowca, 
dobrego wykonawcę i  kierownika warsztatu pracy zespołowej (maj­
strzy, robotnicy), nie wymagającej głębszej m yśli twórczej.

Poziom magisterski., k tó ry  w łaściwiej należałoby nazwać poziomem 
akademickim, ma za zadanie przygotowanie specjalistów w węższych 
zakresach nauk technicznych, o gruntownej podbudowie ogólnoteore- 
tycznej, zdolnych do pracy twórczej tak w  zakresie udoskonalenia 
metod wytwóretwa jak i  w  dziedzinie projektowania nowych metod 
i  urządzeń, zmierzających do rozwoju i postępu w  organizacji prze­
mysłu i  budownictwa, w  dziedzinie planowania technicznego, k ie row ­
nictwa zespołami przemysłowymi i  wreszcie do pracy ściśle naukowo- 
badawczej, mającej na celu rozwój nauki.

Oczywista, że kształcenie na tym. poziomie będzie się odbywać 
w ścisłym kontakcie z pracą instytutów naukowo-badawczych szkol­
my ch i pozaszkolnych.

Jest rzeczą jasną, że dla życia gospodarczego państwa największą 
ilościowo grupę stanowić będą, i właściwie obecnie stanowią, fa­
chowcy o poziomie inżynierskim. Oni to są głównym trzonem, na 
którym opiera się proces wytwórczy w szerokim tego słowa znaczeniu.

Tego typu fachowców potrzebujemy tysiące, i to duże tysiące, 
które trzeba wyuczyć i wyszkolić starannie i terminowo.

Jednocześnie jednak, chcąc się utrzymać na poziomie przodujących 
w technice krajów, musimy podnieść wydatnie poziom kształcenia 
akademickiego, Jedyną :— jak mi się wydaje — drogą, która prowadzi 
do tego celu, jest oparcie wykształcenia akademick ego na szkole 
inżynierskiej jako podbudowie ogólnej. Wówczas bowiem bedzie
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można dać znacznie głębsze teoretyczne podstawy do istotme wyso 
kiego poziomu zrozumienia znaczenia tzw. zjawisk elementarnych 
(które nie tylko nie są elementarne w potocznym znaczeniu, lecz naj­
bardziej trudne do odkrycia), od tego bowiem zrozumienia ca owi • 
zależy droga do opanowania ukrytych sił przyrody i zaprzężenia
w  służbę ludzkości. . . ,__. . .

Również oczywistym jest, że specjalistów o poziomie akademickim 
potrzebujemy kilkakrotnie mniej od liczby inżynierów i f  studia na 
tym poziomie wymagają niezmiernie kosztownych laboratoriom 
i  pracowni, których wyposażenie nie jest obecnie rzeczą łatwą. _

Aby tą nową organizację zrealizować, można teoretycznie  ̂obrać 
trzv drogi. Po pierwsze powołać do życia nowe szkoły inżynierskie 
w odpowiedniej liczbie, która powinna być w tym przypadku mnie | 
więcej czterokrotnie większa od liczby politechnik, a wszystkie istnie­
jące politechniki (w liczbie 7) przekształcać na szkoły typu magister­
skiego. Ze względów chociażby na brak odpowiednich lo' _ , rzą­
dzeń, a głównie z powodu braku personelu naukowego ta droga_ nie 
może być brana w rachubę, tym bardziej, ze liczba szkol mag _ 
skich byłaby zbyt wielka, w stosunku do istotnych potrzeb J

Druga droga, to przekształcenie niektórych politechnik na szkoły 
inżynierskie, przy pozostawieniu 2 luib 3 politechnik “ P“  “ 3'  
gisterskim. Ta droga budzi również szereg zastrzezen rozmaitej na tui y

Pozostała trzecia droga, którą uważać należy za najbardziej słuszną 
i  najprędzej prowadzącą do celu ze względu na gwałtowną potrzebę
sił fachowych do realizacji planu sześcioletniego. . _  .

Polega ona na tym, że wszystkie politechniki z Akademię Górniczą 
włącznie przekształcamy na dwie uczelnie: 1. szkoła inżynierska 
o trzyletnim czasie nauczania, 2. szkoły akademickie zasadniczo 
o dwuletnim planie nauczania. Przyjmuje się, ż;e poziom akademicki 
bedzie utrzymany nie na wszystkich wydziałach i  me we wszystkich 
pOliteChdkach Zależeć to będzie tak od obsady personalnej, jak i od 
wyposażenia pracowni, a ponadto od planu umiejscowienia pewnych 
specjalności." Dla przykładu weźmiemy budowę okrętow lub włókien­
nictwo Nie wymaga dłuższego uzasadnienia, ze dla pierwszej specjal­
ności predystynowany jest Gdańsk, a dla drugiej Łódź.

Może być np. tak, że obecna Politechnika X będzie posiadać szkołę 
inżynierską z wydziałami ci, b, c, cl, z których na poziomie akademic­
kim będzie tylko np. a, albo b i  d. Na innej natomiast politechnice 
wydziały akademickie będą obejmowały wszystkie podstawowe dzie­
dziny techniczne, z wyjątkiem wybitnie specjalnych, dla których 
istnieją osobne uczelnie (Akademia Górnicza). W dalszej perspekty­
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wie widzą i Lalką możliwość, że jedna lub dw ie uczelnie będą prowa­
dzić studia wyłącznie na poziomie magisterek m (akademickim).

Mając na uwadze, że do realizacji sześcioletniego planu gospodar­
czego musimy dać jak najszybciej dostateczne kadry inżynierskie, re­
formą trzeba wprowadzić w  życie natychmiast i  to w ten sposób, aby 
pierwszy rok studiów o nowej strukturze rozpoczął sią w  roku alcad. 
1948/49, aby w przeciągu trzech lat cały pro jekt b y ł zrealizowany. 
Naturalnie, że w pewnych przypadkach okres ten może być skrócony 
do dwu lat.

Uczniowie obecnie studiujący ¡będą w zasadzie doprowadzeni do 
końca według teraźniejszego planu studiów.

Szkoły inżynierskie wejdą oczywiście w ogólną sieć, przy tak m 
samym programie, jaki będzie obowiązywał w politechnikach na po­
ziomach inżynierskich.

Cały szereg zagadnień pozostaje jeszcze do opracowania, jak na 
przykład wzajemny stosunek obydwu uczelni — inżynierskiej i aka­
demickiej, działających w tych samych murach, korzystających z sze­
regu pracowni i laboratoriów wspólnie, a wiąc mających cały szereg 
administracyjno-gospodarczych spraw wspólnych. Tym sprawom 
trzeba bądź e poświęcić jeszcze tnie mało czasu, aby je ująć we wła­
ściwe statutowe normy.

Trzeba sobie zdać sprawą z tego, że projektowana reforma, która 
prawdopodobnie źa kilka tygodni oblecze sią w szatą prawnie obowią­
zującą, jest reformą zasadniczą, która może przynieść, jak sądzą, brze­
mienne w wielkie korzyści następstwa w sensie podniesienia poziomu 
wiedzy technicznej na stopniu akademickim i w sensie dania życiu 
gospodarczemu właściwie przygotowanego inżyniera. Ale powodzenie 
'tej reformy wymaga, aby ją przeprowadzić jak najlepiej, a w każdym 
razie dobrze. To znaczy, że świat profesorski musi sią zdobyć na zej­
ście z utorowanych i tradycyjnie uświęconych dróżek, i wykonać pio- 
niei ską pracą przebicia dróg nowych, ponieważ bez zasadniczego 
zrewidowania metod nauczania, i zakresu oraz formy podania nie­
zbędnego, a wystarczającego materiału naukowego i  pomocy w przy­
swojeniu sobie przez słuchaczy tego materiału, do pożądanych w y­
ników nie dojdziemy.

Jestem przekonany, że tą właśnie drogą pójdziemy wszyscy zgodnie 
i  nie wątpią, że wkrótce najwięksi przeciwnicy przeprowadzanej re­
formy przekonają sią o słuszności jej założeń i intencji podniesienia 
akademickich uczelni technicznych na najlepszy poziom.
p o l it e c h n ik a  w a r s z a w s k a
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MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI

N auka i uczony w  Związku Radzieckim *

C HOCIAŻ cała prasa polislka poświęca s 'ale dużo uwagi nauce 
w ZSRR, cemai ten jest tak 'Ciekawy, ważny i pouczający, że warto 

się nim zająć w  sposób, bardziej syntetyczny, zwłaszcza iż nieznajomość 
nauki radzieckiej 'Często jest przyczyną różnych błędnych na nią po­
glądów. Muszę jednak przy sposobności stanowczo podkreślić — co 
zresztą dla każdego naukowca jest rzeczą oczywistą — że nawet naj- 
bartdziej szczegółowe i  wielostronnie informowanie nie może zastąpić 
bezpośrednich kontaktów osobistych i że umożliwienie ich przez w y­
cieczki, wymiany profesorów, korespondencję, uczestnictwa w kon­
gresach i wyjazdy stypendialne, jest nieodzowną koniecznością w roz­
woju naszych sąsiedzkich stosunków z ZSRR- W  ten właśnie sposób 
często najlepiej szerzą się prądy naukowe 1 rozprzestrzeniają wpływy— 
nie przez czytanie prac, lecz przez zeitlkn ęcie z odmie-nlnym środowi­
skiem. Nie mówię już o potrzebie jak najdalej idących ułatwień 
w obustronnym imporcie i eksporcie książek i czasopism naukowych. 
Niestety, kontakty osohislte z uczonymi radzieckimi są wciąż jeszcze 
znacznie rzadsze i trudniejsze -milż być powinny, a zdobywan e nau­
kowych wydawnidiw rosyjsfccih nie przestaje mieć charakteru nader 
przypadkowego-. Rząd nasz powinien dołożyć wisize-lkich starań, aby 
'ten sltan rzeczy uległ jak najszybszej zmianie, zarówno z uwagi na 
zacieśniające się nr ędzy Polską a ZSRR więzy poli yczne i kulturalne, 
jak i  dlatego, że od nauki radzieckiej bardzo wiele s:ę możemy nau­
czyć. w" niejednej dziedzinie wysuwa się ona na czoło nauk; świato­
wej a rozwój je j jest bezprzykładnym w dziejach obrazem wspania­
łego zrywu, dzięki któremu ZSRR dogonił już Anglię i Amerykę

• A rtyku ł ten 'był pomyślany jako obszerne sprawozdanie z niedawno wydanej książki Erica 
Ashby Scientist In Russia (Penguin Books 1947. Sir. 252), lecz w miarą układania materiału po­
stanowiłem z jednej strony ograniczyć się do paru tytko wybranych zagadnień, mniej u nas 
znanych z drugiej zaś uzupełnić niektóre wiadomości z innych źródeł, głównie z (książek J. o . 
Bernata The Social Function o f 'Science wraz z dodatkiem H. Ruhemanna Note on Science to 
USRR (Ro-utiedge 1944), J. G. Grorvthera The Social Relations of Science (Macmillan 1942), 
Johna SommerviUe'a Soviet Philosophy -(Phüosophicall L ibrary 1946), Alexandra Fersmaua 
Science in USSR (THE ADVANCEMENT OF SCIENCE t. 3, 1944, nr 9, z kiifcu artykułów 
w  NATURE oraz z paru najnowszych książek radzieckich, cytowanych -w tekście. Pomijam Ilu 
przeto zarówno organizację nauki radzieckiej, jak  ja j osiągnięcia, o- których na ogół maj-wie,- 
cej -się u nas pisze ('por. m. in. ŻYCIE NAUKI t. 1, s. 306n., 375nm, 44!inn, -t. 2, s. 113n, 302nn, 
305, 459nn, t. 3/, s. 130n|, 244n-n, 250.nn; t. 4, s. 7-lnm. 196n, 342nn,- t. 5, s. 237mn, 24tan, 385nn 
oraz Jana Dembowskiego Nauką radziecką, Książka 1947). Asnby jest profesorem -boita-nikii ma 
Uniwersytecie Manchesterskim i spędził w  ZSRR przeszło ro k  jako attaché naukowy poselstwa 
uustralijskiego w  Moskwie. Książka jego jest nieoficjalnym sprawozdaniem z tego wszystkiego, 
czego się tam- dowiedział o nauce, uczomydh i  szkolnictwie. .

I '
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w wielu osiągnięć:ach i może niedługo prześcignąć w naukowej 
organizacji życia. Właśnie ten ostatni wzgląd nakazuje pisać o nauce 
radzieckiej jak najwięcej: nie po 'to, żeby poznać jej wyniki, bo te 
,się musi poznawać bezpośrednio z prac naukowych, nie z popularnych 
artykułów, lecz aby z je j rozwoju brać przykład, gdyż dokonany 
w Polsce przewrót otwiera przed nami perspektywy rozbudowy nauki 
wszerz i wzwyż takie same jakie istnieją w  ZSRR i jakie jeszcze 
nigdy może u mas nie istniały, nlie chodzi o tanią i bezkrytyczną pro­
pagandę, z jaką się czasem spotykamy w prasie codziennej. Lepiej 
i rozumniej jest ujmować rzeczy obiektywnie a życzliwie i nie prze­
milczać pewnych ujemnych stron, zwykle usuwanych i pokonywanych 
w kolejnych stadiach rozwoju, lecz raczej szukać ich przyczyn i uspra­
wiedliwić, bo panegiryki przynoszą czasem więcej szkody, niż pożytku.

WYCHOWANIE PRACOWNIKA NAUKOWEGO

OŚWIATA w Zw ązku Radżieckim znajduje się pod szczególną opieką 
'Rady Ministrów i Centralnego Komitetu Partit Komunistycznej, a kie­
rowana jest przez ministerstwa oświaty poszczególnych republik związ­
kowych. System szkolnictwa jest wysoce sceultiraTzowany i żadna po­
ważniejsza decyzja nte może być powzięta poniżej odpowiedniego mi- 
nsiterstwa oświaty. Część dzieci (w Moskwie około jedno na sześć) 
rozpoczyna naukę w przedszkolu w piątym roku życia. Przymusowa 
nauka rozpoczyna się w ósmym roku życia- Istnieją itrzy rodzaje 
szkół: czteroletnie, siedmioletnie i dziesięcioletnie. Dąży się do tego, 
aby wszystkie szkoły miejskie tb.yly dziesięcioletnie, lecz brak nau­
czycieli i wyposażenia wciąż jeszcze sitoi temu na przeszkodzie. Wojna, 
niestety, poważnie się odbiła na nauczaniu w  Rosji, to‘eż z każdych 
cwadzieściorga dzieci, które rozpoczęły nadkę w roku 1935, średnio je- 

no lYlk ° ukończyło dziesiąte klasę w  róku 1945. Rząd radziecki do­
brze sobie zdaje sprawę z tydh wszystkich braków i w likwidację skut­
ków wojny wkłada się olbrzymi wysiłek. Rodzice, nauczyciele, starsi 
uozniow.e i organizacje partyjne były mobilizowane do odbudowy 
szkół czy rąbania opału. Przeto sytuacja popraw1-a się z każdym rokiem 
i dziś jest już znacznie leipsza.

Wielką zaleitą centralizacji jest, jak pisze Ashby, że najbardziej ry­
zykowne eksperymenty wychowawcze mogą być jednym poeiągnię- 
ciem pióra realizowane, lecz innym likwidowane. Tak było z anar­
chistycznym okresem Łuniaczarsfaiego, po którym nastąpił w roku 1931 
powrót do bardziej konwencjonalnych meltod nauczania i wychowa­
nia. W  roku 1943 rozpocze/o kasować koedukację, której głównym
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uzasadnieniem była konieczność walllki o równouprawnienie kobiety, 
należąca już do przeszłości. W ielki nacisk kładzie się dziś na dyscy­
plinę. „Drogę do prawdziwej wewnętrznej wolności, do niezależności 
i pełnego rozwoju osobowości można znaleźć tylko przez dyscyplinę 
i świadome posłuszeństwo'1, psze Protopopowa w KOMSOMOŁSKIEJ 
PRAWDZIE z 16. I. 1944. „Życie wymaga coraz śmielszego i powsze­
chniejszego stosowania kary w kształceniu charakteru". Dzieciom 
poniżej 16 roku życia nie wolno chodzić :do kin i teatrów w dnie 
nauki i  w  ogóile nie wolno im tego czynić bez opieki. W Moskwie 
dzieci nie mogą pozostawać na ulicy po 10 godzinie wieczorem. W  roku 
1943 ogłoszono 21 przykazań ucznia, z których niektóre warto tu przy­
toczyć (PIONIERSKAJA PRAWDA, 7. IX. 1943). Nie mówiąc o oczy­
wistych przepisach, dotyczących spełniania otoow ązków szkolnych, 
zachowywania się w szkole, szacunku dla nauczycieli oraz porządku 
i czystości, każdy uczeń powinien... (13) Być uprzejmym dla starszych. 
Zachowywać się przyzwoińe i skromnie w sizkole, na ulicy i w miej­
scach publicznych- (14) Nie używać obelżywych i grubiańsk ch wy­
rażeń, nie palić, nie grać o pieniądze. (16) Być uważnym i  grzecznym 
dla starców, dzieci, słabych i cihorych, ustępować im m ejsca i udzielać 
wszelkiej możliwej pomocy. (17) Słuchać rodziców, pomagać im i do­
glądać młodszych braci i sióstr. (20) Dbać o honor swej szkoły i klasy 
tak samo jak o własny. Przekroczenie tych przepisów grozi karą, się­
gającą nawet usunięcia ze szkoły. A  fakt, że starsi uczniowie palą 
potajemnie papierosy, uważa Ashby ze swoistym humorem za pocie­
szający — „dzieci radzieckie nie różnią się od angielskich",

Programy szkolne, jednakowe dla wszystkich szkół państwa, są 
układane przez Ministerstwo Oświaty i nie pozwalają na dowolny 
wybór przedmiotów, są sztywne i bogate. Młodzież wychowywana jest 
w duchu zarówno komunistycznym jak patr otycznym. Czytane teksty 
literackie autorów klasycznych i współczesnych powinny budzić w ucz­
niach „poczucie solidarności z roboto kami całego świata, walczącymi t 
o wyzwoleń e z jarzma kapitalizmu'1. W  historii kładzie się nacisk na 
dziejową rolę klas społecznych, nauki przyrodnicze mają stanowić 
podstawę do „należytego zrozumienia materiaPstyczno-dialektycznej 
interpretacji przyrody". Religia nie jest już ośm eszana, jak to się da­
wniej zdarzało. Natormasit, jak pisała KOMSOMOŁSKAJA PRAWDA 
z dnia 16- IX. 1944, „przez szerzenie poprawnego naukowego rozu­
mienia zjawisk przyrodniczych i  społecznych szkoła powinna rozpra­
szać przesądy tych dzieci, które jeszcze są pod ich wpływem... Stano­
wisko naszej partii wobec religii jest znane i nie uległo zmianie. Wal-
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czymy z przesądami religijnymi, ponieważ opieramy się na nauce, 
a przesądy ¡religijne godzą w naukę, bo wszelka religia jest z nauką 
sprzeczna... Lecz w myśl zaleceń partii należy unikać obrażania uczuć 
ludzi wierzących, które prowadzi tylko do wzmożenia fanatyzmu reli­
gijnego".

W  roku szkolnym 1943—1944 siódma klasa miała tygodniowo 6 go­
dzin rosyjskiego języka i  literatury, 6 godzin matematyki, 2 godziny 
przyrody, 2 godziny historii, 2 igodz. konstytucji ZSRR, 2 godz. geo­
grafii, 3 godz. fizyki, 3 godz- chemii, 2 godz, obcego języka (angiel­
skiego, francusfcego lub niemieckiego, zależnie od szkoły), 3 godz. wy­
chowania fizycznego i przysposobienia wojskowego, 1 godz. rysunków, 
raze-m 32 godziny. Dziesiąta klasa miała 4 godziny literatury powsze­
chnej, 6 g0d;Z. matematyki, 4 godz. historii, 4 godz. fizyki, 1 godz. astro­
nomii, 4 god,z. chemii, 3 godz. obcego języka, 5 godz. wychowania fizy­
cznego i przysposobienia wojskowego, 1 godz- rysunków, razem 32 go- 
Idziny. Uderza tu znacznie większa n;ż u nas liczba godzin matematyki, 
^zyki i chemii. Niestety, przeładowanie programu, który na przykład 
w biologii przekracza zakres botaniki a zoologii na pierwszym roku an­
gielskich uniwersytetów, prowadzi nieraz do zbyt pamięciowego opa­
nowywania materiału, czemu sprzyja również niedostateczna jeszcze 
ilość laboratoriów i ćwiczeń praktycznych. ,,Nauki przyrodnicze uczone 
są często tylko z książek", pisały 15. VI. 1944 IZWIESTIJA.

Rok szkolny trwa 33 tygodnie. Egzaminy są (z wyjątkiem rosyj­
skiego i matematyki) ustne i odbywają się w nadzwyczaj odświętnym 
nastroju w salach udekorowanych kwiatami . czerwienią. Postępy 
szkolne i  zachowanie się oceniane są systemem pięciopunktowym od 
5 do 1. Ukończenie szkoły średrn ej z odpowiednią wysokością punk.ów 
uprawnia do przyjęcia na uniwersytet bez egzaminu. Dodatkową za­
chętą do pilności są złote i srebrne medale, przyznawane przy ukoń­
czeniu szkoły. W  roku 1945-w Moskwie około 5°/o uczniów dostało 
złote medale, to znaczy uzyskało 5 ze wszystkich przedmiotów oraz 
z zachowania się, z którego piątka jest również warunkiem koniecz­
nym do otrzymania srebrnego medala- Więcej miejsca szkolnictwu 
średniemu poświęcać tu ¡nie można — chod-ziło jedynie o kró ką 
charakterystykę wychowania, przez które przechodzi w zasadzie każdy 
°bywa'el ZwTąz,ku Radzieckiego, a w  każdym razie na pewno każdy 
Przyszły pracownik naukowy.

Szkoły Wyższe są pod kontrolą Mimeterstwa Wyższego Wykształ­
cenia, które opracowuje programy, zatwierdza profesorów, jest odpo­
wiedzialne za pięcioletni plan wyższego wykształcenia i rozporządza
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rocznym ¡budżetem przekraczającym 3000 milionów rubli (1944). M ini­
strem Wyższego Wykształcenia jest S. W. Kaftanów, jeden z naj­
ważniejszych ludzi w Związku Radzieckim, podległy wyłącznie Radzie 
Ministrów*. Spośród 764 radzieckich uczelni wyższych (w roku 1915 
było ich w Rosji 91) 29 stanowią uniwersytety, poświęcone studiom 
czysto akademickim, <tio znaczy kształcące badaczy naukowych, pra­
cowników muzealnych i  nauczycieli szkół wyższych. Lekarze kształcą 
się w instytutach lekarskich, podległych Mmilsiteratwu Zdrowia, praw­
nicy w instytutach prawniczych, podległych Ministerstwu Sprawiedli­
wości, nauczyciele w instytutach pedagogicznych, podległych Mini­
sterstwu Oświaty, 'technicy w  najróżniejszych instytutach technicz­
nych. Wszysikie te instytuty zawodowe podlegają jednak odpowiednim 
ministerstwom tylko administracyjne i finansowo — programy i sprawy 
personalne należą do Ministerstwa Wyższego Wykształcenia. Ten sy­
stem podwójnej zależności działa, jak się -zdaje, najzupełniej zadowa­
lająco.

Granice wieku dla wstępujących na wyższe. uczelnie sięgają od 17 
do 35 roku życia. Przed rokiem 1930 pierwszeństwo mieli robotnicy 
i chłopi oraz ich dzieci, lecz późnej przywilej ten zastał skasowany 
na rzecz kwalifikacji rzeczowych, polegających na zdobyciu złotego 
lub srebrnego medalu za ukończenie szkoły średniej, bądź na najlep­
szym wyniku egzaminu wstępnego- W  roku 1925 studentów pochodze­
nia robotn czego było 17,8°/o, chłopskiego — 23,l°/°, urzędniczego i inte­
ligenckiego — 39,8°/», innych — 19r3°/o. W  roku 1931 odpowiednie od­
setki wynosiły 45,9 — 19,4 — 30,3 — 4,4, w roku 1938 zaś 33,9 — 
21,6 — 42,3 — 2,2. Liczba kandydatów na wyższe uczelnie przekracza 
liczbę miejsc, toteż często konieczne są egzaminy konkursowe, które 
na przykład w instytutach technicznych obejmują matematykę, fizykę, 
chemię, język rosyjski i  jeden język obcy. Do roku 1940 nauczanie 
wyższe było bezpłatne, poczerń wprowadzono opłaty wynoszące 400 
rubli w  głównych miastach i 300 w innych, a 500 rubli rocznie w  insty­
tutach teatralnych, muzycznych i artystycznych. Opłaty te są stosun­
kowo niskie, zwłaszcza że około 90°/» studeaTów ma stypendia rządowe, 
wahające się od 210 rubli miesięcznie na pierwszym roku studiów do 
315 na piątym. Niektóre instytuty mają stypendia wyższe, sięgające 
400 lub 500 rublt. 500 rubli wynoszą również „stypendia stalinowskie". 
Studenci, czyniący doskonałe pos'ępy, uzyskują 250/o pod.wyżki,, stu­
dentom zaniedbującym się stypendia są odbierane. Stypendia te są na

* A rtyku ł jego o szkolnictwie wyższym w  Związku Radzieckim drukowany był w  23—24 
nrze ŻYCIA NAUKI. Por. również artyku ły  Jana Dembowskiego w nradh 11—12 i 13—14.
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ogół wystarczające. Mieszkanie we wspólnych salach w bursach stu­
denckich kosztuje w Moskwie 20 ruM: mieś ęcznie. Książki są tanie, 
lecz nie zawsze łatwe do kupienia z powodu szybkiego wyczerpywa­
nia się nakładów.

Czołowym uniwersytetem jest Uniwersytet Moskiewski. Zarządza 
n m (jak i mnymi) rektior, mianowany przez Ministerstwo Wyższego 
Wykształcenia, naszemu zaś senatowi odpowiada rada uniwersy ecka, 
podległa tylko Ministerstwu. Uniwersy’et ten ma 12 wydziałów — 
fizyczny, medianiczno-matematyczny, chemiczny, biologiczny, geogra­
ficzny, geologiczno-gleboznawczy, historyczny, filologiczny, filozo­
ficzny, piawny, ekonomiczny i koresrpendencyjny. Na czele każdego 
wydziału sto; dziekan, mianowany przez Minisłers wo, odpowiedzialny 
za dyscyplinę i organ zację swego wydziału. Każdy wydział dzieli się 
aa Pewną liczbę katedr, czasem bardzo specjalnych. Na przykład wy- 

z>ał biologiczny Uniwersytetu Moskiewskiego ma ich 16 — zoologii 
bezkręgowych, zoologii kręgowców, mikrobiologii, ichtiologii, hydro- 
b oilogii, histologii, ekologii zwierząt, geoboianiki, fizjolog i roślin, me­
chaniki rozwoju, genetyki, darwinizmu, antropologii, biochemii, roślin 
wyższych i roślin niższych. Każda z tych katedr jest najzupełniej nie­
zależna od innych. Do 1 kwietnia 1946 profesorowie otrzymywali 2 do 
3 tysięcy rubli miesięcznie, później zaś wyposażeń'a te zostały prawie 
podwojone (przynajmniej w Moskwie). Docenci dostają 1500 do 2000 
rubli, asystenci około 1000 rulbli miesięcznie (1946).

W  roku akademickim 1945—1946 Uniwersytet Mosfcewski miał 
przeszło 7 tysięcy studentów, 150 zakładów, przeszło 1000 wykładow­
ców (jeden ,na siedmiu studentów!). Dz:ęki dużemu rozdrobnieniu 
przedmij'ów zakłady są niewielkie, co pozwala na osobisty kontakt 
studentów z wykładowcami i sprzyja wytwarzaniu się jedynej w swoim 
rodzaju atmosfery współpracy i  zapału- Wydział b ologiczny przyj- 
muje corocznie 150 nowych studentów, toteż n’gdy nie ma ich więcej 
niz 750' rozdzielonych na 16 zakładów, co daje średnio 10 studentów 
na każdy rok w każdym zakładzie.

Pierwsze dwa lata studiów nie są zfbyt urozmaicone. Każdy student 
musi wysłuchać tych samych oho wiązkowych wykładów (do 36 go­
dzin tygodniowo) i odrob ć prace domowe. Warto zaznaczyć, że 6 go­
dzin tygodniowo zajmuje obcy język. Na trzecim roku student wy­

żera sobie zakład, w którym obce pracować, i skupia się na swej spe­
cjalności, uzupełniając ją innymi wykładami według wskazówek swego 
pio esora. Cały rok wypełnia praca teoretyczna, lecz w końcu roku 

az y student odbywa tak zwane „duże practicum" (po drugim roku 
Żyoie Nauki _ 3
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odbył już 'miesięczne „małe pract,icum,‘), trwające dwa miesiące i bę­
dące, zdaniem Ashby'ego, w niektórych zakładach wzorem ćwiczeń 
praktycznych. Na czwartym i piątym roku student pracuje prawie w y­
łącznie w swoim zakładzie. W  końcu każdego roku odbywa trzy do 
czterech miesięcy zajęć praktycznych, pracując przez całe ostatnie 
(dwa lata pod kierunkiem profesora w grupie cztero- czy pięcioosobowej. 
Studia na wszystkich wydziałach z wyjątkiem medycyny trwają 5 lat. 
Rok akademicki ma 37 tygodni z 6 dniami pracy tygodniowo i 6 go­
dzinami obowiązkowych zajęć dziennie. Po 5 ilatach student zdaje 
około czterdziestu pięciu (!) egzaminów, przeważnie ustnych, i przed­
kłada pracę pisemną, poczem ma prawo do posady w  instytucie nau­
kowym lub Ido dalszych studiów.

Życie pozauczelniane studenta wypełnia działalność w ramach or­
ganizacyjnych komsomołskich i  studenckich związków zawodowych 
oraz sport i praca w  takich zrzeszeniach jak towarzystwa dramaty­
czne i muzyczne, kluby przyrodnicze, towarzystwa chemiczne, histo­
ryczne i inne, odpowiadające naszym kołom naukowym.

Uniwersytety Związku Radzieckiego nie odrzuciły dawnych tradycji 
akademickich. W  roku 1945 rektor Uniwersytetu Moskiewskiego I. S. 
Gałkin ogłosił artykuł pod tytułem Kilka podstawowych zagadnień 
naucmnia uniwersyteckiego, w którym podkreśla, że właśnie „połą­
czenie działalności wychowawczej i  badawczej odróżnia uniwersy­
tety od innych uczelni wyższych... Uniwersytet jest jak gdyby szkołą 
i instytutem badawczym zarazem'’. W ytyka również przeładowanie 
programów i potępia ich ujednostajnienie na wszystkich uniwersyte­
tach, proponuje, alby każdy wykładowca był co sześć la t ma jed/en rok 
zwolniony od obowiązków nauczycielskich i  mógł się poświęcić pracy 
badawczej, sądzi też, że żadna katedra nie powinna być obsadzona 
przez tę samą osobę dłużej niż osiem lat (to ostatnie żądanie wydaje 
się dość dziwne)- Uniwersytety radzieckie, stwierdza Ashby, pozwa­
lają wierzyć w przyszłość Rosji, a ludzie, którzy źle o nich piszą (jak 
na przykład A. S. Nash, autor (książki The University and the Mo­
dern World), nie znają ich nie tylko z pierwszej, lecz ani z drugiej, 
ani nawet z 'trzeciej ręki.

Prawie każdy uniwersytet w Związku Radzieckim ma wydział kores­
pondencyjny. Nauczanie korespondencyjne jest bardzo rozpowszech­
nione. Uniwersytet Moskiewski uczy w  ten sposób matematyki, me­
chaniki, fizyki, astronomii, botaniki, zoologii, geografi, języka i litera­
tury rosyjskiej, literatury powszechnej, sztuki, języków i literatury 
klasycznej, historii, filozofii, psychologii, logiki i ekonomii politycz­
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nej. Studenci, pobierający naukę przez korespondencję, co pewien 
czas odbywają na uniwersytecie konsultacje, a w końcu każdego roku 
przechodzą ćwiczenia praktyczne. Nauczanie korespondencyjne pro* 
wadzą nie 'tylko uniwersytety, lecz także wiele instytutów zawodo­
wych i technicznych. W  styczniu 1944 roku 15.000 osób było korespon­
dencyjnymi studentami Instytutu Języków Obcych, ,a Wszec/hżw ąz- 
■kowa Korespondencyjna Szkoła Prawnicza miała około 10.000 stu­
dentów.

Po ukończeniu uniwersytetu dalsze studia pracowników .naukowych 
polegają na trzech latach aspiran'ury, zakończonej egzaminem i przed,- 
s.awieniem rozprawy kandydackiej. Pomyślny wynik uprawnia do ty­
tułu kandydata i do starania się o tytuł doktorski. Aspirant otrzymy- 
w_a w 1945 roku 600 do 700 rubli miesięcznie, kandydat 800 do 1000.
' °gą oni wybierać sob e profesorów, u których Chcą pracować, 
k. 4z;ęki stałej pensji mają zapewnioną spokojną pracę naukową, pro- 
esorowie zaś skupiają w ten sposób wokoło siebie uczniów i tworzą 

szkoły, nie potrzebując s ę troszczyć o zapewnienie im bytu. Dzieje 
Bl$ to zarówno w instytutach badawczych, jak na uniwersytetach, 
gdyż uniwersytety są tak zorganizowane, aby wykładowcy mieli czas 
na pracę badawczą. (O przygotowywaniu kadr naukowych w ZSRR 
por. artykuł L. Tamirowa w nrze 15—16 ŻYCIA NAUKI).

W  żadnym chyba innym kraju nie ma tak olbrzymiego popytu na 
pracowników naukowych ludzi z wyższym wykształcenem. Pewne 
światło na tę sprawę rzucić może kilka cyfr. Przed rewolucją Rosja 
m ała najwyżej 15 doktorów fizyki, a czynnych fizyków około stu, 
gdy ymczasem dzisiaj ma ich dziesią ki tysięcy (por. Bernal, str. 236, 
i NATURĘ, nr 3785). Geologia radziecka ma ponad 20.000 pracowni- 
’. °W- R°sja carska miała niecałe 20.000 lekarzy, Związek Radziecki ma 
1C przeszło 150 tys ęcy, co zresztą jest wciąż jeszcze za mało. W okre- 
s-e największego zapotrzebowania pierwszych 'lat porewolucyjnydh 
o niżono wymagania, w miarę jednak uzupełń ania kadr lekarskich 
siopniowo je podwyższano, tak że dziś studia trwają sześć lat i spe­
cjalizacja następuje dopiero na starszych la'ach. Szkolenie lekarzy 
jest dobfym przykładem elastyczności i empiryczności radzieckiej or­
ganizacji studiów (A. Sorsby, NATURĘ, nr. 3956). Po wojnie dotkl wy 
był brak nauczycieli, W  szkołach średnich w roku 1945 około 50°/° 
nie miało odpowedniego wykształcenia, w roku zaś 1946—1947 niedo­
bór nauczycieli wynosił n'e mniej niż 25 tysięcy.

Ksz.ałcenie pracowników naukowych w ZSRR jest nadal jeszcze 
sprawą palącą. Planowanie przekracza często możliwości rozporzą-

3*



dzalnych zasobów ludzkich, 'toteż wiele nowopowstających instytu* 
tów trzeba było nieraz zapełniać niedostatecznie wyszkolonymi praco­
wnikami. Ale niezależnie od 'tego, czy była to polityka mądra, czy 
nie, zaczyna ona już należeć do przeszłości, gdyż szkolnictwo wyższe 
dogania rozbudową nauki-

NAUKA, PLANOWANIE, ZYCIE

ZWIĄZEK Radziecki jest jak dotąd jedynym krajem na świecie, 
w którym wszystkie środki produkcji są własnością państwa i w któ­
rym gospodarka jest w zupełności planowa. Planowanie w przemyśle, 
rolnictwie i usługach społecznych pociąga za sobą planowanie w nauce, 
gdyż nauką uważa się w Rosji za integralną część procesu produkcji 
(Ruhemamn, stor. 443). Toteż Związek Radzieoki jest również pierwszym 
krajem, w którym się na wielką skalą planuje naukę, i sądząc po wy­
nikach wyszło to na dobre zarówno nauce jak państwu.

Planowanie badań naukowych jest jednym z głównychzadiań Akademii 
Nauk, która śledzi bezustannie stan różnych dziedzin życia, a więc 
przemysłu, rolnictwa, transportu, medycyny, obrony narodowej itd., 
wskazując najpilniejsze potrzeby kraju i1 opracowując plany ich sto­
pniowego zaspokajania. Akademia wraz z odpowiednimi minister­
stwami ustala hierarchię ważności, biorąc pod uwagę zarówno doraźne 
potrzeby społeczeństwa, jak perspektywy rozwoju poszczególnych 
nauk. Rozstrzyga również, które zagadnienia mają być opracowywane 
w je j własnych instytutach badawczych, które mają przypaść instytu­
tom różnych ministerstw, które wreszcie nadają się 'dla licznych labo­
ratoriów fabrycznych. Na przykład, jak pisze Ruhemann (str- 446), 
wielkie instytuty fizyki technicznej Ministerstwa Ciężkiego Przemysłu 
nie powinny tracić czasu na drobne zagadnienia techniczne, które 
mogą być rozwiązane przez małe laboratoria febryczne. Z drugiej 
strony dokłada się szczególnych starań, aby wszelkie ważne wyniki, 
odkrycia czy wynalazki, były niezwłocznie podawane' do wiadomości 
odpowiednich instytucyj i wprowadzane w życie. Na badaczach i dy­
rektorach laboratoriów spoczywa nawet obowiązek utrzymywania 
osobistej łączności z przemysłem oraz pieczy nad wyzyskiwaniem no­
wych faktów i  pomysłów. W  ten sposób unika się tak częstego w in­
nych krajach przepadania cennych nieraz wyników w rocznikach cza­
sopism i zwłoki w praktycznym stosowaniu ważnych odkryć nauko­
wych, sięgającej czasem kilku lub nawet kilkunastu lat.

Oczywista, jak stwierdza Bernal (str. 224), planowanie w  nauce nie 
może być równie szczegółowe i określone jak planowanie produkcji
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rolniczej lub, przemysłowej. „Praca naukowa przynosi zbyt wiele nie­
spodzianek, aby było można z góry ustalić, co się odkryje lub co 
można i czego nie można zrobić. Trudność tę omija się przez planowa­
nie nie wyników naukowych, których nie można przewidzieć, lecz te­
renów badań, na ¡których można się spodziewać cennych osiągnięć". 
A  jak słusznie pisze Crowther (sir. 553), kierownicy Związku Radziec­
kiego uważają Zdolności ludzkie za jeden z najważniejszych natural­
nych zasobów kraju. Dla ludzi wybitnych buduje się specjalne insty­
tuty- Używanie jakichkolwiek uzdolnień do nieodpowiednich dila nich 
zadań jest złym planowaniem, gdyż prowadzi d,o marnowania najcen­
niejszych zasobów narodu. Planowanie uchodzi, za środek, pozwalający 
na stwarzanie zdolnym ludziom najlepszych możliwości, i obawa, że 
może być ni ebezpieczne ‘dla pracy twórczej, jest według Crow-thera bez­
podstawna. Faktem jest zresztą, że wybitne jednostki mają w Związku 

adzieck:m daleko idące ułatwienia. A  że dobrzy naukowcy są zwykle 
indywidualistami, itak w Rosji jak gdzie indziej, więc pracują najlepiej 
nad tym, co ich najwięcej interesuje, i  nie zawsze mogą z góry prze­
widzieć, dokąd ioh za rok ich zainteresowania zaprowadzą.

Planowa praca zespołowa polega często na -tym, że różni badacze 
atakują to samo zagadnienie z różnych stron, przy czym zachodzenie 
na siebie zakresów prac jest nie tylko dopuszczalne, lecz nawet do- 

rze widziane. Mimo zespołowej organizacji badań każdy badacz 
wykonuje swe prace samodzielnie, co widać z publikacyj, które są 
w Rosji zbiorowo podpisywane nie częściej niż w innych krajach 
(A. Sorsfey j E. M. Crowther, NATURĘ, nr 3956). Gdy planowanie na­
biera zbyt biurokratycznego posmaku, co się oczywista też zdarza, 

omeczność wykonania planu może się stać uciążliwa. Na ogół jednak 
!'nie dostrzega się oznak jakiegokolwiek ograniczenia indywidualnej 
inicjatywy" (N. K- Adam, NATURĘ, nr 3958). „Znani lub obiecujący 
pracownicy naukowi mają, jak się zdaje, zupełną swobodę wyboru kie- 
ran u badań; są otoczeni opieką ■; mogą pracować nad tym samym 
zagadnieniem bardzo długo-, może pięć lub dziesięć lat, czy nawet 
więcej".

W  zasadzie każdy badacz pracuje według planu i każlde zagadnie­
nie wiąże się z jakąś potrzebą kraju. Ponieważ jednak plan wychodzi 
od poszczególnych pracowników naukowych i jest syntetyzowany „od 
dołu ku igórze1, nie ma obawy, aby mógł im narzucać zagadnienia, na 
które me mają ochoty. Swoją drogą nie brak zachęty do badań przy­
noszących szybkie zastosowania praktyczne, wynagradzane odznaczę4
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niani' i pieniędzmi (twórca nowej odmiany ziemniaka może otrzymać 
50.000 rubli).

Rozdział między tak zwaną nauką czystą a stosowaną w Związku 
Radzieckim nie istnieje. Potrzeby życia prowadzą czasem do najbar­
dziej abstrakcyjnych zagadnień, a najbardziej abstrakcyjne zagadnie­
nia znajdują często nieoczekiwane zastosowania praktyczne. Między 
nauką a przemysłem krąży nieustający strumień zagadnień i rozwią­
zań. Laboratoria fabryczne przekazują (trudniejsze problemy instytutom 
technicznym, które je rozwiązują, jeśli nie wykraczają one poza gra­
nge posiadanej wiedzy.‘ Lecz jeśli, jak się wyraża Bemal, „wychodzi 
na jaw bardz:ej podstawowa nieznajomość mechanizmu przyrody", 
zagadn;enie wędruje do Akademii i  w ten sposób przemysł podsuwa 
nauce nowe problemy (str. 227). Z dmg-'ej strony wszystkie podstawowe 
odkryca, dokonane na unwersyt.etach czy w insty'utach Akademii, 
są niezwłocznie sk;erowywane na drogi zastosowań w instytutach 
tedhmcznych i laboratorach fabrycznych. ,,W ZSRR, pisze Ruhemann, 
jest powszechme w adomo, że prawa przyrody mają znaczeme dla 
człowieka, i jeśli neutrony i nadprzewodnic'wo nie służą dzisiaj za­
spokojeniu ludzk'ch po'rzeh, me ma powodu przypuszczać, iż równeż 
n e hędą służyć ju ‘ro" (str. 444). Do'yczy to zresztą nie tylko nauk 
fizycznych i b:olog;cznych, znajdujących bezpośredme zastosowania 
w technice, ro ln ic'w :e i medycyme, lecz rówmież humamstycznych, 
k'ôrych rozwój me napomyka w  Rosji na żadne przeszkody związane 
z ich nieużytecznośc;ą praktyczną.

„Zagadnienie praktycznej stosowalności, ,p;isze Max Born (NATURE, 
nr 3959), nie gra wielkiej roli. Baidania oderwane ©d, życia są uważane 
za podstawę zdrowego rozwoju nauki, a od fizyka teoretycznego nikt 
nie wymaga wymków o gospodarczym znaczeniu, tak samo jak nikt 
nie wymaga od korzeni jabłoni wydawania owoców; lecz jeśli korze- 
n'e mogą się swobodme rozras‘ać, gałęz:e przynoszą dobry plon". 
M m o wojny, jak s 'w ’erdza Julian Huxley (NATURE, nr 3957), bada­
nia b;olog:czne, pozbawione znaczenia praktycznego, byty prowadzone 
w Związku Radz’eck'm w szerszym zakresie niż w W ielkiej Bry'anii 
i S‘anach Zjednoczonych,

Ale właśnie swemu śdsłemu zw;ązkowi z potrzebam' życia za- 
wdz;ęcza nauka radziecka w dużej mieirze siwą orygmalność. Często s;ę 
je j zdarza „wybierać i oświetlać dziedziny codz-’ennego doświad­
czenia, k'ôrymi nigdy przedtem nauka się n;e zainteresowała, ne dla­
tego, że są trudne lub meokreślone, lecz pon eważ leżą poza utartymi 
ścieżkami. Na przykład badania Rehbinidera, które wykazały, że twar-
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diość jest zjawiskiem powierzchniowym, zależnym od ośrodka, rzuciły 
światło na procesy techniczne znane od czasów nowszej epoki ka­
miennej, choć nikomu nigdy nie przyszło na myśl zająć się nimi nau­
kowo" (Bermal, atr. 230)- Z drugiej strony, stwierdza ten sam autor, 
nieraz braknie nauce radzieckiej krytycyzmu. Postawa krytyczna 
jest jednak owocem dużego doświadczenia i znamionuje stare szkoły, 
naukowe, podczas gdy je j brak idzie zwykle w parze z młodzieńczym 
entuzjazmem, tak znamiennym dla współczesnej nauki ZSRR.

Człowiekiem, który w pełni doceniał znaczenie nauki dla życia, był 
Lenin. Rozwój Związku Radzieckiego innymi by zapewne poszedł dro­
gami, gdyby Lenin nie myślał tak, jak mówił na Trzecim Wszechro- 
syjskim Kongresie Ligi Młodych Komunistów Rosyjskich w 1920 roku. 
„Wiemy, że społeczeństwo komunistyczne nie może być zbudowane 
dopóki nie odbudujemy przemysłu i rolnictwa, te zaś nie mogą być 
odbudowane na dawną modlę. Należy je odbudować na nowoczesnych 
podstawach, zgodnie z ostatnim słowem nauki. Wiecie, że tą podstawą 
:jest elektryczność, że będziecie mogli zbudować sobie społeczeństwo 
komunistyczne, którego stare pokolenie nie może zbudować, dopiero 
wtedy, gdy będzie zelektryfikowany cały kraj, wszystkie gałęzie prze­
mysłu i rolnictwa, gdy wywiążecie się w zupełności z tego zadania. 
Stoimy wobec konieczności odrodzenia gospodarczego całego kraju, 
zreorganizowania rolnictwa 1 przemysłu na nowoczesnych technicz­
nych podstawach, opartych z kolei na nowoczesnej nauce, technice, 
elektryczności. Rozumiemy to dobrze, iż analfabeci nie są zdolni d.o 
przeprowadzenia elektryfikacji, że nawet umiejętność czytania i pisa­
nia mie wystarcza. Nie dość rozumieć, czym jest elektryczność; trzeba 
wiedzieć, jak ją stosować do przemysłu i rolnictwa, do różnych ga­
łęzi przemysłu i rolnictwa- Musimy tę wiedzę zdobyć i musimy nau­
czyć całe młode pokolenie robotników. Oto zadanie, stojące przed, 
każdym uświadomionym komunistą’'.

W  lutym 1921 roku powstała z inicjatywy Lenina Komisja d©, Opra­
cowania Planu Państwowej Elektryfikacji Rosji, składająca się z około 
dwustu uczonych i inżynierów. W  grudniu gotów był pierwszy szkic, 
podstawa wszystkich dalszych planów rozwoju ZSRR, przewidujący 
nie tylko odbudowę i rozbudowę sieci elektrycznej, lecz również 
oparcie gospodarki narodowej na nowoczesnej technice i elektryfi­
kacji. Dz siaj, choć Stany Zjednoczone jeszcze przodują światu w pro­
dukcji energii elektrycznej na głowę, Związek Radziecki doścignął je 
już w zelektryfikowaniu kraju i prześcignął w rozbudowie stacji do­
starczających energii i  ciepła, w mechanizacji i elektryfikacji rolni-
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lwa oraz w łącznym planowaniu produkcji i  konsumpcji elektryczno­
ści (H. P. Vowles, NATURĘ, ,nr 3785).

Tan ścisły związek z życiem nadał więc nauce radzieckiej szereg swoi­
stych cech, z k  órych za Fensmanem, wybitnym geochem kiem radzie- 
kim, można wymienić zespołowy charakter badań naukowych, harmo­
nijną współpracę starszych pokoleń z młodymi, wzajemne przenikanie 
się i zras anie poszczególnych gałęzi nauki, czynną i twórczą postawę 
w przeciwstawieniu do podejścia opisowego, troskę o popularyzowa­
nie najważniejszych osiągnięć naukowych, s osowanie ma erialiamu 
dialektycznego, Miski związek teorii z praktyką, przyjęcie ijauk przy­
rodniczych za podstawę rozwoju przemysłu, rolnictwa i ku l ury, i wre­
szcie planową organizację nauki,, umożliwiającą prowadzenie badań na 
wielką skalę.

Naczelnym hasłem, marksizmu jest dawny ideał Bacona —- nauki 
i techniki w służbie człowieka, I nie dla zwiększenia dochodowości 
produkcji, jak to na ogół bywa w krajach kapitalistycznych, lecz dla 
bezpośredniego czy pośredn ego zaspokojenia potrzeb ludzkich. Zwią­
zek Radziecki różni się przy tym od wszystkich innych cywilizacyj 
tym, że rozwój jego jest w dużej mierze z góry przemyślany i  jest 
pierwszą w dziejach ludzkości próbą świadomego kształtowania przez 
człowieka całego życia zb orowego. W  świetle tych faktów staje się 
zrozumiała piecza, jaką się dziś w Rosji otacza naukę i uczonego, me­
wą p li wie większa niż w jakimkolwiek innym kraju.

NAUKA A MARKSIZM

NIE ulega wą'pliwości, że wspaniały rozwój nauki radzieckiej oraz 
jej powszechne i  wielostronne wprowadzanie w życie są przede wszyst­
kim zasługą marksizmu, k  óry nauce wyznacza naczelną funkcję spo­
łeczną jako najpotężniejszemu narzędziu opanowania przyrody i orga­
nizacji świa a. Dążenie do programowego oparcia życia społecznego 
na naukowych podstawach jest obok politycznej roli marksizmu 
w walce o wyzwolenie człowieka z ukro ju  kapi‘alistycznego najwięk­
szą jego wartością. Marksizm wszakże jes‘ nie tylko dok'ryną poli­
tyczną, lecz również filozofią (maerializm dialektyczny) i teorią nau­
kową (materializm hs oryczny). Choć spo ykane czasem jednostronne 
ograniczanie się do ma erializmu historycznego w etnologii, .socjologii 
i ekonomice w takiej posaci, w jakiej powstał w pismach Marxa i En­
gelsa, jakby się w tych naukach nic od owych czasów nie zmieniło, 
s anowi pewne niebezpieczeństwo dla ich rozwoju, niemniej jednak
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marksizm jest niewątpliwie płodną teorią kultury i cennym wkładem 
do dziejów nauk humanistycznych.

iNie tak oczywista jest rola materializmu dialektycznego, stanowią­
cego filozoficzny trzon marksizmu, i właśnie jako filozofii, i jako me­
tody badawczej nauk przyrodniczych, gdyż i  tą rolę mu niektórzy 
marksiści przypisują. Jako filozofii nie dla1 ego, że jest gorszy od in­
nych systemów filozoficznych, gdyż bez wą pienia ma charakter bar­
dziej naukowy niż inne, lecz po prostu dlatego, że nie wydaje się, aby 
jakakolwiek filozofia była dziś potrzebna do ugruntowania .czy uzu­
pełnienia naukowego obrazu świata. Jeżeli zaś chodzi o. wartość mate­
rializmu dialektycznego jako metody badawczej nauk przyrodniczych, 
to, jak się zdaje, polega ona na tym, że dialektyczne ujmowanie 
przyrody może w pewnych przypadkach nasuwać pomysły odkrywcze. 
Nie ła'wo hy jednak było bronić tezy, że is'nieją pomysły, do któ­
rych prowadzi wyłącznie rozumowanie dialektyczne, lub że rozumo­
wanie dialektyczne jest najpłodniejszym źródłem pomysłów. Trzeba 
jednak s wierdźić, że w nowszych ujęciach metoda dialektyczna 
przeds'awiana bywa po prostu jako ujęcie rozwojowe, prawie że nie 
zawierające elementów filozoficznych i zgodne ze zwykłym naukowym 
ujmowaniem zjawisk.

O o jak formułuje dialektyczne dyrektywy myślenia marksista ame­
rykański John Somerville w  swej świetnej i zasługującej na przetłu­
maczenie książce Soviet Philosophy:

1. Nie zakładaj, że przedmiot jakiegokolwiek zagadnienia, może być 
ujmowany statycznie, dopóki odpowiednie 'badania nie wykażą, że 
szybkość i wielkość zachodzących zmian są tak niewielkie, iż można 
je ze względu na dane zagadnienie pominąć.

2- Wobec każdego (badanego przedmiotu zapytuj, sikąd pochodzi 
i dokąd zmierza, jakie by ły  okoliczności jego powstania oraz z jaką 
szybkością i w  jakim  kierunku zachodzą w  nim zmiany?

3. Aby zrozumieć ewolucyjną drogę rozwoju każdego badanego 
przedmuru, s’araj się znaleźć w nim przenikające się, ścierające się 
i przeciwdziałające sobie czynniki i siły, kó re  zapewne zawiera.

4. Bądź przygotowany nie tylko na ilościowe lecz i na jakościowe 
zmiany w badanym przedmiocie. Pamiętaj, że w przeszłości ilościowe 
zmiany zawsze prowadziły do jakościowych zmian i jakościowe zmiany 
zawsze, o ile nam wiadomo, zachodziły w wyniku stopniowego na- 
ros u zmian ilościowych.

5. Ruch, zmiana i rozwój, które dos rzegamy we wszystkich rzeczach, 
czynią z nich zazębiającą się całość. Toteż szukaj w badanym przed­
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miocie związków i zależności, nawet gdyby się wydawał statyczny 
lub izolowany.

6. Jeśli chodzi o dok'ryny, poglądy, prądy i okresy historyczne, 
ruchy społeczne i 'tym podobne zjawiska, pamiętaj, że sens i znaczenie 
każdej wypowiedzi, programu, czynu lub dz:ałaIności mogą być zro­
zumiane tylko na tle współczesnych im warunków czasu, miejsca 
i okoliczności.

Tak ujęte wytyczne dialektycznego myślenia nie budzą żadnych po­
ważniejszych zastrzeżeń i mają zwykły charakter reguł naukowej 
metodyki badawczej.

Marksizm „dat nowy rozpęd badaniom naukowym w Związku Ra- 
dzieck’'m” i n ikt temu míe może zaprzeczyć. Ashbv jednak zapv'uje, 
czy rówm'ez skierował naukę na nowe drogi. Wśród uczonych ra- 
idr’ecki'dh można zdaje* me wyróżnić trzy »‘anowiska. Wedle, pierw­
szego i skrainerro ZSRR nie może przyjmować nauko we ao 
dz;edz’'ctwa .Zachodu, !‘ak samo zresztą 'iak artystycznego, i nauka 
xaldz!ecVa rmwi zaczyniać od nooząku. Tak pisał na przykład; Prezent 
w JAROWTZ AC.TI f1936. nr 6/9. ®‘r. 25—52). Poolad ten uchodzi wśród 
większości uczonvch radz'eck'ch za me odnowi edzialnv i s,loi w sprze­
czności z wvpowiedz;ami Lenina. M. Leonow w  niedawno wydanej 
ksmżce pisze, że „komunizm jest zanrzeczemem kapf’ah'zmu, lecz za- 
chowuie wszvs"ko. co ludzkość stworzyła dodatniego i cennego w okre- 
s;e kapital’*stvcznvm" { Marksie ftkij dialekt’czeski i metod. Ogiz. Gosno- 
litizdat. 1947). Znacznie bardziej rozpowszechnione jest s ‘anow;sko 
umiarkowane, zajmowana przez takich uczonvch iak Kap;ca. Fersman 
czy L:na S'ern, wedle którego n.auka zachodnia wymaga tylko dialek­
tycznej hTernretacii. T wreszcie wedle drugiego skrajnego poglądu, 
iak p:sze AsWby, ma|leriaPzm dialekWczny me ma w ogóle zastosowa­
nia w naukach przyrodniczych, choć jest niewątpliwie użyteczny w so­
cjologii i ekonomice.

-Na onół Ashby odniósł wrażenie, że nauki przyrodnicze w Związku 
Radzieckim me zdradzają wpływu filozofii marksistowskiej: „naiwy- 
raźn:ei uprawia sie ie zachodnimi metodami i «‘osule zachodnie ka­
nony krytyczne". Osiągnięte przez uczonvch radz:eck;ćh wyniki rów- 
n;e dobrze mogłyby bvć os;agm'ete w W ;elkiei Rrv'anii lub Ameryce 
Jstnieia jednak prace niewielu uczonych fa wśród nich zarówno naj- 
leoszvch iak i naigorszvch), podane w jezvku. materializmu dialek­
tycznego. Filozofia stosowana i  es1 w nich dwojako — bądź jako w y ­
tyczna badań, bądź jako dodatkowa kontrola wyników. W  pierwszym
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przypadku filozofia jest, narzędziem i wartość jej zależy od jego sku­
teczność:, w drugim czytelnik ma przyjmować wyniki, ponieważ zga­
dzają się z oficjalną filozofią.

Swą ogólną charak'erys'ykę ilustruje Ashby przykładami prac Kren- 
kego i Łysienki, z k órych drugi jest mniej ciekawy i bardziej u nas 
znany, pierwszy zaś mało znany, lecz nierównie ciekawszy jako przy­
kład wartościowego stosowania metody dialek ycznej. Mikołaj Piotro­
wicz Krenke, zmarły dziewięć lat 'temu w 47 roku życia, był au'orem 
szeregu świetnych prac z zakresu rozwoju roślin. Jego dwie główne 
książki — dwu omowa Zmienność Hlogenelyczna (1935, sir. 753+340) 
i Teoria cyklicznego starzenia się i regeneracji roślin wraz z je j prak­
tycznymi zastosowaniami (1940, sir. 135) — są poza Rosją prawie cał­
kiem nieznane. Krenke był 'typowo radzieckim uczonym pod dwoma 
względami — po pierwsze, dzięki metodom badawczym,. opar'ym na 
dialek ycznym ujmowaniu rozwoju roślin, i po drugie, dzięki znacze­
niu, jakie przywiązywał do praktycznej s'osowalności swych wyników, 
posługując się tym pragmatycznym sprawdzianem prawie tak jakby 
prawdziwość wyników zależała od ich użyteczności. Według jego teorii 
roślina przechodzi przez cykl rozwojowy, polegający na kiełkowaniu, 
wzroście i starzeniu się. Kiełkowanie i szybki wzrost młodej rośliny 
można uważać za odmłodzenie poprzedniego pokolenia. Z czasem 
jednak dochodzi do głosu proces przeciwny — sarzenie się („Roz­
wój jest walką przeciwieństw” , powiedział Lenin), które ostatecznie 
bierze górę nad rozwojem, poczem roślina umiera, aby z kolei zostać 
odmłodzoną w kiełkujących nasionach. Chociaż ten cykl rozwojowy 
przebiega w czasie, mierzyć go jednak upływem czasu nie można. 
Dwie rośliny tej samej odmiany mogą mieć ten sam wiek chronolo­
giczny (mogą mieć obie po 12 tygodni), lecz bardzo różny wiek fizjo­
logiczny, gdyż szybkość rozwoju zależy od mniej lub więcej sprzyja­
jących warunków środowiska. Co ciekawsza, jeśli roślina wydaje bo­
czne pędy, są one jak gdyby dodatkowymi ogniskami odmłodzenia — 
są fizjologicznie młodsze od głównego pnia. Toteż nie tylko cała ro­
ślina przechodzi przez cykl rozwojowy, lecz każda jej część ma swój 
własny poboczny cykl. Sadzonki rośliny mają ten sam wiek chrono­
logiczny co osobnik ro-dzicielski, lecz zaczynając rosnąć stają się fizjo­
logicznie młodsze, bo odmłodzenie bardziej w nich góruje nad pro­
cesami starzenia się niż w osobniku rodzicielskim. Co więcej, dzięki 
zastosowaniu ¡bardzo prostych technik do bardzo znanych roślin, Krenke 
i jego uczniowie mierzyli ich wiek fizjologiczny i stwierdzili, że od
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niego zależy wiele cech roślin, gdyż przez cykl rozwojowy przechodzą 
również cechy takie jak na przykład kształt i wymiary liści oraz ich 
rozstawienie, chemiczny skład, rośliny, własności pro:‘oplazmy itd. W i­
dzialne cechy mogą służyć do diagnozy s'anu chemicznego i fakt ten 
stanowi podstawę jednego z praktycznych zastosowań prac Krenkego. 
Na przykład wiek fizjologiczny buraka, cukrowego można określić po 
kształcie jego liści, co pozwala na dokładne przewidzenie zawartości 
cukru w  korzeniach.

O óż można wprawdzie twierdzić, że badania Krenkego nie mają 
nic wspólnego z materializmem dialektycznym, że mogłyby być prze­
prowadzone przez każdego innego wybitnego botanika w  każdym innym 
kraju i że filozoficzna podstawa nie jest w ogóle żadną podstawą, lecz 
ozdobą, dodaną do pracy po jej ukończeniu, niemniej jednak Ashby 
po wielu rozmowach ze współpracownikami Krenkego skłonny jest 
sądzić, iż Krenke w  rzeczy samej zaczął od pewnych założeń opar’yc'h 
na dialekyce, po'em zaś planował eksperymenty, mające na celu ich 
sprawdzenie. Prace jego nie są pozbawione częstych w  nauce radzie­
ckiej wad: brak im dostatecznego ugruntowania statystycznego (choć 
Krenke nie unikał metod sta4vsllycznych) i dane niezgodne z dialek- 
tyka są nieco sofie tycznie ,, od tłumaczone" (trzeba tak powiedzieć, aby 
oddać świetne ang'elskie explained away). Lecz mhno te usterki bada­
nia są nowe i doniosłe oraz stanowią najlepszy chyba przykład, doda­
tniego wpływu marksizmu na kierunek i technikę badań przyrodni­
czych. Fakt ten należy powitać z równym uznaniem, z jakim się wita 
wszelkie wztbo-gaceme metod badawczych.

O ile jednak w yn ik i Krenkego niezależnie od swej dialektycznej ge­
nezy wchodzą jako niezaprzeczona zdobycz do nauki światowej, o ty le  
nie można tego jeszcze powiedzieć o drugim przykładzie zastosowania 
marksizmu w naukach nrzvrodm'czvch — tak zwanej „nowej gene­
tyce" T. D.' Łysienki. Poglądów Łysienki, szczegółowo przedstawionych 
przez Ashbv'ego, omawiać "u nie będę, gdyż są one na ogół u nas 
znane. Odrzuca on całkowicie mendeFzm. ,a (Dodając .się za prawdzi­
wego darwmistę) przyimuie rodzai lamarckowskiej ‘eorii dziedziczenia 
cech nabvtvch. N iektóre poglądy jego maią przeciw sobie opinię 
św;ata naukowego we wszystkich kratach i sa nie tv lko  niezwykłe, lecz 
nie do utrzymania, chyb,a że sie odrzuci całą posiadaną wędzę gene­
tyczna. Lvsienko przy tvm zarówno uzasadnia swe własne poglądy po­
woływaniem s:e na ma‘er;aliz,m d;alek‘ycznyr iak /DO’ępia cała genetykę 
współczesną dlatego, że się z materializmem dialektycznym nie zgadza.
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Autorytetami jego są klasycy marksizmu oraz Darwin, Timiriazew — 
jeden z tych uczonych carskich, którzy stanęli przy Leninie w 1917 
roku, i dwaj znani hodowcy roślin — Rosjanin Miczurin i  Amerykanin 
Burbank. Herezjami, o które oskarża swych przeciwników, są idea­
lizm (wywodzący się od Berkeleya lub Kanta), formalizm (wywodzący 
się od Mendla lub Weismanna), kapitalizm, teizm (Mendel by ł zakon­
nikiem!), faszyzm (każda teoria uznająca wrodzone różnice między lu­
dźmi lub roślinami jest faszystowska!) i  wreszcie abiologizm, polega­
jący na stosowaniu w  'biologii obcych jej technik, takich jak ma.ema- 
tyka. Wszakże, jak stwierdza Ashiby, przy tym wszystkim wyniki Ły- 
siepki nie wytrzymują statystycznej krytyki, doświadczenia jego były 
prowadzone na niedość czystych liniach, a inni badacze, chcący je po­
wtórzyć, otrzymywali wyniki ujemne. Toteż ostateczna ocena teorii 
Łysienki należy do przyszłości, a odrzucanie na jej podstawie genetyki 
wydaje się może przedwczesne.

Ashiby sądzi, że kariera twórcy ,.nowej genetyki" tłumaczy się ra­
czej psychologicznie niż naukowo, gdyż niezaprzeczone osiągnięcia 
Łysienki mają charakter nie teoretyczny, lecz czysto praktyczny. 
Nie wyniki 'też, lecz ich interpretacje budzą zastrzeżenia genetyków. 
Łysianko jest chłopem z pochodzenia, który dobrze rozumie chłopa 
rosyjskiego i cieszy się jego zaufaniem. Jes- pełen niezachwia­
nego optymizmu, nie uznającym słowa „niemożliwe". Podczas 
wojny wprowadzi szereg ulepszeń w uprawie ziemniaków, pomi- 
corow i zboża, które przyniosły rolnictwu radzieckiemu dużo ko­
rzyści. Takich ludzi Związek Radziecki potrzebuje. Gdyby jego obywa­
tele me wierzyli, że człowiek może przerobić swe zboża, swe zwierzęta 
domowe i siebie samego, nie byliby dziś tym, czym są. Sam Łysienko, 
którego Ashiby zna z kilkakrotnych odwiedzin jego instytutu, „nie jest 
szarlatanem. Nie jest efekciarzem. Nie ma osobistych ambicyj. Jest 
niesłychanie nerwowy i  sprawia wrażenie ‘człowieka niepewnego 
siebie, nieśmiałego oraz popchniętego do roli wodza przez płonący 
w nim ogień. Wierzy święcie w swe teorie i nie daje się przekonać 
przez chłodne rozumowanie. Mówi o swych własnych pismach, że są 
zawsze bezstronne, chociaż pełne temperamentu, a o pismach swych 
przeciwników, że są „beznamiętne, chłodne i umiarkowane, lecz skraj­
nie stronnicze^ . Jes>, rozpłomieniony swą misją wypędzenia z Rosji 
genetyki burżuazyjnej, ponieważ naprawtdę wierzy w je j szko­
dliwość. R oś, dobrze go znający, trafnie go nazwał „Savonarolą".

rzy sposobności warto może jeszcze dorzucić kilka uwag o zmia­
nach, jakie zaszły w ostatnich latach w  Stosunku marksistów do

N a u k a  i  u c z o n y , w  z w i ą z k u  r a d z ie c k im
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logiki. Wedle najnowszego podręcznika (W. F. Asmus. Logika. Ogiz. 
Gosudars.wiennoje Izdatielstwo Politiczesfcoj Litera ury. 1947, por. 
również G. A. Kursanow. Łogiczeskije zakony myśzlenija. Lenizdat 
1947), wydanego przez Instytut Filozofii Akademii Nauk • ZSRR 
w 100000(1) egzemplarzy i będącego wykładem log:k i tradycyjnej, 
trzema naczelnymi prawami myślenia są prawo tożsamości, prawo 
sprzeczności i prawo wyłączonego środka. A u o r wielokrotnie podkre­
śla, że na prawach tydh opiera się wszelkie poprawne myślenie i bez 
nich niemożliwa byłaby nauka, zagadnienia dialek yk i w ogóle pomija,
, gdyż nie należa one d,o logiki formalnej", i w całej książce (387 stron!) 
raz tylko cytuje Marxa i raz Lenina, zresz ą w drobnych sprawach. 
Każdy orientujący się choć trochę w tych zagadnieniach, wie dobrze, 
iż ukazanie się tej książki przed kilku laty było najzupełniej nie do 
pomyślenia. A  ściśle mówiąc przed kwietniem 1941 roi u, gdy mar 
szalek Stalin oświadczył, że potępianie logiki było błędem i poleci 
radzieckim filozofom opracować jej podręcznik. „Umieć sosie, konse­
kwentnie i poprawnie myśleć — czego właśnie uczy i co os_ ona i 
logika — jest dla ludowych mas szczególnie ważne właśnie dz:s, gcy 
się w  ŚW ecie dokonują wielkie i głębokie przewroty, gdy wszelkie 
zjawiska społeczne stały się niezmiennie złożone, gdy w walce przeciw 
reakcji w walce o postęp, sprawiedliwość i szczęście ludzkości musi 
rozum przyjść z pomocą uczuciu i gdy logika siły może zwycięzyc 
tylko wówczas, gdy jest poparta siłą logiki", ładnie pisze Arnoszt Kol- 
man (Logika Praha 1947). Ta książka czeskiego autora była właśnie 
pierwszym podręcznikiem logiki, wydanym w Związku Radzieckim na 
zlecenie S'alina w 1942 i 1944 roku. Fakt, że się za nieodzowną do 
poprawnego myślenia uznaje tę logikę, k orą się przez dwadzieścia 
kilka lat odrzucało jako fałszywą i „me afizyczną dla ego, ze ak 
sąldził Hegel, jest niewadliwie doda ni. Wprawdzie oba podręczn.k-, 
Aismusa i. Kolmana, są z punktu widzenia nowoczesnej logiki raczej 
przestarzałe, dobry początek został jednak zrobiony i ortodoksja prze­
łamana jednym rozumnym poo ągnięciem pióra. Teraz można imec na­
dzieję, że logika radziecka zacznie się rozwijać równie szybko jak 
inne nauki.

Należy wreszcie omówić jeszcze jeden, i to  niezwykle doda'ni aspekt 
wpływu marksizmu na naukę i życie, wynikający ze swoistego ujmo­
wania filozofii. „W  Związku Radzieckm, pisze Somerville, filozofm 
nie jest uważana za czysto teoretyczne zajęcie, lecz za żywe narzędzie, 
mające wyznaczoną sobie rolę w budowaniu nowego życia. Nie ma ża-
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dnego wyraźnego powodu, dla którego taka koncepcja filozofii miala'by 
być uważana za moralnie mniej wartościową od koncepcji filozofii jako 
czyś'.o intelektualnej spekulacji';. O.óż podstawowe dla marksizmu 
pojęcie „walki", itak ważną grające rolę w pismach Lenina i Stalina, 
wniknęło do całego życia społecznego ZSRR, czyniąc odwieczne zma­
gania człowieka z przyrodą jednym z naczelnych haseł komunizmu 
radzieckiego i prowadząc wprost do brawury w badaniach zakrojonych 
na wielką skalę i w działalności odkrywczej, Najbardziej może ude­
rzającym przykładem entuzjastycznej pracy zespołowej w opanowaniu 
przyrody jest zdaniem Ashby'ego „walka z Arktykiem", którą filozo­
fowie radzieccy uważają za zastosowanie dialektyki do walki człowieka 
ze środowiskiem. Walkę tę toczy się dziś na terenie rolnictwa, minera- 
U°gl:f gleboznawstwa, archeologii, meteorologii, oceanografii, geofizyki 
i  górnictwa, dążąc do zapanowania nad ziemią, klimatem i  morzem. 
Największy entuzjazm budzą morskie wyprawy odkrywcze, które po­
zwoliły na wytyczenie drogi wodnej łączącej Atlantyk z Pacyfikiem. 
Wszechzwiązkowy Arktyczny Instytut Badawczy pod -dyrekcją W. K. 
Bujnickiego utrzymuje na obszarze arktycznym 86 stacyj naukowych, 
w ¡tym jedną na Ziemi Franciszka Józefa na 80 równoleżniku. Załogę 
e acyj stanowią zwykle geofizycy, meteorologowie, hydrologowie i ra- 
dio-operalorzy, a zadaniem ich jest wydawanie komunikatów mor­
skich i meteorologicznych, śledzenie ruchu lodów polarnych i badania 
geofizyczne. Kariera naukowca, żeglarza lub podróżnika arktycznego 
jest marzeniem wielu młodych Komsomolców. Inicjatywa do badań Ark- 
tyku na wielką skalę wyszła -od samego Stalina.

Najgłośniejszą imprezą była sławna wyprawa na pływającej krze 
w roku 1937, gdy czterej badacze radzieccy, wysadzeni przez samolot 
na Biegunie Północnym, założyli stację naukową i pozostali na rucho­
mej .krze 9 miesięcy. Wyprawa ta dokonała szeregu jedynych w swoim 
rodzaju obserwacyj, zdobywając szczegółowe dane dotyczące pogody 
i zjawisk magnetycznych na biegunie. Przeprowadzono szereg pomiarów 
głębokości i prądów morskich. Pod lodem znaleziono życie — drobne 
wodorosty, meduzy i  inne zwierzęca morskie. Na głębokości 1000 do 
2000 stóp odkryto warstwę ciepłej wody. Pokonano wiele trudności 
i niebezpieczeństw, walczono nie tylko z mrozem, wiatrem, śniegiem, 
lodem, morzem i ciemnością, ale i ze słońcem, które w lecie topiło 
powierzchnię kry. Lód pękał i groził rozdzieleniem stacji na dwie części, 
obóz atakowały niedźwiedzie. Lecz wyprawa stale utrzymywała łącz­
ność radiową z krajem, który ich zawstydzał (jak pisał jeden z uczestni­

N a u k a  i  u c z o n y  w  z w i ą z k u  r a d z i e c k i m



48 M ie c z y s ł a w  c h o y n o w s k i

ków w pamiętniku) „swymi dowodami wielkiej miłości". Uczestnicy 
wyprawy rozmawiali przez radio z żonami i odbierali pozdrowienia 
i życzenia. Wreszcie w końcu lutego 1938 obóz zos1 uł zwinięty. Na­
dano ostatni komunikat radiowy. „Jeseśmy niezmiernie radzi, że mo­
żemy donieść o wypełnieniu powierzonego nam zadania. Między Bie­
gunem a 75° szerokości północnej przeprowadziliśmy wszystkie zamie­
rzone badania i zebraliśmy cenny materiał naukowy... Od 1 lutego, gdy 
nasze pole lodowe rozpadło się na części, dokonaliśmy wszelkich ob- 
serwacyj, jakich można było dokonać w tych warunkach. Nie zabrakło 
nam wiary, nie lękaliśmy się ani 'trochę o swój los. Wiedzieliśmy, że 
nasza potężna ojczyzna, wysławszy swych synów, nigdy ich nie opuści.

„Troska i opieka naszej Partii Komunistycznej, rządu, ukochanego 
towarzysza Stalina i całego narodu radzieckiego dodawały nam otuchy 
i dopomogły do wykonania zadania. W  tej chwili opuszczamy krę... 
przebywszy w ciągu 274 dni przeszło 2500 kilometrów... Czerwona flaga 
powiewa nad rozległymi polami lodowymi. Podpisani: Papanin, Krenkel, 
Szirszow, Fiedorów". W  ten sposób wprowadza się w życie marksi­
stowską filozofię w nowoczesnej Rosji —  kończy rozdział Ashby,

UPOWSZECHNIENIE NAUKI

„NAUKA w Związku Radź eckim nie. może być uważana za dziedzinę 
leżącą poza oodziennymi zajęciami całego społeczeństwa, lecz powinna 
przenikać i rzeczywiście przenika całe życie , pisze Ruhemann. Rząd 
radziecki stara się, aby ludność przyswoiła sobie nie tylko wiedzę, 
lecz także postawę naukową, toteż postawa ta zaczyna nadawać ton 
codziennemu życiu obywatela ZSRR, a zwłaszcza młodemu pokoleniu. 
Dobrym tego przykładem jest ruch staohanowski, polegający na zwięk­
szaniu wydajności pracy w  przemyśle i rolnictwie przez je j racjo­
nalizację. Rozumowanie stosowane przez Stachanowa i jego naśladow­
ców nie różni się, według Rulhemmna, od rozumowania naukowca sto­
jącego wobec zagadnienia, które ma rozwiązać. „Fakt, że wiele ty ­
sięcy ludzi zaczyna -sobie przyswajać postawę naukową, jest donio­
słym wydarzeniem w  dziejach Związku Radzieckiego (str. 447).

Kult nauki tkw i u podłoża marksistowskiego poglądu na świat 
i rząd radziecki dokłada wszelkich starań, aby -szerzyć zrozumienie 
wartości i  społecznej roli nauki. Toteż w Rosji popularyzator nie 
uchodzi za coś gorszego od badacza, podkreśla Ashby, stw erdzając 
zarazem, że nigdzie indziej w świecte, nawet w Ameryce, społeczeń­
stwo nie okazuje tak żywego zainteresowania naulką jak w Związku 
Radzieckim. Nauka jest udostępniana przez prasę, książki, odczyty,
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filmy, wystawy w parkach i muzeach oraz częste publiczne obchody 
(ku czci uczonych i ich odkryć. W  Moskwie odbywa się nawet co roku 
,, olimpiada ‘ fizykalna dla młodz-eży szkolnej, polegająca na turnie­
jowym rozwiązywaniu zadań na wzór eliminacyjnych rozgrywek teni­
sowych. Kończą je pokazowe eksperymenty na uniwersytecie i roz­
danie nagród zwycięzcom przez wybitnych uczonych. Ta pro­
paganda nauki pozwala obywatelowi rozumieć, co robi dla niego 
państwo, i przyczynia się do zwalczania ciemnoty i przesądów-

R u h e m a n n  w y r ó ż n ia  s ie d e m  d z ie d z in  s z e rz e n ia  k u l t u r y  n a u k o w e j  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  (s t r .  4 4 7 ):

(1) Do nauk przyrodniczych przywiązuje się w szkole szczególne 
znaczenie i rozumowanie naukowe stosuje się we wszystkich, przede 
miotach szkolnych.

12) „Domy pionierskie“ , czyli rodzaj klubów młodzieżowych, po­
siadają laboratoria naukowe i wystawy, a w dzieciach (budzi się róż­
nymi sposobami zainteresowania naukowe.

13) Prasa poświęca wiele miejsca zagadnieniom naukowym i tech­
nicznym. Odkrycia naukowe omawia się na pierwszych stronach dzien­
ników. Statystyki produkcji przemysłowej, górnictwa czy transportu 
podawane są stale do wiadomości publicznej, a społeczeństwo śledzi je 
z uwagą, rozumiejąc, że od tych cyfr zależy dobrobyt kraju,

(4) Bogato zaopatrzone księgarnie naukowe i techniczne są w mia­
stach radzieckich równie liczne jak trafiki w Londynie. Książki są do­
bre, fanie i rozchwytywane1. Każda fabryka i każde gospodarstwo 
rolne ma dużą bibliotekę, zawierającą popularne i poidistawowe książki1 
naukowe i techniczne.

(5) Każdy, interesujący się nauką, ma rozległe możliwości rozwija­
nia swych zainteresowań. Po ukończeniu szkoły niższej może wstąpić 
do szkoły fabrycznej, potem ido wieczorowej szkoły robotniczej, wre­
szcie na uniwersytet iu|h do wyższej szkoły technicznej. Dyrekcje 
przedsiębiorstw są zobowiązane udzielać jak najdalej idących ułatwień 
wiszystkich pracownikom, chcącym się kształcić.

(6) W  każdej fabryce wszyscy pracownicy biorą udział w kursach, 
dotyczących tej dziedziny przemysłu, w której pracują, obejmujących 
podstawowe fakty naukowe. Każdy pracownik składa po ukończeniu 
kursu egzamin, którego wynik ma wpływ na wysokość pobieranej 
płacy.

(7) Władze żywo popierają ruch staohanowski. Każde racjonalne 
ulepszenie produkcji jest wynagradzane każdemu stachanowcowi
Zycie Nauki _  4
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przysługują szczególne ułatwienia w dokształcaniu się i w rozszerza­
niu swego poglądu na świat.

Jak bardzo wszystko to zasługuje: u nas ma naśladowanie', nie trzeba 
chyba podkreślać. 'Doniosłą rolę prasy, filmu, książki i odczytu w sze­
rzeniu kuiltury naukowej omawia dość szeroko również A&hby. W  pro­
pagandzie nauki radzieckiej nie brak czasem naiwnej przesady i prasa 
przypisuje uczonym radzieckim wiele osiągnięć, których oni sami wcale 
sobie nie przypisują. Lecz tych pewnych przejaskrawień można me 
brać zbyt poważnie. Za to w dziennikach radzieckich nowiny naukowe 
zajmują miejsce nierównie ważniejsze niż w wielu innych krajach- 
Nie ma w nich kronik kryminalnych ani sprawozdań sądowych, me 
ma skandali, rozwodów i wypadków ulicznych. Nie opowiada się czy­
telnikom, jak ministrowie spędzają wakacje Hulb jakie suknie miały ch 
żony na ostatnim przyjęciu, nie ma kącików humoru -ani ogłoszeń 
(z wyjątkiem, teatrów i koncertów), nie ma horoskopów as.rolocp.cz- 
nych : krzyżówek. Codziennie natomiast pisze się o nauce, duże arty­
kuły poświęca się nowym odmianom zbóż lub „Ziemi i wszechświa­
towi", przemysłowi perfumeryjnemu lub hydrometeorologicznej służ­
bie Czerwonej Armii, wydawnictwom naukowym K rgizkiej Akademii 
Nauk lub nowym pomiarom promieniowania kosmicznego, wyprawie 
arktycznej lub wykopaliskom syberyjskim. W  roku 1945 już na cztery 
miesiące przed zupełnym zaćmieniem Słońca prasa zaczęła pisać o za­
mierzonej ekspedycji naukowej, w której prof. Michajłow miał doko­
nać pomiarów zjawiska Einsteina, a akademik Papalexi miał 
badać zmiany w jonosiferze.

Rocznice urodzin czy śmierci wybitnych uczonych są okazją do uro­
czystych akademii i do entuzjastycznych artykułów w prasie. W  stu­
lecie urodzin Miecznikowa, 15 maja 1945, m liony obywateli radziec­
kich znały jego nazwisko i mogły opowiedzieć o jego badaniach nad 
fagocytami, embriologią porównawczą i zagadnieniem starości. Tak 
samo miliony obywateli radzieckich wiedzą oTimiriazewie i fotosyntezie, 
o Miczurinie i hodowli roślin, o Łobaczewtskim i geometrii nieeuklide­
sowej, o Mendelejewie i periodycznym układzie pierwiastków. Jest to 
czasem wiedza dość powierzchowna, lecz rodzi się z niej głęboki sza­
cunek dla nauki i uczonych, a to z kolei przyciąga do pracy naukowej 
najzdolniejszych ludzi w Rosji. Zachętą do kariery naukowej >są rów­
nież wysokie emerytury, przypadające rodzinom uczonych (por. ŻYCIE 
NAUKI, nr 4). Ten kult nauki i uczonych, szerzony przez prasę co­
dzienną, jest godzien podziwu i tłumaczy, dlaczego ambicją tak wielu
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młodych Rosjan jest. kariera nie lekarza, prawnika czy żołnierza, lecz 
pracownika naukowego.

Popularyzacja nauki nie tylko nie uwłacza powadze uczonego, juk 
to czasem w innych krajach bywa, lecz uchodzi za szczytny obowią­
zek, a „naukowo-artystyczna" literatura jest w wysokiej cenie. Spo­
łeczeństwo potrzebuje nauki i nauka potrzebuje społeczeństwa, toteż 
muszą mieć wspólny język. Dzisiaj istnieje w Rosji cała szkoła lite ­
racka, specjalizująca się w łączeniu nauki i literatury, zwłaszcza dla 
df eci; P sze si(ï o technice, radiu czy Arktyku, o mostach i kanałach, 
chemikach i lekarzach, tematami nie są miłość i wojna, lecz „odwiecz­
na walka człowieka z przyrodą". „Dramat odkrycia, badań naukowych 
- obliczeń matematycznych'', pisał krytyk LITIERATURNOJ GAZIETY 
(10. 3. 1945) „ma n.e mniejsze nasilenie uczuciowe niż dramat miłości 
i zazdrości, jatki nam daje... Otello lub Hamlet". Juliusz Verne i H. G. 
Wells są tłumaczeni i wydawani w olbrzymich nakładach. Istnieje 
nawet sekcja naukowej (literatury pięknej przy prezydium Związku 
Pisarzy Radzieckich.

Popularyzacja nauki nie ogranicza się oczywista do tematyki nau­
kowej w literaturze pięknej. Wybitni uczeni piszą książki popularno­
naukowe. Akademik Keller napisał ilustrowaną broszurę o ewolucji, 
która kosztuje 60 kopiejek i osiągnęła w 1945 roku 200 tysięcy na­
kładu. Broszura Stoletowa Dlaczego rośliny są zielone kosztuje 50 ko­
piejek t została wyidana też w  200 tysiącach egzemplarzy. Być może 
najciekawszą z tych książek jest Przewodnik po'ogrodzie zoologicznym 
Szkliara, wydany w 1935 roku, który przedstawia działalność lig i młot- 
dych przyrodników i zachęcił do kariery biologicznej już wielu mło­
dych ludzi. • '

Olbrzymie powodzenie mają w Związku Radzieckim filmy naukowe. 
Urządza się co pewien czas festiwale filmów naukowych, pokazuje się 
obrazy z życia wielkich uczonych, filmy lekarskie, rolnicze, geogra­
ficzne. Doskonałym filmem było Prawo wiecznej miłości, w którym 
główne role grała rodzina lisów, a tematem była miłość macierzyńska 
u ssaków i ptaków.

Jeszcze bardziej uderzającym objawem zainteresowania społeczeń­
stwa nauką jest żywy ruch odczytowy. „Rzecz dzieje się w fabryce 
o uw-a w Moskwie", pisze Asfhby. Przy maszynach pracuje około 200 
_ ° yC,h ,dziew'Cząt. W  końcu sali na wielkiej tablicy rozpięte są barw- 
teorte^ tfa J ' dus:ruŃ ce ptolemejską, kopernikańską i newtonowską 
sie lo, 'S OnecZnego oraz teorię względności- W  fabryce odbywa

i rs o czytow o astronomii i wykresy zmienia się co tydzień. Nie
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opuszcza ich nikt. Inny obrazek: park odpoczynku i kultury w Mo­
skwie. Sierpień, niedziela. Pod gołym niebem zgromadził się duży 
tłum, słuchający z uwagą odczytu o Akademii Nauk małego człowiecz- 
ka z długą brodą. Człowieczkiem tym jest akademik Keller. Po nim 
wdhoidzi na trybunę młody uczony, który wyjaśnia, w jaki sposób 
dzięki „naszej radzieckiej genetyce" człowiek opanował zjawiska 
dziedziczenia w zbożach. T0 Turbin, profesor genetyki z Leningradu. 
Inne odczyty dotyczą bogadt-w mineralnych ZSRR i mechaniki 
radzieckiej, po czym następuje pokaz modeli obrazujących pochodze­
nie człowieka. W  tym „Dniu spotkania z uczonymi" tłumy mieszkań­
ców Moskwy przybyły do parku, aby zobaczyć i usłyszeć ludzi, o któ­
rych wciąż czytają.

Odczyty wygłasza się w Związku Radzieckim w parkach, klubaoh, 
fabrykach, kołchozach, salach publicznych i nawet w obozach 'kar­
nych. Są nie tylko -modne, lecz łubiane. 30 czerwca 1946 roku, w przed­
dzień pierwszej próby bomby atomowej, w parku odpoczynku i kul- 
-iury im. Godkieg.o 100 ‘tysięcy osób słuchało odczytu o zastosowaniach 
energii atomowej w przemyśle. Biuro odczytowe Komitetu Wyższego 
Wykształcenia zorganizowało w ostatnich trzech latach przeszło 9 ty­
sięcy odczytów, wysłuchanych przez przeszło 3 miliony osób. Okręg 
Riazański, obejmujący 11 miast i około 1600 wsi, ma 1400 prelegen­
tów naukowych. Tak s-a-mo jest w .innych okręgach. Dostojna Akade­
mia Nauk ZSRR ma Radę Propagandy Naukowej i Technicznej, 
która w 1944 roku zorganizowała 9000 odczytów naukowych i wysłała 
280 uczonych na objazdy odczytowe terenów świeżo oswobodzonych 
od Niemców.

Fakty te zasługują nie tylko na uznanie i podziw, lecz na naślado­
wanie gdyż jak najszersze upowszechnienie nauki w społeczeństwie 
jest koniecznym waruńkiem realizacji tych wszystkich zadań kultural­
nych i gospodarczych, jakie nasz kraj ma dziś przed sobą.

. UCZENI I  OSIĄGNIĘCIA

NA ZAKOŃCZENIE swej książki Ashiby daje krótką charakterysty­
kę uczonego radzieckiego i osiągnięć nauki radzieckiej. ZSRR nadał 
nauce autorytet religii. Rozwój nauki jest nierozłącznie wpleciony 
w rozwój całej gospodarki narodowej. Uczeni biorą udział w naj­
wyższych radach kraju- Na naukę n.ę szczędzi się ani -ludzi, ani pie 
niędzy. Badania, mające na celu doraźne zaspokojenie potrzeb spo­
łecznych, są otoczone szczególną opieką, lecz uczeni, zajmujący się 
zagadnieniami oderwanymi od życia, mają zupełną swobodę pracy.

/
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Dobry uczony radziecki jest świetnie zorientowany w zagranicz­
nych badaniach w swej dz-edzinie. Siedzi bieżącą literaturę przedmio­
tu nie gorzej od uczonego angielskiego. Zazwyczaj czyta po francusku, 
niemiećku i angielsku, jest gotów podziwiać'dobre prace i ganić złe, 
nie waha się przyznać, iż nauka radziecka jest zacofana w pewnych 
dziedzinach, lecz potrafi wykazać, iż przoduje w innych.

Ilość produkcji naukowej ZSRR jest zdumiewająca. Brak do­
kładnej statystyki pracowników naukowych, a Choć w roku 1944 oce- 
^JSn° iah Uczfoę w 804 instytutach na 32617, Atshlby uważa tą cyfrę 
za z yt tnisiką. (Jest to według Fensmama liczba pracowników instytu­
tów naukowych, natomiast, ogólna liczba wynosiła jego zdaniem w 1944 

u przeszło 80000). (Mimo to na (przeszkodzie jeszcze większemu 
wzrostowi produkcji naukowej stoi nie brak pieniędzy lub, laborato- 
jo w , ecz brak ludzi. Jakość tej produkcji ocenia Atshby na ogół do- 

a ni0, jednak twiendząc, iż w  gruncie rzeczy nie ma
iP o s,awo wy eh różnic między organizacją nauki w Ros/ji a gdzie 
mcz.ej. Jego zdaniem, swe świetne meraz wyniki nauka radziecka za- 
W, z^ cza przede wszystkim zaletom siwych uczonych., nie organizacji, 
c oć przyznaje, że są dziedziny, gdzie dzięki ¡planowej pracy zespoło- 

na wielką skalę osiąga się w Rosji rezultaty na prawdę zdumie^ 
'toa i"  " na prZykład w geografii, geologii, gleboznawstwie czy kar- 

ra a. Uczeni radzieccy zajmują w społeczeństwie uprzywilejowane 
d la^s^ ’ , n'6 Potrzebują się troszczyć o pieniądze ani dla siebie, ani 
. S|r ^ cil instytutów. Liczba instytutów naukowych n e odpowiada 
nonie ,̂eszc2e rozporządzalnym zasobom ludzkim, a w dodatku, 
k a r e i^ i  '^ariera naukowa jest w Rosji bardziej atrakcyjna niż 
dzie ip ekar®ka czy prawnicza, na drogę naukową idą często lu- 
to w y 6' ma'*ąCY dostatecznych danych do pracy naukowej. Zjawisko 
n m iV ^ ^ PUje .2reSzl^  lnie tyiko w ZSRR, lecz wszędzie tam gdzie 

s aje s.ę bardziej popłatnym zawodem niż inne.

h ° 9* ' e blorąc' nauka radziecka jest planowana z rozmachem, do- 
h i i .08! 2.0113' zYw°tna i zdrowa, trudno przecenić jej widoki na 
1 Y . ' l i te g o  powinniśmy śledzić uważnie jej rozwój, czerpać 

n' f j  co dobre i god.ne naśladowania, ucząc się zarazem
.ac ' przede wszystkim może powinniśmy brać przykład 

nie niUzJazmu w budowaniu nowego świata opartego nie na tradycji, 
w Wierze' nie na zawodnym zdrowym rozsądku, lecz na naukowej 

1 zy o Pizyrodzie, społeczeństwie i człowieku.
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
REFLEKSJE I SUGESTIE

(Kilka zagadnień reorganizacji życia naukowego w Polsce)
PO PRZEMYŚLENIU faktów i  zagadnień, omówionych w artykule mym
0 Nauce i uczonym w Związku Radzieckim, chciałbym przedstawić kilka 
sugestii, nie pozbawionych u nas, jak się zdaje, szans realizacji, Uczynię to 
jak najzwięźlej, gdyż chodzi mi na razie tylko o wskazanie pewnych wy­
tycznych, nie o rozwijanie programów.

1. Należy dążyć do roztoczenia jak najdalej idącej opieki finansowej nad 
studentem. Nie trzeba nikogo przekonywać, że Państwo nie może sobie 
dziś pozwolić na zlbytek sześcto-, siedmio- dzy nawet ośmioletnich studiów, 
jak to się często przed wojną zdarzało. Koniecznym — choć nie jedynym — 
środkiem zaradczym jest zwiększenie liczby stypendiów i ich podwyższenie 
do ilości i wysokości odpowiadających przytoczonym w  artykule cyfrom 
radzieckim. Bardzo dobrą metodą wydają się podwyżki udzielane studentom 
wyróżniającym się w  studiach.

2. Warto rozważyć możliwości zapewnienia bytu młodym pracownikom 
naukowym przed doktoratem i habilitacją na wzór radzieckiej aspirantury
1 kandydatury. Obecnie przyznawane stypendia naukowe dla początkują­
cych nie zaspakajają wszystkich potrzeb. Jest ich zbyt mało. Utworzenie 
dostatecznej i zwiększanej w  miarę potrzeby liczby etatów, nie będących 
ani asystenturami, ani stypendiami, niewątpliwie uratuje dla nauki wielu 
młodych ludzi, którzy nie dostawszy ani asystenury, ani stypendium, prze­
chodzą często do pracy zawodowej i zazwyczaj są dla pracy naukowej bez­
powrotnie straceni.

3. Wszelkimi środkami winniśmy się starać o nadanie uczonemu pol­
skiem u takiego autorytetu społecznego, jaki ma uczony w  Z.S.R.R. Mam
wrażenie, że rząd nasz robi w  tym zakresie wszystko, co do niego należy, 
dając tym dowody zrozumienia wartości nauki dla przyszłości kraju. Nie- 
stety, nie dotrzymuje mu w  tym kroku ani prasa, ani społeczeństwo.

4. O konieczności krótko- i długodystansowego planowania nauki nie 
trzeba już chyba nikogo u nas przekonywać, a stworzenie Rady Głównej do 
Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego wraz z jej komisjami pozwala mieć 
nadzieję na realizację rozumnego planowania w całej rozciągłości. Warto 
może jednak zwrócić uwagę na rolę, jaką w  Związku Radzieckim odgrywa 
w śledzeniu potrzeb życia i  planowaniu nauki Akademia Nauk, na bliską 
współpracę nauki z przemysłem, na rozumienie doniosłości „właściwych 
ludzi na właściwych miejscach“ i na poszanowanie indywidualności twór­
czej uczonych.

5. W miarę odbudowy i rozbudowy przemysłu powinna powstać sieć 
laboratoriów fabrycznych, współpracujących z naukowymi instytucjami 
przemysłowymi, których zadaniem byłaby z jednej strony praca badawcza 
w zakresie produkcji poszczególnych fabryk, z drugiej zaś wciąganie do
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pracy naukowej najzdolniejszych i najinteligentniejszych robotników oraz 
organizowanie popularyzacji nauki na terenie fabrycznym. Z odpowied­
nimi zmianami postulat ten odnosi się również do dziedziny rolnictwa i te­
renu wsi.

6. N ie w ą tp l iw ą  koniecznością jest stworzenie nowego zawodu, populary­
zatora nauki. Popularyzacja winna uchodzić na równi z pracą badawczą 
za szczytną funkcję społeczną. Nie wydaje mi się niewłaściwe wprowadze­
nie popularyzacji na uniwersytety w  postaci odrębnego magisterium, któ­
rego program obejmowałby podstawowe nauki przyrodnicze lub społeczne 
(zależnie od specjalizacji), trzy główne działy naukoznawstwa: metodologię, 
historię i  socjologię nauki, zagadnienia międzynarodowe, dydaktykę popu­
laryzacji, ćwiczenia praktyczne w  popularyzowaniu oraz elaboraty z języka 
polskiego i co najmniej dwóch języków obcych. W miarę rozwoju oświaty 
dorosłych kraj nasz będzie potrzebował tysięcy popularyzatorów, u uczeni 
pracujący twórczo i pedagogicznie zadaniom tym sprostać nie będą mogli.

7. Stopniowej lecz olbrzymiej rozbudowy wymaga akcja odczytowa. Na­
leży w  ludziach budzić 'zainteresowanie nauką i uczyć ich szukania wie­
dzy w radio, w  parku, w świetlicy czy w sali fabrycznej. Wielkie i wdzię­
czne pole do działania mają tu stowarzyszenia młodzieżowe i organizacje 
społeczne.

8. Stosunek prasy do nauki, wyrażający się w ilości poświęcanego jej 
miejsca, musi ulec jak najszybszej zmianie. Każdy poważniejszy dziennik 
1 tygodnik ogólny powinien mieć osobnego redaktora naukowego, posiada­
jącego odpowiednie wykształcenie — może właśnie magisterium czy dok­
torat popularyzacji nauki. Nauka winna zajmować w prasie miejsce co 
najmniej równorzędne z literaturą i  sztuką, a nierównie pocześniejsze niż 
sport (nie mówiąc już o kronikach kryminalnych i plotkach filmowych, 
które mogłyby zniknąć z łamów naszej prasy na zawsze).

9. Wydaje się pożądane zakładanie na wyższych uczelniach wydziałów 
korespondencyjnych, wzorowanych na radzieckich, które by umożliwiały 
odbywanie studiów ludziom, związanym miejscem zamieszkania i pracą za­
wodową z miejscowościami, nie posiadającymi wyższych uczelni.
rlri° <Nf  terenie fa'aryk należy zakładać biblioteki naukowe, organizować

o- sz ałcające szkoły fabryczne i urządzać kursy z przedmiotów nauko­
wy c ,  związanych z daną dziedziną przemysłu. Uzależnienie wysokości upo­
sażeń o wyników egzaminów wydaje się doskonałym bodźcem do uzupeł­
nienia wykształcenia robotnika. Rzecz prosta, że programy kursów i egza­
minów winny być starannie dostosowane do poziomu słuchaczy.

^ Qw i« m ^ dzenie tematyk i naukowej do literatury pięknej przyczyniłoby 
0 Pewnego odświeżenia i wzbogacenia jej treści, jak do wzro- 

nr'7 r iam erCSr ania nauk3- Żywoty wielkich uczonych, dzieje i przyszłość 
„ C °dkryć * wynalazków, wyprawy geograficzne, codzienna

i m a i 3 aw<?za’ społeczna rola nauki —  oto dziedziny o niewyczerpanym 
o wyzyskanym zasobie tematów dla powieści zarówno realistycznej jak 

psychologicznej czy fantastycznej.

REFLEKSJE I SUGESTIE !i5
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I wreszcie — już poza numeracją — sprawa ostatnia, najdonioślejsza, 
związana z naszą rolą wobec Z.S.R.R. O potrzebie zacieśnienia stosunków 
naukowych pisałem już w  artykule, tutaj natomiast poruszę zagadnienie 
szersze i nierównie ważniejsze, też zresztą ograniczając się do krótkiego 
naszkicowania go. Wiem dobrze, iż sprawa jest zbyt ważna, aby ją móc wy­
czerpać w kilku zdaniach, lecz nie kuszę się wcale o jej wyczerpanie. Bę­
dzie to jeszcze jedna refleksja czy sugestia, która powinna być podjęta 
i rozwinięta przez bardziej do tego powołanych ode mnie.

Wydaje mi się, że kluczowe położenie geograficzne oraz obecny układ 
stosunków społecznych, gospodarczych i politycznych otwierają dziś przed 
Polską jedyne w  swoim rodzaju widoki zarówno na rozwój kulturalny 
i  ekonomiczny, jak na odegranie roli pośredniczki między kulturami 
Wschodu i Zachodu. Dzięki przewrotowi, który dokonał się u nas bez­
krwawo, nie niszcząc' żadnych wartości, przyjęliśmy nowe i  lepsze formy 
społeczne, zachowując dawne tradycje kulturalne. Wzorowanie się we 
wszystkim na Z.S.R.R. nie byłoby właściwe zarówno dlatego, że wydarzenie 
dziejowe w tak olbrzymiej skali, jakim jest budowa nowej Rosji, nie mogło 
się dokonać bez błędów, jak' i dlatego, że kultur i ustrojów nie można me­
chanicznie przenosić na odmienne gleby społeczne i historyczne. Ale mo­
żemy się pokusić o syntezę tego wszystkiego, co należy zachować z cyw ili­
zacji łacińskiej, z tym wszystkim, co należy przejąć od cywilizacji radzie- 
cikej. Mamy wszelkie dane po temu, aby ¡się stać rozżarzonym tyglem, 
w którym się zacznie wytapiać cywilizacja naukowa przyszłości — nowy, 
naprawdę wspaniały świat. Mieczysław Choynowski

O CELOWOŚCI ORGANIZOWANIA WYKŁADÓW PROFESORÓW 
ZAMIEJSCOWYCH ¡1 POWOŁANIA KOMISJI ZŁOŻONYCH 

Z WYKŁADAJĄCYCH TEN SAM PRZEDMIOT
ZAGADNIENIE planowania w nauce nie przestaje być aktualne i ¡należy ¡pod­
chodzić do jego rozwiązania jednocześnie z killlku stron. Przed rokiem1 niżej 
podpisany rozważył ¡to zagadnienie z najbardziej ogólnego punktu widzenia, 
łącząc je" z koniecznością podjęcia -systematycznych prac nad całokształtem 
rozwoju nauki czystej i1 stosowanej zarówno w krajach wielkich jak też 
mniejszych. Było to niejako prowadzenie prac od góry.

Wydaje się, iże w chwili obecnej jest rzeczą bardziej palącą rozpoczęcie 
tej samej pracy, ale od 'dołu. iPofegałoiby to na itakicih posunięciach organi­
zacyjnych, które by zbliżały do siebie specjalistów wykładających ten' sam 
lub pokrewny przedmiot na różnych uicizelliniadh alkadiemiokiich. oraz sprzyjały 
wytworzeniu ¡bliskiego ¡kontaktu .pomiędzy ¡studentami i profesorami zamiej­
scowymi. W związku z tym podane isą ¡w zarysie dwie propozycje: jedna 
dotyczy organizowania dwu lub czterogodzinnych wykładów profesorów za-

1 Reda Szkól W yższych, Sprawoffldanie z ct/J iLLnośa  W arszawa 1948. Str. 96.
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miejscowych, druga związana jest z 'wnioskiem powołania do życia komisyj 
złożonych z profesorów i docentów etatowych, wykładających ten sam lub 
pokrewne przedmioty.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby na łamach ŻYCIA NAUKI podjęto dyskusję 
nad celowością wprowadzenia w życie obu łych propozycji!

Niżej przedstawione są po. krotce oba te projekty, wraz z bardzo krótkim ich 
un) o ty wowani iem.

1. W y ja z d y  p r o f e s o r ó w  n a  d w u  ł u b  c z e io g o d z ira n e  w y k ła d y  d o  in n y c h  o ś r o d ­
k ó w  a k a d e m ic k ic h .  Z a k ła d a  s ię ,  ż e  te m a ty  w y k ła d ó w  b ę d ą  .w y b ie r a n e  ta k ,  
a b y  u d o s tę p n ić  s tu d e n to m  in n e j  u c z e ln i  a n iż e l i  ta , n a  k t ó r e j  p r o f e s o r  w y k ła d a ,  
p o z n a n ie  p r z e d m io tu  w ła s n y c h  b a d a ń  p r o fe s o r a ,  s p e c ja ln y c h  je g o  z a in te r e s o ­
w a ń ,  u p r a w ia n e j  t e c h n ik i  d o ś w ia d c z a ln e j ,  lu b  o p is a n ie  n o w y c h  z d o b y c z y  w ie -  

z  , le ż $ c e j l i t e r a t u r y  z a g r a n ic z n e j .  W y k ła d  p o w in ie n  b y ć  d o s te jp n y  d la  
s u !  e n o w  s łu c h a c z y  o d p o w ie d n ie g o  k u r s u  n o r m a ln e g o ,  p r o w a d z o n e g o  p r z e z  
m ie js c o w e g o  p r o fe s o r a .  S łu c h a c z e  m ie l i b y  o b o w ią z e k  w y s łu c h a n ia  c o r o c z n ie  

e h  r?h °  w y k ła d ó w ,  a  w ię c  w  c ią g u  c z te r e c h  l a t  s t u d ió w  w y s łu -
?  a 1 y ° 'd  ‘U Ś m iu  d o  s z e s n a s tu  g o d z in  w y k ła d ó w  w y g ła s z a n y c h  p r z e z  p r o -  
te s o ro iw  z a m  i e j  s c o  w  y c h .

K o r z y ś ć  z. z a p o iz n a n iia  s ię  z d z ia ła ln o ś c ią  n a u k o w ą  p r o fe s o r ó w  w y k ła d a ją c y c h  

n a  in n y c h  p o ls k i c h  u c z e ln ia c h  a k a d e m ic k ic h  je s t  o c z y w is t a .  K o s z t  p o n ie s io n y  
p rz e z  M in is t e r s t w o  O ś w ia t y  z a p e w n e  o p ła c i łb y  s ię  w ie lo k r o t n ie .

jc iy b y  p r o p o z y c ja  z o s ta ła  p r z y ję t a ,  m o ż n a  b y  'b y ło  w p r o w a d z a ć  j ą  w  ż y c ie  

t e r f c e l ^ '  <̂ °®^<>sov™ 'j^ c  ^ 'C!Z,b ę  w y k ła d ó w  d o  w y s o k o ś c i  p r e l im in o w a n y c h  n a

lu b  r n i b f * 6 k o m is j i  u t w o r z o n y c h  ze  s p e c ja l is t ó w  w y k ła d a ją c y c h  te n  s a m  
z e s p o ło w J 1̂ 10 i >r7-e > lm :o ly . W y d a je  s ię , że  p o w ie r z e n ie  z o r g a n iz o w a n ia  p r a c  

p r z e d m io t C' o ra z  r o z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  u t r z y m y w a n ia  n a u c z a n ia  d a n e g o  
s p e c ja l is tó *  ^  'a a j'w Y zszY ® i p o z io m ie  k o m is jo m  u tw o r z o n y m  z e  w s z y s t k i c h  
s ie  m o ż e  W w Y k ła d a ją c y o h  d a n y  p r z ę d m io t  o r a z  p r z e d m io t y  p o k r e w n e  o k a z a ć  
p o w in n i  j:)' ' / ,1S0lCe c e lo w y m  i  p r a k t y c z n y m  z a rz ą d z e n ie m . D o  k o m is j i  t a k i c h  

d a n y  p r z e , J C ■ !P« ° iV 0^arL1' IW8ZY SCY  p r o f e s o r o w ie  i  d o c e n c i  e t a t o w i ,  w y k ła d a ją c y  
b y  b v ć  d fc110*  P'r e e i t o i ° t y  P o k r e w n e .  W  r a z ie  p o t r z e b y  do- k o m is j i  m o -g li-  
t y c h  m ocrł°v  o o p t ° w * n,i, P *a ® d is . ta w ic ie łć  in n y c h  s p e c ja ln o ś c i ,  a b y  w  k o m is ja c h  

n a le ż y  a o irn a r  W .! OC^ y c  SZCZ€:gólo'w e  o b r a d y  fa c h o w o  n a d  i ty m , w  j a k i  s p o s ó b  
d y d a k t y c z n y m  ?!ra ' ^  !| b a d a n ia  n a u k o w e ,  1. a b y  o h ,s łu ż y ć  p o d  w z g lę d e m

s ie b ie  d z ia ły  n a d  S ó i W  ^  ld Ł !e d z in Y  w ie d z Y ’ 2 a l>Y p o d z ie l i ć  p o m ię d z y  
z a k ła d ó w ,  3. k b y  z o r u n o l ^ -  'r o a w » ia ła l5 Y  * * «  P r a c a  b a d a w c z a  p o s z c z e g ó ln y m i 

i a b y  o p a n o w a ć  e fe n e r v m p n ta .a ' ie  P ° ‘l s ld ' W M y ’Stkj e p r z y r z ą d y  p o m ia r o w e  
n r z y in o to w v iw a t  Y m e n m ln ie  w s z y s t k ie  d z ia ły  t e c h n ik i  p o m ia r o w e j ,  4 . a b y

S S ffS K K  » , %ZZ‘r " lkr“ • ™x<" ™ -  mrKamfenie ta kio m f u  dan-6J dziedziny nauki- w jej postępie światowym, 
ar wydawania podai'mo'Wiać iię  P«c zbiorowych, np.
z wnioskami, iw ' W 0Pracowywanych zbiorowo, b) występowania
cjalizowania " '? # * * *  ml°dyoh sił do kształcenia 2a granką i spe-
ki pomiarowej'c7  Z T Io w y  ‘lleupr.awia'ny°b w ,krajiu działach nauki i techni-

J. cj opracowywania innych planów pracy długofalowej, d) za-
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wier.ania porozumienia z głóiwaytni instytutami przemysłowymi celem opra­
cowywania tematów związanych z uprzemysłowieniem kraju i wykonywa­
niem planów zmierzających do dalszego postępu Polski.

W razie przychylnego ustosunkowania się do tych projektów byłoby pożą­
dane, aby nadsyłane były do' redakcji ŻYCIA NAUKI uzupełnienia i dodatko­
we punkty opuszczone w wyżej wylożoiiiych propozycjach.

W ojciech Swiętoslawski
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

GENETYKA I DEMOKRACJA
ZAGADNIENIE zgodności Lub sprzeczności, genetyki i  demokracji nie prze­
staje być od pewnego czasu aktualne. Bądź odrzuca się demokrację w imię 
genetyki, bądź też odrzuca się genetykę w imię demokracji. Krytyce błędnej 
interpretacji genetyki, tkwiącej iu podłoża filozofii faszyzmu, poświęcona jest 
ciekawa praca Sigiiismiunda Peil/tena World reconstruclioin and the concept oi 
distiibution oi mentol abilities im -races, nations, and sccial strata (THE JOUR­
NAL OF SOCIAL PSYCHOLOGY, ,t. 23, 1946, ». 175—186). Filozofia ta opiera 
się na przekonaniu o trwałej wyższości umysłowej pewnych ras i narodów 
uprawniającej ido niszczenia wszystkiego, co stoi na przeszkodzie opanowa­
niu świata przez grupę dziedzicznie wartościowszą. Przekonanie to, nauko­
wo bezpodstawne, jes.t nadużyciem biologii do celów politycznych.

Jednostkowe różnice w wyposażeniu dziedzicznym oraz nierówne osiągnię­
cia ras, narodów, grup społecznych i rodzin są faktami bezsprzecznymi, inis 
wynika z nich jednak trwała wyższość umysłowa pewnych grup nad innymi. 
Matematyczna analiza zjawisk występowania takich cech jak inteligencja, 
uzdolnienia czy ¡niedorozwój umysłowy, u osófo spokrewnionych, na wniosek 
taki nie pozwała. Po n pokoleniach ściśle wybiorczych małżeństw (assortative 
matiing) wewnątrz każdej z dwu zamkniętych grup społecznych — jednej wy­
branej z wyraźnie uzdolnionych Judei, ¡drugiej z wyraźnie irieuzdolnionej czę­
ści tej samej populacji — obie grupy będą miały taki rozkład liczebności 
¡uzdolnień jak gidyby ¡w pokoleniu wyjściowym miłe było między ¡nimi żadnej 
różnicy. Toteż w żadnej warstwie społecznej i w żadnym narodzie rozkład 
liczebności jawnych uzdolnień ¡nie odpowiada rozkładowi uzdolnień geno­
typowemu i potencjalnemu. Nie ma grup trwale uzdolnionych — pewien od­
setek „utalentowanych" rodzin, należąc do uzdolnionej części ludności przez 
jedno, dwa, trzy czy dziesięć pokoleń, pogrąża się w wielkiej grupie nieuzdoł- 
nionych. Olbrzymi odsetek ludzi wybitnych pochodzi z niczym nie wyróżniają­
cych ¡się rodzin. Według Raymonda Pearla tylko 5°/o osób, których biografie 
umieszczone są w Encyklopedii Brytyjskiej, ¡jest wyróżniającego się pocho­
dzenia. Toteż mimo istnienia umysłowo wyższych i niższych jednostek i grup 
społecznych, analiza matematyczna obala mniemanie, że grupa społeczna, feno- 
typowo niższa, jest również ¡niższa genetycznie. Grupa feooitypowo warto­
ściowszych. rodzin nie ma dla narodu większej potencjalnej wartości niż wiel­
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ka gruipa tych rodzin, które są diz.iś małowartościow^ i były małowart oś ci owe 
również w przeszłości.

Drugie zagadnienie, czy istnieją cizledlziiczimiq ;wyższe i niższy rn_a.rociy, jesit 
nieco trudniejsze. Wiemy jednak, że 'osiągnięcia zależą od' 'dziedzicznie wy­
znaczonych. uzdolnień .i od zewnętrznych okoliczności (sprzyjających, które mo­
gą zachodzić łub mde zachodzić w danym czasie na pewnym obszarze. Takie 
okoliczności pojawiają się i mijają. Podczas ostatnich paru tysięcy lat wiele 
narodów kolejno odbierało i odriiaiwialo pochodniię cywilizacji, zdobywając i tra­
cąc przewodnictwo kulturalne., polityczne łub gospodarcze. Zmian tych nie 
tłumaczy żadne czysto, biologiczne wyjaśnienie. Narody nie są jednostkami 

nj oglicznymi, lecz wytworami dziejów, mieszaninami ludów. Najprawdopo- 
o niej wnioski dotyczące genotypu wyższych i  niższych warstw społecznych 

odnoszą się również do narodów jako całości.

mi^sridlUZaSâ ft 0̂ne- 0|driZMcen,'e biologicznego podłoża różnic między w.arstwa- 
ści ecznYmi, ani hipotetyczny wniosek co do narodów i  ras nie stoją wsprze- 
j j ig^12, g e n e t y k i 1. Dziedziczenie cech (umysłowych nie potrzebuje prze- 
brvdaC ,ai Sani0 'dziediziozanie u roisliiu czy zwierząt. Ludzie są wieloihy- 

anu, a prawidłowości dziedziczenia cech umysłowych u wielohybrydo- 
ej populacji różnią się od prawidłowości czystych linii. Peller proponuje 

ias ępu-jący  ̂schemat: (a) lUteligenicja i każde uzdolnienie zależą od współ- 
Z(a ania wielkiej liczby genów, (ib) Stopnie uzdolnienia odzwierciedlają ra- 
zej oordymacj.ę zespołów genowych i  striUkturę składników każdego genu niż

kol 1,1UVV.'JŁ ‘ucc"1'ne prasstnzieganie małżeństw wybiorczych przez szereg po- 
sivch l i tloiProwa,dÊ  ¿o idehybiydyzacji i powstania ludzkich czy- 

■' nU' 68 1 0 poprawę cech umysłowych społeczeństwa, eugenika
rue ma widoków powodzenia.

większą lub mniejśzą liczbę genów.

łzy do aktualnych zagadnień powojennej od-
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1. Narodowe polityki populacyjne oparte pa teorii dziedzicznej nierówności 
umysłowej ¡są fałszywe, służą dążeniom fasziysłoiwskim i  muszą być odrzu­
cone.

2. Genetyka jest ¡zgodna a zasadami politycznej i gospodarczej demokracji. 
Często spotyka się wypowiedzi, że równość w rozumieniu demokratycznym 
jest ¡sprzeczna z prawami przyrody i ¡codziennym doświadczeniem. Poglądy 
takie są bezmyślnym nadużywaniem ¡słów i wodą ¡n.a miłym faszyzmu.

3. Polityka odbudowy świata, ¡dyktowana przez biologię ¡człowieka, polega 
nie na popieraniu, dziedzicznie „wartościowych" ¡rodzin, lecz na zupełnym 
wyzwoleniu wszystkich narodów, na dostosowaniu ustrojów politycznych 
i gospodarczych do dobra większości każdego narodu, oraz na stworzeniu 
międizynarodowycih warunków ¡sprzyjającyicłi rozwojowi uzdolnień.

4 Barbarzyństwo osi oraz zuchwałość Niemiec i Japonii nie są cechami dzie­
dzicznymi, lecz wytworem wychowania, propagandy ¡oraz ¡wewnętrznych i ze­
wnętrznych warunków politycznych.

5. Nauczanie biologii człowieka, psychologii społecznej i antropologii po­
winny ¡być międzynarodowo popierane i kontrolowane. Przeciw psychologicz­
nym przyczynom wojny muszą Ibyć ¡zmobilizowane wszystkie szkoły, od ele­
mentarnych do wyższych, a bezpodstawne teorie, wzmagające nienawiść i nie­
tolerancję oraz fałszujące historię i antropologię, powinny być odrzucone 
raz na zawsze.

mcb

Wobec tego, że z dniem 15 grudnia 1948 r. ma nastąpić zakończenie 
zbierania materiału do Rocznika 'Nauki Polskiej, a rozpocznie się 
przygotowywanie v/ydawnictwa do druku, Redakcja Minerwy Polskiej 
ponawia swój poprzedni aoel do wszystkich polskich pracowników nau­
kowych o przyspieszenie nadsyłania wypełnionych kwestionariuszy. Za­
znaczamy, że dane ściśle osobiste potrzebne są wyłącznie do celów sia­
ty styczno-porównawczych.

Kwestionariusze Minerwy w ilości około 10 tysięcy egzemplarzy ro­
zesłane zostały swego czasu dziekanatom wszystkich wyższych uczelni 
i dyrekcjom instytucji naukowych, pracownicy zaś naukowi nie związa­
n i z wyższym; uczelniami otrzymali kwestionariusze indywidualnie.

Osoby,,zajmujące się procą naukową, i instytucje naukowo-badawcze, 
które jeszcze kwestionariuszy nie otrzymały, zechcą w tej sprawie zwró­
cić się do sekretariatów najbliższych wyższych, uczelni łub bezpośre­
dnio do Redakcji Minerwy Polskiej (Kraików, al. Słowackiego 66).

Obecny mam apel o nadsyłanie kwestionariuszy jest ostatni. Osoby, 
które do dnia 15 grudnia br. kwestionariusza na nadeślą, muszą się 
liczyć z tym,, że będą bądź pominięte w Roczniku, bądź też znajdą dane 
niedokładne, zaczerpnięte z innych źródeł.

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 
Redakcja „MINERWY POLSKIEJ“
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N A U K A  W  K R A J U
KONGRES NAUKI POLSKIEJ

DEKRET o organizacji nauki i ‘Szkolnictwa wyższego z 28 października ub. 
roku przewiduje m. in. organizowanie periodycznych, zbierających się 
co najmniej raz na dwa lata, zjazdów naukowych, które nazwano w dekre­
cie „kongresami nauki polskiej“ . Kongres zwołuje minister oświaty przy 
współudziale Rady Główneij. Powinny Ibyć na nim reprezentowane wszyst­
kie i zjedzmy nauki, bez względu na ich formy organizacyjne. Zadaniem 
. orl|§re®ow^ według ant. 18 dekretu, jest rozważanie potrzeb nauki polskiej 
i z aga nień jej organizacji, tudzież ustalanie postulatów i wypowiadanie 
opinii w tych 'sprawach.

ly l t  mówią postanowienia prawa. Idea nie jest zupełnie nowa, gdyż 
w , o ,u dyskusji, dotyczącej reorganizacja naszego życia naukowego po 
wojnie, podniesiono właśnie potrzebę urządzenia tego rodzaju zjazdu w  mo. 
z iwu najbliższym czasie. W dekrecie (jednak, co jest rzeczą ze wszech 
m i^r słuszną, zjazd ogólny uczonych polskich wszystkich dziedzin wiedzy 
¡Przybrał, jak widzimy, formy stałe. Ma on być zwoływany, jak już zazna­
czaliśmy, co najmniej raz na dwa lata.

O r g a n iz a c ja  p ie r w s z e g o  z ja z d u  w y m a g a  s z c z e g ó ln ie  s ta r a n n e g o  p r z y -  
o o w a n ia .  N ie  u le g a  b o w ie m  w ą t p l iw o ś c i ,  ż e  g łó w n y m  p r z e d m io t e m  o b r a d  

z r e s z tą  S p ra ,w .a  'w s p ó łp r a c y  n a u k i  z  p a ń s t w e m ,  p o n a d t o  z a ś , c o  s ię  z t y m  
‘ c z e®c io w o  łą c z y ,  s p r a w a  p la n o w a n ia  n a u k i  i  p o d e jm o w a n ia  p r a c  

" *  w y c b - O r g a n iz a c ja  i  p r z e b ie g  p ie r w s z e g o  k o n g r e s u  s t w o r z ą  p o n a d t o  
s z e re g  P r e c e d e n s ó w  i  s t a n o w ić  b ę d ą  w z ó r  d la  p r z y s z ły c h  z ja z d ó w .  W  o p i n i i  

Zaf  , ° S °  u , k o n g r e s  s t a n o w ić  b ę d z ie  w y r a z  z a r ó w n o  u s t o s u n k o w a n ia  s ię  

c v c h  \  p a n s ip w ° w y c h  o r a z  P a r t i i  i  i n n y c h  g łó w n y c h  o r g a n i z a c j i  k i e r u j ą .  

u s t o s u n k Z y m  lż y c ie m  s p o łe c z n y m  d o  n a u k i  i  u c z o n y c h ,  j a k  z  d r u g ie j  s t r o n y  

w v r i 7P ,m ° '! ia i l i a  S’^  ś w ia t a  n a u k i  d o  [p o t r z e b  i  w y m a g a ń  ż y c ia  —  b ę d z ie  
s p o łe c z n e ' ° r ° b , l iu  'p o ls k ic h  u c z o n y c h ,  i c h  m y ś l i  p r z e w o d n ie j  i  f u n k c j i

CłówneW^H6̂ 3 WSt® nei 1 Poważniej dyskusji nie tylko w ramach Rady 

także w  szerŚzySKk2ac?anniet rOaP0CZ{?t0) 1 Mtoiflteratwa .0śwmty’ ale
kongresu, k tó ry  b ę d z ? z w o ła n v emat Pr^ am u. 1 P’« w S K g °“ . . \uzie zwołany zapewne w jesieni 1949 t o k u . I  tak wy-
crVjfaJą ro^wazenia następujące kwestie: terminu i czasu trwania kongresu, 

^  ] »° uczestników, składu i zakresu czynności komitetu organiza- 
referat°’ ! ,c tm !lnU zebrań plenarnych (na pierwszym wygłosi zapewne 
n i, ■ , , ‘P. y 0 charakterze informacyjno-deklaracyjnym minister
. . ’ c 0 21 l e<3nak o dalsze tematy główne i  dobór prelegentów) na-

wT>n2-pro,gramu zebrań komisyjnych (ilość komisji i przekazanie im naj- 
i jszej pracj kongresowej o najbardziej realnych zadaniach). Należy
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wreszcie rozważyć sprawy uprzedniego zorganizowania opinii publicznej 
zarówno w kołach samych pracowników naukowych, jak również wśród tych 
wszystkich, którzy interesują się sprawami nauki i kulltury w Polsce. Kon­
gres powinien stanowić poważne wydarzenie w  naszym życiu kulturalnym. 
Powinien też skupić na sobie uwagę całego społeczeństwa.

Jest rzeczą najważniejszą, aby zjazd ten nie ograniczył się tylko do 
ogólnikowych deklaracji i  do wysunięcia równie ogólnikowych postulatów. 
Jego uczestnicy mają reprezentować wszystkie ważniejsze instytucje nau­
kowe, ośrodki i ugrupowania; powinni wziąć w nim udział zarówno starsi, 
jak młodsi pracownicy naukowi, wyróżniający się w danych ośrodkach. 
Ale w  całości,, jak i w  pracy poszczególnych sekcji,, kongres nauki pol­
skiej winien być tak pomyślany, aby nie tylko „reprezentował“ , ale mógł 
istotnie i  'z pożytkiem idla sprawy pracować. Materiału do dyskusji zbio­
rowej zbiera się coraz więcej. ¡Będąc wyrazem troski o rozbudowanie 
w Polsce zasad nowocześnie pomyślanej pracy zespołowej i zespołowej od­
powiedzialności, winien się Kongres przyczynić przede wszystkim do pod­
niesienia i  rozwoju naszej krytyk i naukowej, stanowiącej warunek po­
stępu.

RADA NAUKOWA PRZY MINISTRZE ROLNICTWA
(PRZYKŁAD DZIAŁALNOŚCI PLANOWEJ I ZESPOŁOWEJ)

W DNIU 17 stycznia tor., kiedy to Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził powstanie nowej placówki organizacyjnej nauki rolniczej, 
a mianowicie Rady Naukowej przy Ministrze Rolnictwa i  Reform Rolnych, 
skończył się długotrwały i  ujemny w  skutkach okres rozbicia i  rozproszę- 
ni a wysiłków 'badawczych oolskieij nauki rolniczej.^ W dniu tym uzyskaliśmy 
podstawę do pracy nad skoordynowaniem badań naukowych, prowadzo­
nych w  różnych dziedzinach wiedzy rolniczej oraz do ścisłego związania 
badań z wymaganiami życia bieżącego.

Półroczny okres, który dzieli nas od (dnia 17 stycznia, został wyzyskany 
dla stworzenia rzeczy dotąd u nas niespotykanej, a mianowicie: p l a n u  
naukowych badań rolniczych, planu skoordynowanego, jeśli chodzi o tema­
tykę poszczególnych działów, o rozdział prac placówkom naukowym i wre­
szcie o preliminarz sum, przewidzianych szczegółowo na działy, tematy, 
zakłady oraz na całość (badań w  proporcji do innych prac w rolnictwie 
i państwie; przy tym planu, wyrosłego na gruncie potrzeb zyciowo-
produkcyjnych naszego kraju.

Technika opracowania powyższego planu polegała na przeprowadzeniu 
szeregu zebrań komisji fachowych Rady Naukowej,, na których przedsta­
wiciele polskiej nauki rolniczej mieli możność zetknąć Się z przedstawicie­
lami resortów produkcji i planowania: Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Centralnego Urzędu Planowania itp. 'instytucji, dzięki czemu
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uchwycone zostały zagadnienia badawcze ważne z punktu widzenia prak­
tyki rolniczej i  produkcyjnych potrzeb państwa. Została w ten sposób usta­
lona hierarchia ważności prac badawczych w każdym z działów. Ponadto, 
w ramach obrad komisji fachowych Rady zaistniała — i  została wyzys­
kana możliwość wprzęgnięcia do projektowanych prac wszystkich 
w danym dziale kompetentnych placówek naukowych, przy czym zwró­
cono szczególną uwagę na uniknięcie dublowania badań. W dalszym ciągu 
opracowywania planów badań na okres wieloletni, zostały zorganizowane 
zebrania zespołowe .komisyj o pokrewnych i współzależnych zainteresowa­
niach, jak np. zespół komisyj: Produkcji Roślinnej, Hodowli Roślin i  Na­
siennictwa oraz Meteorologii, Hydrologii i  Melioracji. Współpraca przęd­
li awicieli tych komisyj doprowadziła do uchwycenia wszystkich zagadnień 
,a. owczych ważnych w danym dziale, do wyzyskania osiągnięć jednych 
zia ow dla drugich, wreszcie do stworzenia należytego całokształtu prac 
a awczych. Zebrania zespołowe, tzw. zebrania robocze, były również 

szczególnie sprzyjające konstrukcji preliminarzy 'budżetowych, gdyż po_ 
zwo i y na stworzenie jednolitego systemu, a także na uniknięcie przero­
stów i dublowania.
^Budżetowanie to objęło przy tym jedynie wydatki na projektowane ba- 
cnia (wydatki rzeczowe i inwestycyjne), nie biorąc pod uwagę normal­

nych wydatków personalnych (etatów) zakładów.
Do budżetów nie włączono terenowych zakładów doświadczalnych, które, 

we ug założeń organizacyjnych, powinny wykonywać prace zlecone przez 
P ^  ^  rajnach swoich normalnych budżetów.

ton sposób Rada Naukowa wypracowała metodę wiązania, badań nau- 
. owye rniędzy sobą, wiązania ich z potrzebami państwa i z potrzebami 
zycia’ ® war zając naszym zdaniem podstawę do optymalnego wzmożenia 
^Nast W Wysiłków badawczych polskiej nauki rolniczej. 
w ie^d*^11̂ 3’ yako etap realizacja planu zależeć będzie niewątpli-
cie . °bnia zrozumienia przez pracowników naukowych nowego, w isto_ 
zrozum^ Zesipolowe®0’ sposobu pracy w nauce. Przy jednoczesnym, dużym 
wei ~ le w™ mozliwości, jakie otwiera i daje nowa metoda pracy nauko- 

g y cały zespół badań będzie należycie „grał“  — dzięki dokony- 
rezultatyentralnie BynteZ0Tn wyników, będzie się osiągać szybko pomyślne

zaSadnienia organizacyjnego poświęcona jest 
„7V„u ,, Zadaniem jej jest trafić do pracowni naukowo-badaw-
oddalone od ce n tru m ™ ^ Zakładów doświadczalnych, które jako bardziej

z natury rzeczy mniej wiedzą o nowych metodach
Departament w-? d?ś™iadczeń, Przesyłane zakładom doświadczalnym przez 
(komórki wvkn Ukl 1 ° Swiaty Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
Rady Nauko ~awc2e? w Przeciwieństwie do opiniodawczego zadania
nr7vmrairi„o . powm'ny  być przez zakłady w powyższym rozumieniu 
przyjmowane : wykonywane. VV, p.
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T o w a rz y s tw a  n a u k o w e  i in s ty tu c je  b a d a w c z e
PAŃSTWOWY INSTYTUT MATEMATYCZNY

W KOŁACH interesujących się rozwojem nauki polskiej; jest rzeczą powsze­
chnie wiadomą, że matematyka polska osiągnęła w okresie międzywojen­
nym jedną z czołowych pozycji w nauce 'światowej. Jakie były tego przy­
czyny i  czemu ito zawdzięczać należy? Czy naród nasz szczególnie do mate­
matyki jest uzdolniony? Ozy też te wielkie osiągnięcia zawdzięczamy nie­
licznym, utalentowanym ¡jednostkom? Oto są pytania, ;z którymi często 
spotkać ,się można, gdy mowa o matematyce.

Niewątpliwie przyczyny ibyły różnorodne. Jedną z najważniejszych — 
mniej szerokiemu ogółowi znaną — ibyła świadoma swego celu, planowa 
organizacja pracy. Przed laty trzydziestu Janiszewski, ijeden z ówczesnych 
pionierów matematyki polskiej, wystąpił ze śmiałą koncepcją skoncentro­
wania pracy naukowo-badawczej w kilku szczególnie ważnych działach, ro­
zumiejąc, że rozproszenie nielicznych wówczas matematyków po całym 
terenie matematyki da znacznie mniejsze wyniki, niż opanowanie wspól­
nymi siłami jednego luib dwóch jej działów (jak teorii mnogości i  topolo­
gii) i  zajęcie w tej dziedzinie ¡czołowego miejsca w nauce światowej. Ten 
cel został osiągnięty. Zewnętrznym jego objawem było założenie w 1920 r. 
czasopisma FUNDAMENTA MATHEMATICAE, które w krótkim czasie 
stało ¡się jednym z głównych ¡czynników w  rozwoju teorii mnogości i  dzia­
łów pokrewnych. Na wewnątrz — w codziennej pracy warszawskiej, a na­
stępnie i  lwowskiej szkoły matematycznej — osiągnięta została jak naj­
ściślejsza współpraca profesorów, asystentów i bardziej zaawansowanych 
studentów w atmosferze koleżeństwa naukowego i  wzajemnego zaufania; 
współpraca ¡tak bardzo charakterystyczna dla matematyki polskiej i wywo­
łująca niejednokrotnie podziw ze strony naszych kolegów zagranicznych.

¡Obecnie bardziej niiż kiedykolwiek niezbędna jest dla matematyki pol­
skiej dobra organizacja. Olbrzymie .straty poniesione w czasie wojny, sięga­
jące 50"/o stanu osobowego, a ¡z ¡drugiej strony wzrastająca wciąż donio­
słość matematyki w obrębie innych dziedzin wiedzy, wymagają zwiększe­
nia intensywności i wydajności pracy, lepszych jej warunków i  lepszej 
organizacji.

Tym celom ma ¡służyć projektowany obecnie Państwowy Instytut Mate­
matyczny. Dążeniem Instytutu winno być, aby wkład matematyki, polskiej 
do nauki światowej nie zmniejszy! isię, ale przeciwnie, aby świat naukowy 
miał świadomość, że mimo wielkich strat spowodowanych przez okupację 
niemiecką, Polska jest w tej dziedzinie cennym partnerem. Dzięki należytej 
organizacji pracy w  Instytucie matematycy polscy winni mieć w  większym 
niż dotychczas stopniu możność ¡służenia państwu iswą wiedzą na wszelkich 
odcinkach życia, wymagających stosowania matematyki. Wreszcie, właściwe
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formy organizacyjne Instytutu winny zapewnić każdej jednostce uzdol­
nionej do matematyki odpowiednie do jej kwalifikacji zatrudnienie 

Instytut składać sdę będzie z trzech wydziałów: 1) matematyki teorety­
cznej, 2) matematyki stosowanej, 3) wydawnictw matematycznych. Wy­
działy dzielić się będą na sekcje, stanowiące właściwe komórki organiza­
cyjne Instytutu. &

¡Spośród zadań wydziałów I  i  TI wymienimy tu następujące:
A. Organizowanie indywidualnej i zespołowej pracy naukowo-badaw- 

czep ' arza się niejednokrotnie, że w różnych ośrodkach prowadzona jest 
aca na pokrewnymi zagadnieniami. Instytut Matematyczny pozwoli na 

wołtw*1 teg0 rodzaju pracy w odpowiedniej sekcji. Ponadto, mając
. na koordynację współpracy naukowej z zagranicą, Instytut Mate- 
. Zny będzie możność zapraszania z zagranicy tych osób, z któ- 

zem Tn'3/*! *prac.a w Polsce istotnie przynieść może korzyść naukową; zara- 
„ , S y 'kierować będzie za granicę stypendystów w sposób bardziej 
ceiowy i pianowy niż to się zazwyczaj odbywa.

t,urv lm!'ui!mZ(>̂ anie, C?WÓW wykładów:, seminariów, sprawozdań z litera- 
owej w ¡sekcjach Instytutu w  różnych ośrodkach matematycznych.

DatVC]f„^iirUdniarlie młodych, utalentowanych jednostek w pracy naukowej. 
svtptn Sr a Prakżyka zatrudniania zdolniejszych absolwentów uniwer- 
naukowo-h AarakterZe. aSyStentÓW często chybia celu. Zdolności -do pracy 
dydafctvf>~' adawcz€  ̂ 1156 zawsze idą w parze z kwalifikacjami o charakterze 
stenci admiaistracyjnym, którymi winni -być obdarzeni asy-
młodego n t  ]eS’t wówlczas niekorzystny dla obu stron: dla -uczelni i dla 
powołaniu 0,barczoneg0 stanowiskiem nie odpowiadającym jego
tencjalem n-> t  1 ls1?riieiI1̂u Instytutu, młodzi matematycy, obdarzeni „po- 
wiadaiacei ^  owym“ , będą mogli znaleźć zatrudnienie w pracy, odpo­

ry - kwalifikacjom i  zamiłowaniom.
kim z Instytutem iw“ logicznymi -instytucjami za granicą, przede wszys-t- 
wisipółpracy w  a„™ atycznym Republiki Czechosłowackiej. Tu pole do 
stosowanej sytuaci Zeg6 lme wielkie. W niektórych dziedzinach matematyki 
w zastosowaniach m ~ t^ S znaeznie gorsza niż w Czechosłowacji {np. 
■w odpowiednich s e k c ia ^ r 1 d° biolo®ii)> Praca matematyków polskich 
pliiwą dla nas korzyścią _r!ls,t̂ tutu Czechosłowackiego byłaby z niewąt- 
pragmenie, aby w Polskim nasi koledzy czechosłowaccy wyrażają
uczniowie. " Instytucie Matematycznym pracować mogli ich

martykrZteoret^zne'°nev adania Ill®tytutu ob0imują zarówno wydział mate- 
rodzaju zacofać '  1 St0S0wan^ - Podnieść tu jednak należy pewnego
ogromny wzrost* ■ nf f  w dziedzinie matematyki stosowanej, a zarazem 
czego N i t™  tJej r0' 1 T  wszelkich dziedzinach nauki i życia gospodar- 
doniosła y tereme roIa Instytutu Matematycznego będzie szczególnie

Życie Nauki —. 5
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Aczkolwiek i obecnie poszczególni matematycy w y k o n u ją  prace z mate­
matyki stosowanej dla cellów produkcji przemysłowej, różnych gałęzi gospo­
darki państwowej i różnych działów nauki, to jednak należyte zorganizo­
wanie matematyki stosowanej, odpowiadające potrzebom państwa i nauki, 
da się jedynie przeprowadzić w ramach Państwowego Instytutu Matematy­
cznego, tj. w skali państwowej.

Projektowane jest stworzenie w ramach wydziału H (matematyki sto­
sowanej), pod ogólnym kierownictwem dyrektora tego wydziału, szeregu 
pracowni w różnych miastach (Rzeczypospolitelj (przede wszystkim w War­
szawie i  Wrocławiu), które iby prócz samodzielnych prac wykonywały zamó­
wienia pochodzące od instytucji państwowych, przedsiębiorstw gospodarki 
publicznej i instytucji naukowych (fizycznych, biologicznych itd.). W szcze­
gólności Instytut winien służyć pomocą Ministerstwu Obrony 'Narodowej 
w zakresie zagadnień balistyki <n|p. obliczanie itorów  ̂ pocisków rakieto­
wych), aerodynamiki, w zorganizowaniu działu aparatów matematycznych, 
który rozbudowuje się za granicą do wielkich rozmiarów dla potrzeb tech- 
niczno-wojskowych i  dn. Resortom zainteresowanym masową produkcją 
Instytut służyć będzie rozwiązywaniem odnośnych zagadnień statystycz­
nych. Ponadto opracowywane będą w  Instytucie zagadinienia matematy­
czne ubezpieczeń społecznych, biometryki, gospodarki planowej, 'staty­
styki ludnościowej, ekonometryki i wielu innych dziedzin.

Połączenie w jednej instytucji matematyki teoretycznej i  stosowanej po­
zwoli na korzystanie z pomocy przedstawicieli matematyki czystej w zaga­
dnieniach o charakterze bardziej teoretycznym. Praktyka przodujących 
narodów wykazała niewątpliwą korzyść dla obu stron ze wzajemnej in fil­
tracji matematyki teoretycznej i stosowanej, osiągniętej w powyższy
sposób. . . ,

Utworzenie Instytutu Matematycznego o wysoce rozbudowanym wydziale 
matematyki stosowanej, obalu zapewne silnie zakorzeniony pogląd o nie- 
praktyczności studium matematyki: obok drogi naukowej i dydaktycznej 
otwierają isię dla adeptów tej nauki wielkie możliwości na terenie mate­
matyk: stosowanej. . , , ,

Wydział wydawniczy Instytutu Matematycznego isłuzyc ma koncentracji 
pracy organizacyjno-technicznej w dziedzinie wydawnictw matematycz­
nych. .

Następujące czasopisma matematyczne wydawane są obecnie w Polsce: 
FUNDAMENTA MATHBMATICAE (Warszawa), ANNALES DE LA SO­

CIÉTÉ POLONAIS DE MATHÉMATIQUE (Kraków), 'STUDIA MATHE- 
MATICA (Wrocław—Poznań), COLLOQUIUM iMATHE: M ATI CUM (Wro­
cław), PRAGĘ MATEMATYCZNO-FIZYCZNE (organ Towarzystwa Nau­
kowego Warszawskiego-, Warszawa).

Ponadto istnieje wydawnictwo obejmujące monografie w językach -dostę­
pnych dla zagranicy oraz akademickie podręczniki materna tyczne. MONO­
GRAFIE MATEMATYCZNE (Warszawa—'Wrocław).
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Wreszcie przewidziane jest wydawanie przez Państwowy Instytut Mate­
matyczny specjalnego czasopisma poświęconego matematyce stos rwanej. 

Ze względu na to, że powyższe wydawnictwa (zwłaszcza czasopisma) są 
przeważnej mierze wydawane w języku angielskim i  francuskim, i  że 

większość ich. odbiorców stanowią cudzoziemcy, muszą one stać na szcze­
gólnie wysokim poziomie w zakresie poprawności językowej, starannej ko­
rekty, wzorowej formy zewnętrznej (wobec propagandowego charakteru 
kolportażu naukowego za granicą); wreszcie zmontowana być musi należyta 
organizacja rozsprzedaży i wymiany, posiadająca szczególną doniosłość jako 
najeelowsza i najtańsza forma zaopatrzenia bibliotek polskich w czasopi­
sma i książki zagraniczne. Sprostanie tym zadaniom jest dla każdego spo­
ro wymienionych wydawnictw z osobna rzeczą ¡bardzo trudną.
' e nym z głównych zadań wydziału wydawniczego Instytutu jest skon­

centrowanie pracy w taki sposób, aby powyższe zadania wykonać w spo­
sób lepszy i dający oszczędność w ludziach i  środkach.

Plan organizacji wydziału wydawniczego, oparty na wzorach zagranicz­
nych. (takich jak Instytut (Matematyczny Akademii Nauk Związku Rudzde- 
C 'c®° »Je.d|nota“ w Pradze Czeskiej) przewiduje personel złożony 
z tłumaczy, redaktorów technicznych korektorów, maszynistek graficznie 
wyspecjalizowanych. Dzięki fachowemu opracowaniu maszynopisów wy- 
 ̂ o (lżących z wydziału wydawniczego, osiągnie się znaczny zysk na czasie 

druku i znaczną oszczędność na kosztach korekt.
^  "1VE'<*to wydział wydawniczy przejmie na siebie sprawy handlo.ve (bu- 

aueria, rozsprzedaż), wymianę, rozsyłkę odbitek, starania o subvvencje, 
przydz.ał papieru itd.

Zorganizowanie wydziału wydawniczego o tak pojętym zakresie dziala- 
Oto^w ̂  °d(Pl0w ia<ia wymaganiom planowości i racjonalnej pracy,

nem ipiz°e0lnyC^ zarysac^ Projekt Instytutu Matematycznego zainicjowa- 
Radę 'PoI,slkl'e Towarzystwo Matematyczne i  zaaprobowanego przez
wanie ¡7 ^  Ministerstwa Oświaty. Wierzymy głęboko, że jego zrealizo- 
nowić ba:|lri^ e i e’dno z Pierwszych miejsc w 'hierarchii potrzeb nauki ii sta- 

ęcizie doniosłe osiągnięcie w dziedzinie organizacji nauki polskiej.

SEM INARIUM  m a t e m a t y c z n e  n w  Kazimierz Kuratowaki
u -w . w a r s z a w a

Szkoły wyższe
TRZYLETNI DOROBEK I PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ POLITECHNIKI

Śl ą s k ie j

aJctd ^> k -o ECZu°iSPOLuTA ~  fak wiadomo, — posiadała zaledwie trzy 
T W k AvŜ 0ly techniczne: Politechnikę Warszawską, Politechnikę 
Lwowską 1 Akademię Górniczą w Krakowie.

5*
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Już w tym okresie, gdy władza w Polsce należała do feudałów-obszarni- 
ków, „Lewiatana“ i karteli międzynarodowych, ¡mimo niezadowalającego 
postępu w uprzemysłowieniu kraju, dojrzała w społeczeństwie i u czynni­
ków miarodajnych myśl powołania do życia czwartej akademickiej szkoły 
technicznej, Politechniki Śląskiej w Katowicach-Ligocie. Zadanie tej szkoły 
miało polegać na zbliżeniu polskiego naukowca do największego w Polsce 
ośrodka przemysłowego — do górnośląskiej części województwa śląskiego 
i zagłębia dąbrowskiego; ani Warszawa, and nawet pobliski Kraków, am 
tym bardziej oddalony od Katowic o 400 km Lwów nie dawały rękojmi 
ścisłej zespołowej pracy nauki z przemysłem śląskim Co prawda, w ostat­
nich latach przed klęską wrześniową liczni profesorowie lwowscy i war­
szawscy opiniowali o innowacjach przemysłu śląskiego w zakresie energe­
tycznym, mechanicznym i chemicznym, a profesorowie krakowscy przepro­
wadzali badania i ekspertyzy tak w hutach, jak w kopalniach śląskich. Ró­
wnież z wielkim powodzeniem działała na Śląsku Mechaniczna Stacja Do­
świadczalna Politechniki Lwowskiej. A jednak w górnośląskiej części woje­
wództwa śląskiego cieszyły się wzięciem różne ekspozytury techniki niemie­
ckiej: zabrzańska Filia Dusseldorfskiej Stacji Cieplnej, oraz Uczni doradcy 
niemieccy z niemieckiego podówczas Wrocławia, z Berlina nawet z Saary, 
Ruhry i Nadrenii. Powodem tego stanu rzeczy była niedostateczna znajo­
mość spraw przemysłu śląskiego u polskich doradców — profesorów lwow­
skich, warszawskich i krakowskich.

Po pokonaniu Niemiec hitlerowskich Polska Ludowa odbudowuje włas­
nym wysiłkiem zrujnowany przez wojnę i okupację przemysł, unowocześnia, 
ulepsza i podnosi jego wytwórczość zarówno na swym dawnym obszarze 
jak i  na Ziemiach Odzyskanych. Rząd otacza szczególną troską przemysł 
bogato przez naturę wyposażonego Górnego Śląska, w tym jego części opo - 
skiej przed rokiem 1939 należącej do Rzeszy Niemieckiej — powiatów; by­
tomskiego, gliwickiego, kluczborskiego, kozielskiego, oleskiego, opolskiego, 
raciborskiego, strzeleckiego i zabrzańskiego.

Z przyczyn zrozumiałych Górny Śląsk w nowych warunkach polityczno- 
gospodarczych powinien w stopniu daleko większym, aniżeli przed rokiem 
1939, korzystać z pomocy polskich doradców naukowych. Dlatego właśnie 
nasi naukowcy powinni być doskonałe obeznani z przemysłem śląskim, jak 
najpilniej studiować jego potrzeby i niedomagania, co da się osiągnąć tylko 
przez stałą styczność z przemysłem śląskim, przez stałe z nim obcowanie, 
przez pracę w sąsiadującej z przemysłem śląskim Politechnice Śląskiej.

Jeśli do powyższego dodamy, że dzieci śląskich robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych powinny mieć możność osiągania najwyższych sto­
pni naukowych (między innymi w zakresie nauk technicznych) bez potrzeby 
porzucania domu i  stron rodzinnych, na co nie każde z nich — ze względów 
materialnych — mogłoby sobie pozwolić, zrozumiemy, dlaczego Rząd Rze­
czypospolitej Ludowo-Demokratycznej w dniu 24. V. 1945 powołał do życia 
Politechnikę Śląską w Gliwicach.
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Pierwotny zamiar umieszczenia jej w stolicy województwa śląsko-dąbrow­
skiego, w Katowicach, został zaniechany z tego powodu, że ciasnota miesz­
kaniowa i brak możliwości urządzenia miasteczka akademickiego nie po­
zwalały na niezwłoczne uruchomienie uczelni w tym mieście: zarówno paro­
tysięczna rzesza młodzieży, oczekującej na to, jak też pragnący rychłego 
podjęcia pracy naukowo-dydaktycznej i osiedlenia się na Górnym Śląsku 
liczni profesorowie, adiunkci i  asystenci b. Politechniki Lwowskiej zjechali 
tłumnie do Gliwic. W Gliwicach dzięki pomocy wojewody śląsko-dąbrow­
skiego gen. dyw. Aleksandra Zawadzkiego, Politechnika Śląska z biegiem 
czasu zdobyła sześć poniemieckich, największych na terenie Górnego Śląska 
gmachów szkolnych, skupionych w nowopowstałej dzielnicy akademickiej 
Gliwic, na którą złożyło się poza tym 17 miejskich i  55 poniemieckich ka­
mienic czynszowych o ogólnej ilości 318 mieszkań pracowniczych, oraz 14 do­
mów akademickich o ogólnej liczbie 1200 łóżek, zaczęła zaopatrywać w ży­
wność Około 4500 osób (studentów i pracowników łącznie z członkami ich 
rodzin), zorganizowała pięć stołówek o ogólnej zdolności przepustowej 3500 
osób, żywionych początkowo trzy razy, a od roku 1947 jeden raz dziennie, tu­
dzież uruchomiła przychodnię lekarską dla studentów wraz z pracownią 
rentgenologiczną i elektrotermoterapeutyczną oraz izbą chorych o sześciu 
łóżkach.

W chwili obecnej posiadamy:
na wydziale chemicznym — czynne laboratoria: chemii nieorganicznej, 

c cmii organicznej, chemii fizycznej, technologii chemicznej nieorganicznej, 
technologii chemicznej przemysłu rolniczego, technologii nafty i paliw płyn- 
nyc , zakład i muzeum mineralogii i  geologii, gabinet maszynoznawstwa 
c emicznego; w zaczątkach — laboratorium technologii chemicznej organi­
cznej oraz czynny zakład naukowy „Elektroliza“ .

^  khui*^2*^6 e*ê rycznyrn czynne laboratoria; fizyki doświadczalnej wraz 
nictw " r L ° PtyM \  mecb antki precyzyjnej, podstaw elektrotechniki, mier- 
teletechn'k‘ ro';ecllnicZineS0, maszyn elektrycznych, urządzeń elektrycznych, 
stwa prac radiotechrli,ki> gabinet społecznej ochrony, higieny i bezpieczeń-

budoManychesHiTklleayfn0"bUdOWlany,n czynne lab°ratoria: materiałów 
wlane > y i oswiadczalnej, zakład miernictwa i muzeum budo-

a w z a e mec anicznym czynne laboratoria: pomiarów maszyn ciepl- 
yc ,, m-c ani i echnicznej (wytrzymałości materiałów), metaloznawstwa, 

h emn oBo n_j, mechanicznej technologii materiałów; czynne zakłady: obra- 
’ Sam°C ° ™ 1 cią» « w ,  odlewnictwa, części maszyn, części turbin 

wyc oiaz instytut projektowania zakładów przemysłowych.
Poza tym posiadamy studium nauki o Polsce i świecie współczesnym wraz 

z katedrą ekonomii społecznej.
Obejmujący iata 1948—1955 długofalowy plan rozbudowy Politechniki Ślą-
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skiej przewiduje — obok wzniesienia siedmiu nowoczesnych, monumental­
nych gmachów uczelnianych i administracyjnych, trzech olbrzymich domów 
akademickich i dwóch mieszkalnych oraz pięciu pawilonów laboratoryjnych 
— dozbrojenie laboratoriów i biblioteki w sposób odpowiadający nowocze­
snym wymaganiom tak naukowym, jak dydaktycznym.

W bieżącym roku z wyasygnowanych przez rząd kredytów inwestycyj­
nych zamierzamy rozpocząć budowę gmachu inżynierii budowlanej o 40000 
m* i laboratorium maszynowego o 38000 m3, uruchomić kreślamie dla wy­
działu elektrycznego i mechanicznego (które wydział inżynieryjno-budowla­
ny częściowo już posiada), zakończyć budowę nowego audytorium chemicz­
nego uruchomić laboratorium chemicznej technologii organicznej i niektóre 
inne, jako też przeprowadzić kapitalne naprawy przejętych w latach 1945 
i 1946 budynków poniemieckich.

Ilość studiującej w Politechnice Śląskiej młodzieży w poszczególnych la­
tach akademickich kształtowała się jak następuje:

I— ' 1945/46 1946/47 1947/48
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chemicznym 403 497 597 584 644 615

elektrycznym 369 384 508 475 625 593

inżynieryjno-budowlanym 397 376 576 527 647 583

mechanicznym 486 519 652 550 691 629

R a z e m 1745 1776 2333 2136 2607 2420

na roku wstępnym 550 410 367 232 204 115

, O g ó ł e m 2295 2186 2700 2368 2811 2535

w lym było absolwentów na wydziale

chemicznym — 26 25 88 88 135

elektrycznym — 10 10 16 54 35

inżynieryjno-budowlanym — -T — — 36 28

mechanicznym — , 25 25 37 104 82

R a z e m — 61 60 141 282 280

na roku wstępnym — 410
1 ---

232
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Dyplomów inżynieryjnych w latach 1945—1948 wydano na wydziale:
chemicznym 9 0

elektrycznym 3 4

inżynieryjno-budowlanym 32
mechanicznym 244

Razem  400

Roza tym znostryfikowano 19 dyplomów zagranicznych: 14 na wydziale 
chemicznym i 5 na elektrycznym.

Najwięcej dyplomów inżynierskich wydano w pierwszym roku istnienia 
Politechniki Śląskiej absolwentom polskich politechnik przedwrześniowych, 
całkowicie przygotowanym do egzaminu dyplomowego. W ostatnich dwóch 
latach egzamin dyplomowy składali absolwenci Politechniki Śląskiej, którzy 
Studia rozpoczęli na Politechnice Lwowskiej lub Warszawskiej.

Odsetek absolwentów, kończących studia dyplomem, nie jest znaczny, 
gdyż absolwenci nasi .przeważnie pracują w przemyśle, co w dużej mierze 
utrudnia im złożenie egzaminu dyplomowego.

Pierwsi absolwenci, którzy rozpoczęli studia od roku I. w Politechnice 
Śląskiej, uzyskają dyplomy w lecie lub w jesieni 1949 roku.

Obecnie rektorat wspólnie z zainteresowanymi centralnymi zarządami 
przemysłu podjął akcję przyśpieszenia egzaminu -dyplomowego przez udzie­
lanie zatrudnionym w przemyśle absolwentom Politechniki Śląskiej płat­
nych urlopów kilkomiesięcznych pod rygorem utraty prawa składania zale­
głych egzaminów przejściowych, jeśli udzielony urlop nie zostanie przez 
nich odpowiednio wyzyskany.

W okresie trzyletnim w Politechnice Śląskiej złożono osiem prac doktor­
skich: trzy na wydziale chemicznym, jedną na inżynieryjno-budowlanym 
1 cztery na mechanicznym. Ponadto było sześć przewodów habilitacyjnych 
(wszystkie na wydziale chemicznym).

nasze programy nauczania zostały ustalone w lecie 1945 r. w wy- 
' ^krotnych narad wydziałowych z właściwymi przedstawicielami 

zemys u w Katowicach. Od tego czasu programy uległy dwukrotnym zmia.
■ !wtem ^  nai lePszego dostosowania ich do potrzeb przemysłu ślą- 

I £?•’ f  ( j.  ,do m°żliwości ich przyswajania przez młodzież w ciągu czte 
ro e ic s udiow akademickich, których realizacja zmusiła nas do wejścia 
na drogę wąskiej specjalizacji. Tak więc na wydziale chemicznym wprowa­
dziliśmy grupę nieorganiczną i grupę organiczną, na wydziale elektrycznym 

grupę sunoprądową i telekomunikacyjną, na wydziale inżynieryjno-budo­
wlanym grupę budowlaną i grupę zabudowy osiedli, wreszcie na wydziale 
mechanicznym grupę ruchowo-energetyczmą, konstrukcyjną, walcowniczo- 
odlewmiczą, metaloznawczo-obróbkową i  budowy urządzeń hutniczych.

W roku akademickim 1948/49 zamierzamy pójść w kierunku jeszcze więk­
szego zwężenia specjalizacji inżynierów-magistrów, zgodnie z zaleceniami 
wypowiedzianymi na łamach ŻYCIA NAUKI (Nr 27/28, -s. 150) przez wice­
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ministra Henryka Golańskiego. Mianowicie chcemy wprowadzić na wy­
dziale chemicznym w grupie nieorganicznej podgrupę elektrochemii techni­
cznej i elektrometalurgii, w grupie zaś organicznej — podgrupę chemicznej 
technologii węgla 'i paliw syntetycznych; na wydziale elektrycznym w gru­
pie silnoprądowej podgrupę: energetyczną, konstrukcji maszyn elektrycz­
nych i konstrukcji urządzeń przesyłowych; na wydziale mechanicznym 
w grupie konstrukcyjnej podgrupę konstrukcji kopalnianych.

Politechnika Śląska dążąc do jak najściślejszej i do jak najbardziej owo­
cnej współpracy z przemysłem jest przekonana, że przez wzmożoną rozbu­
dowę specjalności konstrukcyjnych i przez zahamowanie wzrostu ilości pro­
dukowanych przez nią ruchowców i technologów w- okresie dużego nasile­
nia ruchu inwestycyjnego w .przemyśle, przyczyni się do częściowego zaspo­
kojenia zapotrzebowania przemysłu śląskiego na magistrów-konstruktorów.

Z tą myślą Politechnika Śląska zamierza rozbudować na wydziale che­
micznym katedrę inżynierii chemicznej, celem dodatkowego szkolenia stu­
dentów grupy konstrukcyjnej wydziału mechanicznego. Eksperyment ten 
będzie przedmiotem studiów i rozważań obu zainteresowanych rad wydzia­
łowych w czasie najbliższym.

Należy mieć nadzieję, że nawiąże się też wkrótce współpraca pomiędzy 
wydziałem elektrycznym a katedrą elektrochemii technicznej i ełektrometa- 
lurgii wydziału chemicznego, Władysław Kuczewski

POLITECHNIKA SLĄSKA, GLIWICE

ZAGADNIENIA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI W SZKOŁACH
WYŻSZYCH

POSTULAT wyższego wykształcenia dla nauczycieli szkół podstawowych 
nie jest nowy. Wysunął go przed wojną Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, ale w ówczesnych warunkach ustrojowych nie uzyskał on właści­
wej realizacji Niechętny stosunek do tej sprawy reżimu sanacyjnego wy­
raził się w rozwiązaniu połowicznym i niedostatecznym, jakim były przed­
wojenne pedagogia *

Pedagogia obejmowały dwa lata studiów i przeznaczone były dla absol­
wentów szkół średnich, posiadających świadectwo dojrzałości. W ciągu 
dwu lat słuchacz zdobywał podstawowe elementy wiedzy pedagogicznej 
oraz pogłębiał wykształcenie w dwu wybranych przedmiotach specjalnych, 
odpowiadających przedmiotom programu szkoły powszechnej. W ostate­
cznym rezultacie wykształcenie to niewiele odbiegało od poziomu, osią­
ganego przez absolwentów liceów pedagogicznych, które trwały przecież 
o rok dłużej od liceów ogólnokształcących. Właściwym zyskiem był w pe­
dagogiach staranniejszy dobór grona nauczycielskiego. Wynikał on z faktu 
nieliczności pedagogiów, znajdujących się tylko w dużych ośrodkach, bę­
dących jednocześnie ośrodkami naukowymi.
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W pierwszym stadium organizacji szkolnictwa po wojnie wskrzeszono 
stare formy kształcenia nauczycieli. Myśl jednak o zapewnieniu nauczy- 
cie om szkół podstawowych głębszego, solidniejszego wykształcenia rychło 
stała się troską Ministerstwa oświaty. Teoretycy pedagogiki wywodzą naj­
zupełniej słusznie, ze właściwe wykonanie tak skomplikowanego zadania 
jak wychowanie i kształcenie człowieka -  w y m a g a j™ w y s o Ł g o  
stopnia dojrzałości jak i wszechstronnej wiedzy. Wiedza ta przytem po­
winna zawierać nie tylko właściwy zasób wiadomości przedmiotu jakiego 
c^eCZ Poitulaty’ t T  °bej™ować również potrzebne wiadomości pedagogi- 
tvpU szkoły w y 1 Znalazły. Swoj wyraz w powołaniu do życia nowego 
nej organizaniiyZSZe;l — Wyższych Szkół Pedagogicznych, o których ogól- 

Reafizacia ii P1SZe Stefan BaŚdk W nr 11—12 ŻYCIA NAUKI (str. 443 nnj. 
7 czerwca M in i ^ r ^ 1 na te5enie Łodzi wyglądała następująco. W dniu 
Natalia Pmi sterstwo powołało Komisję Organizacyjną w składzie: Prof. 
czyński ? Dr°’r f * ' 'Gąsl°rowska> Prof- Józef Chałasiński, Dr Tadeusz Kup- 
orientacia w Nowacki. Komisja ta zajęła się przede wszystkim
Jednocześnie warunkach materialnych i możliwościach organizacyjnych.

Szk°ły Pedag°gicznej, ulegało likw i- 
i maiatek Pedagogium w Łodzi. Miało ono przekazać budynki
gium są zbvtWslpUCZi ° kaZał0 Się rychło’ że Pomieszczenia Pedago- 
udaTo sfe , y , Płe dla Celów nowe  ̂ uczelni Ponieważ jednak nie 
m u s i a ł y n?wyah budynkow, Siłą konieczności ramy organizacyjne 
tylko wynos Śnia Slą c'dpowiedni0 d0 warunków. Początkowo zresztą nie 
ność° młyo d S v mep ma 6rialne był0 tr°Skil ^ anizal-ów , ale i mała liczek 
mne roczniki C Panstwowe Pedagogium przekazało szkole bardzo skro- 
wowało się n o w S ająCe/ lę - 5 faą kilkunastu osób- Jednocześnie obser- 
patrzyli z t r 2  w S  °  T  °d StanU nauczycielskiego i' organizatorzy 

Pierwsz " W Przyszłość tej nowej formy kształcenia.
i oprar0w y ^ n ^ lą,C,L iUbiegł^ P°d znakiem Przygotowań organizacyjnych 
siała rozwiązań ™.łaściwycb metod pracy. W trakcie tych czynności zo- 
rektora Prof N&r  .miSla ° rganizacyjna. Minister Oświaty powołał na 
gantzacyjnej,' na GT~

górnych°p^edmiotów nie^est^oś okazal° si<V ż.e ™ iar czasowy P°szeze-
Grono profesorskie Wyż J  doSt°SOWany do. celu uczclnb
stanowisku, że uczelnia ma ,Szk(?y Pedagogicznej w Łodzi stanęło na 
cjalistów do poszczególnych kształcic przede wszystkim nauczycieli spe- 
cześnie nauczycieli pełnowarC f1edmiotów szkoly Podstawowej, a równo- 
stwowych i społeLnCch w  C  10,WyCh Z PUn wldzenia potrzeb pań’  
niewielkie zmniejszenie w ym ilC  Z powyzSzy™zaprojektowano pewne 
dagogicznych, celem Ó d c S C  C T  f  niektory<* przedmiotów pe- 
nieiszego i gruntnC ą a słuchaczy i dama im możliwości dokład- 
stać ich specialnof 3 g<? Studium dwu Przedmiotów, które miały się
£  w ¿ rw L T m  roką Z  SZk°le Podstawowej. Zaznaczyć przytem trzeba, 

P -y roku istnienia uczelnia powołała do życia dwa wydziały:
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z Oheneiąrokm m a a47ykbył rokiem zwalczania trudności przede wszystkim 
materialnych i wypracowywania dogodnych form organizacyjnych o tyle 
w roku 1947/43 szukano najlepszego układu przedmiotowego i a ano 
rroeram pOd kątem przydatności do wytyczonego celu, jakim ] 
kształcenie nauczyciela-spccjalisty. Obok wspomnianych już przesunięć 
w wymiarze godzin poszczególnych przedmiotów wprowadzono scisłą koor­
dynację pracy, poprzez wyczerpujące omawianie zagadnień nauczania przez

C 'w  Zramachr°samego programu wprowadzono w roku 1947/48 znaczną 
i n l a c ^  prZy“ liwym poparciu Ministerstwa Oświaty. Inowacja ta 
polSała na wprowadzeniu na wszystkie lata studiów i dla wszystkich wy- 
dz ałów nauki o Polsce i świecie współczesnym oraz przysposobienia do 
nracy społecznej. Celem do którego dążyła uczelnia przy wprowadzaniu 
tych" dwu przedmiotów było wykształcenie nowego typu nauczyciela me 
tylko pod względem gruntowności jego fachowego przygotowania ate i ze 
względu na jego „profil“ społeczny. Zarowno rektorat jak i profesorowie 
szkoły osądzili, że przemiany społeczne domagają się nauczyci^ ktory 
bv umiał spojrzeć w środowisko i działał metylko w swym warsztacie 
zawodowym w szkole, ale rozumiał, umiał poznawać i działać w otoczeniu
społecznym. _ .

Oba przedmioty spełniają przytem cokolwiek inną rolę. Nauka o o sce 
i ¿wiecie współczesnym ma zadania przede wszystkim informacyjne, a wtór­
nie wpływa na postawę studentów, wyrabiając w nich pozytywną ocenę 
^obyczy demokratycznych. Drugi przedmiot przede wszystkim kształtuje 

■czynną postawę społeczną i aktywuje energię przyszłego nauczyciela 
w t o  ku urabiania i przekształcenia środowiska. Wtórnie natomiast 
Przysposobienie do pracy społecznej dostarcza szeregu wiadomości, a co 
może ważniejsze wyszkolenie w „technice społecznej , potrzebnej pracow­
nikowi oświatowemu. Przykładowo wymienić można umiejętność organi­
zowania pracy świetlicowej, umiejętność inscenizowania rożnego rodzaju 
imprez reżyseria widowisk, organizacja zespołów samokształceniowych 
itd Oba przedmioty dopełniają się wzajemnie i przygotowują metylko 
nauczyciela ale i pracownika oświatowego, czułego na stan i potrzeby 
środowiska i posiadającego znajomość środków do zaspokojenia tych 
potrzeb.

Prace programowo-dydaktyczne uczelni nie wyczerpują się na tych 
zagadnieniach. Poszczególne przedmioty, zarówno studium specjalnego jak 
i przedmioty pedagogiczne, są w trakcie doświadczeń, jakiego rodzaju za­
gadnienia winny znaleźć uwzględnienie w programie ze względu na cel 
szkoły Nietylko zakres i rodzaj zagadnień, ale i metody pracy są przed­
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miotem żywego opracowania. Dotychczasowe rezultaty zdają się skłaniać 
do wniosku, uznawanego niemal przez całe grono profesorskie, że metody 
uniwersyteckie są w znacznej mierze nieużyteczne na terenie szkół wyż­
szych. Samo wykładanie mija się z celem. Profesorowie pragną żywszego 
kontaktu ze słuchaczami. Zamiast metody wykładowej wprowadzono wy­
kład połączony z konserwatorium, a zatem przeplatany rozmową ze słu­
chaczami i wspólnym rozwiązywaniem niektórych zagadnień, co zbliża 
wykład do metod seminaryjnych. Stwierdzono owocność tej formy w za­
kresie wyników, jak również dogodność dla wykładowcy, orientującego się 
w każdej niemal chwili w Stopniu trudności. Stosownie do reakcji stu­
dentów i ich udziału, wykładowca może w każdej chwili wprowadzić do­
datkowe wyjaśnienia. Uzyskuje jednocześnie o wiele większe skupienie 
uwagi i wysiłek u słuchaczy, niż dałoby się to osiągnąć przy nawet bardzo 
żywym wykładzie.

Jest rzeczą niewątpliwą, że cała dotychczasowa praca Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Łodzi była w znacznej mierze eksperymentowaniem. 
W wyniku doświadczeń zostały ustalone pewne cenne już wyniki. Do takich 
należą kształtowanie się nowej formy wykładowej i powolne określenie 
rodzaju i ilości zagadnień dla poszczególnych przedmiotów. Wreszcie nie­
wątpliwie wielką zdobyczą jest wprowadzenie przysposobienia do pracy 
w środowisku, chociaż zarówno ten przedmiot jak i nauka o Polsce współ­
czesnej przejdą prawdopodobnie jeszcze dużą ewolucję, zanim zostaną 
odnalezione najważniejsze tu zagadnienia i najwłaściwsze metody pracy.

Z krótkości trwania i w znacznej mierze z nieodnalezienia jeszcze osta­
tecznych rozwiązań płyną i pewne braki. Najważniejszy z nich bodaj to 
przeciążanie pracą studentów Wyszczególnione wyżej kierunki kształcenia 
wraz z przedmiotami nadobowiązkowymi pochłaniają studentom stosun- 

owo wielkie ilości czasu, pozostawiając jedną z najpoważniejszych trosk 
i studentów i profesorów.

Innego rodzaju niepokój budzi niezakończone jeszcze wzajemne powią­
zanie i współdziałanie poszczególnych przedmiotów studiów. I tak wydaje 

ze choć przysposobienie do pracy społecznej jest niewątpliwie samo- 
..7'1,e ” ym .dziatem pracy, powinno ono zostać uzgodnione z pedagogiką.

s a ecznie nauczyciel, działający w środowisku nie przestaje być nauczy­
cie em. Nie będzie on zajmował się zagadnieniami ekonomicznymi czy 
czyś o organizacyjnymi, a właściwym terenem jego pracy będą problemy 
u ui a no-oświatowe. Stąd konieczność powiązania przysposobienia do 

pracy społecznej z przedmiotami pedagogicznymi. Ten sam postulat dotyczy 
i nic orych przedmiotów pomocniczych. Są one pomocnicze również ze 
względu na pedagogiczne wykształcenie nauczyciela, winny zostać silnie 
związane z przedmiotami pedagogicznymi. Należy bowiem bardzo silnie 
zaakcentować, że dwa są właściwe cele studiów w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej. Jeden z nich to obdarzenie studenta odpowiednim zasobem fa­
chowej wiedzy przedmiotowej czy to w zakresie historii i literatury, czy to 
w zakresie przyrody i geografii, czy w zakresie innych dopuszczalnych tu
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połączeń. Drugim jest przygotowanie pedagogiczne do pracy w szkole. Osta­
tecznie absolwent Wyższej Szkoły Pedagogicznej ma zostać nauczycielem- 
specjalistą, musi więc otrzymać przygotowanie zawodowe, wyrażające się 
w powyżej sformułowanych dwu celach studiów. Nie można dopuście do 
utworzenia się innych jeszcze kierunków kształcenia. Ostatecznym bowiem 
celem jest nauczyciel a nie działacz społeczny. Pod tym kątem rozwinie się 
też najprawdopodobniej harmonizacja programu.

Należy tu jeszcze wspomnieć o czynnikach prospektywnych. Minister­
stwo Oświaty przewiduje w swym planie umieszczenie w Łodzi ośrodka 
kształcenia nauczycieli języków do szkół podstawowych. Rozszerzy to nie­
zmiernie zasięg działania i rodzaj Studiów. Szczególny niepokój budzi 
w związku z powyższymi projektami sprawa pomieszczeń. Już przy obec­
nym stanie dotychczasowe pomieszczenia nie dają podstawowych warun­
ków prawidłowego rozwoju. Naskutek bowiem trudności lokalowych opóź­
nia się budowa pracowni zakładów dla poszczególnych przedmiotów 
Szkoła przeszła już na tyle pierwsze etapy organizacyjne, że znajduje się 
w procesie tworzenia pracowni i gabinetów w ramach środkow finanso­
wych, dostarczonych przez Ministerstwo Oświaty. Należy przytem zaz­
naczyć, że biblioteka uczelni jest już w tej chwili poważną tego rodzaju 
placówką i jest przygotowana do obsłużenia potrzeb zarówno studentów 
jak i nauczycieli w dziedzinie najbardziej podstawowej.

Jakkolwiek dokonana została ogromna praca, uczelnia znajduje się cią­
gle w trakcie poszukiwania najwłaściwszego rozwiązania. Nie należy jed­
nak niedocenić włożonej pracy. Najlepszym bodaj jej miernikiem jest 
liczebność samej młodzieży, której winniśmy poświęcić wzmiankę. Gdy 
W S. P. w Łodzi rozpoczynała swą działalność, posiadała na drugim roku 
studiów kilkanaście osób i nie wiele więcej na pierwszym. Już w roku 
bieżącym W. S. P. w Łodzi posiada ponad 150 studentów na pierwszym ro­
ku studiów co w obecnych warunkach lokalowych jest maksymalnym 
obciążeniem Władze szkoły niepokoją się o przyszłość i istnieje zamiar 
wprowadzenia wielu ograniczeń przy przyjmowaniu w roku przyszłym, 
tym bardziej, że wprowadzony przy uczelni kurs wstępny dostarczy bardzo 
znacznej ilości kandydatów.

Sprawa młodzieży we wszystkich zakładach kształcenia nauczycieli sta­
nowi nrzedmiot szczególnej troski. W szkole łódzkiej spróbowano rozwią- 

prz ”  internatu przy szkole na którego terenie
starano się stworzyć najlepsze formy współżycia. Wytyczną generalną było 
dążenie do wytworzenia w szkole atmosfery wzajemnego zblizema. Powo­
łano tu do pomocy profesorów, którzy nietylko zajęli się sprawą organi­
zacji pracy domowej w zakresie studiów i pomocy w tej pracy ale usiło­
wali również wytworzyć najlepszą atmosferę wychowawczy Dążenia te 
zostały zrealizowane w dość wysokim stopniu. Studenci W^S. P. w przewa­
żającej ilości, czują się jak wielka rodzina i działają bardzo solidarnie.

Pomimo wszelkich przeszkód wyniki pracy na trzecim roku który do­
starczy pierwszych absolwentów, przedstawiają się dobrze. Tak przynaj-
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Z-faktU; że niektóre z prac dyplomowych studen­tów posiadać będą wartość naukową. Dodać bowiem trzeba że ambicia 
zarówno grona profesorskiego jak młodzieży jest osiągnięcie poziomu przy 
którym można będzie przeprowadzać niektóre prace badawcze có Test 
zgodne ze statutem Wyższych Szkół Pedagogicznych. ’ 3 *

Tadeusz Nowacki
SZKOŁA PEDAGOGICZNA, Ł0D2W YŻSZA

DOTKLIWE STRATY KRAKOWSKIEGO ŚRODOWISKA ¡NAUKOWEGO

s z y c h ó w ś r o d o w i s k o  naukowe było zawsze jednym z najważniej- 
szeństwa niK^’ 3 nawe* niejednokrotnie rościło sobie pretensję do pierw- 
dywane'.'- •• °Cnie rozW(śj nauki polskiej pójdzie zapewne po lin ii przewi- 
branveh J dyskultowanej specjalizacji poszczególnych ośrodków w wy­
dane n ' ziedzinach wiedzy. Niemniej jest faktem, że nadal istnieją liczne 
z n i p: °  emu’ krakowskie środowisko naukowe było istotnie jednym 

w Polsce. Miejsce, to zapewniają mu choćby wyjątkowe wa- 
i miasta uniwersyteckiego, prawie zupełnie nie dotkniętego materialnie 

zniszczeniami wojennymi. Przecież jednak o Stanie posiadania i prawdzi­
wym rozwoju danego ośrodka decydują nie tylko warunki — określmy je 
najogólniej jako materialne. Nie jest 'frazesem, że decydującym czynni- 

lertr jest człowiek, a co najmniej poważną rolę odgrywa również właś-
3™a organizacja jego pracy i współdziałania, z innymi, odpowiedni roz- 
mach organizacyjny.
środowTTT punktlu widzenia, ze szczególnie głęboką troską o przyszłość 
osobowe a krakowskieS°. należy si? zapatrywać na dotkliwe jego straty 
riież • nie ^ ko w ^k u  wojny i bezpośrednio po jej zakończeniu, ale rów- 
z isameiT ^tatnlch czasach. Oto zestawienie paru najbardziej dotkliwych 
ty.cznym° 0ylk°  rokY 1948' Wymieńmy tych uczonych w porządku alfabe- 
ełośoin ' • wszystkich ogólnie można powiedzieć, iż wyróżniali się rozle- 
mowaneTT eres°wa.ń, n'ie zasklepianiem się w ramach jednej, ciasno poj- 
czninpoi . '^oialności, prawdziwie humanistycznym stosunkiem do ota­
czali sie irr^TeCZyW*'S!l0l̂ Ci’ zrozumieniem społecznej funkcji nauki. Odzna.

RAJMUND O T L A W ^ r r  ucz0nych taIentem organizacyjnym.
dawniejszej działalność L  u Ziemi poznańskiej {ur' ^  r - 1892>> etapami Warszawa • rz-f . c . naukowej i zawodowe] związany z Poznaniem,
zagościł w r  docem Uniwersytetu Poznańskiego, w Krakowie
statystyki Tut ; Z 'wiZtesnztałcenAa prawnik, 'specjalizował się w dziedzinie 
M ie ik rn  w S  W Krakowia. na skromnym stanowisku w Zarządzie 
Sego w r i  r  "ZaS16’ gdy Polska zala'na była fal^ najazdu hitlerow- 
praco-wał usilnie T T 6? , R o żn ych  jeszcze wówczas współpracowników 
chód w chwil- Ji^ Szaleńczym> zdawało się, planem przerzucenia na za- 

c w ili klęski Niemiec wielomilionowej rzeszy polskich chłopów,
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robotników, inżynierów i nauczycieli, kupców i  rzemieślników dla odzyska, 
ma ziem zachodnich nad Odrą i Nysą i dla ich pokojowego zagospoda- 
rowania. Organizator i dyrektor Biura Studiów Osadniezo-Przesiedleńczych 
i stały zastępca Przewodniczącego Rady Naukowej Zagadnień Ziem Odzy­
skanych,, położył wielkie zasługi w ¡budowie Nowej Polski. Z jego zgonem 
zbiegła 'Się. dla Krakowa utrata wspomnianych obu placówek, wnoszących 
w ito środowisko nowe życie.

TAiDiEUiSiZ KOWALSKI. Ur. w 1889 w Chateauroux we Francji jako syn 
emigranta, doktor filozofii Uniwersytetu we Wiedniu, znany w świecie 
przedstawiciel rzadkiej w Polsce specjalności — filologii orientalnej. Do­
cent od r. 1914 i  profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego od 1919, służył, 
gorliwie sprawie swej umiłowanej gałęzi wiedzy. Badania kultur Orientu 
stanowiły w jego rozumieniu poważne rozszerzenie horyzontu myśli ludz­
kiej. Stosunek swój do zasadniczych problemów wiedzy wyraził Kowalski 
m in w następujących słowach — szczególnie nam dzisiaj bliskich, „ca a 
kula ziemska jest pokryta mniej lub więcej wildoczną, mocno poplątaną 
Siecią związków i  żyje jednym życiem całej ludzkości . W bogatym do­
robku naukowym 'tego uczonego znajdują się nie tylko liczne prace z za 
S i  d i^ M o g i i  tureckiej, literatur Wschodu, ule
przemian kulturalnych w świecie arabskim i  w Turcji. Po wojnie w 1 w 
się Kowalski wydaniem słynnej relacji IbrahSma ibn JakUba z Podróży 
do krajów słowiańskich w nowej edycji źródeł Manumemta P°lo™ e °T 
ricu, które to wydanie stoi na wysokim poziomie techniki edytorskiej
i gruntownego wszechstronnego opracowania.

Wybrany w r. 1939 sekretarzem generalnym PAU, w lattach 1945 48 
włożył wiele trudu w odbudowę Akademii ze zniszczeń wojennych.

JAN BLATOM. Wypadek w  Tatrach spowodował tragiczny i  niespodzie­
wany zgon młodego uczonego {ur. w 1907), rozpoczynającego, śmiało można 
powiedzieć, karierę naukową na miarę światową. Po studiach na Politech­
nice Lwowskiej, w Monachium i w Zurichu habilitował się w Wilnie w 1934 
w dziedzinie fizyki teoretycznej. W rok później objął stanowisko dyrek­
tora Państwowego Instytutu Meteorologicznego. W 1939 r. mianowany zo­
stał (profesorem Uniwersytetu Poznańskiego. Jasienią 1944 roku i w latach 
następnych współdziałał czynnie przy założeniu nowego Uniwersytetu im. 
Marii Curie_S,kłodowskiej w Lublinie. W r. 1946 przeniósł się do Krakowa. 
Dorobek naukowy Blatona obejmuje kilkanaście pozycji z zakresu teorii 
promieniowania multypolowego oraz lin ii widmowych wzbronionych, na­
stępnie geofizyki i hydrodynamiki atmosfery '(przed wojną), wreszcie po 
wojnie — zagadnień teoretycznej fizyki jądrowej. Prace Blatona cytowane 
są ¡z uznaniem w literaturze światowej, nawiązał on też liczne kontakty 
z uczonymi zagranicznymi.
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Prof. 'Jan Blaton, który w swych czasach akademickich był żywo zwią­
zany z obozem lewicy socjalistycznej, należał do grona ¡tych nowoczesnych, 
szczerze 'postępowych uczonych, którzy rozumieją potrzebę żywego związku 
nauki z interesami państwa i  społeczeństwa. Na wyróżnienie zasługuje 
też działalność popularyzatorska tego uczonego.

iDEZY'DEÍRY SZYMKIEWICZ. Ur. w 1885 w Wilkii na Litwie reprezen­
tował od lat młodzieńczych do ostatnich chwil życia typ uczonego 'działacza 
społecznego w duchu socjalistycznym. W 1902 r. wstąpił na wydział budo­
wlany Politechniki Warszawskiej, jednakże wkrótce aa czynny udział 
w strajku Szkolnym relegowany został ze wszystkich uczelni w 'Rosji. Wy­
jechał wówczas na Ural, gdzie pracował jako technik przy budowie kolei, 
rozpoczynając równocześnie sposobem samouka studia w dziedzinie mate­
matyki i fizyki. Za udział w rewolucyjnym ruchu przeciw caratowi został 
aresztowany, po zwolnieniu wyjechał na właściwe śtuidia botaniczne do 
Paryża. Karierę naukową mógł rozpocząć w całej pełni dopiero w wolnej 
Polsce. Veniam legendi na Uniw. Jag. uzyskuje w 1925, po czyim obejmuje 
katedrę botaniki ogólnej i  fizjologii roślin na Politechnice Lwowskiej. Po 
przyjeździe do Krakowa w 1945 zostaje powołany przez wydział rolniczo- 
leśny U. J. na katedrę ekologii j klimatologii oraz organizuje Państwowy 
Instytut Badawczy Leśnictwa.

Prof. Szymkiewicz wyrobił sobie pozycję w nauce światowej w 'dziedzi­
nach ekologii i  klimatologii; jego prace monograficzne cytowane są w lite­
raturze zagranicznej, podręcznik zaś akademicki z zakresu ekologii roślin 
został przetłumaczony na język rosyjski.

Jako działacz ¡społeczny wyróżnił się chlubnie w opiece nad młodzieżą 
akademicką (m. in. jako delegat rządu do spraw młodzieży akademickiej 
w ostatnich latach) oraz w działalności na polu oświaty i kultury robotni- 
czaji; w r. 1934 ¡stanął we Lwowie na czele Ligi ¡Obrony Praw Człowieka.

Na temat najpilniejszych potrzeb nauki polskiej po wojnie wypowiedział 
się Szymkiewicz m. in. na łamach ŻYCIA NAUKI w artykule .pod zna­
miennym tytiutam „Jeden procent dla kultury/" (mr 4, 1946).

FRYDERYK ZOLL. I znowu inna postać z innej specjalności naukowej, 
o odmiennych poglądach, wręcz różnym ,„stylu życia“ . Rówina jednak 
s|r ‘7 a, in,auki polskiej i  środowiska krakowskiego i to nie tylko ze 
względu na wartość produkcji naukowej tego uczonego w dziedzinie prawa 
cywilnego i zasługi na polu kodyfikacji prawa w Polsce. Postać Fryderyka 
¡Zolla zasługuje na trwałą pamięć, może -nawet przede wszystkim ze 
względu na szczerze postępowe przekonania i dążenia w ramach wyzna­
wanego przezeń katolickiego poglądu na świat i  zapatrywań ogólnych typu 
demokratyczno-liberaln-ego, ze względu dalej na najwyższe wartości ety­
czne oraz działalność wychowawczą, pojmowaną jako swego rodzaju misję, 
daleko przekraczającą zasięg sali wykładowej i  egzaminacyjnej.
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Ur. w r. 1865 w Krakowie, habilitował się n,a Uniwersytecie we Wiedniu 
w 1894, profesorem prawa cywilnego na Uniwersytecie Jagiellońskim był 
od r. 1897. Piastował poza tym szereg funkcji publicznych w administracji' 
szkolnictwa, w Komisji Kodyfikacyjnej i in.

Swą pracę habilitacyjną poświęcił Zoll zagadnieniom prawa patento­
wego, posiadającym szczególne znaczenie prawno-gospodarcze, a studia te 
rozszerzył następnie na cały nowoczesny system tzw. praw na dobrach nie­
materialnych, nad którymi pracował do końca życia, formułując w tej dzie­
dzinie wiele własnych ujęć. W wielkiej dziedzinie prac kodyfikacyjnych 
był też Zoll autorem szeregu takich ustaw, jak prawo o ochronie wyna­
lazków i znaków towarowych, prawo autorskie i ustawa o zwalczaniu nie­
uczciwej konkurencji, ustawa waloryzacyjna po poprzedniej wielkiej woj­
nie; współdziałał w ułożeniu polskich ustaw o prawie prywatnym mię­
dzynarodowym i międzydzielnicowym i  in. Z jego nazwiskiem łączy się 
powszechnie znany podręcznik prawa cywilnego.

Gorące umiłowanie młodzieży uwydatniło się u Zolla w sposób niezwy­
kły i  wprost wzruszający w okresie tajnego nauczania w czasach okupacji 
i w pierwszych latach po wojnie, gdy dom jego stał otworem dosłownie 
.dla całej młodzieży prawniczej. Gdy zaś w  ostatnim roku życia lekarze 
zabronili mu już schodzić po schodach, wykładał jednaką omal do osta­
tnich chwil życia w jednej z sal położonego naprzeciw jago mieszkania 
gimnazjum, przenoszony przez młodzież na rękach.

ZYGMUNT ZAWIRSKI. Osobne obszerne wspomnienie poświęcamy poni­
żej pamięci również niedawno zmarłego profesora filozofii na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim Zygmunta Zawirskiego. Jako zasłużony przedstawiciel 
dwóch tak ważnych dla rozwoju nauki dyscyplin jak teorii i  metodologii 
nauk, (był on dla nas najbliższy. Sprawom ŻYCIA NAUKI i Konwersa­
torium Naukoznawczego poświęcał wiele życzliwej uwagi, jedną z osta­
tnich jego idei było utworzenie w ścisłym .związku z Konwersatorium no­
wego organu pod nazwą FILOZOFIA NAUKI.

*

Gdy sumujemy te i podobne straty, pogłębiać się musi przeświadczenie, 
jak ważnymi i palącym zagadnieniem jest sprawa rekrutowania nowych 
sił naukowych i  takiej nad nimi opieki, by obejmując swe placówki mogły 
kontynuować dawne piękne tradycje 'środowiska krakowskiego i przyczy­
niać się skutecznie do dalszego rozwoju nauki polskiej.

bl
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ZYGMUNT ZAWIRSKI
Wspomni en i 2 pośmiertne

DNIA 2 kwietnia 1948 r. zmarł nagle w sześćdziesiątym szóstym roku życia 
Zygmunt Zawiirski, (profesor zwyczajny filozofii na Wydziale Mat-' matyczno- 
Przyrodniczym Uniwersytetu Jagiellońskiego i b. dziekan b. Wydziału Filo­
zoficznego tegoż Uniwersytetu.

Prof. 'Zawirski urodził się 28 września 1882 roku w Bcrezowicy Małej, 
w b. województwie tarnopolskim. Studia filozoficzne odbywał we Lwowie 
pod kierunkiem wybitnego filozofa i  znakomitego pedagoga oraz organi­
zatora współczesnych badań filozoficznych w Polsce (twórcy tzw. szkoły 
wowskiej) Kazimierza Twardowskiego. U niego też na podstawie rozprawy:
’’ osc praw kojarzenia -przedstawień“ promował się w roku 1910 na doktora 
i ozo ii jP0 uzyskaniu -doktoratu wyjechał na stosunkowo krótki okres 

czasu na studia filozoficzne do Francji (Paryż), po czym powrócił do Lwowa 
nie zał?rzestając ani na chwilę umiłowanej twórczości ściśle naukowej, 

pracował przez szereg lat w szkolnictwie średnim. W roku 1924 na pod- 
s a wie pracy: ,.Metoda aksjomatyczna a przyrodoznawstwo“ habilitował się 
na niwersytecie Jagiellońskim w zakresie filozofii, po czym objął wykłady 
z luozofii i  psychologii na Politechnice Lwowskiej. W r. 1928 został prof.

awirski powołany do Poznania zrazu w charakterze zastępcy profesora 
? y* r °k Później w charakterze profesora nadzwyczajnego na katedrę teorii 
i metodologii nauk na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersy- 
etu Poznańskiego. Uzyskawszy w roku 1934 nominację na profesora zwy­

czajnego, pozostał na tej katedrze jeszcze przez dwa lata, po czym po blisko 
ziesięcioletniej działalności naukowej i pedagogicznej na Uniwersytecie 

Poznańskim, przeniósł się w 1937 r. do Krakowa, gdzie objął katedrę filozofii 
- o w c z e j  Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wy- 
uc wojny nie zdołał go całkowicie oderwać od warsztatu pracy naukowej 

naukoS°SlrCZne:' ’ PrZGZ caly oItres okupacji kontynuował Zawirski swą pracę 
liter + ^ W iramac'1’ w i &kich przy braku zarówno dawnej jak i bieżącej 
i  żvw-^ry,qn-â kOWê .toyła ona m°żliwa), brał też przez cały ten czas czynny 
1945/46 z "Ział W ta n̂ym nauczaniu uniwersyteckim. W roku akademickim 

.Zawir‘Ski był pierwszym po wojnie i zarazem ostatnim 
, t  . y ziału Filozoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego-, a po
tvczno-PrzyrodnWvteg°  Wydziału na Wydziały -Humanistyczny i  Matema­tyczno Przyrodniczy przeszedł na katedrę filozofii na Wydziale Matema-
yczno rzyro niczym. -Na tym stanowisku pozostał też do zgonu.

doWd z " r łL o L T  umwersfyT e cS e f Gt Się p r° f ' Z a w irsk i w yłączn ie„  - . , 1 uniwersyteckiej, lecz brał również zawsze czynny i żywy
Z'a ■ WG wszelkich zespołowych poczynaniach filozoficznych uczestnicząc 

,„„y ?,*e v'Vp.!Zer^ u kongresów filozoficznych międzynarodowych, jak i we 
, ,1C " ozoficznych zjazdach krajowych oraz piastując obok członków-
wa innych towarzystw naukowych godność prezesa Towarzystwa Fiłozo- 

źycie N auki — f,
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licznego w Krakowie. Był też przez pewien czas naczelnym redaktorem 
KWARTALNIKA FILOZOFICZNEGO.

Jego zainteresowania i  twórczość filozoficzna szły w dwóch głównych 
kierunkach. Jeden kierunek i  pierwszy typ jego twórczości stanowiły mo­
nografie his tor yczno-krytyczne poświęcone badaniom nad. historią i rozwo­
jem określonych zagadnień filozoficznych. O wyborze opracowywanych za­
gadnień decydowały przeważnie własne zainteresowania przyrodnicze i, lo- 
giczno-matematyczne tego uczonego. W pracach o charakterze historyczno- 
krytycznym miał też zawsze sposobność okazania swej niepospolitej eru­
dycji; ich zaletą były zawsze: solidne oparcie rozważań na źródłowym ma­
teriale historycznym oraz rzetelność analitycznej i krytycznej roboty nau­
kowej.

Do tego szeregu prac należą (że wymienimy tu tylko główne pozycje),
m. in. rozprawa p. t. ,Wieczne powroty światów“ i(1907); następnie rozprawa 
p. t. „Filozofia nauki Meyersona“ (1934); z kolei obszerne studium hiisto- 
ryczno-krytyczne ogłoszone przez PAU w r. 1936 w języku francuskim p. t. 
„L'évolution de la notion du temps". Książka ta traktująca o podstawowej 
problematyce filozoficznej czasu przyniosła autorowi duży sukces, uzyskała 
bowiem pierwszą nagrodę na międzynarodowym konkursie na ten temat 
rozpisanym przez czasopismo filozoficzne SCIENTIA o nagrodę im. E. Ri- 
gnano; ta praca stała się też głównym dziełem Jego życia. Należą tu nastę­
pnie prace z ostatnich lat życia Zawirskiego, a to świetne studium z historii 
logiki współczesnej p. t. „-Geneza i rozwój logiki intuicjonistycznej“ , ogło­
szone w KWARTALNIKU FILOZOFICZNYM w r. 1946, a wreszcie pewna 
obszerniejsza praca historyczna, owoc kilkoletnioh źródłowych studiów histo­
rycznych, której pierwszy manuskrypt skradziono naszemu uczonemu w po­
dróży, i której rekonstrukcję zdołał ukończyć niemal w ostatniej chwili 
życia. Oczywiście pracy tej Autor nie zdołał już ogłosić.

Drugi główny kierunek twórczości filozoficznej Zygmunta Zawirskiego 
stanowiły badania w zakresie zagadnień logiki matematycznej i metodo­
logii nauk matematyczno-przyrodniczych. Predystynowało Go do tych badań 
rozległe wykształcenie, które obok głębokiej wiedzy filozoficznej obejmo­
wało również niemniej solidną wiedzę matematyczną i przyrodniczą 
(w szczególności w zakresie fizyki). Stąd też jego praca filozoficzna b. ściśle 
była związana z tymi naukami, ich metodami i  wynikami oraz ze współ­
czesnym postępem na ich terenie, zwłaszcza zaś w dziedzinie fizyki oraz 
v  zakresie badań nad podstawami matematyki.

Znaczna część badań i prac Zawirskiego poświęcona mianowicie była pró- 
com nadania filozoficznej interpretacji pewnym najnowszym osiągnięciom 
fizyki współczesnej, inné znów próbom zastosowania pewnych osiągnięć 
logiki matematycznej do podstaw nauk przyrodniczych. To głębokie powią­
zanie dociekań filozoficznych z naukami szczegółowymi (matematyczno- 
przyrodniczymi), oparcie tych dociekań na wynikach tych nauk charakte­
ryzuje też, jak się zdaje, najgłębiej dzieło filozoficzne Zygmunta Zawirskiego
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i zapewnia mu we współczesnej twórczości filozoficznej -polskiej szczególne, 
własne i odrębne miejsce. Taki charakter jego filozofii czyni go zarazem, 
co należy ze szczególnym naciskiem podkreślić na tym miejscu, szczególnie 
bliskim ogólniejszemu ruchowi naukoznawczemu.

-Do -szeregu prac, które składają się na ten kierunek twórczości Zawir- 
skiego, należą następującę główne pozycje: rozprawa p. t. „Relatywizm filo­
zoficzny a fizykalna teoria względności“ , oraz ściśle tematycznie z nią zwią­
zana rozprawa p. t. „Refleksje filozoficzne nad teorią względności, obie 
og oszone około r. 10,20; następnie rozprawa habilitacyjna p. t. „Metoda 
aromatyczną a przyrodoznawstwo“ (1923). Z kolei należy tu wymienić 
^as ępujące ważniejsze prace, układając je w chronologicznym porządku 
towP'“ °riq0Wan*a: roz'praw(< P- t. „W sprawie indeterminizmu fizyki kwan- 

f/1 . dalej rozprawy „Les logiques nouvelles et le champ de leur
don 'Stosunek logiki wielowartościowej do rachunku praw-
W ° P ienstwa“ (1934), „über das Verhältnis der mehrwertigen Logik zur 

ci-sehemiichkeifBreehnung“ (1935); „Science et Philosophie“ <1937); roz- 
k »-Doniosłość badań logicznych i semantycnzych dla teorii fizyki 

. czesnei ‘ <1938) i  wreszcie wyjnieni-oną już powyżej i  stojącą na po- 
amcz-u obu głównych kierunków twórczości (filozoficznej prof. Zawir­
uj®80 rozprawę p. t. „¡Geneza i rozwój logiki intuicjonistycznej“ .

? sze re®u  Pra c  fniała też, o -czym wypada tu wspomnieć, należeć 
loe^'Łana iW ^ ack woli ennych obszerna praca traktująca o ogólnej metodo- 
skradzioU przyr0(lmczych, której manuskrypt został mu jednak niestety 
Powvżp°ny W P0dróży wraz z Pierwszym manuskryptem wspomnianej już 
iDonnwn’ Pracy historycznej. O ile tamtą pracę historyczną zdołał Autor 
nip-q+ptv*6 0 , worzy<z> 0 tyle tej, jakkolwiek miał ten zamiar, nie zdołał już 
i-v  11H ,„Zrer ° I1Struować- des't to niewątpliwie dotkliwa strata dla naszej tok ubog.e, literatury z tego zakresu. '
prC?f ^ rzc(^ŝ aw â się zarysowane w największym skrócie dzieło naukowe 
z zakrpcWlrSkieS°' Jak widzimy» dotyczy ono w znacznej mierze zagadnień 
matem.BtU rnetodol°Sii i  w ogóle podstaw nauk szczegółowych, zwłaszcza 
ono /  yczn°Ł'^rzyrodniczych i w związku z tym w tej swej części należy 
również dn nie ty'lko do zakresu filozofii, ale w nie małej mierze
tvm mioior. ' resu naukoznawstwa. Dobrze będzie wspomnieć przy tym na 
nerthietoo . ° p®wnym charakterystycznym przejawie nader pozytywnego 

go sosunku prof. Zawir-skiego do tej nowej i  młodej dyscypliny, 
o mianowicie odnosi się ¡On b. przychylnie do wysuwanego nieoficjalnie 
razie przez pewne uniwersyteckie koła filozoficzne projektu, by na wy- 

ziaach matematyczno-przyrodniczych naszych uniwersytetów utworzyć 
? r.Ę™e Studium poświęcone nowej dyscyplinie „nauce o nauce“ , traktując 
j 6 y f ł°  Parałelne do obecnego studium filozoficznego na wydzia-

. humanistycznych. Program tego studium pokrywałby się w znacznej 
mierze z programem badań naukoznawstwa. Był też, należy tu dodać, b. 
życzliwie ustosunkowany do naszego czasopisma ŻYCIA NAUKI i jego pro­

6*
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gramu, a nawet w pewnej mierze, o ile pozwalały mu na to jego rozległe 
zajęcia, czynnie z nim współpracował..

Będąc człowiekiem nauki w najpełniejszym tego słowa znaczeniu, wy­
bitnym znawcą jej metod, struktury, granic i  możliwości był Zygmunt Za- 
wirski gorącym zwolennikiem i jednym z głównych zapewne u nas przed­
stawicieli tego „podejścia“ , tego stanowiska we wszelkich życiowo ważnych 
zagadnieniach człowieka, które niektórzy określają mianem „światopoglądu 
naukowego“ . Da się ono sprowadzić do następującego ogólnego postulatu: 
w obliczu których staje człowiek: „Wszelkie zagadnienia należy próbować 
rozstrzygać przy pomocy metod i  wedle dyrektyw nauki“ . Ale postulat ten 
jest przecież, jak wiemy i co jest. oczywiste, głównym „artykułem wiary“ 
naukoznawstwa. Oto więc, jak widzimy, jeszcze jeden tytuł, dla którego 
postać prof. Zawirskiego jako uczonego i  jego twórczość naukowa tak bliska 
była i  pozostanie nadal' ruchowi naukoznawczemu. Witold Galeński
KO N W ER SATO RIUM  N AU K O ZN A W C ZE , KR AKÓ W .

K ro n ik a  k ra jo w a
BADANIA NAUKOWE. W sierpniu br. upłynęło 50 lat od chwili wyir-uisze- 
mia z portu Antwerpii okrętu „Bélgica" na słynną iwyprawą ant atletyczną, 
w której wzięli udział również diwaj Polacy: Henryk Arctowiski i Antoni Bo­
lesław Dobrowolski. Polskie Towarzystwo Geograficzne urządziło z tej okazji 
przed niedawnym czasem uroczyste .posiedzenie, na którym m. in. wręczono 
prcf. A. B. Dobrowolskiemu dyplom członka honorowego Towarzystwa. Uczony 
ten wygłosił na zebraniu prelekcję na temat historycznej roli „Belgie!" w ba­
daniach polarnych.

W ciąou dziesięciu miesięcy powstanie w Warszawie przy Zakładzie Fizyki 
Doświadczalnej U.W., którym kieruje prof. S. Pieńkowski, pierwszy w Pol­
sce nowoczesny ośrodek badań atomowych. Dzięki poparciu rządu niektóre 
aparaty zostały zamówione w Szwajcarii, niektóre zaś można będzie wykonać 
w kraju. I tak wkrótce przybędzie ze Szwajcarii wysokonapięciowy gene­
rator neutronowy. W kraju wykonany zostanie elektrostatyczny generator 
van de Graafa. Zamówiony został w Szwajcarii nowoczesny wielki cyklotron, 
do którego elektromagnes wagi około 100 ton będzie odlany w kraju. W spra­
wach tych bawił przez czas dłuższy :za granicą prof. Sołtan.

MUZEA. W ostatnim ¡czasie otwarto szereg nowych muzeów, typu ogólno- 
historyczmego: we Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku i Fromborku w zieimi 
warmińskiej. ¡Poza ltym wyróżnia się organizowane przez Instytut Bałtycki 
w Szczecinie Muzeum Morskie. Początkowy okres prac został zakończony, nie­
które działy muzeum zostały ostatnio udostępnione zwiedzającym oraz pra­
cującym naukowo.
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NAGRODY NAUKOWE. Nagrody Polskiej Akademii Umiejętności w r. 1948 
otrzymali: nagrodę Wydziału Filologicznego w kwocie 100 000 zł prof. Józef Ko- 
straewski izia pracę pt. „Kultura prapolska“  (Poznań 1947) nagrody Wydziału 
Hustorycanio-Fiiloiziofiioaneigo po 50 000 ał — prof. Roman' Ingarden za pracę 
„Spor o istnienie świata“, 4. I  (Kraików 1947) |  prof. Kazimiera Piwarski za 
„Dzieje Śląska • (Kaitioiwiioe 1947), maignodę Wydziału Matemattyczno-Przyirodna- 
czego w ¡kwocie 100 000 aał — dyr. Jan. Stach aa dzieło ,.The A pte rygo tan  Fauna 
o / Poland in relation to, the World-fauna of this Group of Insects, Family: 
I->ciomidae (Kraików 1947), niagmodę •wiręsraaile Wydziału Lekarskiego w tejże 
samej kwocde doić. Kazilmiiiemz Stoj.ałowsfci z,a pracę pt. „Morfologiczne ba- 

ama porównawcze nad rolą układu mezenchymalnego, a w szczególności 
i tj4 7 ?W° " naCZy nl'<>w eS,c> w  zapaleniu hiperergicznyni i  gośćcowym" (Poznań

“bukową Preze-sa Rady Ministrów dla uczonych ziemi ki akowskiej 
u ^,lna' w ,‘rofcu bieżącym prof. Akademii Górniczej Tadeusz Mięsowicz.

NAUKI. W związku iz 50 rocznicą odkTycia polonu i radia 
inn'. a7 Skl e Towarzystwo Przyjaciół Nauk wespół z miejscowymi oddziałami 
yjJ*' . 'toWarzYstw naukowych zorganizowało przy poparciu Ministerstwa 

-ow«a i władz miejskich Poznania uroczystość przemianowania placu Bec- 
jeia na plac Marii Cune-Skłodowskiej. Znamiennie przemówienie, świadczące
0 ,zro™mieniu społecznej roli nauki, wygłosił w imieniu obywateli tego mia- 
s a wiceprezydent Klauise. Mówiąc o pracy i poświęceniu dla nauki małżon­
e k  urle wicepr^ Klause podkreślił: „Za tę wiarę w ostateczne zwycięstwo

o ra my, ludzie dnia: codziennego — wdzięczni jesteśmy ludziom nauki 
zcząc. pamięć odkrycia polonu i radu wierzymy w błogosławieństwo nauki" 

tury6 m0tZna “ iast powiedzieć, by tego rodzaju stosunek do nauki i kul 
s-l - wic-1 Tf 0?i.04iłe'̂  akcji ich upowszechniania cechował wszystkich przed 
Dosiada °®cj°*a w Polsce. Oto Wrocławska Biblioteka Kapitulna, w której 
potwierdza’Ziniâ <̂Û e s ^ ir"na „Księga Henrykowska“ z połowy XII wieku, 
Pierwszp2^ 03-' Że i eiSlt kolebką polszczyzny (w księdze zapisane jest
młócił n Z- ame polskie: „Dej że j.a polbrucze, a tv ncczywaj" — „ja będę 
rodowego ZaTn n  ' a .‘7 odmówiła prośbie Dyrekcji Zakładu Na-
z szereou *, by księgę tę obok wielu innych eksponatów
żek dnkmmon/' U0P’ umjefcić na urządzonej przez Ossolineum wystawie ksią- 
W zw;a7iir,i °T' Itrp. świadczących o polskości Ziem Odzyskanych.
w y r ^ S L !  wY«’t™9 dyr. Knot powiedział m. in..: „Nad
mania niczwm Y 3 nas. odlnowa władz kościelnych, wedle naszego mnie- 

Jf 11,16 uz_asadniiona, tym bardziej, że w pierwszych miesiącach 
c,7nna tro « * /U we. Wr°clawiu w r. 1945 Biblioteka Kapitulna została oto- 
y, j  ; “wą opieką przez ówczesnego delegata Ministerstwa Oświaty, 
rów knśriflW,!L s'krom,n-yc,h zasobów fundusze na zabezpieczenie zbio­
ru; xj.ii. J , :  Uniwersyteckie zaś ekipy rewindykacyjne zwoziły wtedy 
ab °ry Biblioteki i lojalnie oddawały je władzom kościelnym".

u ZAGRANICĄ. W ciągu miesięcy letnich przedstawiciele nauki
1 ■’ e j b ra li u d z ia ł w  sze regu  z ja z d ó w  na te re n ie  A n g li i .  I  ta k  d r A n c e w i-
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czowa i dr Dąbrowski ucizestańczyli w konferencji psychologów, poświęco­
nej zagadnieniu zdrowia psychicznego. Prof. Witold Cihwaiewik reprezento­
wać Polskę na międzynarodowej konferencji szekspirologów w Stratford. 
Profesorowie■ Swidwiński, Samsonowicz i R. Kozłowski wzięli udział w kon­
gresie zorganizowanym, przez Królewskie Towarzystwo Geologiczne. Prof. Gutt 
i inż. Anna Sziolo brali udział w obradach międzynarodowej konferencji archi­
tektów specjalistów od planowania krajobrazu.

Wyrazem uznania dla wielkiego przyjaciela Polski i zasłużonego krzewi­
ciela znajomości kultury polskiej w Jugosławii, Chorwata prof. Julie Bene- 
gicia z Zagrzebia, (było nadanie mu przez Uniwersytet Jagielloński godności 
doktora honoris causa. Uroczysta promocja odbyła się pod koniec ub. roku 
akademickiego. Po akcie promocji prof. Beinesić wygłosił odczyt pt.  ̂„Litera­
tura polska w przekładzie u Chorwatów i Serbów od r. 1835 do 1947".

Prof. Wacław ¡Sierpiński został wybrany ozłonkiem-korespoinidentem Pary­
skiej Akademii Nauk. Prof. Sierpiński jesit pierwszym uczonym polskim powo­
łanym w skład tej Akademii od czasu pierwszej wojny ¡światowej.

SŻKOŁY WYŻSZE. Poważne zainteresowanie wzbudza nowa Akademia Le­
karska w Bytomiu z siedzibą w pobliskiej miejscowości Rokitnica, obejmu­
jąca wydziały medycyny i stomatologii. Obecne są już na Ukończeniu prace 
tadiowi-ane i instalacyjne w kilkunastu nowoczesnych obiektach. Dzięki po­
parciu finansowemu i organizacyjnemu rządu i województwa Śląsko-Dąbrow­
skiego powstanie tu jeden z najpiękniejszych ośrodków akademickich w Pol­
sce. Zabudowania Akademii znajdują się w odległości ofc. 9 km. od Bytomia 
wśród malowniczego lasu i posiadają z tym miastem bezpośrednie połączenie 
tramwajowe. Akademia Lekarska w Bytomiu będzie się zajmować zagadnie­
niami higieny i medycyny pracy, przy uczelni powstaje Instytut Naukowy, 
który prowadzić będzie badania z dziedziny chorób zawodowych. Rektorem 
nowopowstałej Akademii został mianowany prof. Brunon Nowakowski z Kra­
kowa.

W Warszawie powstała Centralna Szkoła Prawnicza jako uczelnia wyższe­
go typu łącząca program uniwersytecki z tymi wiadomościami praktycznymi, 
które daje .aplikacja sądowa. Program nauki obliczony jest na dwa lata. .Dla 
uczczenia pamięci wybitnego prawnika-demokraty, bojownika o wolność i spra­
wiedliwość* społeczną Teodora Duracza, który zginął w czasie ostatniej wojny, 
szkoła została nazwana jego imieniem.

Prezydent ¡Rzeczypospolitej ¡powołał na okres trzyletniej kadencji w latach
1948_1951 następujących nowych rektorów i prorektorów: .rektora U.J. —•
T. Marchlewskiego, prorektora — J. Dąbrowskiego; rektora Uniw. Pozn.
K. Ajdukiewiozai prorektora — B. Kuryłowicza; rektora Uniw. Curie-Skło- 
dowskiej -—■ T. Kielanowskiego, prorektora — J. Parmasa* rektora Politechniki 
w Łodzi — O. Achmatowicza, prorektora — J. Jakubowskiego; rektora Uniw. 
M. Kopernika — K.W. Roranyiego; prorektora Uniw. we Wrocławiu — S. Wy­
słoucha; prorektora Politechniki Warszawskiej — S. Straszewicza; rektora Po­
litechniki Gdańskiej — S. Turskiego; rektora Akademii Górniczej w Krako-



wje — W. Goetla, protektorów —- W. Bieirnawskiego oraz L. Slendzińskiego; 
rektora Akademii Nauk Politycznych w Warszawie_ A. Wakara.
UCZENI. Wydział medycyny weteryiuary.jireij Uniwersytetu Wrocławskiego 
obchodził uroczyście jubileusz 75-lecia prof. Zygmunta Markowskiego. Uczo­
ny ten był wieloletnim rektorem Akademii Medycyny Weterynaryjnej we 
Irwowie, ostatnio zaś zorganizował wspomniany wydział we Wrocławiu.
ZJAZDY NAUKOWE KRAJOWE. W Toruniu odbyły się w ostatnich miesią- 
carłi zjaizidy: Polskiego Towarzystwa Botanicznego i1 Polskiego Towarzystwa 
Geologicznego. Zgromadziły one wielu wybitnych uczonych z całego kraju. 
W ostatnim izjeźdtzie brali udział również uczeni czechosłowaccy. Zjazd Pol- 
s ego Towarzystwa Geograficznego' odbył się w Poznaniu. Referat programo- 

? planie odbudowy nauki geografii m IPolsce wygłosił wicemin. prof. 
anisław Leszczycki. W czasie zjazdu była urządzona wystawa prac geogra- 

lcznych wszystkich instytutów uniwersyteckich z całej Polski, map Woij- 
s .owego Instytutu Geograficznego i eksponatów Głównego Urzędu Planowania 
1 rzestraeimego, Głównego Urzędu Pomiarów Kraju i Państwowego Instytutu 
Geologicznego.

Uroczystości jubileuszowe 75-lecia Polskiej Akademii Umiejętności, połą- 
zone ze zjazdem naukowym w Krakowie, na którym przewidziane są oibok 
e eratow uczonych polskich, także referaty uczonych zagranicznych na temat 

°go nego stanu i rozwoju poszczególnych dyscyplin naukowych oraz progi a-
oiu adań na przyszłość zostały ostatecznie odroczone na koniec paździer­nika for.

a k t a  u s t a w o d a w c z e  87

Akia ustawodawcze
o tyczące nauki i szkolnictwa wyższego, ogłoszone w Dzienniku Ustaw i Roz­

porządzeń R. P. od dnia 1.X.1947 do dnia 9.VI.1948 r*
Po,Lak̂  a Paancją z dtóa 19 lutego 1947, dotycząca 

poe tanaw te-T^ ^klej' aawa’rta na lat pięć, Dz.U.R.P. Nr. 62, poz. 363, m. ćn. 
w Piotec ' • ®1̂®̂ niz,aw!ać katedry j lektoraty języka .i literatury francuskiej
M d  s t o i k a m i  J b u j nam d(•XM ^ ji,' a  tA Ż 6  .liinst;ytuty pnp:era“ a 6 tud iów  syitety onzfw f aow’ 2) popierać 'wzajemne Uczęszczanie na uniwer-
3' ułatwia{■ . w'°nzeini® stypendiów oraz ułatwiać wymianę naukowców,
ze-rh 41 n . lZ,a'J'emnie korzystanie z badań w bibliotekach, archiwach, mu- 
cuśk,' ' I ł P°pi.e®ac ^tnaczenia 'dzieł literadkich i naukowych na język fran- 
mów U polski,’ 5) ułatwiać wzajemną wymianę sztuk teatralnych, fil- 

“Ulowych. Dla realizacji powyższych celów postanowiono 
rzyć Komisję Mieszaną Polsko-Francuską.

95. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dinia 20 czerwca 1947 w sprawie
Oslatoi ¡przegląd aktów 'ustaiwo'dawczych ukazał się w numerze 21/22 ŻYOIA NAUKI, 

str. 178—181 (uw. red.).
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bezpłatnego dostarczania diuków dla cefów bMioiteiazmyich i urzędowej ¡resje- 
sitraoji, I>z.U.R.P. Nr. 4, poiz. 374, nakłada ora wydawcę lub nakładcę obowiązek 
•bezpłatnego doisfamazaiiiia 2 egzemplarzy każdego wydanego1 przez siebie 
w ilości ponad 20 egzemplarzy druku — Bibliotece Narodowej w Wansziawie, 
zaś po jednym egzemplarzu tegoż Bibliotece Jagiellońskiej, bibliotekom uni­
wersyteckim! po jeidlnym egzemplarzu każdego druku z obsizaru wojewódz­
twa — właściwej bibliotece regionalnej. Nadto każdy wydawca obowiązany 
jest, dla celów bibliograf ioziniych, ni.eizwłocraniiie po ukońcizieoliiu dlrutou zawia­
domić Bibliotekę Narodową w Warszawie1 i Właściwą bibliotekę regionalną
0 wydainliu diuku.

96. Dekret m dnia 22 października' 1947 r. Dz.U.R.P. Nr. 65, poiz. 379, tworzy 
Aikiademię Sztabu Generalnego, która jest państwową szkołą .akademicką. 
Zadaniem je j jest prowadzenie pracy1 naukowej w ¡zakresie wiedizy wojsko­
wej oraz kształcenie wyższych. oficerów, a jej władzą naczelną jest Minister 
Obrony Narodowej. Ustrój A.5.G., organizację i  czas trwania studiów określi 
osobny sltotdt. Absolwenci A.S.G. uzyskują stopień naukowy „oficer dyplo­
mowany", równy niższemiu stopniu naukowemu państwowych szkpil akade- 
mickiidh. Wyższym naukowym stopniem wojskowym jest stopień „doktora
nauk wojskowych". _ .. ,

97. Dekret iz idnia 28 października 1947 x. o organizacji nauki i szkol­
nictwa wyższego, Dz.U.R.P. Nr. 66, poz. 415, opracowany został szczegółowo 
w .artykule Bogusława Laśmioidionskiago Szkoły wyższe a nakazy życia oib. 
ZYCIE NAUKI nr 23-24, a 241—264.

98. Rozporządzenie Rady Ministrów z ¿talia 21 listopada 1947 r,, o utworze- 
nii.u Białowieskiego Pariku Narodowego., Dz.U.R.P. Nr. 74, poz. 469. tworzy re­
zerwat w powiecie bielskim województwa białostockiego, w którym: lasy, 
gleba, wtody płynące ,i stojące, rośliny i ziwierraęita podlegają ochronie ścisłej. 
Rozporządzenie ustanawia Radę Naukową Bi:.ałowieisfciego Parku Narodowego, 
której szczegółowy zakres działania, skład i organizacja zostaną określone, 
osobno.

99. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 24 stycznia 1948 r. w sprawie 
rejestracji bibliotek i wypożyczalń i książek oraz sprawozdań ¡z icb cłziałal- 
wości, DZ.U.R..P. Nr. 5, poz. 38, nakłada n,a zarządzając ego biblioteką obowią­
zek jej rejestracji w inspektoracie szilcoinym i ¡zawiadamiania o każdorazo-

1 wej zmianie właściciela lub likwidacji. Każda zarejestrowana biblioteka oraz 
dochodowa «wypożyczalnia książek jest zobowiązana składać .roczne spra­
wozdania.

100. Umowa o współpracy kulturalnej mięidlzy Polską a Bułgarią, podpisana 
w Warszawie .dm,ia 28 czerwicą 1947 r. D.z U.R.P. Nr. 11, poz. 79, postanawia orga­
nizować katedry i lektoraty języka ii. literatury bułgarskiej w Po-lęce i polskiej 
w Buiłg.aiii i wprowadzać do programów nauczania wyższych i średnich za­
kładów naiukowycih wykłady historii, literatury itd. Nadto konwencja ta wpro­
wadza szereg postanowień dotyczących wzajemnej (wymiany kulturalnej, po­
dobnych do postaniowień streszczonych wyżej pod 94.

101. Rozpiorządzenie Ministra Administracji Publicznej z dnia 28 lutego 
1948 r. w sprawie 'stypendiów dla studentów szkół wyższych, DsłU.R.P. Nr. 11,

I
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poz. 87, ustanawia bezzwrotne1 stypendia dla niezamożnych studentów szkół 
wyższych, którzy po ukończeniu studiów zobowiążą się do służby w Mini­
sterstwie Administracji Publicznej łub władzach jemu podległych.

102. Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 18 marca 1948 r. Dł U.R.P. 
Nr. 17, poz. 113, wprowadza obowiązek dla lekarzy oraz studentów IV roku 
wydziału lekarskiego, liub studiów storna tologiiozrny ich, specjalizujących się 
w denitystyca — odbycia jeid!morocznej praktyki lekarsko-dentystyczuiej w za­
kładach, które wskaże osobne Rozporządzenie Ministra Zdrowia.

103. Dekret z dnia 3 kwietnia -1948 r. Dz.U.R.P. Nr. 18, poz. 127, postanawia 
nadać Akademii Sataibu Generalnego (ofo. wyżej 96) urzędową nazwę: „Aka­
demia. Sztabu Generalnego imienia generała broni Karola Świerczewskiego".

104. Dekret z dnia 7 kwietnia 1948 r. o uposażeniiu państwowych praco­
wników naiuki, Qz.UiR.P. Nr. 20, poz. 137, Inormulje uposażenie pira-cowników 
nau ci', zatrudnionych w państwowych szkołach wyżsizy-dh, archiwach, bilblio- 
te ac!h naukowych, zakładach i 'instytutach naukowo-badawczych, dzieląc ich 
?a " grup uposażenia zasadni czego, wynoszącego dla I grupy 30 000 zł.,

• i kolejno dlalej: 27 000, 25 000, 22 000, 19(100, 16 000, 12 000, 8 000. Za każde 
pełne 5 lat służby dekret przyznaje 5°/o (uposażania zasadtnic-zego. przy czyim 
granicą maksymalną jest 15% uposażenia zasadniczego1. Przewidziany jest 
także dodatek funkcyjny za stanowisko- kierownicze. Uposażenie wypłacane 
z tego. dekretu wolne1 jest od podatku odi wynagrodzeń. Podstawę wymiaru 
emerytury stanowi 50% uposażenia zasadniczego. Dekret ten nie dotyczy 
kontraktowych pracowników nauki, następnie tych, którzy pobierają uposa­
żenie _ wojskowych wg dekretu z 411.1946, Dz.U.R.P. Nr. 67, poz. 371, i .  pra­
cowników Polskiego- Instytutu Spraw Międzynanodowych. Dotychczasowe 
p.rziepusy o uposażeniu funkcjonariusz,ów państwowych z -rofcu 1933 i d-ekret 
z 31.X.1946 r, Dz.UR.iP. Nr. 60, poiz, 330, o dodatku naukowym dlo uposażenia — 
straciły moic obowiązującą. (Rozporządzenie wykonawcze do dekretu 
z ?.IV.1948 ob. niżej 107)

Ak~>rlpim̂0lZ?°iZî ^Ẑ n’̂ e Ministrów z -dnia 20 marca 1948 r o założeniu
mie Lei 11 w Szczecinie, Dz.U.R.P. Nr. 21, poz. 145, tworzy Akade-
da-ac-i W Szczecinie jako państwową wyższą szkołę akademicką, skła-
Ee7iTiośin6i  ̂^ W-Yf Z!-iału 1,efeaydki€igo' i  w jego ramach odldż-iału sitoma+jologi.cznęgo.

1 n,ad nią sprawować będzie Minister Zdrowia.
AikTdpm.i°T!?vZ£*!i Zie,n'e M in is trów  z dnia 20 marca 1948 r. o założeniu

1 ■■ suskiej w  Bytomiu, Dz.U.R.P. Nr. 21, poz. 145, stwarza analogiczną 
do opisanej pod 105 akademię lekarską .

107. Rcapotmądaeaie Rady Ministrów z dnia 7 kwietnia 1948 r. o -zasadach za­
szeregowania państwowych pracowników nauki do grup uposażenia i o- do- 
«UKach do uposażenia, Dz.U.R.P. Nr. 21, ,poz. 149, ustala, że profesorowie zwy- 
z-ajni -szikólł akademiickiah otrzymują uposażenie grupy I (ob. wyżej 104), pad- 

awyiczajiai grupy 2, dooemiai etatowi — grupy 3, adiunkci, prosektorzy, 
onis! nuktorzy ii obserwatorzy — grupy 5, a w razie uzyskania tytułu do- 
n a _ grupy 4, asystenci starsi — grupy 6. Oisio-bnio podane jest aaszerego-
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■Wanię do odpowiednich grup uposażenia pr-aoowiniików nauki ■wyższych szkół 
zawodowych. Kierownicy i saimodtóetoi pracownicy naukowi zakładów i in­
stytutów naukowo-badawczych oraz kierownicy archiwów i bibliotek naiuko- 
wyioh otrzymują uposażenia grupy 4, 3, 2 lub 1, kustosze grupy archiwiści 
i  bibliotelkairze bibliotek naukowych — grupy 6, zaś asystenci tychże gru­
py 7. Osobne dodatki lokalnie ido •uposażenia w wysokości miesięcznej od 
350—370 zł otrzymują pracownicy nauki pełniący służbę w Warszawie, zaś 
na Ziemiach Odzyskanych (z pewnymi wyłąraeniami od 750—1 750 zł. Rozpo­
rządzenie -przyznaje nadto dodatki funkcyjne dla rektora szkoły akademickiej 
w kwocie 10 000 ził, prorektora 6 000 zł, dlzliekama 4 000 zł oraz dodatki służ­
bowe dla kierownika kliniki uniwersyteckiej 3 000 zł, kierownika zakładu lub 
seminariom w szkole -akademickiej 2 000 zł, kierownika zakładu 'lub instytutu 
n-aukowo-lbadaiwcz ego 4 do- 6 0-00 zł. Można otrzymywać tylko 1 -dodatek służ­
bowy. Rozporządzenie reguluje dlalej wynagrodzenie za wykonywanie zająć 
zleconych, które w szkołach akademickich wynosi 8°/o, a za ćwiczenia 6% 
uppsażenia zasadniczego grupy 2.

108. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 16 kwietnia 1948 r. Dz.U.RjP. 
Nr. 23, poz. 158, uznaje stowarzyszenie „Towarzystwo Przyjaciół Ossolineum" 
z siedzibą we Wrocławiu za stowarzyszenie wyższej użyteczności i nadaje 
mu statut, który ogłoszony zostanie w Monitorze Polskim.

109. Rozporządzenie Ministra Odbradow-y z dni-a 21 kwietnia 1948 r. o- sty­
pendiach dll-a studentów szkół wyższych, Dz.U.RŻP. Nr. 24, p-oz. 168, ustanawia 
128 bezawirotnych stypendiów dl-a szczegółowo1 wyliczonych wyżsizych pań­
stwowych szkół afcademiakjtch.

110. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dlnia 6 mamc-a 1948 r. w sprawie 
utworzeni a nowych katedr w szkołach akademickich, Dz.U.R.P. Nr. 26, p-oz. , 
tworzy na wydziale humanistycznym. Uniwersytetu Warszawskiego- katedrę 
historii ruichów społecznych, zaś na wydz. prawno-ekioinommoziniym Uniw. Łódz­
kiego katedrę polityki kryminalnej i prawa karnego porównawczego.

111. Rozporządzenie Ministra -Oświaty z dinlia 19 maja 1948 ir. o- tiryibie po­
stępowania przy przyjmowaniu kandydatów na I rek -studiów dó państwo­
wych s-zkół wyższych na rok sizkołny 1948/49, Dz.U.R.P. Nr. 29, poiz. 196, j ako 
podstawę przyjęcia na I rok studiów na wszystkich wydziałach wprowadza 
egzamin Wstępny, przy czym doboru kanidydatów dokonuje komisja, której 
skład jest szczegółowo podany. Rozporządzenie- regutaje przedmiot egzaminu 
w poszczególnych typach s-zkóił wyższych i określa kategorie tych, którzy 
od egzaminu wstępnego są zwolnieni, nadto ustala 'kolejność pierwszeństwa 
przyjęcia.

112. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 9 czerwca 1948 r. o utworzeniu 
Muzeum Ziemi, Dz.U.RjP. Nr. 30,-picz. 202, tworzy państwowy instytut „Muzeum 
Ziemi" jako samodzielną placówkę naukowo-badawczą, podległą Ministrowi 
Oświaty. Celem M.-Z. jest dlziiułataość naukowio-Jbadiaiwczia i szerzenie wie­
dzy w zakresie nauik o- ziemi. Siedzibą M.Z. jest Warszawa, a szczegółowy 
jego- zakres działania i organizację określi statuit.
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N a u k o z n a w c z y  p rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e j
Przegląd obejmuje w zasadzie czasopisma 

codzienne z maja., czerwca i liipca oraz pe­
riodyczne z czerwca i lipca. Nie wyzyskane 
dotychczas numery czasopism z ostatnich 
miesięcy ,uib. r. mają obok adnotację (1947). 
Poza tym., dla pełności obrazu, od bieżącego 
przeglądu począwszy będziemy również u- 
wzgledmać ubiegłe numery ŻYCIA NAUKI 
(od^stycznia br., .tj. od nru 25/26). Do spisu 
skrótów tytu łów  czasopism, zamieszczonego 
w nrze 25/26 i  29/30 (c. d.), dodajemy jeszcze 
następuj ące:

ARCH
BSZK
GOBS
GSZK
MŁW
N
NSZT
p a r t
PH1S
PHO

PMECH
PSOCJ
PSWSP
REJ
RFIL
RPED
SOD
SPMA
SYL
SW
SZM
SŻ

TW
W
Z

— Archeion,
‘ B io log ia  "w Sżkole
— Gazeta Obserwatora P .I.H .M .
— Geografia w  Sżkole
— M łoda W ieś
— Nurt
— Nauka i  Sztuka
— Przegląd A rtys tyczny  

Przegląd H is to ryczny
— Przegląd H istoryczno -Ośw ia - 

tn w y
— Przegląd M echaniczny 

Przegląd Socjo logiczny 
Polska i Św iat W spółczesny

— Rejsy
Ruch F ilozo ficzny 
Ruch Pedagogiczny

— Sodaiis
Sprawozdania P.M .A.

— Sylwan
— Światowid
’ Św iat się  zmienia
— Swiiat i  Życie
— Twórczo-ść
— W ieś
— Znak

Jednocześnie 
25'26 skrót $ip upraszczamy podany w nrze 

— Świat i Polska — na SP.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ 

Organizacje naukowe

KOLA NAUKOWE. Teresa Rdtycka. Z ży 
TĆ Kola,P rehistoryk;ów Stad. Uniw. Wrocław 
m <?°W  7la' z  działalności Koła Che

w lL c T  W CHtÓ17 P° ,:itechnillti Sląskiei w Gli

W YDAW NICZA AKCJA. Krzysztof Dziel 
p* ' Studencka spółdzielczość wydawnicza 
A 'K — Mieczysław Ciegielskl. Nie święć

garnki lepią: PAK 6. W  sprawie działalności 
Sekcji wydawniczej Krak. Koła Medyków.

Potrzeby materialne
STYPENDIA. A lo jzy  Sroga, A kc ja  stypen­

dialna winna być scentralizowana: PAK 6. — 
Pomoc dla młodzieży szkół wyższych: NSZK 
9/10. Dane statystyczne.

Skład społeczny
DEMOKRATYZACJA MŁODZ. AK. Nina 

Assorodobraj, Kursy przygotowawcze a za­
gadnienie społecznej selekcji młoldtzieży akade­
m ickie j: PSOCJ IX  1—4 (1947). Autorka w o- 
pa ic iu  o materiały z Kureń Przygotowawcze­
go w  Łodzi w r. 1946 analliizuje socjologiczne 
i  ideowe podłoże tego rodzaju kursów. — 
M in. Krassowska o rekrutacji kandydatów na 
1 rok studiów, oraz: Rekrutacja młodzieży na 
wyższe studia w nowym roku akademickim: 
POL 4.

Zagraniczne kontakty
NIEMCY. Aleksander Rogalski, Wymiana 

studentów: PZACH 6 w Kronice Niemiec 
Współczesnych.

BIBLIOGRAFIA I  DOKUMENTACJA 
Bibliografie I przeglądy

ARCHIWISTYKA. Adam Stebelski. Przegląd 
powojennych publikacy j, dotyczących archi­
wów (1945—1947): ARCH X V II. — A lexy Ba- 
chulski, Literatura archiwalna ZSRR: ARCH 
X V II.

FILOZOFIA. Andrzej Grzegorczyk, Prace 
o polskiej filozo fii współczesnej (B ibliografia): 
PFIL 1—3.

NAUKO ZNAWSTWO. Stefan Oświęcimski, 
Naukoznawczy przegląd prasy kra jow ej: 
ŻN 25/26, 27/28, 29/30. — Tomasz Komornic­
k i, Naukoznawczy przegląd prasy zagranicz­
ne j: ŻN 25/26, 27/28, 29/30.

RECENZJE. W ik to r Hahn, Bibliografia za­
wartości czasopism: BIBL 4/5. — Stanisław 
Sierotwiński, Pierwszy tom B ib liografii zawar­
tości czasopism: TW  6. Obie recenzje doty­
czą maszynopisu Biblioteka Nar. w  W -wie. — 
British Sources of RefeTence and Information. 
A  guide to societies w opracowaniu Theodora 
Bestermana: ŻN 29/30. bibliografia b ib lio ­
grafii i  nauki o książce: ŻN 27/28. Wydana 
pizez Państw. Instytu t Książki.

Zagadnienia techniczno-organizacyjne
POSTULATY. Centrala dokumentacji tech­
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nicznej: POR,G ' 7/8. Uzasadnianie potrzeby 
założenia tego rodzaju instytucji.

ZASADY BIBLIOGR. Marian Tyrowicz, U- 
wagi o aktualnych zasadach b ib liografii histo­
rycznej: NSZT V III.

TECHNIKA ARCHIW ALNA. Adam W olff, 
Archiwalne karty  inwentarzowe: ARCH XVII.

TECHNIKA INFORMAGdŒ NAUK. O ułat­
wienia w zbieraniu inform acji naukowej: ŻN 
29/30. O projektach i dotychczasowych do­
świadczeniach w tej dziedzinie w  Anglii.

Zagadnienia teoretyczne
RECENZJE. H. Hieb-Koszańska, Muszkow- 

ski Jan: Dokumentacja i  dokumenfcalogia 
(Odb. z ŻN 9/10): BIBL 4/5.

TEORIA BIBLIOGRAFII. Stanisław Slerot- 
wlóski, Zagadnienie teorii b ib liografii: ŻN 
29/30.

BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I  BIBLIOTEKARSTWO 

B iblio teki polskie

TORUÑ. Biblioteka Uniwersytecka w To­
runiu ma za mało polskich książek: RZPL 
157.

WARSZAWA. Zofia Warczyglowa, B ib lio­
teka Publiczna m. st. Warszawy (Kronika za 
czas od 1. I. do 3d. III. 1948): BIBL 4/5.

B iblioteki zagraniczne
■ ZWIĄZEK RADZIECKI. Włodzimierz Sap- 
pak. B iblioteka Historyczna w Moskwie: 
BIBL 4/5.

Bibliotekarstwo
ORGANIZACJA. Tadeusz Jaczewski. W  

sprawie organizacji b iblio tek naukowych: 
ZN 27/28.

ROLA BIBLIOTEK. Helena Walterowa, Rola 
i  znaczenie bibliotek specjalnych : ŻN 27/28.

EKSPEDYCJE NAUKOWE 
Zagraniczne

GEOGRAFICZNE. C.J., Centkiewicz, An­
drée — tragiczny lot ,,Orł.a": GOBS 7. W 
pięćdziesiątą rocznicę nieudanej wyprawy 
polarnej w r* 1897.

HISTORIA NAUKI 
Nauka

ARCHIWISTYKA I MUZEALNICTWO. Sta­
nisław Lorentz, W obronie ku ltu ry  polskiej: 
PíIO 1 (1947). Tajna praca nad muzealnictwem 
i  archiwistyką w czasie okupacji.

FILOZOFIA ANGIELSKA. T.M. Knox, Od

Bacona 'dfo Codlingiwooda. Doświadczenie je  
dvnym źródłem wiedzy: GŁA 27.

FILOZOFIA POLSKA. PFIL 1—3 ogłosił sze. 
reg artykułów  poświęconych 50-Jęciu filozo fii 
w  Polsce (od założenia PFIL). Temat roczpraiw 
•ujęty jednak został zasadniczo nie ty le  ze 
stanowiska histo rii i rozwoju polskiej myśli 
filozoficznej, ile  raczej w  związku z ciągło­
ścią działalności pedagogiczno-nauko w ej po­
szczególnych wykładowców na katedrach i  w 
zakładach filozoficznych polskich uniwersy­
tetów. Toteż poszczególne artyku ły  zob. n i­
żej (Historia szkolnictwa wyższego).

FILOZOFIA — RECENZJE. Marian Heitz- 
man, H istoria filozofii Bertranda Russela: 
PFIL 1—3. — Narcyz Łubnicki, Paul Sandor, 
H istoire de la Dialeatique: ŻN 29/30.

FIZYKA. M. Kowalski, Uczeni ZSRR mają 
swój udział w nauce o atomie: EKR 119.

7Mowa przede wszystkim o zasługach w tej 
dziedzinie Łomonosowa i  Memdelejewa. — 
L. W ygrzywalski, Czym byio tfla nauki od­
krycie promieniotwórczości: ROB Dod. tyg. 
z 7. V III. Rzut oka na dzieje odkryć w te j 
dziedzinie.

HISTORIOGRAFIA. ’ Marian H. Serejski, 
Rozwój nowoczesnej myśli historycznej (IV). 
(Od Oświecenia do czasów najnowszych) : 
WŻ 6/7. Por. Przegląd prasy ŻN 27/28 i 29/30. 
— A. W róblewski, Tyrowicz M .: Wczorai
i  dziś polskiego dziejopisarstwa: BIBL 4/5. 
Recenzja artykułu z TW 6. Por. Przegląd 
prasy ŻN 27/28.

MEDYCYNA. Z medycyny zielarek wyszła 
nowoczesna farmakologia ZSRR: ROB 217. — 
Stanisław Sokół, Z dziejów znieczulania o- 
gółnego: PTLEK 16 i  1?. — Recenzja: Ce que 
la France a apporté à la médecine depuis le  
début du XX siècle: ŻN 27/28.

NAUKA POLSKA Stefan Pieńkowski, Nau­
ki» poóska w .czasie okupacji: PHO 1 (1947).

NAUKA ROSYJSKA. W. Kuzniecow, W  a- 
wsngardzie nauki światowej: WOL 108, 109, 
110. Rozwój nauki rosyjskiej i  wkład w y ­
bitnych je j przedstawicieli do nauki świa­
towej.

NAUKA STAROŻYTNA. Jerzy Schnayder, 
Muzeum w Aleksandrii: PHO 3 (1947). Re­
cenzja książki Mieczysława Popławskiego: 
Muzeum czyli Królewskie Towarzystwo Nauk
ii L iteratury w Aleksandrii.

Szkolnictwo wyższe
KRAKÓW. Bolesław Gawęcki, Pięćdziesiąt 

la t filozofii w Krakowie: PFIL 1—3.
KRAKÓW—PRAGA. Tadeusz Stanisław-
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Grabowski, Z dziejów dwu bratnich wszech­
nic: DZL 27. Ocena pracy H. Barycza: Dzie­
jowe związki polskie z Uniwersytetem Karo­
la w Pradze.

KRÓLEWIEC. Henryk Barycz, Monografia, o 
Uniwersytecie w Królewcu. Fozgonne Uni­
wersytetowi Królewieckiemu: PHO 3 (1947). 
Na marginesie książki Gotza von Seile: Ge­
schichte der Albertus Universität zu Königs- 
berg in  Preiussen.

LUBLIN. O. Jacek Woroniecki, Lubelskie
irodo-wisko fLloaoficzue: EPIK 1_3 ,

LWOW. Izydora Dębska, Caterdzieści la ł 
filcziofii we L-wowie: PFIL 1—3,

POZNAN. Januisz Sawaszkiewicz, Pięćdzie­
siąt la t filozo fii IW  Poznaniu: PFIL 1—3, 

PRAGA. Henryk Barycz, Sześćsetlecie Uni­
wersytetu Karolow.ego w Pradze (1348—1848): 
ZN 27/28. — K irkor, Matousek M .: Letny 
pobleb ma C00 le t lekarske faku lty  Karlovy 
umveroJity, 600-lecie W ydziału Medycyny 
Uniwersytetu K arda  w  Pradze: MWET 4 . 
Streszczenie artykułu czeskiego,

TAJNE SZKOLNICTWO. Aleksander Bir- 
kenmajer. Co władze okupacyjne w iedziały 
® po.skim tajnym naliczaniu w  ław. Getie- 
rainej Gubermii: PHO i (1947). — Czesław 

ycech, Praca Oświatowa w  kra ju  w  czasie 
w ojny: tamże. Interesuje tu przede wszyst­
k ą  rozdział Nauka i  szkolnictwo wyższe. _  
1843/45 ademlckie w  Częstochowie w

sprawozdań T \ J l T  w f™mle
wvdzia'ow T ■ felaiaJlK>scl poszczególnych 
-  W ie te e  I aJ" Y Kurlsów Aiademicfcich.

. prace na ten temat ukazały się 
w  formie osobnvrh , •• Y ^
jęcia całości tego Za^fa CJ‘ ' Ż *“ *  ° b" 
to przvnomnio/8 za8a*n>enia w  prasie war-

wozdani.a: IS ta n is W ^ ^ ^ T Ł  Z %' Ch Spra" 
Jagielloński lb' a” ls!aw kozetka, Uniwersytet
Sprawozdania 2CZ“ ;eażê 7 : « * ?  1 (>«»)• 
skierom • kjsiązek Jana Gwiazdonuor-

Ä a Kr r a .St0,yhW0'uanczyica i  Stanisława Skowrona a», 
cych uwięzisnia profesorów  UH. -1  T a / H ^ ' 
lcwicz, K ro n ika  U n iw ersy te tu  J a g ie llo ń sk ie '

m 47, n  T° WarZYBtwa M iło śn ikó w : P H o  i  
(i847) Omowieme corocznej p u b lik a c ji U J  
pod tym  ty tu łem  oraz pracy zb io row e j j *  
K .akow  pod rządami w roga 1939-1945 _
Jan Hulewicz, U niw ersy te t Poznański w  cza- 
sie w o jn y : tamże. D otyczy ks iążk i Kowa-

nie nauczanie w  IKielecWim: tamże ' s r J  
wczdanie z dwóch książek, B których Ta­
deusza Konopińskiego p i. Powstanie joz-

wó>j i  istan obeGny Kunsów Uniwersyteckich 
w Kielcach dotyczy tajnego szkolnictwa 
wyższego.

WARSZAWA. W ładysław Tatarkiewicz, 
Pięćdziesiąt la t filozo fii w  Warszawie: 
PFIL 1—3.

W ILNO. Tadeusz Czeżowski, W ileńskie 
środowisko filozofczne: iPFIL 1_3.

ZWIĄZEK RADZIECKI. Aleksander Top- 
cziew, Trzydzieści Jat rozwoju wyższego 
szkolnictwa w  Związku Radzieckim: RPED 2 .

Uczeni
BIELIŃSKI. Stulecie śmierci W.G. B ie liń ­

skiego: LTOR 6. Twórca naukowej k ry ty k i 
literackiej w Rosji (1811—1848).

ENGELS. V. Gordon Childc, Engels a na­
uka h is to rii: MWSP 6/7.

HEWELIUSZ. Janusz Skoszkiewicz, O Janie 
Heweliuszu — gdańskim astronomie: W Ż 6/7.

KOPERNIK. A lic ja  Kaniewska, Człowiek, 
k tó ry  poruszył z posad ziemią: M ŁW  2.

LEKARZE, Kazimierz Hartleb. Wielka- t ró j­
ca liekarzy polskiego Odrodzenia: PTLEK 16. 
M ikoła j M iechowit, M iko ła j Kopernik i  Józef 
Struś.

LELEWEL,, Henryk Barycz, Krakowski do­
ktorat Joachima Lelewela: NSZT V III.

PLANCK. L. W ygrzywalski, Teoria kwan­
tów: SŻ 27. Z okazji śmierci wielkiego uczo­
nego. A rtyku ł nie zaiwiera danych biograficz­
nych, lecz zajmuje 6ię przede wszystkim od­
kryciem naukowym.

ROENTGEN. L. W ygrzywalski, Roentgen 
odkry ł promienie X  tylko dzięki przypadko­
w i: ROB Dod. tyg. z 17. V II.

RUTHERFORD. W ito ld Rybczyński, Lord 
Rutherford o f Nelson: TP 27. Piękny artykuł 
o  życiu, działalności naukowej i  zasługach 
zmarłego przed 10 la ty  uczonego,

SKŁODOWSKA-CURIE. Włodzimierz Marek 
Scisłowski, Dzieło M a rii Skłodowskiej-Curie. 
(W pięćdziesiątą rocznicę odkrycia radu i po­
lonu): WŻ 6/7. Dane biograficzne, zresztą h i­
storia badań i odkryć. — Por. WCH 18 (o 
utoczystośoŁach jubileuszowych w  towarzyst­
wach naukowych Łodzi i Poznania z okazji 
50le d a  odkryć polskiej uczonej).

INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 

Instytuty polski©
BAŁTYCKI. Zadapia i prace Instytutu Bał­

tyckiego: RZPL 174, — Instytut Bałtycki w  
służbie morza. 'Powojenny 'dorobek wydaw- 
niczo-naukowy: DZB 177. — Insty tu ty  nauko­
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we Ziem Odzyskanych; 2G 14. — Instytuty 
naukowe: PSOGJ IX  1—4 (¡1947).

HISTORYCZNY. Instytuty maruko-we: PSOCJ 
IX  1—4 (1947).

HUMANISTYCZNE. Kazimiera Majewski. 
Humanistyczne instytu ty naukowo-badawcze 
NS2T V II. A rtyku ł .teoretyczny o  organizacji 
i  zadaniach instytu tów  tego typu.

LEŚNICTWA. T. Pipper, Instytut Badawczy 
Leśnictwie na nowych drogach rozwoju: SYL 4.

SOCJOLOGICZNE. Z .działalności Polskiego 
Instytutu Socjologicznego : PSOCJ IX  1—4 
(1947). Za lata 1939—1946. — Józef Chałasiń- 
skj, Natalia Gąsiorowska-Grabowska, Helena 
Radlińska, Martian Serejskl j  Jam Szczepański, 
Instytu t Soiojo'logiczny Uniwersytetu Łódzkie- 
go: tamże. Praca zbiorowa obrazująca cało­
kształt zagadnień i  plam działalności Insty­
tutu na r. ak. 1947/48.

SLĄSKI. Marla Suboczowa, Instytut Śląski 
i  jego prace w  zakresie nauk geograficznych 
i  pokrewnych: GSZK 2. — Instytuty naukowe 
Ziem Odzyskanych: 2G 14. —< Instytuty mau- 
kowe: PSOCJ IX  1—4 (¡1947).

WETERYNARYJNY. Sprawozdania z posie­
dzeń naukowych Państwowego Instytutu We­
terynaryjnego i  jego oddziałów notuje MWET 
4, 5, 6, 7.

ZACHODNI. Zygmunt W ojciechowski, Dzia­
łalność Instytutu Zachodniego: .PZACH 6. — 
Rozbudowa Instytutu Zachodniego: PZACH 
7/8. — Insty tu ty  naukowe Ziem Odzyska­
nych: ZG 14. — Instytuty naukowe: PSOCJ 
IX  1—4 (1947).

Instytuty zagraniczne
ARCHEOLOGICZNY. Kazimierz Michałow­

ski, École Française d'Athènes: MEAN 5/6. 
Z okazji setnej rocznicy istnienia »instytucji.

Laboratoria zagraniczne
ANGLIA. .Nowe laboratorium badań lo tn i­

czych: GŁA 26. W  Farmborough.
ZWIĄZEK RADZIECKI. A. Polakow, Bada­

cze ciał niebieskich. Praca obserwatoriom 
astronomicznego w  Kijo»wie: WOL 105.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 
Instytucje naukowe

LOKALOWE POTRZEBY. Politechnika W ar­
szawska potrzebuje ponad m iliard z ł na od­
budową zniszczonych gmachów: ŻW  181.
9000 studentów... i  50 miejsc w  czytelni, Bi- 
biotece UŁ należy zapewnić warunki rozwo­
ju : DZŁ 186.

MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA 
I KONTAKTY NAUKOWE 

Instytucje i  organizacje

MIĘDZYN. INSTYTUT NAUK ADMIN. J. 
Starośctak, Inauguracyjne Posiedzenie Pol­
skiej Sekcji Międzynarodowego Instytutu 
Nauk Administracyjnych: PAPR 5/6.

MIĘDZYNARODOWA RADA UNIJ N AU­
KOWYCH: ZN 27/28. Informacja o organizacji, 
o należących do Rady uniach oraz o do­
tychczasowej działalności.

UNESCO. Bilans działalności UNESCO, w 
reku 1947: ZN 25/26. — Aleksander Rogal­
ski, Praca UNESCO w Niemczech: PZACH 
7/3 w  Kronice Niemiec Współczesnych.

ZW IĄZKI ZAWODOWE NAUK. J.G. Crow- 
ther, Światowa Federacja Pracowników Nau­
kowych: ZN 27/28. — Udział Polski w  Świa­
towej Federacji Pracowników Naukowych: 
PSOCJ IX  1—4 (¡1947).

Współpraca i  wymiana
CZECHY—POLSKA. Ludwik Sawicki,

Współpraca naukowa czechastawacko-polBka 
w dziedzinie archeologii przedhistorycznej: 
SPMA I 1—4 (1947). — Obrady Polsko-
Czechosłowackiej Komisji Naukowo-technicz­
nej w  Pradze: N.S2K 9/10.

NIEMCY—ZAGRANICA. Aleksander Rogal­
ski, Kronika Niemiec Współczesnych: W y­
miana profesorów: PZACH 6, OT.az: Kontak­
ty  uniwersytetów z zagranicą: PZACH 7/8.

Zjazdy i kongresy
BIOLOGIA I PALEONTOLOGIA. Marcel 

Proliant, i^a marginesie Międzynarodowej 
Konferencji na temat ewolucji;. MWSP 6/7. 
W  Sorbonie w  kw ietn iu ud. r. • z in ic ja tyw y 
Ośrodka Narodowego Badań Naukowych we 
Francji i  Fundacji Rockefellera.

FILOZOFIA. X  Kongres Międzynarodowy 
F ilozofii: ZN 25/26.

FIZJOLOGIA. K irkor,, X V II Międzynarodo­
w y  Zjazd Fizjologów w Oksfordzie: MWET 5.

FIZYKA. Dziesięciolecie śmierci Rutherfor­
da: ZN 25/26. Paryski Zjazd fizyków 16 kra­
jów  z okazji dziesiątej rocznicy śmierci 
wielkiego uczonego.

GEOLOGIA. X V III Światowy Kongres Geo­
logiczny: NAF 5. W  Londynie.

MIKROBIOLOGIA. F. Przesmycki, IV  M ię­
dzynarodowy Zjazd Mikrobiologów w Kopen­
hadze: PTLEK 22 i 23.

SLAWISTYKA. Kongres Slawistów w Mos­
kw ie: ZN 27/28.
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Zagadnienia teoretyczne
POLSKI PUNKT WIDZENIA na dotychcza­

sową działalność UNESCO: ŻN 25/26.

ORGANIZACJA NAUKI 
Instytucje do spraw organizacji

RADA GŁÓWNA. Działalność Rady Głów­
nej • ŻN 29/30.

SCHEMAT ORGANIZACJI. Zagadnienie o r­
ganizacji natukd: iPSOCJ IX  1—4 (1947). K rót­
k i przegląd artykułów na 'temat organizacji 
nauki w  czasopismach polskidh (przy tej o- 
kazji znalazła slię w  ogromnym, bo ponad 
500 stron Uczącym,, tomie PSOCJ i krótka, 
jednozdaniowa wzmianka o ŻYCIU NAUKI, 
me zasługującym widocznie na szersze omó­
wienie w  Przeglądzie czasopism obok TWÓR­
CZOŚCI, PROBLEMÓW i ZAGADNIEŃ LITE­
RACKICH) poświęcony jest w  większości 
przypomnieniu artykułu Stanisława KuLczyń- 
okiiego, Zagadnienie organizacji nauiki (KUZ 
z 22 'lipca 1947 x.), w  którym  autor podaje 
schemat organizacyjnego powiązania i  pod­
porządkowania różnych, zaprojektowanych 
przez siebie, nadrzędnych insty tuc ji nauko* 
■wych. Schemat ten miałby wyglądać tak; 
Głowna Rada Nauki: Akademickie Rady Nau- 

<twe: Instytuty: Katedry uniwersyteckie ja ­
ko ¡najniższy szczebel.

Poszczególne nauki
PREHISTORIA. Włodzimierz Antoniewicz,

prehistorii; w Polsce: 
S w  X V III ( 939-1945). Autor m. in. mówi

Zagadnienia ogólne

Bi«uYtTYC0 N„E PROGRAM°W E . Bolesław 
SPMa " I

rss ¿ssrs,^ ”"b” «*«
PEDAGOGIKA STUDIÓW WYŻSZYCH

KURSY PRZYGOTOWAWCZE. Nina As,o 
rodobraj, Kursy przygotowawcze a zagadnie­
nie społeczne) selekcji młodzieży akademic­
k ie j: PSOCJ IX  1 -4  ,1947). P o ż a l i “  
zagadnieniem socjotagiC2nym (p0!r. '
Akademidka rn'odzież) autorka szeroko t  
wzglgdma w badaniach n a d e b ra n y m  mate. 
rrałem elementy pedagogiczne i d y d a k ty c e

/ TZy,SZiOWanlu “ tezaawansowanejmk,dzieży do studiów wyższych. _  A

lewski, O Kursach Przygotowawczych i  o Ro­
ku, Wstępnym; TRR 150.

POPULARYZACJA N AUKI 
W  Polsce

SOCJOLOGIA, Czesław Znamierowski, So­
cjologia w programie szkoły średniej: ŻN 
29/30.

Zagadnienia ogólne
METODYKA POPUL. Jak ¡nie należy popu­

laryzować nauki: NDR 9. Recenzja książki 
A  .Piekary pt. Fizyka stwarza nową epokę. 
A utor kwestionuje słuszność nie technicz­
nych i nie dydaktycznych, lecz merytorycz­
nych i  ideologicznych założeń książki. — 
Por. wprost przeciwną ocenę te j książki 
przez Jerzego Rayskiego: TP 23.

ROLA SPOŁECZNA. J.M. Burgers, Uwagi 
o- popularyzacji nauki i  je j skutkach spo­
łecznych: ŻN 25/26.

ŚRODKI POPULARYZACJI. Tadeusz Larys- 
sa, Popularyzacja wiedzy w  prasie: BPOL 
14/15. A utor dotyka jednocześnie dziejów 
popularyzacji i  je j zadań obecnych.

PRACA NAUKOWO-BADAWCZA
ORGANIZACJA PRACY NAUK. Rafał Mol- 

skl, Rozwój nauki a organizacja pracy nau­
kow ej: N 2 (1947). Szerokiemu tytu łow i od­
powiada równie szeroki i dlatego- z koniecz­
ności dość ogólnikowo uję ty zakres zagad­
nień: poza ścisłą sprawą organizacji pracy 
bedawszej (postulat przejścia do pracy zes­
połowej) autor wkracza w dziedzinę ro li 
i  zadań uczonego oraz jego działalności pe­
dagogicznej, domagając się ściślejszego kon­
taktu między nim a studentami na polu pra­
cy badawczej.

PRACA ZESPOŁOWA. Planowanie i  k ry ty ­
ka  w pracy zespołowej (Z życia nauki ra­
dzieckiej): ŻN 29/30. Poza k ilku  dorzuconymi 
osobistymi uwagami autora jest to właściwie 
streszczenie artykułów, zamieszczonych w 
W1ESTNIKU WYŻSZEJ SZKOŁY z r. 1947: 
A.D. Daniłow, Drogi skutecznej organizacji 
pracy naukowej, i  I.S. Gałkin, Zadania zes­
połu naukowego Uniwersytetu Moskiew­
skiego.

PRACE NAUKOWE. Józef Pieter, Z badań 
nad poprawnością prac naukowych: ŻN 25/26. 
Oto zasadnicze tezy autora oparte o ogólne 
rozważania nad metodą i  techniką rzemiosła 
naukowego, a dotyczące prac naukowych: 
obecność problematyki w pracach nauko­
wych i  poprawność problematyki.
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PSYCHOLOGIA NAUKI
POBUDKI TWÓRCZOŚCI NAUK. Jeszcze w 

sprawie tzw. chimer w twórczości naukowej: 
ŻN 25/26. Głosy polemiczne na temat funkcji 
społecznej nauki a osobistego zadowolenia 
uczonego z pracy badawczej, wynik łe na 
marginesie pamiętników F.r. He chla i prof. 
Hirszfelda, omówionych przez H. Baryczą 1 
F. Paubsoha w ŻN 21/22 pod wspólnym ty tu ­
łem: Ludzie nauki w świetle pamiętników. 
Dlaczego pracuje się naukowo?: ŻN 27/28.

REKRUTACJA PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH 

W Polsce
ŚRODKI. Jan Dembowski, W  sprawce 

kształcenia młodych s ił naukowych: ŻN 
29/30. Po zilustrowaniu danymi statystyczny­
m i niepokojącego stanu dopływu' młodych 
uczonych w Polsce autor wysuwa szereg 
konkretnych postulatów, zmierzających ku 
poprawie sytuacji.

Za granicą
ANGLIA. Wojciech M. Bartel, Kształcenie 

pracowników naukowych: ŻN 29/30. Głosy 
w  dyskusji na poświęconym temu zagadnie­
niu z j eź dzi e Rady Brytyjskiego Towarzystwa 
Postępu Nauki we wrześniu 1947 r.

SOCJOLOGIA NAUKI
Międzynarodowa rola i  odpowiedzialność 

nauki
MIĘDZYNARODOWA ROLA. Bogusław Leś- 
nodorski, George A. Lundberg: Can Science 
Save Us?: ŻN 27/28. Recenzja książki, będą­
cej jednym z najsilniejszych wyrazów żąda­
nia wprowadzenia naukowego myślenia do 
wszystkich planów reorganizacji świata.

NADUŻYCIA NAUKI. Marian Muszkat, M e­
dycyna w służbie zbrodni: PZBR 188. Reflek­
sje na temat takich naukowych wyczynów, 
jak  „naukowe" badania lekarzy niemieckich, 
pizygotowania do w ojny balkteriologiczneij 
itp.

Nauka a gospodarka narodowa I światowa
ODBUDOWA KRAJU. Nauka polska i  od­

budowa kra ju : ŻN 27/28. Wypowiedzi przed­
staw icieli państwa i  nauki na posiedzeniu 
inauguracyjnym Rady Głównej do Spraw Na­
uk i i Szkolnictwa Wyższego.

PRZEMYSŁ. Ivor B.N. Evans, Wiedza n« 
usługach przemysłu: GLA 24. — A. Preo- 
braleński, Nauka i produkcjo: PTECH 12. 
Przykłady współpracy uczonych z pnzemy-

słem w ZSRR. — Stefan Lubicz Sulimirski, 
Geologia i  wiedza przyrodnicza podstawą po­
szukiwań naftowych: NAF 5.

Nauka a kultura i  oświata 
KULTURA. Józef Chałasiński i  Jan Luty l i ­

ski, Zagadnienie nauki i  ku ltu ry  w  ZSRR: 
PSOCJ ! x  1—4 (1947). — Jerzy Piotrowski,
Z zagadnień rozwoju ku ltu ry : PSOCJ IX  
1— 4 (1947). Obszerne sprawozdanie z książka 
A.L. Kroebera: Configurations of Cultmr» 
Growth daje szeroki przegląd zagadnienia 
ku ltu ry  w ujęciu naukowym.

OŚWIATA. Jan Bobrzyjski, Uspołecznienie 
Instytutu Puławskiego: RZPL 216. Działal­
ność Instytutu w  rozpowszechnianiu wiedzy 
rolniczej.

Nauka a państwo; nauka a polityka
NARODOWA RACJA STANU. Bolesław 

Bierut, Nauka polltsika i  nasze odrodzenie na­
rodowe: ŻN 25/26. Przemówienie na zebraniu 
inauguracyjnym Rady Głównej do S.N. 
i  S W.

Nauka a postęp
MORALNY. Bogusław Leśnodorskl, Morale 

de savants d'Hippocrate à Einstein: ŻN
25/26. W nioski i  uwagi na tle zagadnień za­
wartych w recenzowanym wyborze tekstów, 
zestawionym pod powyższym tytułem przez 
Jeana Pelseneera.

TECHNICZNY. Zenobiusz Kłębowskl,
Współpraca inżyniera z fizykiem jako wa­
runek do ożywienia postępu technicznego: 
PMECH 6 .

Społeczna rola nauki
ZADANIA SPOŁECZNE. Tadeusz Zawadzki, 

Rob e rt S. Lyntd : Knowledge fo r Wh at ? :
ŻN 29/30. Sprawozdanie z książki o zasad­
niczym probiernię, jakim jest cel nauki z 
punktu widzenia użyteczności społecznej.

- SZKOŁA A SPOŁECZEŃSTWO. Kazimierz 
Majewski, Czynnik społeczny w  szkolnictwie 
wyższym: ŻN 27/28. Autorow i chodzi o ści­
ślejsze powiązanie problemów wyższych u- 
czelni z problemami społeczeństwa oraz o 
wzajemne ich na siebie, oddziaływanie.

Wolność nauki
OGRANICZENIE WOLNOŚCI. Wojciech M. 

Bartel, Aidons Huxley, Science, Liberty and 
Peace: ŻN 25/26. Jakkolwiek ani autor ani 
recenzent nie móiyią o tym wyraźnie, myślą 
przewodnią poruszanych zagadnień jest w y ­
rażone zresztą w zamieszczanej u iloońca 
książki przysiędze dobrowolne samoo grant-
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czernie wolności naukowców i techników w 
używaniu wiedzy dila dobra ludzkości.

Zastosowania nauki
CHEMIA. E.S. Duthie, Zwycięstwo chemii 

nad choroidą: GŁA 29.
FIZYKA. Energia atomowa na usługach ba­

dań lekarskich: SOD 6 . Streszczenie artyku­
łu  zamieszczonego w COMMiON COUNCIL 
PRESS RELEASES, nr 5826. — Ludwiik Koj- 
rański, Zdobycze fizyki. Kronika współczes­
nych zastosowań: WŻ 6/7. Zastosowania w 
różnych dziedzinach wiedzy i  życia: w lecz­
nictwie, przemyśle itp .

STAN, POTRZEBY I ZADANIA NAUKI 
W  Polsce

A R C H IW IS TY K A , Kazim ierz Konarski, N o ­
we zadania po lsk ie j a rc h iw is ty k i: ARCH
X V II. Kazim ierz Konarski, K ro n ika  orga- 
mzacyjno-nauikoiwa arch iw ów  polsk ich  za ro k  
1947: tamże.

H ISTO RIA LITERATURY. Czesław Zgorzel- 
sk i, Sprawy nauki o lite ra tu rze : AR K 4/6.

H ISTO RIA  O ŚW IATY. H en ryk  Barycz, Stan 
i  pe rspektyw y rozw oju  h is to r ii ośw ia ty  i 
■wychowania w  Polsce: PHO 3 (1947).

HISTORIOGRAFIA. Józef Chałasiński, Pro­
b lem atyka najnowszej h is to r ii p o lsk ie !: 
PS°C J IX  1—4 (1947),

MEDYCYNA. Aleksander Goldschmied, Dro- 
ba' ne° to g ii  w  Polsce: PTLEK 26.

, O G IA . J. Ambrosz, U wagi o mu-
z ? -O ogn . MUZ 11. Pesym isyczno-krytyczny 
g os .  spraw ie obecnego stanu muzykologiiii 
w  Polsce. 41

ZADANIA NAUKI POLSKIEJ. J.D. Tilgner, 
O aw a^aTdow ość nauki po lsk ie j (W  sp n -  
w e  w !asc»wej ro li Rady G łów ne j): ŻN  27/28. 

Za granicą
ARCHEOLOGIA. Ludwik Sawicki, Itogi t 

ra a w itija  sowietskoj archeologii: 
i  4 I1945—1947)1 Sprawozdanie z 

tak zaitytuowamej pubtiikacji In s ty tu tu  Histo- 
r i i_TiT M^ rlal,nei Akad. Nauk ZSRR.

u ' PFIL 1—3 za™ l« 2raa szereg 
ą rykn łó w  obrazujących stan f i lo z o fii w  róż­
nych k ra jach : A lb e rt Warkocz, F ilozo fia  We 
F ra n c ji w  latach 1939-1946. _  Konrad Marc- 
Wogau, Współczesna filo zo fia  szwedzka — 
Praca zlbioirowa pt. F ilozo fia  w  Stanach ¿ jod 
ruoczonych: H en ryk  H ii ,  W stęp oraz: Logika 
W illia m  Cralg, Teoria  mdrafccji, A lic ja  Iwań­
ska, F ilozo fia  nauk społecznych! Danuta 
W in c e n lo w ic z -H ii M etodologia  psycho logu. 
H enry  W . John,tonę,. Teoria poznania, o rn i 

Życ ie  N auki — 7

Henry David Aiken, Etyka i teoria wartości 
1939-4947.

FIZYKA, Kamieński. Osiągnięcia fizyków 
redbiedkich otw ierają nowe rozdziały nauki: 
ROB 180, Dod. tyg. z 3. V II.

PREHISTORIA Prehistoria w  Czechosłowa­
c ji w 1947 r.: ZOW 5/6.

SŁOWIANOZNAWSTWO. S. N ik itin . W  a- 
waugairjdzie słowiianoznawstwa. Prace uczo­
nych 'radzieckich w dziedzinie h isto rii i  f ilo ­
logii narodów słowiańskich: WOL 116.

SOCJOLOGIA. Socjologia w Danii: PSOCJ 
IX  1—4 (1947). — O socjologii słowiańskiej 
za granicą: tamże.

Zagadnienia ogólne
PRAWO. Maria Borucka, , .Inżynieria społe­

czna" poprzez prawo: ŻN 27/28. Doniosły 
zwrot w rozwoju nau,k prawnych: . przejście 
od dogmat yzmu co socjologicznego ujęcia 

zagadnień. Na tym tle  zaznacza się wybitna 
rola i  zadania prawoznwstwa jako nauki sto­
sowanej w kształtowaniu techniki społecznej 

SOCJOLOGIA. Józef Chałasiński, Socjolo­
gia współczesna: PSOCJ IX  1—4 (1947).

SZKOLNICTWO WYŻSZE W POLSCE 

Uczelnie 1 zakłady

NOWE PLACÓWKI. Otwarcie nowych za­
kładów na wydziale Farmaceutycznym U.Ł.: 
WCH 17.

PLASTYCZNE SZKOŁY. Stanisław Szcze­
pański, Rola wyższych szkół plastycznych Ja­
ko  uczelni artystycznych: NSZT V II,

POLITECHNIKA GDAŃSKA. Z działalności 
Politechniki Gdańskiej: ŻN 29/30.

ROLNICZE SZKOLNICTWO. Michał Rękas, 
Wyższe szkolnictwo rolnicze w  Polsce Ludo­
wej: ŻN 29/30.

SŁUCHACZE szkół wyższych w r. akaid. 
1947/48 oraz dyplomy wydane w końcu r. 
akad. 1946/47: WST 13. Dane liczbowe.

STAN OGÓLNY SZKOLNICTWA. Natafiia 
Obrębska, Szkolnictwo w odrodzonej Polsce: 
WOL 114. — Ludwik Eckert, Oświata na Zie­
miach Odzyskanych. ŻG 14. Interesujące są 
dane statystyczne odnoszące się do szkół 
wyższych.

TECHNICZNE SZKOLNICTWO. Henryk Go- 
lański, Uwagi o wyższym szkolnictwie tech­
nicznym: ŻN 27/28.

UNIWERSYTET ŁÓDZKI. S. Bagiński, Za­
kład H istologii i Emhryologii Uniwersytetu 
Łódzkiego: PTLEK 21.
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Programy sludiów
GEOGRAFIA. Jerzy Kondracki, Geografia 

na wyższych uczielniach w Polsce: GSZK 1-
HIGIENA. Maria Splss, O nauczaniu hig ie­

ny na wydziałach architektury: PTLEK 24 
i 25.

HISTORIA. Krystyna Sreniowska, Zagad­
nienie Teformy uniwersyteckich studiów hi­
storycznych: PSOCJ IX  1—4 (1947). Uwagi 
do w ypow iedzi prof, J. Ftaiamana, zamiesz­
czonej w PHJS X X X V I (1946) pt. O reformę 
studiów hisitoryczinych na uniwersytetach.

NAUKA O POLSCE. Józef Sieradzki, Pier­
wszy ro:k działalności Studium Nauki o Pol­
sce i Swiecie Współczesnym Uniwensyberau 
Jagiellońskiego: ZN 29/30. — Studium na-UKi
0 Polsce i  Swiecie Współczesnym na Poli­
technice Śląskiej w Gliwicach: PSW 2. — 
Adam Przyboś, W sprawie nauki o Polsce
1 Swiecie Współczesnym: Zn  25/26. Głos 

w dyskusji.
SOCJOLOGIA. PSOCJ IX  1—4 (1947) za­

mieszcza szereg artykułów na temat studiów 
socjologicznych: Józef Chałasiński, W spra­
wie studiów goc jo  logicznych na uniwersyte­
tach; Stanisław Ossowski, Uwagi dotycząca 
studiów socjologicznych w uniwersy­
tetach; Memoriał Rady Naulkoweij Polskiego 
Instytutu Socjologicznego do Rady Szkot 
Wyższych przy Prezydium Rady M inistrów 
w sprawie studiów socjologicznych na uni­
wersytetach.

Sprawy organizacyjno-techniczne
LIKW IDACJA UCZELNI. Franciszek Sku- 

pieński, O losy WSGW w Łodzi: DZŁ 15-1.
O NOWE PLACÓWKI. Zygmunt Izdebski, 

W  sprawie szkolnictwa akademickiego na 
Śląsku: TRR 150. — Stanisław Telega, Szcze­
cin I Szczecin! Szczecin!: OD 25. Wołanie « 
uniwersytet w Szczecinie. — Edward Ligoc­
k i, Zamek Księżno mógłby być siedzibą wyż­
szej uczelni: *DZZ 186. — Maria M ikulska, 
K iedy powstanie katedra dla badań moTza?: 
DZts 200.

ROK AKAD. Tomasz Komornicki, Czy
skiacać wakacje akademickie.: ŻN 25/26.

STUDIA HUMANISTYCZNE. Jakub Litw in, 
Uwajgi o  organizacji studiów humanistycz- 
nycn: W  27.

Sprawy personalne
RUCH SŁUŻBOWY na wyższych uczelniach: 

PTLEK 18. — Personalne: PSOCJ IX  1—4 
(1947). Przeniesienia i nominacje wśród so- 
cjoiogow.

SZKOLNICTWO WYŻSZE ZA GRANICĄ 
Uczelnie i  zakłady

CZECHOSŁOWACJA. M. Mayenowa, W yż­
sze uczelnie Czechosłowacji: MWSP 6/7. O- 
gółne dane oraz o  reformie studiów, zresztą 
przede wszystkim o demokratyzacji młodzieży 
akademickiej. — Andrzej Józef Kamiński, Ju­
bileusz Uniwersytetu Karola: PZACH 6 

(Współczesna Gzechosłowacja).
LONDYŃSKA Szkoła Nauk Politycznych: 

PSOCJ IX  1—4 (1947).
NIEMCY. Aleksander Rogalski. Nowe uni­

wersytety i morwę ośrodki badawcze: iPZACH 
6 (Kronika Niemiec Współczesnych).

ZWIĄZEK RADZIECKI. A . Topczyjew, Kuź­
nia wykwalifikowanych kadr. Sukcesy ra ­
dzieckiego szkolnictwa wyższego: WOL 79. — 
Siemion Kaleśnik, Uniwersytet Lenimgradaki: 
WOL 92.

Programy studiów
AMERYKA. Zdzisław W iktor, H istoria i  so­

cjologia medycyny w  Ameryce: PTLEK 19, 
21. Jako przedmiot w ykładowy w  wyższych 
uczelniach.

Sprawy organizacyjno-techniczne
ANGLIA. Eug. Małdyk, Projekt reformy 

studiów lekarskich w A ng lii: PAK 6 .
CZECHOSŁOWACJA. Andrzej Józef Kamiń­

ski. Reforma szkodnictwa: PZACH 6 (Współ­
czesna Czechosłowacja).

SZWECJA. Stefan Lewicki, Nauka i  nau­
czanie akademickie w  Szwecji: ŻN 27/28.

TECHNOLOGIA N AUKI 
Zastosowania pomocy technicznyoa

FILM. L. W ygrzywalski, Film  na usługach 
wiedzy: SŻ 24.

MIKROREPRODUKCJA. Reprodukowanie i  
czytanie prac naukowych w  pomniejszeniu: 
ŻN 29/30.

MINERALIGHT. Karol Górski, Zastosowanie 
aparatu ..M ineralight“  <ło odczytywania do­
kumentów: ŻN 29/30.

TEORIA I  KRYTYKA NAUKI 
Definicja i zakres nauki oraz poszczególnych 

dyscyplin
ANTROPOLOGIA. Jack Lindsay, Antropo­

logia jako nauka: MWSP 6/7. Pozia definicją 
antropologii i  określeniem je j zakresu autor 
zajmuje się szeroko poszczególnymi je j teo­
riam i i dotyka w związku z tym zagadnień 
m eto do logii czn ydh.

EKONOMIA. Andrzej Brzeski. Zakres i me- 
to da ekonomii: PSOCJ IX 1—4 (1947).
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FILOZOFIA. Bolesław Gawęcki, Dwa o b li­
cza filo  zo ili: NSZT V III. W  przejrzyście 
skomponowanym artykule autor s/tara się 
wprowadzić ład w istniejący dotychczas 
chaos co do ujęcia istoty i zaikresu filozofii; 
z grubsza rzecz biorąc, filozofię ujmuje się 
zwykle dwojako: według programu maksy- 
maliatyczengo składa się ona z dwóch części: 
naukowego wstępu (gnozeologia i  epistemo­
logia) oraz filo zo fii właściwej (metafizyka i  e- 
tyka), minimaliści natomiast za filozofię uwa­
żają tylko tę pierwszą część naukową, 
a w łasow ie redukują ją do samej teorii nau­
k i (epistemologia). W łaściwy punkt widzenia 
według autora zbliżony jest do tej pierwszej 
koncepcji, zgodnie z którą filozofię możnaby 
najkrócej określić jako teo/rię nauki (jak 
również poznania) oraz oparty na nauce po­
gląd na świat.

GEOGRAFIA. Zofia Figlewicz, Geographie 
Sociale du Monde: GSZK 1. Recenzja pracy 
Pierre George’a, definiującej nową naukę —* 
geografię społeczną.

KATOLICKA NAUICA. Adam Pankowicz, 
(a może Pankiewicz? W numerze znajdujemy 
dwie różne pisownie). Pojęcie nauki kato lic­
k ie j: DJ 29. Wychodząc z założenia realności 
Podziału nauki na katolicką i  niekatolicką, 
autor stara saę sprecyzować differentiam spe- 
c iiicam i zakres nauki kato lick ie j. K ryteriam i 
*Yrci: mają być zgodność nauki z zasadami wia- 
r Y i e tyki ka to lickie j oraz rozwiązywanie za­
gadnień naukowych w duchu światopoglądu 
katolickiego. Sprzeczność takich założeń z 
istotą nauki jest oczywista,, gdyż ani dogmat, 
an: na rezultatach właśnie naukowych nie 
opaity, lecz a priori narzucony światopogląd 
w żadnym razie z zasadami nauki 6iię nie po­
godzą. Tak że albo szlachetne intencje au­
tora doznać muszą z konieczności niepowo­
dzenia albo, jeśli nie chce zrezygnować z 
przymiotnika ,, ka to lick i", musi na miejsce 
,,nauk i" poszukać innego terminu, albo wre. 
Bzcie przyjąć ,.ka to lick i" w dosłownym zna­
czeniu ,,powszechny’* (tj. ogólnoludzki) i u- 
zinać wszelkie w ynik i nauki bez względu na 
zmady w iary i światopogląd. Inaczej termin 
,,nauka kato licka“ , rzetelnie zrozumiany i  na­
ukowo uznany, będzie oznaczać naukę upra­
wianą przez uczonych-katolików (w sensie 
formalnym, nie światopoglądowym) talk, jak 
mówimy ,,nauka polska, angielska iitp.", 
przez co rozumiemy nie specyficzne narodo­
wo lub światopoglądowe je j cechy, lecz nau­
kę uprawianą w Polsce lub przez polskich

uczonych wraz ,z je j wynikam i, wyborem me. 
tod itp.

KRYTERIUM NAUKOW OŚCI: FILOZOFIA. 
Mieczysław Choynowski, Czy filozofia jest 
nauką?: PFIL 1—3. A utor w  obszernej poler 
mice z książką C.J. Ducasse'a (Philosophy 
as a Science), o k tóre j studium krytycznym
jest ten artykuł, wykazuje logiczną wadliwość
konstrukcji autora, broniącego naukowości 
filozofii.

KRYTERIUM NAUKOWOŚCI: MARKSIZM. 
Książka Adema Schaffa, Wstęp do teo rii 
marksizmu, dotykająca w swej istotnej czę­
ści problemu naukowości marksizmu, w yw o­
łała w  naukoznawczej części prasy żywą d y ­
skusję pro i  contra (zob. 2N 21/22: Fakty 
i  Poglądy, oraz 27/28 i 29/30: Przegl, prasy). 
Nie wdając się w ocenę tego zawiłego pro­
blemu, notujemy ty lko  dalsze, na ogół pozy­
tywne, odgłosy: W ładysław Sobociński, A - 
dam Schaff: Wstęp do teorii marksizmu: 
ŻN 29/30; Henryk Żarowski, Wstęp do teo rii 
marksizmu: N  2 (1947); oraz g.os negatywny, 
atakujący poprawność marksistowskiej teorii 
ew olucji: Ks. Kazimierz Kłósak, D ialektyka 
a tradycyjna teoria ewolucji: Z 11. — w  
związku z naukowością marksizmu rozwo­
jem tej doktryny zajmuje sdę również, nie­
zależnie od wspomnianej dyskusji, w  (długim 
jak  na prasę codzienną artykule M. Kim, 
Jak socjalizm przeistoczył się z  u top ii w na­
ukę: WOL 1.13 i  114.

KRYTERIUM NAUKOWOŚCI: TEOLOGIA.' 
Do polemiki na temat naukowości teologii, 
wywołanej artykułem ks. Kisiela w  PPOW 4 
(zob. ZN 29/30: Przegl. prasy), wanto dodać 
diobny szczegół z lis tu  do redakcji DJ 25. 
Autorka bowiem, Mania Budzanowska, jako 
zagadnienie naukowe stawia kwestię praw ­
dziwości twierdzeń, opartych na zaufaniu do 
Ich właściciela. Oczywiście, jako zagadnienie 
epistemologiczne — tak, ale nie tak upro­
szczone., jak  wygląda z in tencji listu, a w  
żadnym razie j-ako kryterium  decydujące 
i  nieomylne. Odgrywa ono raczej ro lę środ­
ka pomocniczego w poznaniu (testimonium). 
Tą drogą dogmatycznych twierdzeń jako pe­
wników naukowych ustalić się nie da. Me­
todologia nauki mogłaby s usznie zaprotesto­
wać: Non feram, non patiar, non sinam!

KRYTYKA NAUKOW A. Tadeusz Nowacki, 
Dr Józef Pieter: K rytyka dzieł twórczych: 
MWSP 6/7. Wyczerpująca recenzja.

LOGIKA. Mieczysław Choynowski, Morris 
R. Cohen: A  preface to LogLc: 2N 25/26. Re­

7*
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cenzja zgodnie z propedeufycznym charakte­
rem książki dotyka epistemo logicznych za­
gadnień log ik i jako (nauki: de fin ic ji, zakresu 
itp.
• MARKSIZM: NAUKA: RELIGIA. Adiam 
Scłiafi, Marksizm a rozwój nauki: MWSP 6/7. 
Jest to odpowiedź na artyku ł St. Ossowskie­
go (zob. ŻN 29/30: Praegl. ¡prasy). Dotyka 
ona lówinież z konieczności zagadnienia nau­
kowości marksizmu i  należy w ten sposób 
częściowo do serii głosów w dyskusji na ten 
temat. Istoita jedlnak zagadnienia nie tk/wi w  
tym, czy marksizm jest nauką, lecz na w y ­
jaśnieniu genezy pokutującego w  marksizmie 
dogmaityzmu. Autor zwalcza teorię St. Ossow­
skiego o podwójnej funkcji marksizmu: nau­
kowej i „re lig ijn e j" .

METAFIZYKA. Klemens Szaniawski, Nauka 
i  metafizyka: PSOCJ IX  1—4 (1947). Ocena 
stanowiska Carnapa wobec metafizyki.

NAUKOW A ORGANIZACJA. Georges Ho- 
stelet, Opracowanie naukowe pojęcia organi­
zacji: MWSP 5. Autor, definiując pojęcie 
organizacji i  charakteryzując różne je j ro ­
dzaje, zwraca również uwagę na zakres i  za­
dania naukowej organizacji.

PRAWO. Stanisław Janczewski, Prawo 
gospodarcze jako nauka: PAPR 5/6. Autor 
określa bliżej zakres tej nauki :i podaje je j 
specyficzne cechy, odróżniające ją  od pokre­
wnych dyscyplin prawnych, (jak np. prawo 
handlowe).

SOCJOLOGIA. Jan Szczepański, Socjologia, 
ideologia i  technika społeczna: PSOCJ IX  
1— 4 (1947). Obrona przed zarzutami stawia­
nym i socjologii jako nauce przez przedstawi­
c ie li Innych nauk i  marksistów. — Jan 
Szczepański, Epistemologii cme zagadnienia 
socjologii: itamże. A rtyku ł ten  tematowo w ią ­
że się 2  poprzednim. A utor zwraca uwagę 
na inne trudności socjologii w  dziedzinie za­
gadnień epistemologicznych: poprzez in te r­
pretacje, które V  socjologii z braku przed­
m iotów po strzegą lny  ch odgrywają ogromną 
rolę, dostają się do socjologii pozanaukowe 
doktryny i  hamują teoretyczny je j rozwój.

Filozofia nauki i  poszczególnych dyscyplin
MEDYCYNA. Edward Howorka, Na margi­

nesie „F ilozofii medycyny" prof. dr W łady­
sława Szumowskiego: PTLEK 18. W  tymże 
nrze nieprzekonywująca odpowiedź autora 
książki.

NAUKA W  OGÓLE. Général Vourllemin: 
Science et philosophie. Unité de l>a Gonnaiis- 
sance: ŻN 25/26. Wprowadzenie do zagad­
nień filozofii nauki (recenzja).

POSTĘP WIEDZY. Janina Hosiasson-Linden- 
baumowa, Postęp wiedzy z punktu widzenia 
poznawczego: PFIL 1—3. Analiza czynników 
poznawczych składających się na postęp 
wiedzy.

Klasyfikacja i  wzajemny stosunek nauk
HISTORIA: SOCJOLOGIA. Józef Chałasiń- 

skl, H istoria i  socjologia: PSOCJ IX  1—4 
(1947). Zbliżenie tych dwóch nauk do siebie 
tematowo i  metodologiczmiie na gruncie nau­
k i polskiej.

NAUKA CZYSTA A  STOSOWANA. Stani­
sław Gołąb. Czy naprawdę istnieje rozdział 
między nauką czystą a stosowaną? ŻN 25/26.

Metodologia nauki i metody poszczególnycn 
nauk

FILOZOFIA. Maurice Cornforth, Empiryzm 
logiczny: MWSP 5. Metoda analizy logicznej.

HISTORIOGRAFIA. Marian H. Serejski, 
Problemy te o rii i  p rak tyk i historycznej w 
świetle badań amerykańskich: PSOCJ IX

1— 4 (1947). Autor analizuje wpływ życia na 
rozbieżność praktyk i i  teorii w badaniach 
historycznych, uwzględniając przy tym prze­
miany w teoriach i  ujęciach zagadnień i  z ja­
w isk historycznych.

LITERACKIE BADANIA. O nowe metody 
naukowe w badaniach literackich: ŻN 25/26.

MEDYCYNA. Jerzy Szpunar, Antony F i­
dler: W hither Medicine: from Dogma to Scien 
ce: ŻN 25/26 . Rozwój medycyny X IX  w. był 
wynikiem zmiany metod badania: przejście 
od zasady przyczynowości do oparcia się na 
naukach biologicznych. Medycyna przyszłoś­
ci oprze się na metodzie eksperymentalmo- 
statys tycznej (recenzja).

METODOLOGIA OGÓLNA. Maurice Gex: 
Méthodologie: ŻN 25/26. Recenzja podręcz­
nika metodologii naukowej.

SOCJOLOGIA. Jan Szczepański, Metodo­
logiczne tendencje w  socjologii współczesnej: 
MWSP 5. — Stanis’aw Kowalski, Niektóre 
założenia badań socjologicznych: PSOCJ IX  
1— 4 (1947). Szereg zagadnień z metodologii 
badań socjologicznych w terenie.

Stosunek nauki do innych dziedzin 
twórczości

FILOZOFIA: MARKSIZM. Maurice Corn­
forth, Marksizm a rozwój filozo fii: NDR 9. 
Autor, traktując marksizm jako filozofię 
naukową, charakteryzuje stosunek jego do 
poprzednich kierunków filozoficznych 1 tzw. 
filozofii burżuazyjnej.

(NAUKA: IDEALIZM. Jerzy Wróblewski,
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Mannice Cornforth: Science veisns Idealizm: 
ZN 27/28. Recenzja książki, k tóre j przedmio­
tem jest analiza i  k ry tyka  ¡kierunku fitozo- 
i iczneęjo zwanego idealizmem,

.NAUKA: MARKSIZM. J.B.S. Haldane: La 
ph ilo3ophle maraiste et les Sciences: ZN
27.28. Recenzja obszernego studium, stano­
wiącego próbą zastosowania materializmu 
dialektycznego do nauki współczesnej.

NAUKA: RELIGIA. Antonina Kloskowska, 
Lindsay A.D.: Religion, Science and Society 
in  'Uhe Modern W orld: PSOCJ IX  1—4 (1947). 
Recenzja.

Teorie naukowe
ANTROPOLOGIA. Jan Czekanowski, Prze­

mówienie wygłoszone na uroczystości w rę­
czenia nagr. Im. W łod. Pietrzaka: DJ 24. 
Ocena sensacyjnych swego czasu a chybio­
nych zdaniem autora teo rii .naukowych.

BUDOWA TEORII. Mieczysław Choynow- 
ski, Z zagadnień budowy teorii naukowych: 
ŻN 29/30. Studium krytyczne o książce J. H. 
Woodgera.

SOCJOLOGIA. MWSP 6/7 zamieszcza sze- 
Teg wypowiedzi na temat książki A . Cuvil- 
liera, Wprowadzenie do socjologii, k ry tyku ­
jącej ze stanowiska socjologii marksistow­
skiej inne teorie socjologiczne, oraz na te­
mat związanych z nią zagadnień: W ito ld 
Piaszyński, Przyczynek do badań nad socjo>- 
logią; Józef Chałasiński, Porządek myślowy 
w socjologii (dość ostra polemika z W. Ptia- 
szyńskim); Józef Górski, Na marginesie 

książki , .Wprowadzenie do socjo log ii".

TOWARZYSTWA I  INSTYTUCJE NAUKOWE 
Towarzystwa naukowe w Polsce

. ASTRONOMICZNE. Z dziejów Polskiego 
Towarzystwa M iłośników Astronom ii: UR 
4—6.

FILOZOFICZNE I NAUKOZNAWCZE. Or­
ganizacje: RFIL 1/2. Wytkaz organizacji nau­
kowych polskich i  zagranicznych wraz z k ró t­
ką charakterystyką.

GEOGRAFICZNE. Polskie Towarzystwo 
Geograficzne: GSZK 1.

HISTORYCZNE. Wznowienie działalności 
Polskiego Towarzystwa Historycznego: 
WHIS 1.

LEKARSKIE. Sprawozdania z posiedzeń 
naukowych Krakowskiego Twa Lekarskiego 1 
Zagłębia Dąbrowskiego podaje PTLEK 10/11, 
13/14; — Poznańskiego: NLEK 8 , 9/10, 11
i i2 ; — Towarzystwa Radiologicznego:
PTLEK 22.

LEŚNE. Z działalności i prac Towarzystwa:

SYL 1. — Protokoły zebrań i  statut Polskiego 
Naukowego Towarzystwa Leśnego, zamieszcza 
SYL 1—4 {1947) i l .

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO Przyjaciół 
Nauk — Akademia: ZN 25/26.

POMORZE. Z życia mikowego i  ku ltura l­
nego Pomoiriza: JANT 2. Szereg kró tk ich ar­
tykułów o dzialaùnoéici towarzystw i  insty­
tuc ji naukowych w Szczecinie, Toruniu (Two 
Naukowe) i  Gdańsku (Polskie Two Przyrod­
ników im. M. Kopernika., Instytut W odny 
Politechniki).

PREHISTORYCZNE. Sprawozdania z zebrań 
i działalności Polskiego Towarzystwa Prehi­
storycznego zamieszcza ZOW 5/6 i  7/8.

WARSZAWSKIE. Czterdziestopięciolecie To­
warzystwa Naukowego Warszawskiego: ZN 
25/26.

WARSZAWSKIE I WROCŁAWSKIE. Stef ara 
M. Kuczyński, Z życia polskich towarzystw 
naukowych: NSZT V II.

Towarzystwa naukowe za granicą
AKADEMIA NAUK ZSRR: Organizacją, za­

dania: MWSP 6/7. — Akademia Nauk i  wyż­
sze zakłady naukowe w ZSRR: ZN 27/28. —  
Prace Akademii Nauk ZSRR: PSOCJ IX  1—4 
(1947).

M ATICA SLOVENSKA: Najstarsza d na j­
większa słowacka instytucją kulturalna: ZN 
25/26.

NIEMIECKIE TWO SOCJOLOGICZNE. 
Deustche Gesëllschaft für Soziiologie : PSOCJ 
IX  1—4 (1947).

Rady Naukowe i  Komisje w Polsce
KOMISJA do Dziejów Oświaty i  Szkodnic­

twa w  Polsce: PSOCJ IX  1 -4  (1947).
SEKCJA SOCJOLOGICZNA przy Radzie 

Naukowej dla Zagadnień Ziem Odzyskanycht 
PSOCJ IX  1 -4  (1947).

UCZENI
Polscy

ARCHIWIŚCI. Pamięci tych co odeszli: 
ARCH X V II. S traty osobowe w  czasie 
wojny.

BLATON. Henryk Kuroń, Jan Blatom: LTOR. 
6 . — T. Kopcewicz, S.p. Protf. Jan Blatom: 
GOBS 6 .

BORTKIEWICZ. Bolesław Kasprowicz, 
Władysław Bortkiewicz — po lski matematyk 
i statystyk: DZB 199.

BUŁAWSKI, St. Srokowski, Sp, Rajmund
Buławski: GSZK 2. Docent statystyki ma
uniwersytecie poznańskim.
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•CHAŁASINSKI JÓZEF. Sylwetka -uczestni­
ków  Kongresu Intelektualistów: ŻW 225.

FILOZOFOWIE. Wiadomości osobiste: RFIL 
1/2. Staai i ruch personalny na uniwersyte­
tach i  w towarzystwach naukowych w Polsce 
i  aa granicą. — Nekrologia: tamże: Zmarli 
w  latach 1945—-1947 polscy i  zagraniczni 
uczeni w  dziedzinie filozo fii i  nauk pokrew­
nych.

HUBER. Prof. M. T. Huiber — profesorem 
honorowym Politadhmilkii Warszawskiej: 
MECH 6 . — Uroczystość w Politechnice W ar­
szawskiej : PMECH 4/5.

KALINOWSKI. Helena RaidjWńska, Stani­
sław Kalinowski (1873—1946): PHO 2 (1947). 
Piof. fizyk i na Politechmce Warszawskiej.

KAUCZYNSIKI. Bolesław Popielski, Sp. dr 
med. Klemens Kauczyński w pierwszą rocz­
nicę śmierci: FLEK 10/11.

KLEINER. 40-lecie pracy naukowej- 
PKS 11.

KORBUT. Klara Dąbrowska, W  sanktuarium 
Gabriela Korbuta: W AR 7.

KOTARBIŃSKI. Trzydziestolecie pracy pro­
fesorskiej rektora Tadeusza Kotarbińskiego: 
DZF 118.

KOW ALSKI TADEUSZ. K. Nitsch, S.p. Ta­
deusz Kowalski: JP 3. — Kazimierz Nitsch, 
Tadeusz Kowalski: DZP 138. — Krótką

•wzmiankę wraz z w ielu innymi pismami za­
mieszcza ZOW 7/8.

KRZYWICKI. J. Epsztajn, Ludwik Krzyw ic­
k i uczony i rewolucjonista: ROB 173, Dod. 
tyg. z 26. V I.

ŁEMPICKI STANISŁAW. Juliusz Kleiner, 
Stanisław Łempicki: TW  3. — Jan Hulewicz, 
Stanisław Łempicki: PHO 3 (1947).

ŁUNIEWSKI. Józef Handelsman, W ito ld Łu- 
niewski 1881—1943 (Próba pro filu  biograficz­
nego): PTLEK 18. Uczony — lekarz.

ORŁOWSKI ZENON. Jan Szmurlo, S.p 
p io f. dr med. Zenon O rłowski: PTLEK 22.

PIEŃKOWSKI .STEFAN, Wrocławski Kon- 
gres Pokoju: DZP 222.

PRÓCHNIK. Stanisław Swidziński, Adam 
Próchnik (1895— 1942): PHO 2 (1947). Histo­
ry k  Tematem artykułu jest raczej jednak 
działalność polityczna.

ROWID. Franciszek Inglot, Heniryk Rowid 
(1877—1944): PHO 2 (1947). Psycholog, zamor­
dowany w Warszawie.

SIEMIENSKI. Jadwiga Karwasińska, Józef 
Siemieński — dyrektor Archiwum Głównego: 
ARCH X V II. Wspomnienie pdśmiertne.

SINKO. Stefan Oświęcimski, Człowiek i  U­

czony. W  siedemdziesiątą rocznicę urodzin 
Tadeusza Simki: ZN 29/30.

SOKOŁOWSKI. W łady«'aw Szaf er, Stani­
sław Sokołowski; SYL 1—4 (1947). Piof. leś­
nie twa na U.J.

'SZYMKIEWICZ. R. Gumiński, S.p. prof. dr 
Dezydery Szymkiewicz: GOBS 6 .

TWARDOWSKI. Stanisław Łempicki, Kazi­
mierz Twardowski. Filozof i  wychowowca: 
PHO 3 (1947). — Dziesięciolecie śmierci Ka­
zimierza Twardowskiego: RFIL 1/2. Akademia 
w  Twie Filozoficznym.

WERTENSTEIN. Aniela Nowicka, Wspom­
nienie o Ludwiku Wertonsteimie: FCH 2. Fi­
zyk polski, zabity w czasie bombardowania 
Budapesztu.

ZOLL. Adam Vetulani, S.p. Fryderyk Zo ll: 
PAPR 5/6. — Prof. dr Fryderyk Zoll:
CHPO 5/6.

Zagraniczni
ALDINGTON: J.N. Aldington, Łuk gazowy: 

GŁA 25, Obok osiągnięć naukowych dane 
biograficzne.

BENESlĆ. W ik to r Bazlelich, Juliusz Bene- 
szić doktorem honorowym U J: OD 27. — 
Prof. Ju lije  BeneSić w Po<lsce: DZP 157.

COMBY. Matylda Biehler, S.p. prof. Jules 
Comby: PTLEK 24. Francuski uczony — le ­
karz.

DZIERŻAWIN MIKOŁAJ. W. D itiakin, W y ­
b itny uczony — slawista: WOL 94. Laureat 
nagrody stalinowskiej.

GREKÓW BORYS. Sergiusz Bacliruszyn, 
W yb itny historyk: WOL 119. Laureat nagro­
dy stalinowskiej.

HALBWACHS. Śmierć Maurycego Halbwa- 
chsa: PSOCJ IX  1—4 (1947). Socjolog.

JOLTOT-CURIE IRENA. Sylwetki uczestni­
ków Kongresu Intelektualistów : ŻW 225.

KRYLÓW W. Saparin, ,,Admirał nauki o- 
krę tow ej''. W  85 rocznicę urodzin R. Kry- 
łowa: WOL 145.

LAUREACI NAGRODY NOBLA. Naukowe 
nagrody Nobla za to k  1947: ŻN 25/26. — 
J. Bronowski, Zdobycze naukowe ostatnich 
lat: GŁA 24. Poza laureatami z dhemii, Ro­
binsonem, i  fizyki, Appłetomem, mowa rów­
nież o osiągnięciach naukowych k ilk u  in ­
nych uczonych. i

LAUREACI NAGRODY STALINOWSKIEJ. 
Sergiusz Kaftanów, Święto radzieckiej nauki: 
DZZ 169. — Poza tym niepełne oczywiście, 
ale częściowo wzajemnie się uzupełniająco 
wykazy nazwisk laureatów podają: PTECH
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13/14, PSOĆ 6 , EKR 166, WOL 83, 85 i  105, 
oraz ŻW  150.

L1NNIK WŁODZIMIERZ. L. le ro w , Rząd
radiziedki stwarza uczonym dogodne warunki 
pracy: ROB 129. Dane biograficzne rosyj­
skiego fizyka, laureada nagrody stalinowskiej.

LUMIÈRE, Leon Bukowiecki, Ludwik Lu­
mière nie żyje: ROB 166. — L. W ygrzywal- 
sld. Kinematografia i  je j znaczenie (Z okazji 
śmierci L. Luimière'a) : EKR 180 i ROB 187, 
Dod. tyg. z 10. V II.

ŁYSIENKO TROFIM. G. Suszczenko, Po­
wieść o  uczonym radzieckim: WOL 116, Re­
cenzja biograficznej powieści Aleksandra Po- 
poweklego pt. Prawa narodzin.

MANNHEIM. Karol Mannheim: PSOCJ IX  
1—4 (1947). Śmierć socjologa.

NEJEDLY. M ichał Straszewski, Zdenêk Ne- 
jed ly : PZACH 7/8. Wszechstronnie uzdolnio­
ny uczony (historyk), publicysta, po lityk 

i  muzykolog.
SOCJOLOGOWIE. Zmarli socjologowie a- 

merykańscy: PSOCJ IX  1—4 (1947). Charles 
A. Eliwood, Ernest R. Groves, Edward Byron 
Reuter, Edward I. Hartshorne,

TARLE EUGENIUSZ. W rocławski Kongres 
Pokoju: DZP 221, Rosyjski historyk.

T1MIRIAZEW, Paweł Henkel, Klemens Ti- 
niiriazew : W Z 6/7. Przyrodnik rosyjski, 
zmarły w 1920.

WHITTLE FRANK. Twórca samolotu o na­
pędzie odrzutowym: GLA 31.

WYNALAZCY. Niedo-Ie wynalazców: ROB 
194, Dod. tyg. z 17. V II. Krótkie, ale c ie ­
kawe zestawianie ¡niepowo*dzeń życiowych 
szeregu wybitnych i  znanych powszechnie 
wynalazców-.

ZIELIŃSKI MIKOŁAJ, Eug. Mar., W  poszu­
kiwaniu tajemnicy białka: WOL 105. A rty ­
ku ł dotyczy przeważnie szczegółów biogra­
ficznych i prac ¡naukowych rosyjskiego che­
mika Z i el i ńskd ego.

W YDAW NICTW A NAUKOWE 
Polskie

LITERATURA. Zdzisław Hierowski, ,.B iblio­
teka Narodowa": OD 23. Mowa o zasłużo­
nym wydawnictwie przedwojennej Krakow­
skiej Spó dzielni Wydawniczej, które zostało 
wv.no wiione.

NAUKO ZNAWSTWO. Stefan Żółkiewski, 
Na marginesie X XV tomu ,.Nauki Polskie j": 
KUŻ 28. Ocena całego tomu dotyczy prze­
ważnie pierwszego jego artykułu: A rtu r Gór­
ski, Nauka i  człowiek.

€

SKRYPTY AKADEMICKIE. Tadeusz Jaczew­
ski, Na marginesie sprawy skryptów: ŻN 
27/28. Ostra k ry tyka  niechlujnego opracowy­
wania i  przygotowywania skryptów. Autor 
nawołuje do- większej staranności i  nielekce- 
waż-enia tego« rodzaju wydawnictw.

ZBIORY NAUKOWE 
Archiwa polskie

ELBLĄG. Tadeusz Kupczyński, Archiwum 
Elbląskie: AJRCH X V II.

GDAŃSK. Otwarcie Archiwum Państwowe­
go w Gdańsku 18. X. 1947: ARCH XVII.

HISTORIA ARCHIWÓW. ARCH X V II za­
mieszcza k ilka  artyku ów na ten temat: W i­
told Suchodolski, Archiwa polskie za oku­
pacji (1939—1945); Kazimierz Kaczmarczyk, 
Archiwum Państwowe w Poznaniu w czasie 
okupacji niem ieckiej; Piotr Bańkowski, A r­
chiwum Kameralne i  jego losy; Antoni R y  
barski, W ydział Archiwów Państwowych w  
latach* 1945—1947.

Archiwa zagraniczne
STANY ZJEDNOCZONE. Iza Mickiewiczo­

wa, Archiwum Narodowe w  Waszyngtonie: 
ARCH X V II.

Muizea polskie
ARCHEOLOGICZNE. Gruby tom SPMA I 

1—4 (1945— 1947) przynosi szereg artykułów 
dotyczących różnych .stron życia, organizacji, 
działalności iitp. Państwowego Muzeum Arche- 
ologiczne w Warszawie: Ludwik Sawicki, 
Państwowe Muzeum Archeologiczne (Okres 

międzywojenny, okupacji i lata 1945— 1947); 
A. Przybyłowicz ł L. Sawicki, Posiedzenia 
naukowe; Zofia Podkowińska, Sprawozdania 
z działalności wewnętrznej P.M.A. za lata 
1945— 1947; Ludwik Sawicki, Działalność W y­
działu Konserwacji i Badań Zabytków w te­
renie w latach 1945—1947; Jerzy Antoniewicz, 
Konferencja organizacyjna delegatów P.M.A. 
dla Spraw Inwentaryzacji i  Ochrony Zabyt­
ków przedhistorycznych; Skład Personalny 
Paiistwowego Muzeum Archeologicznego.

LUBELSKIE. W  sprawie Muzeum Lubelskie­
go: ZOW 5/6. Stan zbiorów.

PREHISTORYCZNE — ŁÓDŹ. Aleksander 
Gordawski, Sprawozdanie z terenowej dzia­
łalności badawczej M ie jsk. Muzeum Prehisto­
rycznego w Łodzi w  r. 1947: ZOW 7/8.

PREHISTORYCZNE — POZNAŃ. Jubileusz 
Muzeum Prehistorycznego w  Poznaniu: ZOW 
7/8. 90-Iecie. — Zygm. Swiechowski, Kuchnią 
,,trucizny" nazywali N iemcy w swej niena­
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w iści Muzeum Prehistoryczne w  Poznaniu: 
KWP 139.

PRZEMYŚL. Muzeum, które powstało z 
przypadku: GROiB 181.

SKANSENOWSKIE. StainiLsłaiw W yrw iński, 
O ,,muzeum skansenowskie'' w  Krakowie:
DZP 132.

WROCŁAW. Irena Wodzińska, Muzeum we 
W iocław iu w  służbie nauki i sztuki: DZZ 
130. — Tadeusz, Zelenay, Co- .pokazuje, czego 
uczy Muzeum Państwowe we W rocław iu: 
DZL 30.

Zagadnienia teoretyczne
ARCHIWA. WiiitoLd Suchodolski, Archiwa 

wobec dzisiejszej problematyki Ibadań histo­
rycznych: ARCH XVIJ.

MUZEA ARTYSTYCZNE. Jerzy W olff,
0  nowy typ muzeumi w Polsce: PART 6/7.

ROLA MUZEÓW. Maria Grzegorzewska,
Muzeum Oświaty i  Wychowania: RPED 2. W 
związku z powstającym przy ZNP Muzeum 
Oświaty autorka wypowiada ważny dla 

■wszelkiego typu muzeów i  zbiorów postulat 
tworzenia z nich n ie rupieciarni lecz. ośrod­
ków kształcenia i  pracy naukowo-badawczej.

ZJAZDY, KONFERENCJE I KONGRESY 
NAUKOWE

Krajowe
CHIRURGIA. X X X II Zjazd Chirurigó/w Pol­

skich: PTLEK 22.
EKONOMIA. Zjazd delegatów Polskiego 

Towarzystwa Ekonomicznego: ŻN 25/26. W  
Sopocie w  listopadzie ub. ar.

FILOLOGIA KLAS. Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa Filologicznego: ZN 29/30. — Sejm 
filo logów polskich: W yb itn i uczeni na zjeź- 
¿zie PTF w Łodzi: DZŁ 162. W  czerwcu br.

FILOZOFIA. Zjazdy: RFIL 1/2. Krajowe
1 zagraniczne w laitadh 1945— 1947 w  zakresie 
filozo fii i nauk* pokrewnych (psychiatria, h i­
steria nauk, a nawet filmoóogia).

FIZYKA. Jerzy Rayski. Zjazd Fizyków: 
N 2 (1947). Mowa o ogólnopolskim, p ierw ­
szym po wojnie, zjeździe Warszawskim tw 
maju .1947.

GEOGRAFIA. Zjazdy Polskiego Towarzy­
stwa Geograficznego: GSZK 2. I — W ro­

cławski, I I  — Toruński i  Szczeciński, I I I  — 
Poznański. — Stanisława Zajchowska, Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Geograficznego: 
PZACH 6 . Mowa o I I I  — Poznańskim.

HISTORIA. V II Powszechny Zjazd H istory­
ków Polskich: WHIS 1. — Zjazd Towarzy­
stwa H istoryków Polskich: PKS 11. W  Łań­
cucie. — Konferencja H istoryków w  Szczeci­
nie: JA NT 2. W  kw ietniu br.

JĘZYKOZNAWSTWO. Zjazd Polskiego To­
warzystwu Językoznawczego: ŻN 27/28.

PEDAGOGIKA. Ryszard Wroczyński, Posie­
dzenie Naukowego Towarzystwa Pedagogicz­
nego w  Krakowie: PROS 3/4. Mowa o Zjeź­
dzie w  marcu br. — O tymże zjeździe in ­
formuje obszernie ŻN 27/28; Józef Korpala, 
Prace naukowo-badawcze w  zakresie nauk 
pedagogicznych.

RADA NAUKOW A Z.O. Marian Friedberg, 
V I Sesja Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem 
Odzyskanych: PZACFI 6 .

Zagraniczne
FRANCJA. Kongres Narodowy Francuskich 

H istoryków Medycyny: MWET 4 (por. 
PTLEK 12).

NIEMCY. Aleksander Rogalski, Zjazdy 
naukowe: PZACH 7/8 w Kronice Niemiec 
Współczesnych. Mowa o zjazdach chemików 
i  internistów.

STANY ZJEDNOCZONE. Zjazd Geofizyków 
w  USA: NAF 5. X III  Zjazd) w Los Angeles.

ZW IĄZKI PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH 
W  Polsce

ZJAZDY ZNP. Stefan Nowakowski, Ogół 
polskich naukowców w  ZNP: ŻN 27/28. Spra­
wi; zdanie z I  Walnego Zljazdu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w  Warszawie. — To­
masz Komornicki, Drugi W alny Zjazd Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego: ŻN 29/30.

Zagadnienia ogólne
NAUKOWIEC A  ZW IĄZKI ZAW. Zenon 

Klemensiewicz, Naukowiec a organizacja za­
wodowa: ŻN 27/28. Uwagi o sytuacji i  zada­
niach pracowników naukowych wobec doko­
nanej reorganizacji ruchu zawodowego na 
terenie szkolnictwa wyższego w Polsce.

Opracował Siteian Oświęcimski
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
ROZWÓJ ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH*

POWSTANIE Związków Pracowników Naukowych w wielu krajach w ostatnich 
kilku latach powinno się okazać wydarzeniem o wielkim znaczeniu dla przy­
szłości nauki.

Związki Pracowników Naukowych, jak na przykład brytyjski Związek Pra­
cowników Naukowych (Association oi Scientific Workers), są stosunkowo no­
wym zjawiiislkiitem,, toteż warto omówić po krotce rozwój historyczny, który 
doprowadził do didh powstania, SłusizraCJe 1 zupełnie tmafmiie ustala się początek 
epoka iniaiukowetj, w fctórieij olheionie żyjemy, w krajach Eumopy Zachodniej na 
wiek XVII, Oczywista, niaufca, nie sipaidła z miiieba, leicz miała długą hiilsitoinię, 
ciągnącą silę pnzeiz stiulleloiia, ai nawet tysiiądlecliia, ściśle związaną z współcze­
snymi j.ej prądami życfe społecznego. Ale dopiero iw wieku XVIII nauka roz­
winęła siilę jako tadhinlilkia i  jako Hkwofàa w ooś zibfliiżoin-ego do jej form 'dzi­
siejszych. W Pkresiie tym powstały pierwsze stów ai z y szenia uczonych. I tak 
Królewskie Towarzystw© Londyńskie (The Royal Society oi London) zostało 
założone w noku 1662 przez grupę łudzi zainteresowanych rozwojem nauki 
i metody naukowej -oir-azi jej zastosowaniem dla dobra człowieka. Nieliczne 
jednostki, które dokonały potężnych odkryć naukowych XVII Wieku, były 
przeważnie ludźmi majątkowo niezależnymi łulb kupcami, szlachtą ziemską, 
drobniejszą arystokracją, urzędnikami państwowymi albo niekiedy profesorami 
uniwersytetów. Organizacja taka jak Towarzystwo Królewskie służyła wów­
czas doskonale potrzebom czasu. Obejmowała ona wszystkich uczonych Wiel­
kiej Brytanii, których liczba była w owych -czasach niewielka, a poza tym na­
leżało do niej wiele osób zainteresowanych raczej nauką aniżeli -pracą ba­
dawczą. Niewątpliwie Towarzystwo Królewskie i inne podobne instytucje 
w Rzymie, Francji, Niemczech i innych krajach służyły bardzo ważnemu za­
daniu ustalania i  propagowania metod, osiągnięć i  możliwości nauki. Choć 
jednak Towarzystwo- Królewskie istnieje dzisiaj w -tej samej p-rawie formie 
jak przed dwoma wiekami i -spełnia ważne zadania w naukowyrn życiu W iel­
kiej Brytanii rozwój n-a-uki wamó-gł -się od owych czasów niepomiernie.

7 kilkudziesięciu uczonych Wielkiej Brytanii w wieku XVII pows-tała wielka 
warstwa zawodowa, licząca dziś zapewne około 50 000 osób. Rzecz prosta, 
tylko niewiele z ni-ch jest twórczymi uczonymi! wszystkie jednak są nieza­
stąpione w technicznie postępowym uprzemysłowionym państwie. Ta nowa 
sytuacja wyraźnie wymagała nowych form organizacyjnych -wśród samych 
naukowców i formy te wkrótce się wytworzyły. Ze zrozumiałych powodów 
Towarzystwo- Królewskie nie dokonało- żadnej -radykalnej zmiany swego cha-

•) A rtyku ł profesora fizyk i na Uniwersytecie w  Manchesterze, prezesa brytyjskiego Związku 
Pracowników Naukowych w  latach 1944-—1947, oa-pi-sany specja-iaie dla ŻYCIA NAUKI, Prof. 
Blackett by ł w  -rota mb., w  Pols-ce, biorąc -odział w  międzynarodowym zjeździe Kom isji badań 
promieni kosmicznych, k tó ry  odbył się w  Krakowie w  październiku ,1947. D,zda’-a!nść omawia­
nych tu związków w  szeregu kra jów  oraz Światowej Federacji Pracowników Naukowych 
przedstawiliśmy ostatnio w nr 27—28 ŻYCIA NAUKI, s. 226 nn.
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iraktem celem przystosowania się (dJo .zmienionych okoliczności, ale nadal pozo­
stało stosunkowo małą grupą, liczącą obecnie. mniej więcej 500 członków; obej­
muje orno tylko <najwybitniejszych uczonych, z których większość jest profeso­
rami lub kierownikami instytutów badawczych.

Z końcem XIX wieku zaczęto silnie odczuwać potrzebę istnienia stowarzy­
szeń większych, lepiej reprezentujących wzrastającą ilość młodszych naukow­
ców, z których wielu mnie mogło się nigdy spodziewać przyjęcia do Towa­
rzystwa Królewskiego, oraz stowarzyszeń bardziej .specjalnych, obejmujących 
dziedziny węższe aniżeli całość nauk przyrodniczych, ogarnianych przez To- 
watzystwo Królewskie. W rezultacie powstały dwa odrębne typy stowarzyszeń, 
z których jedne są specjalnymi towarzystwami naukowymi', zajmującymi się 
wydawaniem pism fachowych, urządzaniem zebrań naukowych itd„ a drugie 
zrzeszeniami raczej zawodowymi, zajmującymi się sprawami organizacja zawo­
dowej, kształcenia i sytuacji prawnej członków. Przykładami tych dwóch ty­
pów są z jednej «trony Londyńskie Towarzystwo Fizyczne (The Physical Sociely 
oi London), .założone w 1874 roku, każące teraiz 1 400 członków, a z drugiej 
Instytut Chem iiiCEiny (The Instiłute oi Chemistiy), .założony w roku 1877 i ma­
jący obecnie Okoiło 10 000 członków. Podizfał funkcji nie zawsze był wyraźny 
i  w niiefctórydh wypadkach obie funkcje spełniała w pewnym stopniu ta sama 
instytucja. Stowarzyszenia takie spełniały jednak zawsze bardzo poważne za­
dania i  zrzeszały oczywista znacznie większą część świata naukowego aniżeli 
Towarzystwo Królewskie.

Pod koniec pierwszej wojny światowej Wielka Brytania zdawała sobie spra­
wę z tego, że nie tylko jej bezpieczeństwo w czasie wojny, ale także dobrobyt 
w okresie pokoju zależy od zdrowego roziwoju i żywotności życia naukowego, 
a zwłaszcza od wzrostu badań stosowanych. Obecnie badania stosowane prowa­
dzone są w W. Brytanii przeważnie w licznych placówkach badawczych utrzy­
mywanych bądź przez rząd, bądź przez przedsiębiorstwa przemysłowe, gdzie 
fizycy, chemicy, inżynierowie i inni specjaliści ściśle współpracują z rzeszą 
wysoce wyszkolonych techników takich jak mechanicy, hutnicy ozy chemicy- 
analitycy. Było też rzeczą zupełnie naturalną, że uczeni i1 technicy odczuli 
potrzebę organizacji obejmującej ich wszystkich, organizacji mogącej repre­
zentować ich zbiorowe stanowisko w sprawach uposażeń, stanu prawnego 
i warunków pracy. Wypłynęła również dalsza potrzeba organizacji, która by 
się zajęła czynnie zastosowaniami nauki dla dobra ludzkości, stawało się bo­
wiem cioiraE bardziej jasne, że diofhro. samej nauki zależy od jej wszech­
stronnego stosowania w zakresie matefialnych potrzeb człowieka. Chociaż 
bowiem wielkiego uczonego, w jego laboratorium .uniwersyteckim może po­
budzać do pracy badawczej jedynie ciekawość osobista, nigdy jednak nie wąt­
piono, że wielki rozwój badań stosowanych w pierwszym dziesięcioleciu XX 
wieku miał początek w dużej mierze utylitarny. Tak więc sprawy zawodowe, 
dotyczące stanu prawnego, uposażeń i warunków pracy, połączono z wielkim 
zagadnieniem stosunku nauki i uczonego, do społeczeństwa jako całości.

Mówiąc otwarcie, żadne z istniejących stowarzyszeń nie mogło spełniać 
tych zadań. .Potrzebny był jakiś nowy związek, który by rozwijał się stopnio­
wo. Wśród rozmaitych kolei los.u, zmieniając charakter i nazwę, Związek Pra-
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cown-i-ków Naukowych rozrwijał się oid założenia w rofcu 1918 dla zaspokojenia 
tych potrzeb. W skład związku wchodzi idiziiiś personel naukowy i techniczny, 
zatrudniany w przemyśle, imis-tytutach badawczyah, na -uniwersytetach, w rol­
nictwie i administracji pańs-twow-ej. Ze swymi 19 000 -członków, z których prze­
szło połowa jest w pełni kwalifikowanymi uczonymi-, reszta zaś technikami 
fi- studentami, Z.P.N. po-d-obnie do- -innych związków zawodowych pragnie słu­
żyć dobru swych członków i społeczeństwu j-ako całości przez zajęcie się 
wip-ływem nauki i odkryć naukowych ma życie. Tak pod jednym, jak i dru­
gim wzglądem Z-P.N. zdecydowanie zerwał % tradycjami -dawnych towarzystw 
ua-ufcowydh. Ani Towarzystwo Królewskie, ani isłyituty n-a-ufcowie nie zajmo­
wały się sprawami warunków pracy i uposażeń nawet najstarszych uczonych 
i ma pewno- w małym stopniu l-ufo zupełnie nie interesowały się uposażeniem 
i  waimi-nkami pracy niżej płatnych pracowników naukowych i technicznych.

Starsze organizacje naukowców były też politycznie neutralne, to znaczy nie 
zajmowały jako słoiwa-rzyszeni-a żadnego takiego stanowiska, które by można 
było uważać za sporne pod względem politycznym. To im nie pozwalało na 
obranie jakiejś -określone,j lin ii postępowania w wielu sprawach bezpośrednio 
dotyczących świat naukowy, -a przede wszystkim same odgradzały się od śle­
dzenia społecznych -skutków wielu odkryć naukowych, chyba że w sposób 
najbardziej ogólny. Apolityczny -charakter starszych towarzystw naukowych 
tłumaczy się oczywista historią społeczną, datującą się jeszcze o-d XVII wieku, 
kiedy po Wojnie Domowej p-owstało- Towa-rzystwo Królewskie. Faktem jest, 
że w oienwtszych -dziesiątkach XX wieku większość członków (szczególnie 
starszych) tvch pierws-zych o-rganiracyj naukowych była -ró-wnie głęboko kon­
serwatywna’ -jak reszta zawodowych warstw średnich. Natomiast młodsi nau­
kowcy na uniwersytetach, w przemyśle i- administracji państwowej coraz bar­
dziej dochodzili do- przekonania, ż-e Wh intere-s j-ako- uczonych oraz interes 
kraju jako -całości łączy się z p-rograim=m socjalistycznym lufo w każdym razie 
z programem postępowych partii politycznych. Ogólnie mówiąc, naukowcy, 
którzy wstępowali do Z.-P.N., by-li ludźmi o poglądach lewicowych i motana by 
powiedzieć, że teraz, gdy w Anglii doszła d-o -rządów Partia Pracy, większość 
czlonkó-w Z.P.N. uważa się za podporę o-gólnej po-1 tyki rządu, pod-cza-s gdy 
większość starszych uczonych, skupionych w -dawniejszych organizacjach ra­
czej ¡popiera politykę opozycji.

W roku 1942, po wyczerpującej dyskusji we wszystkich swyc-h oddżiała-ch, 
Z.P.N. demokratycznie zadecydował przystąpić do Kongresu Z-wiązków Zawo­
dowych (Trade Union Congress). Krtok ten -ostefeeicanfie -go związał z interesami 
izorgaipBŹiow-aine-j klasy pma-cownii-cziej Wielkiej Brytanii -i przedstawia moim 
zdaniem wanny knok w rozwoju po-1 i tycznego uśwladomlien-ia pracowników 
naukowych kraju.

Podczas gdy na brytyjskiej widowni peiBtyazinej XIX wieku przeważały 
dwie partie -ki-ais średirmch —■ liberałowie i konserwatyści — polityczny punkt 
widzenia uczonych, których bądź ,co bądź -było mile-wislhi, miał ztoceenile, zni­
kome. Wszakże -wraz ze wzrostem Partii Pracy, opartej głównie na klasie pra­
cującej, powstało- niebezpieczeństwo, że -lkarnd już teraz naukowcy stworzą 
w polityce jako klasa poważną opozycję przeciw ruchowi Partii Pracy, a na
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płaszczyźnie przemysłowej. opowiedzą się, po stronie pracodawców przeciw 
robotnikom. Z drugiej słrotay .diużo. wysiłków .wymagało rozproszenie podej­
rzenia, panującego rwśród klasy pracującej, iż nauka powoduje bezrobocie, 
a naukowiec jest niechybnie sprzymierzeńcem pracodawcy.

Związki, pracowników naukowych powstały w wielu innych krajach poza 
Wielką Brytanią. Nic wszystkie one są związkami zawodowymi, na c© ogól­
nie mówiąc składa się szereg przyczyn. Ale w Wielkiej Brytanii w roku 1940 
sytuacja ‘już całkowicie dojrzała dio tego, ażeby można było. przystąpić do 
Kongresu Związków Zawodowych. Osobiście dumny jestem, że jako pierwszy 
naukowiec z zawodu byłem wówczas delegatem na doroczny Kongres Związ­
ków Zawodowych.

Przystąpienie Z. P. N. do> Kongresu Związków Zawodowych .umożliwiło na­
wiązanie wielu pożytecznych kontaktów naszej organizacji z resztą związko­
wego ruchu zawodowego. Warto podkreślić, że dzięki wysiłkom Z.P.N. Kongres. 
Związków Zawodowych ustanowił Naulkowy Komitet Doradczy Z.P.N. Wy­
stąpił z tym ¡wnioskiem na dorocznym Kongresie w >roku 1945 i Naukowy 
Komitet Doradczy powstał w roku następnym. Początkowo składał się on 
z trzech członków Rady Głównej Kongresu i z trzech wybitnych uczonych, 
wybranych z listy przedstawionej przez Z.P.N. Obecnie zasiada w nim pięciu 
członków Rady Główno/ i pięciu uczonych, którymi są: Sir R-A. Watson- 
Watt, — wybitny specjalista w dziedzinie radaru: D.M. Newitt — profesor 
inżynierii chemicznej z Londynu: pani Raphael — ¡¡Jsycholog przemysłowy;
D.S.C. Tiippotlt ze Stowarzyszenia Badawczego Przemysłu Bawełnianego i autor 
artykułu. Wszyscy są oczywiście członkami Z.P.N. Zadaniem Naukowego- Ko­
mitetu Doradczego jest .służenie pomocą Radzie Głównej Kongresu, we wszyst­
kich sprawach naukowych, ważnych dla związkowego ruchu zawodowego. 
M. in. Komitet bada rozwój energii atomowej z punktu widzenia jej użycia 
jako źródła siły, wpływu n.a warunki pracy i zdrowia oraz ujemnych dla 
nauki skutków tajności badań. Zwraca się także uwagę na rozwój przemysłu 
paliw i energii w Wielkiej Brytanii oraz .reprezentowanie nauki wobec rządiu. 
Komitet rozpatruje .rozmaite ustawy parł amen tamę, takie jak na przykład 
ustawa o wynalazkach. Specjalną wagę przywiązuje się obecnie do. zagadnienia 
wzrastającej .wytwórczości przemysłowej, a także do tego, w jaki sposób nau­
kowcy mogą współpracować w tej sprawie ze 'związkowym ruchem zawo­
dowym. *

Z uwag .tych widać, że .statut i organizacja związku pracowników naukowych 
muszą być stosowane do specjalnych warunków kraju, w którym go założono. 
Głównym zagadnieniem jest znalezienie takich form organizacyjnych, które 
by zapewniły maksimom skuteczności w 'działaniu. Jeżeli cele są zakreślone 
izibyt wąsko -a zespół członków zbyt sekciarsiki w swej ideologii, organizacja 
pozostanie małą i nic będlzie reprezentować szerokiego kręgu naukowców. 
Z drugiej stromy, jeżeli1 cele są .zbyt ogólne i członkostwo niczym nie ograni­
czenie, związek 'taki rnie będzie mógł wykazać zbyt żywej działalności i będzie 
istnieć niebezpieczeństwo, że stanie się .akademicką organizacją, niezdolną 
do powzięcia postanowienia w żadnej sprawie o znaczeniu społecznym. Każdy
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kraj musi znaleźć własny, najlepszy kierunek rozwoju gdzieś miedzy Scyllą 
wąskiego sefcciainstwia a 'Charybdą szerokiej neutralności akademickiej.

•Należy jeszcze wspomnieć, że w. roku 1946 zaszło nowe ważne zdarzenie. 
Założono Światową Federację Pracowników Naukowych, ażeby związać razem 
i udzielać pomocy wszystkim organizacjom narodowym w rodzaju brytyj­
skiego ZjP.N. Federacja powinna ibyć zdolna do udzielania pożytecznej po­
mocy w s z y s tk im  związkom pracowników naukowych. Sekretarzem generalnym 
Światowej Federacji Pracowników Naukowych jest znany na polu nauki 
¡pisarz i popularyzator J.G. Growth er (21-22 Torringtom Square, London, W.C. 1).

P.M.S. Blackett
UNIWERSYTET W MANCHESTERZE

SCIENCE RESEARCH ASSOCIATES
W LATACH międzywojennych .znaczenie poradnictwa stale rosło i  coraz lepiej 
było rozumiane przez rząd, przemyśli i społeczeństwo w wielu krajach. O ile 
przy tym dawmiłeij poradnictwo' ograniczało się do pomocy w wyborze zawodu 
i w przygotowaniu do kariery zawodowej, o tyle ostatnio troska o człowieka 
stopniowo doprowadziła do rozszerzenia go na wszystkie zagadnienia przysto­
sowania do życia. W związku z tym nastąpił olbrzymi rozwój poradnictwa, 
zwłaszcza isżkoflnego i zawodowego, a co za tym idzie, dotkliwy brak wykwa­
lifikowanego personelu poradniczego'.

Dla częściowego złagodzenia trudności i dla służenia ruchowi poradniczemu 
pomocą powstała w 1938 roku w Chicago instytucja zwana Social Research 
Associates (228 South Walbaśh Avenue, Chicago 4, Illinois), mająca za zadanie 
dostarczanie poradniom- potrzebnych materiałów 1 wydawnictw. Współpracując 
blisko ‘z różnymi oniganizacj-amii ‘zawodowymi, takim jak Amerykańska Rada 
Wychowawcza lufo Narodowe Towarzystwo Poradnictwa Zawodowego, Science 
Research Associates przyczyniło siłę wydatni© do rozwoju poradnictwa w ostat­
nich latach. Rodicizias -ostaitnrej wojny współdziałało z Naczelną Komisją Egza­
minacyjną Instytutu Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych w opracowywaniu 
testów 1 dostarczyło Ministerstwu Wojny miliomów broszur informacyjnych.
. Od początku swego istnienia S.R.A. prowadzi badania nad warunkami za­

trudnienia i  sytuacją ńa rynku pracy, .opracowując sprawozdania dla szerokich 
rzesz. W roku 1941 zorganizowano. wydział testów, który dzisiaj rozporządza 
dużym wyborem testów dc pomiaru uizidloiłnlień, zainteresowań, inteligencji, 
ńozuciiowego przysltasowamliiai, wiadomości, sprawności i wielu innych cech 
psychologicznych. Do najbardziej znanych tś wypróbowanych testów, wyda­
nych przez S.R.A. inaileżą Chicago Tests oí Primary Mental Abilitieg L.L. 
i T,hełmy Gwynn Thur.stonie'ów dio mierzenia pierwotnych uzdolnień umysło­
wych. Kuder Preíerence Record do mierzeni» piodlsitawowydh zainteresowań 
szkolnych i zawodowych, Personal Audit Adamsa i Lepley'a do mierzenia uczu­
ciowego pnzysitosowiainfia. (Prawdziwie użyteczne okazały ,się książki, broszury 
i  ulotki omawiające warunki pracy w różnych zawodach i) potrzebne do nich
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kwalifikacje, Do Raidy Doniadczej S.R.A. należą między ilnm.ymi uczeni tej miary 
oo S.F. Lindquist, WdIBam F. Ogburn, L.L. Thiumstane.

Spośród, sta kilfcudlziesiędiu ulotek, omawiających różne zawody, warto zwró­
cić uiw.agę na kilka,, poświęconych zawodom akademickim, takim jak m  przy­
kład fizyk, ¡biolog, psycholog, statystyk, ielkarz ¡czy bibliotekarz. Physical 
Scientists (OCCUPATIONAL BRIEFS on America's Major Job Fields No. 178) 
zawiera następujące ¡rotzdfała/ły: Co «fi uczeni robią? (krótkie informacje o pracy 
fizyka, chemika, metalurga, matematyka., ¡astronoma, geologa d meteorologa). 
Gdzie znajdują pracę? (w szkolnictwie, przemyśle d w instytucjach państwo­
wych). Wymagania (staidliia i warunki osobiste). Początek i płace (w szkolnictwie 
od 500 dolarów na asystenturze dlo 12 000 na najlepszych profesurach, w prze­
myśle c-d 1 400 do 10 000 lub wiięcej,, na posadach państwowych od 2 000 do­
larów do 7 000), Za S przeciw (ocena stron ujemnych d dodatnich zawodu), 
Przyszłość wydaje się pewna („Wczoraj dziedziną ich było laboratorium, dzi­
siaj kierują przemysłem, jutro — mioże światem''). Dodatkowe informacje obej­
mują adresy najważniejszych .towarzystw uaukowydh w dziedzinie nauk ści­
słych orók czasopisma i bibliiloigirafię.

Biological Scientists (O.B. No. 173) informuje, że w 1945 noku w Narodowym 
Rejestrze Specjalistów zanotowanych było w Staniach Zjednoczony dh 23 000 
biologów. Poszczególne rozdziały noisizą .tytuły: Do czego, potrzebni są biologo­
wie? Jak wygląda ich praca? (ddh — to zroaazy halkteinioCoga, entomologa, bota­
nika i innych), Czego wymaga tan zawód? Co zarabiają? (od 1 200 do 10 000 
dolarów), Zalety d, wady, Widoki na przyszłość. Znów .adresy towarzystw nau­
kowych — bakteriologicznego, .biochemicznego, ¡zoologicznego i botanicznego', 
czaspisma i  bibliografia.

Psychologist (O.B. No. 104) najpierw opowiada, w jaki sposób psycholog 
dopomógł J.imowl Gneemowi w uporaniu się z trudnościami w nauce. Roz- 
dzirałek „Ilu jest psychologów" powiadamia, że jasit ich w Stanach Zjedno­
czonych ¡około 6 000, .z czego I 000 zatrudniła wojsko. „Zajęcia w psychologii''' 
omawiają pracę psychologa fcliniicizinego, badaczia, wychowawcy, poradnika, 
p s ycho technik a. Pozostałe ¡rozidJziiaiki dotyczą warunków do pracy zawodowej, 
¡zarobków (od 800 do 10 000 dolarów), początku kariery i perspektyw przyszłości 
(pole psychologii rozszerza się stale — w ciągu lositaltinich piętnasta lat liczba 
psychologów .wzrastała w Stanach ¡o 9% nocziniiie).

Statistical Workers (O.B. No. 185): Doniosłość statystyki, Praca statystyka, 
Statystycy pracują wszędzie, Wymagania naukowe d tone („młodzi ludzie lu­
biący matematykę, rozmiłowani w liczbach, zainteresowani w ziasitosowamliach 
metod naukowych .dlo badaniia zagadnień społecznych mają w żyłach krew sta­
tystyków". Statystycy w ¡przemyśle amerykańskim zarabiają do 15 000 dolarów 
rocznie), Jak rozpocząć?

Physiciams and Surgeons (O.B. No. 36). Steny Zjednoczone mają jednego le­
karza na 750 mieszkańców, lekarki stanowią zaledwie 5°'o ogółu lekarzy, me­
dycyna wymaga dłuższych stadiów niż jakikolwiek inny zawód, ¡zarobki wy­
noszą o.d 1 000 do 10 000 dolarów rocznie.



Special Librarians (O.B. No. 167) ¡omawia charakter pracy ¡w różnych dziife- 
dli izmach specjalnego bibliotekarstwa, kwalifikacja, place (1800 do 10 000 dola­
rów), pro ii contra, widoki ma przyszłość.

Katalog S.R.A. obejmuje dwieście kilfcaidtzfiesiłąt takich pozycyj, uwzględinilo- 
jących miajmocamadltBEe grupy za w o d ó w  w u lo tk a c h  i  boictsziarach. Jak bardzo  po­
żyteczna je«t instytucja tego  typu i  jaik bandizio godna naśladowania jej dzia­
łalność; wyjaiśnliać nfiie trzeba, ch
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MIĘDZYNARODOWA RADA UNIJ NAUKOWYCH (ICSU)
POSIEDZENIE UNU NAUKOWYCH I  KOMIS Y J

UNIE NAUKOWE wykazują w roku bieżącym żywą działalność, zwłaszcza 
w dziedzinie koordynacji prac maukowvich oraz usprawnienia funkcjonowania. 
Zeszyt 9 biuletynu ICSÛ pt. MONTHLY BULLETIN OF INFORMATION z m-ija 
1948 ¡r., zawiera sprawozdania z następujących posiedzeń Unij naukowych
i Komisyj.

A. MIĘDZYNARODOWA UNIA CHEMII CZYSTEJ I  STOSOWANEJ (IUC)
1. ‘Komitet wykonawczy Unii obradował w Londynie w dniach 22—24 marca 

br Przyjęto prowizorycznie (aż do zebrania się XV konferencji IUC) jako 
członków Unii: Australię, Austrię i Finlandię oraz odczytano podania dalszych 
9 państw o przyjęcie w poczet członków Unii. Uchwalono szereg wniosków 
dotyczących reorganizacji i usprawnienia dlzriałahiościi komisyj wchodzących 
w skład Unii oraz przyjęcia nowych członków do komisyj; wnioski te mają 
być przedstawione XV konferencji Unii. Ustalono też, że wnioski komisji mie­
szanej ¡dla wzorców i jednostek radioaktywnych mają być zatwierdzone rów­
nież przez Unię Fizyki Czystej i ¡Stosowanej (IUPAP).

2. Komisje niotrmadłzaejd czystości produktów chemicznych oraz materiałów 
laboratoryjnych nawiązały kontakt z włoską organizacją normalizacji chemii 
„Unichim".

3. Członkowie komitetu doradczego (Advisory Council) opowiedzieli się na 
wniosek prof, Toidda za kontynuowaniem prac nad encyklopediami Gmeima 
i Beilsteima.

4. Komisja tłuszczów pracuje mimo trudności finansowych nad dziełem 
Méthodes Unifiées 1947.

5 Planowane są następujące zijazdy Unii:
XV konferencja w Amsterdamie w 1949 r. Bezpośrednio po zgromadzeniu 

American Chemical Society ma odbyć się w Nowym Jorku 8 i 9 września 
1951 r. pierwsza część XVI konferencji oraz 10 i 11 września XII kongres 
Unii. Druga część XVI konferencji oraiz uroczystość 50-iecia National Bureau 
of Standards planowana jest na 15—17 września 1951 w Waszyngtonie.

6. Na posiedzeniu Komisji Mieszanej Chemii Makromolekularnej 5 i 6 kwie­
tnia w Londynie omawiano sprawę ¡wymiany wzorców podstawowych ¡związ­
ków makromolekularnych w celu ich porównania, nowe pomiary lepkości celu­
lozy w roztworach soli miedziowej etyieno-idwuaminy oraz kwestie nomen-
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Matury naukowej i techniaznfeij. Dyskusją pomiarów porównawczych wzorców 
oraz sprawami - nomenklatury ma zająć się zgromadzenie komisji w r. 1949 
iw Amsterdamie. Komisja zorganizowała w Leodiutn kollofowium na temat 
chemii makromolekularnej, ¡gdzie wygłoszono' około 30 ¡referatów n,a 'tematy: 
chemii makromolekularnej węgla, biudowy łańcuchów makromolekularnych, 
reakcyj polimeryzacji, badania własności kauczuku, zjawisk hydratacji i kry­
stalizacji pochodnych celulozy, badania makromołekuł spektrografii w widmie 
podczerwonym i izomerii makromolefcul.

B, MIĘDZYNARODOWA UNIA MECHANIKI CZYSTEJ 1 STOSOWANEJ

Zgromadzenie rady Unii odbyto się w Londynie 13 maja br. Rada rozważała 
najpierw zagadnienia związane z organizacją VII międzynarodowego kongresu 
Dndi (Londyn, 5—42 września). Omawiano również sprawy organizacji i zmia­
ny statutu komitetów narodowych. Proponowano rozszerzenie działalności Unii 
przez założenie komitetu koordyinaoji pracy w laboratoriach zajmujących się 
obliczeniami i komitetu zajmującego' się tłumieniem wewnętrznym w materia­
łach oraz przez pracę nad tablicami i organizowaniem kollokwiów wspólnie 
z innymi uniami naukowymi. Jedno z takich kollokwiów, zorganizowane 
wspólnie z Unią Astronomiczną, ma zająć się ruchem mas gazowych o rozmia­
rach astronomicznych.

C. MIĘDZYNARODOWA UNIA HISTORII NAUK ŚCISŁYCH

1. Komisja Nauczania Historii Nauk Ścisłych. Posiedzenie komisji odbyło 
się 18 i 19 maja br. w Paryżu. Przestudiowano sprawozdania o obecnym sta­
nie nauczania nauk ścisłych w Stan,ach Zjednoczonych, Anglii, Francji, Włoszech, 
Holandii, Rumunii i  Czechosłowacji. Wyrażono życzenie, aby na wszystkich 
ważniejszych uniwersytetach były utworzone katedry historii nauk ścisłych. 
Polecono komitetom narodowym przeprowadzenie rozmów z ich władzami 
państwowymi na temat podniesienia poziomu nauczania historii nauk ścisłych 
w ich krajach. Prof. Reymond podjął się zebrania materiałów do publikacji 
książki o znaczeniu, ¡celach i metodach nauczania nauk ścisłych.

2. Komisja Bibliografii Nauk Ścisłych. Posiedzenie odbyło się 19 maja br. 
w Paryżu. Komisja badała sposoby rozszerzenia prac nad katalogowaniem 
rękopisów naukowych sprzed roku 1500 w różnych państwach. Katalog ten 
zawiera jiuiż 250 000 pozycyj. Prof. L. Rosenfeld podjął się zestawienia listy 
tekstów najważniejszych ¡dla historii na-uk ścisłycłp

3. Komisja Bublikacyj obradowała 22 maja w ¡Pafyżu. Komisja zdecydowała, 
że każde <Meło publikowane w pracach Międzynarodowej Akademii Historii 
Nauk Ścisłych („Travaux de l 'Academie internationale d'histoire des sciences") 
lub pod opieką tej Akademii, powinno być uprzednio przestudiowane przez 
tę komisję. Publikacja powinna nastąpić dopiero za jej zgodą. Jako pierwsze 
tomy prac mają być wydane:

1) Akta kongresu w Lozannie, 2) Broclus, wydany i przetłumaczony przez 
Paul van Eecheigo, 3) Krytyczne wydanie tekstów Tymoteusza z Gazy.

Mianowano również komitet redakcyjny publikacji Międzynarodowych



Archiwów Historii Nauk Ścisłych („Archives Iinternationales ¿'Histoire des 
Sciences").

4. Rada Międzynarodowej Akademii Historii Nauk Ścisłych (Academie Inter­
nationale ¿'Histoire des Sciences) na posiedzeniu w dniu 20 maja w Paryżu 
postanowiła, w razie przychylnej opinii komisji, opublikować pierwsze' tomy 
prac Akademii. Poza tym uchwalono rozpocząć współpracę z Paryską Aka­
demią Nauk (Academie des Sciences de Paris) w sprawie wydania korespoa- 
deeji Lavoisier». Uchwalono też kontynuować pracę nad publikacją dzieła 
Système du monde Duhama, Komisja Bliskiego Wschodu utworzyła itirzy pod­
komisje: nauk ścisłych arabskich, medycyny hebrajskiej i nauk ścisłych 
w Grecji. Komitety te przygotowują już dzieła do publikacji.

Wydawnictwem oficjalnym Akademii będą ARCHIVES INTERNATIONALES 
D'HISTOIRE DES SCIENCES, obejmując© około 800 stron rocznie.

5. Rada Międzynarodowej Unii Nauk Ścisłych obradowała 21 i 22 maja br. 
w Paryżu. Zatwierdzono Komisję Bliskiego Wschodu oraz przyjęto jako człon­
ków Unii pięć nowych grup narodowych: Argentyny, Luxemburgu, Holandii, / 
Urugwaju i Włoch. W trakcie oicgamizowania się są dalsze grupy narodowe, 
wśród nlicih polska. Omawiano też współpracę z innymi uniami.

D. MIĘDZYNARODOWA UNIA KRYSTALOGRAFII

Przygotowano materiały na zgromadzenia ogólnie, które planowane było 
w okresie od 28 lipca do 3 sierpnia 1948 r. w Harvard University, Cambridge 
Mass. USA. .Materiały te obejmowały sprawy: utworzenia komitetów narodo­
wych, prac komitetu wykonawczego, spraw wydawniczych Unii (ACTA CRY- 
STALLOGRAPHIGA, INTERNATIONAL TABLES, STRUCTURE REPORTS) 
spraw naukowych, spraw finansowych oraz rewizji statutu.

E. Komisja Mieszana Nomenklatury obradowała nad sprawami nomenklatury 
krystalografii j mineralogii.

F. Komisja Mieszana Jonosfery. Postanowiono odbyć pierwtsze zebranie ko­
misji w Brukseli, będącej siedzibą Międzynarodowej Unii Radiowo-Naukowejv 
(Union1 Raidioiscieutific Iutermiation.ale). Prasę komisji podzielono na pięć sekcyj:

1) Badanie jonosfery metodą sondowania za poanoicą fal radiowych.
2) Badanie jonosfery innymi metodami. Wchodzą tu w grę badania geo­

magnetyczne, zjawiska zorzy polarnej, promieniowania pozaziemskiego, głó­
wnie słonecznego, meteory oraz badania za pomocą rakiet.

3) Badania procesów atomowych w ¡jonosferze: jonizacji, jej zaniku i wę­
drówki jonów.

4) Badania promieniowania słońca, dochodzącego do jonosfery, zarówno kor- 
pusikularnego jak i falowego' we Wszystkich zakresach widma słonecznego 
i badania związków między nimi.

5) Badania związków między zjawiskami zachodzącymi w jonosferze a zja­
wiskami astrofizycznymi i geofizycznymi.

Bronisław Sredniawa
ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U.J.

Zycie Nauki — 8
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K r o n i k a  z a g r a n i c z n a
KATALOG ZBIOROWY KSIĄŻEK ROSYJSKICH

WEDLE doniesienia L.B. Chawkimy (Swodnyje katalogi, Moskwa 1943) usitafeje 
obecnie nie mniej niilż 65 katalogów książek aa wartych w bibliotekach ZSRR, 
obejmowały one jednakże dotychczas także wydawnictwa zagraniczne. W kwie­
tniu 1947 Rada Ministrów ZSRR zatwierdziła projekt katalogu zbiorowego 
wszystkich, książek rosyjskich i poleciła wykonanie tego zadania Bibliotece 
Państwowej im. Lenina w Moskwie. Katalog ten. będzie się opierał na zbiorach 
Biblioteki Państwowej im. Lenina, Biblioteki PuMiczmej Sałtykowa-Szczedrina 
w Leningradzie, Biblioteki Akademii Nauk w Leningradzie oraz Archiwum 
Wszechziwiązkowej Izby Książki w Moskwie. Jak przypuszczają, w Rosji uka­
zało się między rokiem 1708 (data pierwszej publikacji) a 1947 bez mała 
1 200 000 dzieł. iPodane cztery biblioteki posiadają około 90*/« tych wydawnictw. 
Ilość książek wydanych od rewolucji oblicza się n.a 600 000.

Przy pracy będą nżytwane, o ile możliwe, spisy już istniejące. Katalogowanie 
ma itrwać otd 1948 do 1955 roku, jednakże, dział wydawnictw radzieckich bę­
dzie gotowy już 1949. Dwa katalogi będą się znajdować w Akademii Nauk 
(Leningrad) i w Bibliotece Publicznej Sałtykowa-SzczedTirfl, jeden zaś w mo­
skiewskiej Bibliotece im. Lenina. Być może, że katalog zostanie wydany w for­
mie książkowej. Obejmowałby'*pn 50—55 tomów.

Obecnie nie rozstrzygnięte sa jeszcze następujące zagadnienia: 1) jakie 
przyjąć kryteria rozdziału książek i periodyków, 2) jakie wydawnictwa będzie 
się katalogować odzielnie, jakie zaś zbiorowo, 3) jakie biblioteki będą służyły 
za podstawę katalogu po opracowaniu zbiorów wymienionych czterech insty- 
tucyj. sfi

BIOLOGIA W POWOJENNEJ JAPONII
JL. GRESSIT, oficer służby sanitarnej floty Stanów Zjednoczonych, ogłosił 
Nw tygodniku SCIENCE (it. 103, 1946. s. 755) notatkę o obecnym i między­
wojennymi stanie nauk biologicznych w Japonii. Jako entomolog, Greissit na­
kreślił swoje Wormacje nieco, jednostronnie, niemniej, jednak zaleźć może­
my w jego artykuliku szereg ciekawych szczegółów W dziedzinie nauki 
stosowanej wymienia on zdobycze chemii lekarskiej: preparaty „kocha" i  „szi- 
ko", środki z grupy neocjami-nów używane w terapii trądu, gruźlicy, ran i opa­
rzeń. Patologowie uniwersytetów w Kioto i Kiusau przeprowadzili szereg ba­
dań ma temat działania energii atomowej ma ustrój ludzki.

Nauka japońska ucierpiała w czasie wojny -stosunkowo nieznacznie, chociaż 
pewna część budynków uniwersyteckich i laboratoryjnych (Osaka, Tokio) zo­
stała zniszczona bombami aliantów. Wielu uczonych przebywało w okupowa­
nych przez Japonię krajach, jak w Chinach, Indonezji czy na Malajach,, skąd 
obecnie powrcają

Działalność naukowa biologów japońskich w czasie wojny była z jednaj 
strony wspierana przez państwo — jeśli szło o prace dające wyniki wybitnie 
praktyczne, ważne dla prowadzenia działań wojennych — z drugiej jednak
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strony fundusze i dotacje na prace teoretyczne zostały poważnie zmniejszone. 
Większość książek, jakie się ukazały, miała charakter popularny lub na wpół 
popularny i tylko, nieliczne monografie posiadają wartość naukową. Są to 
bdainia flory i fatuniy mórz południowych, niemal wszystkie opublikowane 
w języku japońskim. Instytut Badania bogactw naturalnych rozpoczął wyda­
wnictwo kiłku nowych periodyków, jak TRANSACTIONS, JOURNAL i BUL­
LETIN. częściowo w języku angielskim. Ze starych, ukazują się w dalszym 
ciągu ACTA ENTOMOLOGICA, THE ENTOMOLOGIST i. inne. su
ZE WZGLĘDU na tauldinośoi (pow,ojíenme Łom II obszernej biografii hiisitorycanej, 
publikowanej przez Włoską Grunta Centrale per gli Studi Storici (BIBLIOGRA­
FIA STORICA NAZIONALE, anno II: 1940, Roma 1945, 1 v.oł. im 8°, (s. 473) 
ukazał się dopiero w roku 1945. Zestawia ona włoskie prace historyczne ogło­
szone w roku 1940. Obejmuje zasadniczo- wszelkie dziedziny historii; z tego 
większa część prac1 dotyczy historii Włoch, niemniej znaczną iflość pozycji, 
stanowią prace poświęcone historii różnych krajów europejskich lub historii 
powszechnej.

W PAŻDZIENIKU 1947 r. odbył się w Pradze, w 10 lat po pierwszym, drugi 
kongres historyków czechosłowackich. Wydarzenia ostatniej .wojny wywarły 
duży wpływ na historiografię czechosłowacką, co zaznaczyło się w tematyce 
referatów i dyskusji kongresowych. '-Poświęcone były one w głównej mierze 
problemom społecznym i  ekonomicznej przebudowy, otwierającym się przed 
narodami czeskim i słowackim, oraz zagadnieniu wpływu -czynników ekono­
micznych na bieg historii1. IPoza tym kilka -referatów po-święcono politycz­
nym i  historycznym problemem niemieckiej ludności Czech, w dwóch poruszo­
no- zagadnienie metody i wyników materlalistycznej i dialektycznej koncepcji 
histerii, .a w kilku dailszydh zagadnienie ściślejszej definicji pojęć: historio­
grafii, historioloigii i  filozofii historii. Ponadto- oma wiano zagadiniene stopniowej 
ewolucji .pojęć historycznych, problem historii narodu słowackiego jako wy­
razu jego obudzonej świadomości narodówiej a wreszcie- problem „Rewolucja 
październikowa a ludy słowiańskie". Kongres postanowił wszcząć starania 
o publikację źródeł do współczesnej historii czechosłowackiej. -

AKADEMIA WOJSKOWA w Moskwie wydała ostatnio znakomity atlas do 
rosyjskiej historii wojskowości. Stanowi- on część projektowanego przez Aka­
demię monumentalnego wydawnictwa, jakim ma -być wielkie dzieło o- historii 
sztuki wojennej w Rosji, uzupełnione wyborem dotyczących jej dokumentów. 
Atlas przedstawia historię wojsk-ową Rosji old czasów1 najdawniejszych do woj­
ny -rosyjsko-jap-oń-s-kieij z lat 1904—4905. Obie ostatnie- wojny światowe będą 
przedstawione prawdopodobnie w następnych 'tomach. Wykonanie technicz­
ne map i szkiców nie pozostawia nic do życzenia; dają one bardzo szczegó­
łowy a zarazem bardzo przejrzysty obr-az poszczególnych kampanii i bitew 
w ich kolejnych fazach.
W ROKU 1947 Ministerstwo Ochrony Zdrowia ZSRR stworzyło nowe Wszeoh- 
związkowe Towarzystwo Endokrynologów, Jego przewodniczącym został wy­

8*
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bitny uczony ¡profesor D.M. Rosyjski. Program prac Towarzystwa obejmuje 
teoretyczne, kliniczne i  pochodne zagadnienia współczesnej endokrynologii, 
przegląd programów nauczania tej dyscypliny na wyższych uczelniach, orga­
nizacją wykładów dokształcających dla lekarzy oraz pomoc Ministerstwu 
Ochrony Zdrowia w dziedzinie planowania problematyki naukowej i produkcji 
leków.
W ROKU 1947 zorganizowano, w Moskwie nowe Wszechawiązkowe Towarzy­
stwo Naukowe Historii Medycyny. Przewodniczącym Towarzystwa jest czło­
nek zwyczajny Akademii Lekarskiej ZSRR, profesor I D. Straszum. Towarzystwo 
zajmuje się opracowywaniem zagadnień historii medycyny, popularyzacją t.aj 
nauki oraz szeregiem problemów zbliżonych.
PORTUGALSKI INSTYTUT WYŻSZEJ KULTURY (L'Instituto para a alta cul­
tura) zorganizowany pnzy Ministerstwie Oświaty w Lizbonie zajmujący 
bię koordynacją badań naukowych w Portugalii, przedstawił swoją pracę ze 
zbierania bibliografii naukowej na nowoczesną dokumentację. Jego zadaniem 
jest zbieranie i badanie dokumentacji bibliograficznej lub jakiejkolwiek innej, 
która mogłaby być pożyteczna dla naukowców wszystkich dziedzin wiedzy.
Ośrodek posiada sześć isekcyj: .

1) Sekcja informacyjna. Naukowa biblioteka portugalska. Archi um do­
kumentacji. , ,.

2) Sekcja naukowej bibliografii portugalskiej (medycyna ira.).
3) Sekcja klasyfikacji materiału bibliograficznego i  dokumentacyjnego Ośro­

dek krajorwy i  zagraniczny dokumentacji. Służba koordynacji i katalogowa­
nia. _ . .

4) Sekcja skoordynowanej publikacji i dokumentacji. Rozpo wsz.ec n rúan i e
materiałów. . . .  . , ,.

5) Sekcja fotokopij i mikrofilmów. Teohnika filmowa. Archiwa fotograficzne.
6) Sekcja wymiany krajowej i zagranicznej. Wymiana publikacyj. Łączność 

z zagranicznymi ośrodkami dokumentacji.
NOWY OŚRODEK służby dokumentacyjnej utworzono w Londynie w celu 
ułatwienia pracy bibliotekom., muzeom, towarzystwom naukowym i innym 
instytucjom kulturalnym całego świata. Ośrodek spełnia trojakie zadania:

1) Dokumentacja w zakresie czysto erudycyjnym: poszukiwania bibliografii 
i literatury, ■Wybór ilustracyj, zbieranie faktów, przekłady itp.

2) Udzielanie pomocy i -rad w .sprawach powielania dokumentów różnymi 
sposobami. Jest to zadanie sekcji technicznej, która m. in. organizuje pro­
dukcje, magazynowanie i  klasyfikowanie mikrofilmów.

3; Indywidualne porady w stadiach pośrednich, to jest w sprawie  ̂kroków 
nieodzownych dla otrzymania prawa reprodukcji, w sprawach administracji 
i  wielu innych. Zwracać się należy p-od adresem P. Lucia Moholy, 127 Sloane 
etreet, London, S.W.l, Anglia (Adres .telegraficzny: Microfilm London).
CHEMICZNO-BIOLOGICZNY Ośrodek Koordynacji został założony w Wa­
szyngtonie- przez Narodową Radę Badań. Instytucja ta prowadzi systematyczny 
rejestr setek tysięcy związków organicznych, dawnych i  nowych. Co .roku
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labolatoiia całego świata syntetyzują tysiące nowych związków w poszukiwa­
niu p o t r z e b n y c h  im materiałów 01 określonych własnościach. Związki, dla k t ó ­
rych na razie nie znajduje się zastosowania, są odkładane i na ogół zapomi­
nane, Na przykład, DDT zostało zByntetyaown© przez Zeidlera już w 1874 
roku, lecz jego własności .były nieznane przez przeszło 60 lat Również sul- 
femiilamid czekał ponad trzydzieści lat na ponowne odkrycie. Ośrodek-ma spe­
cjalny chemiczny isystem znakowania do rejestracji własności poszczególnych 
związków. W dodatku, próbki związków są specjalnie badane ze względu 
na siwe. własności, biologiczne, które będą rejestrowane wraz z własnościami 
chemicznymi i fizycznymi.

STRATY OSOBOWE NAUKI
Śm ierć , która w czasie wojny i po wojnie zebrała tak obfite żniwo pośród 
polskich uczonych, ansie mniej dotkliwie „przerzedza szeregi uczonych zagra­
nicznych. Oto kilku maj wybitniej szych spośród zmarłych w ostatnim kwartale 
1947 r. i w pierwszej połowie 1948 roku:
JOHANNES NICOLAUS BRONSTED, profesor Chemii fizycznej na Uniwersyte­
cie w Kopenhadze, zmarł 17 grudnia 1947 r. w wieku lat 68. Specjalnością jego 
były roztwory elektrolityczne. W tej dziedzinie ustalił on kilka ważnych praw 
ogólnych, które znalazły swe potwierdź ecie w nieco1 późniejszej teorii Detoye'a 
i  Hiiokela.
PIERRE AUGUSTIN C. DANEARD, profesor botaniki ogólnej na Sorbonie, 
zmarł 10 listopada 1947. Jego działalność naukowa .przyniosła mu członkostwo 
Akademii Nauk w Paryżu i Towarzystwa Im. Linneusza w Londynie, doktorat 
Uniwersytetu w Cambridge oraz kilka większych nagród naukowych. .
GODFREY HAROLD HARDY, jeden z największych współczesnych matema­
tyków, twórca angielskiej szkoły analizy matematycznej, zmarł 1 grudnia ¡ub. r. 
Urodzony w 1877 r. już w r. 1901 otrzymuje pierwszą ze swych licznych na­
gród naukowych, z których najcenniejszą jest chyba przyznany mu przed 
samą niemal śmiercią Copley Medal, najwyższe odznaczenie Royal Society. 
Poza tym Hardy posiadał niezliczoną ilość stopni i tytułów honorowych na­
danych mu ptnzieiz wiele uniwersytetów i ¡towarzystw. ¡Pomad ćwierć wieku 
był on czołowym preedeitawiioialem matematyki czystej w Wielkiej Brytanii. 
Omówienie jego- ostatniej książki zamieścimy w następnym numerze.
ROBERT RENÉ KUCZYŃSKI, jeden z największych demografów naszych cza­
sów, zmarł w Anglii 2 końcem u!b. roku, W r. 1939 został powołany przez 
Uniwersytet'Londyński na pierwszą w Anglii katedrę demografii, a w r. 1944 
mianowany doradcą demograficznym Ministerstwa Kolonii. Pozostawił wielki 
dorobek naukowy. Jedną z największych jego1 zasług w zakresie interpretacji 
zjawisk ludnościowych jest stworzenie metody określania, czy dana populacja 
wskazuje tendencję do wzrostu, czy do zaniku, czy też wreszcie pozostaje 
w stanie statycznym, przy pomocy diwu prostych wskaźników statystycznych. 
F.A, ALFRED LACROIX, prof, mltoeifatoglii w Muzeum Narodowym Historii 
Natumalnej w Paryżu, autor wielu dzieł z diziedlziiny mineralogii i geologii,
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temar! 16 marcia br, Bazia pracą ściśle naukową Lacroix położył ogromne .za­
sługi w rozwoju paryskiej Akademii Nauk, której był wieloletnim, bo prze­
szło 34 lata, sekretarzem (nazywano go secrétaire perpetúe!).
JAQUES DE LAPPARBNT, członek korespondent paryskiej Akademii! Nauk, 
jeden iz najiwyblitoiiieijsizyidh petrografów j ffitoliagów francuskich, zmarł 18 maja 
br. w •wiełfcu liait 65. Obfita hiMtograffla jego. prac obejmuje ponad 120 pozycji, 
a miiędfcy nlimii znakomite Leęom de Petragrąphie, które zdobyły m;u świątkowy 
rozgłos.
GEORGE GRANT Mac CURDA, znakomity prefhistoryk, prof. antropologii na 
Umiwersyifieioiie Yale, z,ginął 15 listopada u'b. ir. pnzetjerihiatny przez samochód 
w pobliżu Noirth. Wainliełd w New Jeirsey. Jego zasługi naukowe związane 
są z dizIlaMiniaśoią w Amarykańskliąj Szkole Raidiań Brehiatarycanyclh (American 
School ol Prehistorie Research), ¡której był jednym z założycieli i dyrektorem.

MAX PLANCK, fizyk niemiecki, twórca głośnej teorii kwantów (1900) i lau­
reat nagrody Nobla iw' r. 1918, zmarł 4 października 1947 w Getyndze w wieku 
bez mała lat 90 (ur. 23 kwietnia 1858 r.). Specjalnością jego' była ternodyna- 
irtika i teorie promieniowania. Zasługi naukowe Plancka są w tych dziedzi­
nach tak zmacanie, że tiudn» je  zobrazować w krótkiej notatce. Miarą ¡eh 
i  wyrazem może być rozgłos, jaki szybko zdobył, oraz ilość i ciężar gatun­
kowy odznaczeń i tytułów banjoroiwydi, jakimi go obdarzono. Tytuł profesora 
Uniwersytetu w Kieł zdobył mając lat zaledwie 27, katedrę na Uniwersytecie 
Berlińskim uzyskał iw wieku lat 31, członkiem. Akadem! Berlińskiej został mając 
lat 36. Z prac jago na szczególną uiwagę zasługują: Einlührung in die theoretische 
Physi.k oinaz 7 heorie der Warmestrahlung. Zajmował się również filozofią nauki, 
występując w obrante ireałlitzmu i  deteiimdrailzimiu.

LUDWIK SILBERSTEIN, fizyk amerykański, uradzony w Warszaiwiie w r. 1872 
zmarł 17 stycznia br. Siiliberistieiin, zajmował sną specjalnie teorią względności, 
fizyką materna tyczną oraz filozofią nauki i poiaostiawiił po sobie wiele pirac 
z tych dziedzin.
D'ARCY WENTWORTH THOMPSON, piriof, histlortid matiiMialnej na Uniwersyte­
cie Sit. Andrews i znakomity bsioloig amigiëlsfcii, izmiairł 21 czerwca 1948 r. w wie­
ku lat 83. Pracą, która mu praymffloeła saczeigófay rozgłos dzięki oryginalności 
pomysłów jak i bogactwu matariialłu była ogłoszona w 19)7 >r. książka pt On 
Growth and Form, ipoświęooma biiołogdcEtnym aaigadlnfienilom formy i  funkcji 
w świetle fizyki ii matematyku. Należy zauważyć, że Thompson byi nie tylko 
biologiem, lec;z również z wielkim iziamiiłowaniiiema oddawał się studiom nad 
historią przyrodoznawstwa, zwłaszcza w starożytności

ALFRED NORTH WHITEHEAD, wybitny matematyk i filozof, profesor Uni­
wersytetu Harvairda w Cambridge (USA), zmarł 30 grudnia ub. r. w wieku lat 
86. Zasłynął przede wszystkim jako współautor pomnikowych Principia Mathe- 
matica, napisanych wspólnie z Bertrandem Russellem, a stanowiących pumlkit 
zwrotny w dziejach logiki matematycznej. Z innych jego cłizńeł, poświęconych.
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filoaofiii przyrody, wymiemit riiależy The Principles oi Natural Knowledge, The 
Concept oi Nature, Science and the Modem World i  Process and Reality•
ORVILLE WRIGHT, Amerykanin, wspólwynafaapa (iraiziem z bratem W'lburem, 
który zmarł już w r. 1912) samalidtai, jeden z inajwybfitafejszych pionierów lot- 
miiisittwn, zimiarl 30 atyranliia 1948 ir. w swej madzSianieij miejseowiościi Dayton 
w gtaniie OMio.
MAURICE DE WULF, bedigijefci: historyk filioaoiii śiredirmowteczmeą, izimarł 23 
gmdinii.a ulb. r. Znamy jest przede wszystkim ize swojej Historii filozofii śred­
niowiecznej, lagiaszamejj iraoipieirw w języku franouskim, a potem tłumaczonej 
na język anigielaki i niemiecki. sto

N a u k o z n a w c z y  p r z e g l ą d  p r a s y  z a g r a n i c z n e j
Przegląd poniższy ułożony jeisit działowo 

(bez odsyłaczy do i/imych działów i  autorów); 
obejmuje oziwar.ty kwartał roku 1947 wraiz £■ 
niektórym i uzupełnieniami wstecz dla czaso­
pism: American Sociological Review t. 12.
Annales de l'Université de Paris t. 17, A to­
mes, Australasian Journal of Philosophy 
t. 25, British Journal of Educational Psycho­
logy t. 17, British Journal of Psychology t. 38, 
Bulletin of the Atomic Scientists t. 3. Ca­
hiers Internationaux de Sociologie, Czeska 
M ysi t. 40, Discovery t. 8 , Educational Re­
search Bulletin t. 26, Endeavour, Experientia 
t. 3, Harvard Educational Review t. 17, Hu­
man Relations t. 1, Indian Journal of Edu­
cation t. 12, Isis, Journal of Abnormal and 
Social Psychology t. 42, Journal of Docu­
mentation t, 3, Journal of Personality t. 16, 
Journal of Philosophy t. 44, Journal of Sym­
bolic Logic t. 12, Mind, M onthly Science 
News 1947, Nature, La Pensée, Philosophical 
Review t. 56, Philosophy of Science t. 14, 
Tolemic, Polish-American Studies t. 4, Po­
pulation t. 2, Priroda 1947, Proceedings of 
tbe British Society for International B ib lio­
graphy t. 9, Psychological Bulletin t. 44,
Psychological Review t. 54] Research t. 1, 
Resue générale des sciences pures et appli­
quées t. 54, Revue de l'h isto ire des sciences 
et de leurs applications t. 1, Ricerca Scien- 
tiftca e Ricostruzione t. 17, Sbornik Czesko- 
slovenské Akademie Zemiedielské t. 19, 
Schweizerl^che Hochschulzeilung t. 20, Scien­
ce and Culture t. 12 i 13, Science News t. 1, 
Sciences t. 74, Sdentla, Scientific Monthly 
t. 65, Scientific W orker t. 2, Script* Mathe- 
inalleu t. 13, Slavonic and East Europaean

Review. Social Forces t. 26, Sociologickd 
Revue t. 13, Sociometry t. 10, Universities 
Quarterly t. 1, V iestnik Akademii Nauk SSSR 
t. 17, W orld A ffairs Interpreter t. 18. Liczba 
po skTÓcie ty tu łu  czasopisma oznacza nr 
zeszytu.

Prawie wszystkie cytowane pisma są do­
stępne w  bibliotece Konwersatorium Najuko- 
znawczego.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ
NATIONAL meeting o f students. Scient. 

W orker 6 . Związek bryty jskich pracowników 
naukowych porozumiewa się ze studentami 
wyższych uczelnii, zwracając im  uwagą na 
możliwości pracy naukowej i  na społeczną 
rolą nauki; stara się również o pomoce nau­
kowe.

SCHWENGK GünteT. Deutsche Studenten -  
heute und morgen. Schweiz. Hochsch. Zeit. 5, 
Położenie studentów w  Niemczech.

b ib l io g r a f ia  i  d o k u m e n t a c j a

BECKWITH Frank. The eighteenth-century 
proprie tary uibrary in  England. Journ. Do­
cument. 2. Spis prac i  katalogów, dotyczą­
cych ważniejszych i  starszych biblio tek-wy- 
pożyczalmi w  A ng lii (ze wstępem ogófoym).

BENN T.V. B ibliographical sources fOT con­
temporary French literature. Journ. Document. 
2 . Obszerne omówienie źródeł bibliograficz­
nych dotyczących najnowszej lite ra tu ry  fran­
cuskiej.

BIBLIOGRAPHY on bacterial Warfare. Bull. 
Atomic Scient. 12, Bibliografia zawiera 55 
ty tu łów  prac dotyczących w ojny bakteriolo­
gicznej i  'toksykologicznej.
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B IE L IOTECA del C.N.R. Ric. Scient. Ricostr. 
9—10, 11 i 12. Wykaz najnowszych książek 
i  podręczników naukowych (nabytki biblio te­
k i włoskiego ośrodka badawczego CNR).

THE 1947 CENSUS OF RESEARCH PRO­
JECTS. Amer. Sociol. Rev. 4. Oficjalne spra­
wozdanie Komitetu Badań Społecznych wraz 
ze sipisem 714 prac badawczych, wykonywa­
nych iw 1947 roku, w zakresie psychologii 
społecznej i  psychiatrii społecznej (92 prace), 
•historii i  teorii socjologii (82). demografii 
(62). socjologii wsi (55), zagadnień społecz­
nych' (55), społeczności terytoriaDnycti (com­
munity) (53), małżeństwa i  rodziny (54), so­
c jo log ii politycznej (40), metodologii badań 
społecznych i  socjometrdi (38), socjologii w y­
chowawczej (35), socjologii przemysłowej 
(34), krym inologii, (32), socjologii miasta i e- 
ko łcg ii (24), stosunków rasowych, etnicznych 
i  kulturalnych (22), socjologii religiB) (19), 
op in ii publicznej (6), przemian społecznych 
(4) i  różnych (7 prac). W  roku 1946 zgłoszono 
495 prac, w  ,1945) —■ 432.

D OGUMENT A2IONE. Ric. Scient. Ricostr.
g_10. Obszerna bibliografia noziumowana
biologii, inżynierii, m ineralogii i  petrografii. 
W  nrze Id: astronomia i geodezja, chemia 
organiczna, inżynieria, mineralogia 1 petro- 
grafia, oceanografia, W  nrze 12: astronomia 
i  geodezja, inżynieria, medycyna.

BALES N.B. Danish maane bottom inverte­
brates. Nature 4074. Omówienie księgi pa­
m iątkowej ku czci C.G.J. Petersena, duń­
skiego biologa morza.

BARDYMAN J.T. The idocumentaitiom of 
Madagascar. Journ. Document. 1. Omówienie 
przedstawionej b ib liogra fii Madagaskaru.

HOLDS W  ORTH H. Bibliography in  South 
A frica. Journ. Document. 3. Potrzeby i  mo­
żliwości b ib liogra fii w  pid. Afryce. Spisy isit- 
iniiejjąicydh ibilblBografij iwsz^&tkiiich dziedzin, 
dotyczących płd. A fryk i.

MORTIMER R.S. Biographical notices or 
printers and publishers o f friend's books up 
to 1750. Jurn. Document. 2. Spite, angielskich 
drukarzy i  wydawców ( z danymi bibliogra­
ficznymi) do Toku 1750.

QUARTERLY Documentation survey. Journ. 
Document. 2 i 3. Bibliografia prac dotyczą­
cych bibliotek, ich organizacji oraz zagadnień 
b ib liog ra fii i  b ib lio log ii (cytowane również 
Zycie Nauki, od 1946).

QUINN Arthur Hobson. The bibliography 
of American litera ture at Philadelphia. 
Journ. Document. 3. Spis przejrzanych cza­
sopism i  próbki posiadanego materiału.

ROBERTS Stanley.'Captain Cook's voyages: 
a bibliography of toe French translations, 
1772—1800. Journ. Document. 3.

SCOTT J.W . Richard Offer, a bibliography 
of his printed works. Journ. Document. 2. 
35 tytu łów  prac brytyjskiego bibliotekarza 
i historyka.

THOMPSON Lawrence S. The bibliography 
of scientific and industrial reports. Journ. 
Document. 1. Omówienie b ib liografii przygo­
towywanej w  Stanach Zjednoczonych AR. 
obejmującej wszystkie prace naukowe i  tech­
niczne (alianckie i  państw osi), które w cza­
sie w ojny by ły  tajne,

LES TRAVAUX' de l'Ins titu t Natiomal d'Étu- 
des démographiques. Population 4. Bibliogra­
fia, działowa prac wydanych przez francuski 
ins ty tu t studiów demograficznych.

W OLANIN A.S. Soane recent public,liions 
re lating to Polish American history. Rot. 
Amer. Studies 3—4. 65 pozyeyj bibliografii 
h is to rii stosunków polsko-amerykańskich,

BIBLIOTEKI I  BIBLIOTEKARSTWO
LA BIBLIOTHÈQUE de l ' Institu t National 

d'Éludes Démographiques. Population 3. Bi­
blioteka francuskiego instytutu studiów de­
mograficznych; organizacja, bibliografia na­
bytków zagranicznych 1945—47.

GARSIDB Kenneth. An intelligence lib ra ry 
in  Germany. Journ. Document. 2. Organizacja 
bib lio teki, pierwotnie służącej celom w yw ia­
dowczym, później informującej b ry ty jsk i za­
rząd wojskowy o szczegółach administracji, 
pa rtii I  armii w  Niemczech.

LARSEN Knud. A  book-notatton for special 
libraries. Journ. Document. 1. System ozna­
czania działów w  ¡bibliotece specjalnej (pro- 
pozycj a).

LEWTOiN Lucy O. An industrial' research 
laboratory. Sclent. Monthly 5. Specjalne ^ r 
dania b ib lio teki naukowo-przemysłowej.

MORLEY Linda H. Special lib ra ry  educa­
tion in  the United States and Canada. Journ. 
Document. 1. Teoria i  praktyka kursów dla 
biblio tekarzy do biblio tek naukowych i  tech­
nicznych; cyfry  dotyczące kursów bibliote­
karskich.

ROBERTS H.V. Molesworth. The L ibrary of 
Congress printed cards: some suggested im­
provements. Journ. Document. 1, Biblioteka 
ta wydaje bibliografię na kartkach; •propono­
wane są ulepszenia.

TAYLOR Elsie Gertrude. The Bureau of 
American Bibliography at the National Cen­
tra l Library. Proc. Brit. Soc. Intern. Btbl.
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Biuro ¡bibliograficzne amerykańskiej b ib lio ­
teki narodowej ma półtora m iliona pozycyj,, 
rocznie przybywa 50.000.

TUCKER W.P. Do social scientists Qcinow l i ­
braries? Amer. Sociol. Rev. 4. Autor omawia 
nieco ©nianie społecznej roCii b ib lio tek w 
dwudziestu amerykańskich podręcznikach so­
cjologii wydanych od 1938 roku.

WASSON Donald. Putting knowledge to 
Work. Scient. Monthly 5. Urządzenie i  praca 
bib lio teki specjalnej (wyspecjalizowanej nau­
kowo łub technicznie).

YEN A WINE Wayne S. The A ir  University 
Library. Scient. Monthly 5. B iblioteka wyż­
szej szikoły lotniczej (Maxwell Field. A laba­
ma, USA).

HISTORIA NAUKI
ALLEN J.F. Low--température physics in  

North America. Nature 4074. Narzędzia uży­
wane i w yn ik i osiągnięte w  fizyce niiskicn 
temperatur (USA, Kanada).

BAM I H.L., TYER B.H. and GUHA P.C. 
Recent advances in  the chemistry of antima- 
laaials. Sci. Cult. i.  Postępy chemii środków 
przeciwmailaryczriych (alkaloidy, po-chodne 
chinoliny i  akrydyny, sulfonamidy, po-chodne 
pyrim idyny, guaniidy i biguanidy. amidyny, 
pochodne fenantrenu, o-r g a nom eta lli ca, różne) 
(wzory strukturalne, 260 poz. literatury).

BOYER Carl B. Cartesian geometry from 
Format to Lacroix. Scrip ta Math. 3—4. Roz­
wój kartezjańskiej geometrii analitycznej <K> 
końca 18 wieku.

¡BOYER Carl B. Note on epicycles' and the 
ellipse from Copernicus to Lafhire. Isis 
111— 112.

BURTON Milton. Radiation chemistry: a 
brief hi-story and forecast. Bull. Atomic 
Scient. 12. Zarys h is to rii chemii promienio­
twórczości i  niektóre przewidywane kierunki 
je j rozwoju.

CA HEN Louis. La télégraphie électrique 
des origines au début du XX siècle, Rev. 
Hist. Sci. 2. Rozwój telegrafii elektrycznej 
opierał się na współczesnych odkryciach 
nauki; je j skutki i  zastosowania.

THE CONSERVATION of energy. Endea­
vour 24. Historyczny podkraid teorii zachowa­
nia energii rozwiniętej przez Joule's (1847).

CRONIA Arturo. Slavonic studies- in  Ita ­
ly . Slavonic Review 6 6 . Badania slawistyczne 
we Włoszech od początków aż do czasów 
■współczesnych.

DENNY Margaret. The Royal Society and 
American scholars. Sclent. M onthly 5. Sto­

sunki angielskiego Towarzystwa Królewskie­
go' z uczonymi w Ameryce (wiek 17 i  18).

DUBRISAY René. Contribution de la chimie 
moderne aux progrès de la métallurgie. Rev. 
gértér. sci. pur. appl. 9—10. W pływ  chemii 
na rozwój metalurgii (gf.iiin, karbid, stopy).

DUBS Homer H. The beginnings of alcne- 
my. Isis 111—1H 2 . Alchemia w czasach przed­
chrześcijańskich (głównie w Chinach).

DUCHESNE Jules. Esquisse diu dévelop­
pement de l'atomistique classique. Scjentia 
425—428. Rozwój pojęć o atomie od staro­
żytności do wieku XX.

EYLES V.A. James Hutton (1726—1797) and 
Sir ChaTles Lye ll (1797— 1875). Nature 4073. 
Dwie wybitne pos-taai z początków naukowej 
geologii.

FRiEDWALD E.M. French science — past 
and present. Discovery 9. Pierwsza część ar­
tykułu o przyrodo znawstwie francuskim wraz 
z matematyką (od początków do 1830).

GOUDSMIT S.A. Heisenberg on the Ger­
man uranium project. Buli. Atomie Scient. 11. 
K rytyka artykułu Heisemberga, publikowane­
go w Nature 4059; uczeni niemieccy nie byli 
na -dnodze do zbudowania bomby i  nie można 
kłaść tego na karb niezrozumienia przez 
czynniki rządowe niemieckie, ani też niechę­
ci do robienia bomb przez uczonych niemiec­
kich.

H A IM A N  Mieaislaus. -Polish scholarship in  
the United States: 1939—-1947. Pol. Amer. Stu­
dies 3—4. Nauka polska w Stanach Zjedn. 
A.P. w  czasie w ojny i  po wo-jnie: instytu ty 
naukową, komisja historyczna, archiwa, Fun- 
dacj-a Kościuszkowska, omówienie prac po­
szczególnych uczonych (z danymi b ib io g ra ­
ficznymi).

HOCKETT Robert C. The progress o f sugar 
research. Scient. M onthly 4. Nowsze postępy 
badań naukowych nad istotą cukr-u i  jeigo 
rolą w  odżywianiu (ze szczególnym uwzględ­
nieniem U.S. Sugar Research Foundation).

HUMBERT M. La découverte de Neptune. 
Sciences 53. Odkrycie Neptuna rachunkiem 
przez Lei Verriera i  Adamsa; dalsze pra-ce Le 
V errier a nad plamętą Wulkanem (hipotetycz­
na między Merkurym a Słońcem).

KAPUSTINKSIJ A.F. P iervaja russkaja 
naucznaja chimiczeskaja łaboratorija. Priroda 
10, H istoria 1 szczegółowy opis pracowni che­
micznej Łomonosowa (18 wiek).

KATTSOFF Louis O. Ptoilemy and scienti­
fic  method. A  note on the history o f an 
idea. Isis 111—412. Metoda naukowa w  A l- 
mageścle Ptolemeusza; argumentacja opiera
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się na obserwacji znacznie częściej n,iż ne 
spekulacji.

KENNEDY E.S. A l-Kashi's „Plate o f con­
junctions'*. Isis 111—'112. Asitroino>m i  mate­
m atyk arabski A l-Kashi (am. 1436?) ułożył 
tato lace nomograficzne do ob l icza nia konijom- 
k c ji planet.

KOLMAN Annoszit. O poidstatie a puvodu 
pythagoreismu. Czeska M ysi 3 i  4—5, Wiedza 
i filoao-fia putagorejczyków.

KOMIELKOV V.S. Iss'ledovanija m oln ii v 
SSSR. Priroda 10. W yn ik i piętnastu la t ba­
dań naid piorunami w  ZSRR.

LAURENCE George C. Canada's participa­
tion in  atomic energy development, Bull. A to ­
mic Sclent. 11. Udział Kanady w wyzwoleniu 
energii atomowej, je j współpraca z USA 
i W ielką Brytanią; prace współczesne.

LEJB SON Ł.G. Evolucionara ja fiziologiiija v 
Sovietskom So juzie. Priroda 10. Fizjologia 
ewolucyjna, je j historia i rozwój w Rosji 
i ZSRR.

¡MACNALTY Sir A rthur. Advances in  pre­
ventive medicine during the war of 1939—45. 
Nature 4071. Liczby dotyczące zachorowań 

oraz przypadków śmierci w W . Brytanii, 
ogólnikowo- omówiono sposoby leczenia (gru­
pami według chorób).

METZGER Hélène. Atome, pro jet d'article 
pour un vocabulaire historique, Rev. Hist. 
Sel, 1. Historia i terminologia jjo jęcia ato­
mu (artykuł pośmiertny).

MORRISON Philip. Ataos: the story of 
German science. Bull. Atomic Sclent. 12. Za­
rys niemieckich badań atomowych na tle 
książki Goudamita Alsos.

POSTMAN Leo. The history and present 
status o t the law  of effect. Psychol. Bull. 6 . 
Szczegółowa prehistoria i historia thorndike- 
ojwskiego prawa skutku (60 stron, 332 pozycje 
bibliograficzne).

R AZUMO VSKIJ V .V . Strojeni je  organl cze- 
sikogo viesziczentva v isa'ledovandjach ruissfcich 
uczonych. Priroda 10. Rozwój rosyjskich po­
glądów na budowę ciał organicznych.

REYMOND Arnold. L'évollution de la pen­
sée scientifique et 1'lhisitoire des sciences. 
Rev. H 1st. Sel. 2. H istoria m yśli naukowej 
obejmuje w ie lk ie  prądy umysłowe, służące 
za tło postępowi nauki. Pięć okresów myśli 
naukowej: starożytność, cywilliizajcje wscho­
du, Okres grecko-rzymski, odrodzenie i  czasy 
nowożytne, koniec X IX  i¡ początek X X  wieku. 
Chronologiczne miejsce odkrycia nie zawsze 
zgadza siię z okresem myśli naukowej.

RONCHI V. Novità në’ Ia teoria della v i- 
słone. Sclentła 425—428. Pierwsza część arty­
kułu o- postępach badań nad wzrokiem i  me­
chanizmem widzenia.

ROUGH J. Océa/nograpUies français. Scien­
ces 52. Francuscy badacze morza o-d 4 wieku 
przed C hrysteem  do. współczesności.

RUDOE W. The advance of geodesy. Dis« 
co very 11. Krótka historia wiedzy o kształ­
cie i wymiarach ziemi; sposoby zdobywania 
je j. ■vyyprawy pomiarowe różnych czasów.

SCHONELL F.J. The development o f edu- 
piatmum. Endeavour 23. H istoria «oprowadzę- 
nj*i p latyny do «tanu kowalnegO' (z portie- 
tem W oli as tona) ; podano źródła b ib liografi­
czne.

SCHONELL F.J. The development o f edu­
cational research in  Croat Britain. Part I. 
Brit. Journ. Educ. Psychol. 3. Zarys rozwoju 
psychologii wychowawczej w  okresie ostat­
nich czterdziestu lat.

SERRUS Ch. La mécanique ,da J.-A. Borelli 
et la notion d'attraction. Rev. Hist. Sel. 1. 
Rozwój pojęcia przyciągania ciał i teoria 
Bor él lego (matematyka, astronoma i  lekarza 
włoskiego, 1608— 1679), k tó ry  stworzył te«r.ę 
przyciągania powszechnego (współcześnie 
Newtonowi). Brakiem jego teo rii jest nie w y­
krycie  zależności s iły  od odległości środków 
estai.

SILVA Giovanni. Galileo Ferraris, i l  campo 
magnético rotante e i l  motore asincrono. 
Rie. Scient. Ricostr. 12. Badania Ferrartaa, 
które doprowadziły do zastosowania obroto­
wego pola magnetycznego *i powstania asyn­
chronicznego motoru elektrycznego'.

STERN Bernhard J. (ed.) The Ward-Ross 
correspondence III, 1902—1903. Amer. Sociol. 
Rev. 16. Dalszy ciąg korespondencji dwóch 
w ybiitny ch socjolog ów am er yk  ańskich.

SZMALGAUZEN I I .  Novo je v  sovremien- 
nom Darviniizmie. Priroda 12. Obszerne wy- 
ł uczczenie zasad współczesnego darwinizmu 
według badań radzieakidh.

TAYLOR R. Sherwood. A  century o f B ri­
tish chemistry. Science News 5. Sto la t po­
stępu chemii w Angjliili.

V AV ILO V  S.I. Tridcat* le t sovietskoj nau­
k i. Vlesln. Akad. SSSR 11. Omówienie postę­
pu w nauki radzieckiej w  30-lecle Jej pracy.

V AV ILO V  S.I. Soyietskaj,a nauka (k 30-le- 
tiju  VdieCikogo Oktiabra). Priroda 10, Zarys 
h is to rii nauiki w  ZSRR (z licznymi portretami 
uczonych).
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INSTYTUCJE NAUKOWO-BADAWCZE
A .O. L'isitûituto d i riicerche Fulmer. Ric.

Sclent. Ricostr. 12. Angielski insty tu t meta­
lurgiczny.

A .O. II labor atorio d i rioerca deLla ».Public 
Roods Administration' ' negli S.tati Uiniti. Ric. 
Scient. Ricostr. 12. Amerykańska stacja ba­
dawcza centra li drogowej i  je j sekcje.

ALLISON Samuel K. Institute for nuclear 
studies, the U niversity o i Chicago. Scien 
t if ic  M onthly 6 . Organizacja i prace insty­
tutu badań jądrowych, ty lko dla zaawanso­
wanych.

ATTI del C.N.R. Ric. Scient. Ricostr.
9—10. Statut nowego ośrodka badań chemii 
fzycznej i  hydrologicznej.

A TT IV ITA  scieotifica del C.N.R, Ric. 
Scient. Ricostr. 9—>10. Sprawozdania z dzia­
łalności: VISENTINI, Marco: Comitato nazdo- 
nale per 1'iingegnenia e l'andhitettura (za I 
półrocze 1947); REVERBERI, Giuseppe: Centro 
d i studio peir ‘la biologia; (za 1946/47) ; SCIME- 
M I, Ettore: Centro vemeto di ricerche 
idrauliche (za 1946/47). — W  mrze 11. PICO- 
NE, Mauro: dstituto nazionale per te  appld- 
cazioni del eatoolo- (marzec 1945 — wrzesień 
1947); ONO RATO, Ettore : Centro di studio 
per la  mineralogia e la  petrografia (za 
1946/47). — W  mrze 12: RITTMANN, Alfredo: 
Centro d i studli Siilani (badanie gór Kalahari, 
lato 1947). -

BRITISH Non-ferrous Metals Research As­
sociation. Nature 4070. Możliwości pracy bry­
tyjskiego tw a metali nie-żelaznych.

COUDERC Paul. Un exemple de coopéra­
tion scientifique internationale à la  station 
de recherches du Jumgfraujoch. Atomes 21. 
S taca bada wcza o obsadzie międ zynarodowe j 
na Jungfraujoch w  Alpach o kifJku budyn­
kach leżących ponad 3500 m npin. Opisano 
przebieg prac w lecie 1947. (Na stacji pra­
cowali m. In. astronomowie, meteorologowie, 
fizjologowie, fizycy, geologowie).

DELORME Suzanne. L'activiité de la  section 
d ’histo ire des sciences du Centre Internatio-' 
mal de Synthèse... 1946. Rev. Hist. Sci. 1. 
Sprawozdania zi posiedzeń sekqjii h is to rii nau­
k i międzynarodowego ośrodka 6ynitezy nauk.

FLETCHER H.R. The Institute of Seaweed 
Research, Nature 4072. Obszerny w ie lk i 
szkocki ins ty tu t przystępuje do badań 
zagadnień związanych ze zbieraniem i użyt­
kowaniem zapasów TOŚlin. moTskch.

GEE Geoffrey. The British Rubber Produ­
cers Research Association. Research 2. Hi-

stoiria, organizacja i  zakres działalności sto­
warzyszenia.

GHASWALA S.K. The David Taylor basin- 
Sci. Cult. 5. Amerykańskie laboratorium do 
badania modeCI okrętów.

HASLETT A.W . The G.P.O. Research Sta­
tion Discovery 12. Pocztowo-tele graficzne 
laboratorium badawcze (860 pracowników).

HOLY T.C. et aUdi. Program o f the Bureau 
of Ediucationał Research. Educ. Res. Buli. 8 . 
Organizacja i  prace amerykańskiego biura 
badań nad szkolnictwem i  wychowaniem; 
sprawozdanie zą rok 1946/47. Różni autorzy 
omawiają oddziały: oddział, pośrednictwa pra­
cy, oddział programowy, oddział wydawni­
czy, oddział ocen, oddział pensonelowy, od­
dział dokumentacji (z biblioteką), oddział ba­
dań terenowych, laboratorium pomocy szkol­
nych, szkoła radiowa, szkolenie przyspie- 
srzone.

JORDAN L.A. The Pairnt Research Asso­
ciation. Nature 4071. Niektóre osiągnięcia 
twa badań farb; duży wstęp ogólny poświę­
cony towarzystwom badawczym w przemyśle.

KING J.G. The Gas Research Board. Re­
search 3. Historia. organizacja i  działalność 
rady.

MACTAGGART E.F. The M ellon Institute. 
Discovery 11. Instytut, w  którym  ok. 300 s ty ­
pendystów rozwiązuje zagadnienia naukowo- 
przemysłowe (USA).

THE MELLON Institute, Nature 4071. Spra­
wozdanie z działalności za r. 1946/47; instytu t 
wykonuje prace chemiczne. •

MITTER G.C. U.S. Bureau of Mines and its 
war-time p ilo t plaants, Sci. Kult. 1 1 2 .  Ame­
rykańskie biuro kopalniane prowadzi badania 
naukowe nieTaz. pnzy pomocy fabryik doświad­
czalnych. Podano ważniejsze nowe metody 
metalurgiczne.

NATIONAL fibrę research Institute in  In ­
dia., Sei. Cult. 3. Zadania i  możliwości insty­
tutu włókienniczego, k tó ry  może powstać z 
połączenia (dotychczasowych (stacyj badaw­
czych w  Indiach.

PIETZSCH. E. Bericht über das Gmelśn- 
Imstitut für anorganische Chemie und Grenz­
gebiete in  der Kaiser-Wilhelm-Gesellschaft 
zur Förderung der Wissenschaften, Clausthal- 
Zellerfeld. Experientia 10. Organizacja i pra­
ce instytutu im. Gmelina, opracowującego- 
bibliografię chemii i  nauk pokrewnych oraz 
nowe wydania zbiorowego podręcznika 
chemii.

PHILPOT A.J. British Scientific Instrument
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Research Association. Research 1. Hi-stoida i  
działalność stowarzyszenia, powstałego nr 
drugiej połowie 1918 roku.

PHYSICS and the steel industry. New la ­
boratories of the British Iron and Steel 
Research Associaiton. Nature 4072. Organiza­
cja nowego laboratorium badawczego (meta­
lurg ia żelaza i  stali).

SMITH, C yril Stanley: Institute for the 
study of metals, the U niversity of Chicago. 
In ty tu t metalurgiczny, pozbawiony zadań 
nauczania. Scientific Monthly, 6.

VINOGRADOV K.A. Karadaigskaja biołogi- 
czeskaja stancija Akademii NauJk Ukrainskoj 
SSR. Priroda 10. Prace stac ji b iologii mor­
skiej na Krymie.

WALKER J. Stubbs. The Royal A irc ra ft Es- 
tablishiment. Discovery 9. Historia i prace 
angielskiego’ wojskowego labor atorum aero- 
n antycznego, które dawniej by!o również w y­
twórnią przyrządów latających.

ZIRKLE, Raymond E.: Institute of radiiobio- 
logy and biophysics, the U niversity of Chi­
cago. Wyposażenie i  zakres prac instytutu 
radiobiologii. Scientific M onthly 6.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI
LA CLEF isur la porte. Atomes 17. Francus­

k ie  szkolnictwo wyższe cierpi na katastrofal­
ny brak kredytów na pomoce naukowe. Ob­
cinanie zasieków szkolnictwu wyższemu sta­
wia je  przed widmem zaprzestania szkolenia 
dalszych słuchaczy.
•CONCORSI a borse d i studio presso Isitituti

0  Laboratori nazionali ed esteri. Rie. Scient. 
Ricostr. 11. W yn ik i konkursów o stypendia 
badawcze włoskie i zagraniczne (z życiory­
sami kandydatów).

L-ÉTERNEL sursis. Atomes 18. Ciągłe opóź­
nianie poprawy warunków pracy szjkół i in- 
6'tytucyj naukowych, udzielanie ty lko  doraź­
nej pomocy finansowej doprowadzi do tak 
w ie lkich strâ-t w  rekrutacji nowych uczonych
1 techników, że przyszłość Francji, która za­
leży od rozwoju nauki i techniki, stoi pod 
znakiem, zapytania.

MORRIS John. Due m iliard! di, do Kari 
all'anno a favore della scienza. Rtc. Scient. 
Ricostr. 11. W  ciągu la t dziesięciu wydatki 
Stanów Zjedn. na badaniia naukowe mają ©- 
siągnąć dwa m iliardy dolarów. N iektóre za- 
gr daterai a organizacyjne. Szkicowe porównanie 
z ZSRR.

SCIENTIFIC research and public expendi­
ture. Nature 4077. C yfry wydatków W . Bry­
tanii na badania przemysłowe i uniwersytec­

k ie ; trudność pracy leży nie tyle w  braku 
funduszów, iii© w  braku ludzii i środków; spo­
soby zaradzenia złemu.

NAUCZANIE I  NAUKA; KSZTAŁCENIE 
UCZONYCH; WYCHOWANIE

BERNAL J(ołhn) D. Science and humanism. 
U iüv. Quart. 3. Próby osobnego nauczania 
przyrodoznawstwa i humanistyki prowadzą do 
nieznajomości połowy luidizkiej wiedzy. Nau­
czanie wiedzy zunifikowanej sprawia znaczne 
trudności wobec niezgodności takiego- naucza­
nia z dotychczasowym programem. Zmiany 
celów wychowania wymagają przeróbki sy­
stemu nauczania. Cziorwiek wykształcony po­
winien wiedzieć coś o swym świecie fizycz­
nym, o siwej biologii, h isto rii, stosunkach 
międzyludzkich, o podstawie wartościowania, 
o sztuce. Zmiany w  programach, wprowadza­
jące zmiany unifikacyjne studiów, powinny 
się oprzeć na badaniach ich następstw.

BRUNET Pierre. L'histoire des sciences 
dans l'enseignement. Rev. Hist. Sci. 2. Za­
gadnienie wprowadzenia histo rii nauki w  
szkoGniatwie wszystkich stopni.
. CARLSON A.J. Science, education, and the 
future o f man. Scient. Monthly 6. Człowiek 
nie szanuje naturalnych zasobów ziemi; ko­
paliny, gleba, las — s3 wyzyskiwane rabun­
kowo; gromadzenie się trujących pozostałoś­
ci przemysłu może być w przyszłości niebez­
pieczne. Mamy już dość wiadomości nauko­
wych, aby rozpocząć wychowanie nowego 
człowieka. Można to zrobić z dalszą pomocą 
nauki i  zaniechać dltychczasowych prym ityw ­
nych metod w stosunkach międzyludzkich.

FAWCETT Harold P. The tra ining o f ma­
thematics teachers. Educ. Res. Bull. 4. Nau- 
czycieCe matematyki powinni być kształceni 
ze zrozumieniem, że matematyka nie jest ce­
lem dla siebie, ale że je j znajomość może 
poprawić byt ludzkości. Programy nauczania, 
nowe metody szkoilne.

HALBWACHS Francis. Réflexions sur une 
composition de sciences. La Pensée 15. Szko­
ły  średnie wprowadzają swych wychowanków 
w  przyrodoznawstwo, nie ty lko nie ucząc ic!h 
wcale związku podanych wiadomości z ży­
ciem, ale nadto podają im tylko- to, co da 
się zarytmetyzwać, bez inteligentnej interpre­
tacji.

LANDEEN W illiam  N. Re-education o f Ger­
many. W orld A ff. Interpr. 2. Nowe szkolnic­
two niemieckie w  strefie amerykańskiej; cy­
fry. Trudności z podręcznikami i  budynkami,
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nadmiar' 'uczniów. Sprawa programu wycho­
wania.

LENNARD-JONES Slir John. Education of 
the man of science. Nature 4068. Dyskusja 
nad wychowaniem człowieka nauikj. (konfe­
rencja BAAS w  Dundee — zolb. Życie nauki, 
t. 5, 1948, Bitr. 392).

LIVINGSTONE Sir Richard. A  wider out­
look. Univ. Quart. 3. Możliwe jest wykształ­
cenie bez znajomości majuk przyrodniczych, 
izeba je wiszakże rozumieć i  wiedzieć, kiedy 
się do nich zwrócić. Przyrodnik, k tó ry  nie 
zna h isto rii, lite ra tu ry  i  sztuki, jest co na j­
wyżej technikiem — nie zna celu swej dyscy­
p lin y  i  je j miejsca w ¿wiecie. Konkursy do 
stypendiów wymagają egzaminu z przedmio­
tów ubocznych. Rola studium filozofii.

'MANTRI K.T. Speeding up literacy among 
adults: Bombay's experiment. Indian Journ. 
Educ. 2. Ogrom zadania; metody pracy, środ­
k i mat oralne, trochę wyników.

MASS EDUCATION and international un­
derstanding. Nature 4073. UNESCO ma się za- 
J3Ć sprawą podstawowego wychowania w 
w ielu krajach. Do planu światowego widhodzi 
także właściwa informacja o  sprawach nauki.

Trzeb a współpracy w szerzeniu wzajemnej 
znajomości i  zrozumienia narodów, przez 
wszystkie środki masowego porozumienia".

MATHUR Rang Bahadur. Reorganization o f 
science teaching. Indian Journ. Educ. l  i  2. 
A rtyku ł o konieczności reorganizacji studium 
przyrody w szkole średniej (był drukowany 
również w  Sci. Cult. t. 12, nr 3 i  4; stresz­
czenie w  Życiu nauki, t. 4, 1947. stir. 81).

UN PROJET qui ne doit pas rester un 
espoiT. Atomes 20. Komisja im. Langevina 
opracowała plan wychowawczy, w którym 
od wychowania i szkolnictwa podlrtawowego 
począwszy poprzez szkolnictwo średnie do­
chodzi w 15 roku życia do półspeojalizacji w 
sekcjach: praktyk, zawodowej i teoretycznej; 
przed szkołą wyższą proponawany jest rok 
wstępny. Wreszcie postulowana jest racjo­
nalna reorganizacja szkodnictwa wyższego.

RELEASE of atomic energy. Sci. Cult. 5. 
A rtyku ł redakcyjny: uczeni widzą jak od lat 
pięćdziesięciu Ich odkrycia są nadużywano 
do celów wojennych; odpowiednie stowarzy­
szenia uczonych wzięły na siebie zadanie 
wychowywania społeczeństwa w duchu nauki.

RESOLUTIONS on adult education. Indian 
Journ. Educ. 1. Uchwały ogólno'-indyjski ej 
konferencji wychowania dotyczące oświaty 
dorosłych.

SAIYIDAIN K.G. Education in  Asia. Indian

Journ. Educ. 2, 3 i  4. Konferencja poświęco­
na wychowaniu w  A zji (Delhi. 1946?); liczne 
cyfry. Nowy program.

V AKIL K.S. Education o ld  and naw. Indian 
Journ. Educ. 3. Różnica między nowoczesnym 
a staromodnym wychowaniem. (9 punktów).

ORGANIZACJA NAUKI
ASSEMBLEA plenaria dei Gomitati nazio- 

nalu. Rie. Scient. lUcostr. 12. Sprawozdamie 
z przemówieniami in  extenso ze zgromadzenia 
wszystkich doradczych komitetów naukowych 
w łoskiej narodowej rady badań (CNR) (gru­
dzień 1947).

DECRETO del Presidente del Consigláo died 
Minis tr i etc. Rie. Scient. Ricostr. U. Ustawa
0 wyborze członków naukowych doradczych 
komitetów narodowych, które są organami 
pomocniczymi narodowej rady badań (CNR) 
we Włoszech. Podano też lis ty  wyborców
1 wybranych (profesorów wyższych uczelni) 
W  mrze 12 spisy członków niektórych kom i­
tetów.

EMPLOYMENT service. Scient. W orker 4. 
A rtyku ł omawia zorganizowanie i  działalność 
Technical and scientific register (zoib. też 
Życie Nauki t. 4. 1947, &tr. 68).

FOX Sir Cynii S. The Geological Survey of 
India, 1846 to 1947. Nature 4078. H istoria po­
wstania służby geologicznej w  Indiach; w ię­
cej niż szkicowo zarysowano okres 1856— 
1946.

MANAGEMENT of research. Nature 4068. 
Odczyt R.P. Russella o organizacji badań 
przemysłowych; ważne jest właściwe ich w łą ­
czenie do łańcucha produkcji i  zgranie zespo­
łu ; możliwość poświęcenia się także ubocz­
nym zagadnieniom. Nagłe redukcje personelu 
naukowego powodują ogromne straty w  mo­
rale pozostałych pracowników. Zagadnienie 
wyszukania personelu naukowego.

NATIONAL Research Council. Sci. Cult. 4. 
Utworzenie narodowej rady badań w Indiach, 
je j organizacja i metody pracy.

ORGANIZATION for scientific and indu­
s tria l research. Nature 4078. Instytucja ba­
dawcza musi natchnąć swych pracowników 
duchem nauki, naukowej współpracy i  wza­
jemnej informacji. Praktyczna wartość w yn i­
ków naukowych objaw i się ty lko  wtedy, gdy 
,są ludzie, którzy potrafią je ocenić i zasto­
sować. Skąd ■ Kc-niscina jes i współ­
prace prooucenta i  konsumenta.

■PÉRÈS Joseph. L'organisation de la re­
cherche scientifique en France. Rie. Scient. 
Rlcostr. 12. Organizacja nauki we Francji
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(rozdziały: rekrutacja i  kształcone badaczy fie ld o f nuclear reseainch. Buli. Atomie
(ciekawa instytucja naukowych ojców chrze­
stnych — opiekunów młodych pracowników), 
współ pracownicy techniczni zasiłki na mate- 
ria>ły i  wydawnictwa, własne zakłady CNRS, 
powiązania między CNRS i  innym i instytu­
cjami badawczymi.

STAGG J.M. The InternaitonaJI Union of 
Geodesy and! Geophysics. Nature 4069. Or­
ganizacja U nii; trochę uwag historycznych, 
trochę projekitów.

POPULARYZACJA NAUKI
NICHOLS Herbert B. Abstracts fox the 

press. Scient. M onthly 5. Jak pisać wiado­
mości' o- odkryciach naukowych dla prasy co­
dziennej.

RÓŻNE
LOWREY, Jeanette: Science in  Chicago’. 

Scientific M onthly 6. Obszernie omówienie 
środowiska naukowego i  poszczególnych waż­
nych instytucyj naukowych, s. 37. W  tym  
samym numerze, poświęconym w  ogóle nau­
ce w Chicago, a rtyku ły  o instytutach badaw­
czych pióra" ALLISON A, SMITHA i  ZIRKLE’A.

CUINIER André. L'esprit de la recherche 
aux U.S.A. Atomes 29. W  Stanach Zjedno­
czonych AP nauka jest modna.; w ie lk ie labo­
ratoria i  zastosowania nauka ..czystej" w  
przemyśle są powszechne. Dobrze postawione 
szkolnictwo wyższe osiąga wysoko stojące 
w yn ik i dzięki dużej speicijaflizaicjd. A utor ob­
serwuje dobre warunki' pracy i przywiązanie 
do niej. Natomiast tzw. M itu ra  ogólna, w ia­
domości z innych dziedzin pozostawiaj ą dużo 
do życzenia, za to jeyst solidność w obrębie 
specjalności i  mniej chęci błyszczenia.

SOCJOLOGIA NAUKI
WILLIAMS Elgin. Sociologists and know­

ledge. Philos. Sci. 3. Socjologowie, socjologia 
wiedzy; korzystnie jest rozpatrywać zacho­
wanie Łudzi z punkitu widizonia ich narzędzi 
i  własności materiałów.

a) Nauka i  państwo; nauka i  po lityka
ARNOTT D.G. Isotope» on strings. Scient. 

W orker 6. Autor k ry tyku je  kontrolę p o lity ­
czną nad pracami z użyciem izotopów zaku­
pionych w USA. Tradycja nauki wymaga 
wzajemnego informowania się o wynikach, a 
nie wyzyskiwania cudzej pracy w  sposób je ­
dnostronny.

BOK Bart. J., FRIEDMAN Francis, WETSS- 
KOPF V ictor. Security reguł attLoms in the

Sclent. 11. Dyskusja nad materiałami omawia­
nymi w czasie uchwalania ustaiwy o ograni­
czeniach w  badaniu energii atomowej (USA).

BRITISH ASSOCIATION of Scientific W or­
kers analyzes the deadlock. Bull. Atomic 
Sclent. 11. Memorandum bryty jskiego Związr- 
ku  Pracowników Naukowych; całkowite bez­
pieczeństwo osiągnąć się nie da — w  każdym 
porozumieniu musi brać udział i  USA i  ZSRR; 
najeży zabronić użycia broni atomowej i  roz­
szerzyć płaszczyznę rokowań międzynarodo­
wych.

CAVERS David F. Atomic power versus 
w orld security. Bull. Atomie Sclent. 10. Ogro­
mnemu niebezpieczeństwu zrabowania fabryki 
lub zapasów paliwa atomowego w  ilości za­
grażającej pokojow i przez ,,źle usposobione 
państwo" można zapobiec,, ograniczając w y­
rób tego paliwa do bardzo znacznie mnie j­
szych potrzeb nauki i lecznictwa. Trzeba ty l­
ko ustrzec się przed tajnym budowaniem fa­
bryk na większą skalę. ,,Jest rzeczą prawdo­
podobną, że wyzyskanie energii atomowej ja­
ko narzędzia badawczego przeważy korzyści, 
które mogłyby płynąć z dostępności nowego 
źródła energii". Jest to nawet bardzo niska 
zapłata za bezpieczeństwo.

CONTROL o f atomie energy. Nature 4072. 
Dyskusja nad zagadnieniem kon tro li energii 
atomowej w związku z przedstawieniem dru­
giego reportu Radzie Bezpieczeństwa ONZ.

EINSTEIN Albert. Only then slhaLl we find 
courage. Sci. Cult. 2. (Przedruk z The New 
York Times Magazine). Bez prawdziwego zau­
fania i  współpracy międzynarodowej świat 
dąży ku zag.odzie; nowe warunki stworzone 
pizez odkrycie energii atomowej wymagają 
nowych sposobów myślenia — organa rządo­
we wciąż myślą starymi sposobami. A rtyku ł 
nie szuka rozwiązań naukowych — żąda do­
brej w o li,

HARDING T. Swann. The place of science 
in  democratic government. Amer. Sociol. Rev. 
nr 6. Apologia ¡naczelnej ro li uczonych w de­
mokratycznym rządzie (zob. Życie Nauki 
t. 5, 1948, s. 345.

MEMORANDUM to the UN — on bacterial 
warfare. Bull. Atomic Scient. 12. Am-erykań-. 
ski Związek Pracowników Naukowych zwraca 
się do. ONZ z wystąpieniem, przeciwko w oj­
nie bakteriologicznej, podkreślając je j nie­
bezpieczeństwo (z bibliografią).

MOTT N.F. International control: the choi­
ce before this country. Bull. Atomic Sclent. 
11. Argumenty za i  przeciw posiadaniu bomb
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atomowych i  zagadnienie kontroli międzyna­
rodowej.

THE NATIONAL SCIENCE Foundation B ill 
and the President's veto. Bull. Atomic 
Scient. 10. Prezydent Truman założył veto 
przeciw ustawie o narodowej fundacji nau­
kowej, n ie przeciw ja j zasadzie, ale praktycz­
nemu administracyjnemu wykonana u.

PRICE Don K. The deficienciles o f the Na­
tional Science Foundation B ill. Bull. Atomic. 
Scient. 10. Omówienie błędów projektu usta­
wy o; narodowej fundacji naukowej, pTzeciw 
które j prezydent Truman założył veto.

REPORT on domestic d istribution o f radio- 
isotopes. Bull. Atomie Sclent. 10. Możliwości 
loadztehi radioizotopów w USA i  ich zasto­
sowania w  medycynie, biologii, przemyśle

rolnictw ie; spi.s dostępnych radioizotopów. 
Ualej notatka: WORLD dastnibortiosi o f radio- 
isotopes announced.

SCIENTIFIC ORGANIZATION and mana­
gement. Nature 4074. Ob.»erny artykuł re ­
dakcyjny O' ¡naukowej organizacja i  kierownic - 
twie; badania rzeczywiście słabych punktów 
administracji, ¡reorganizacja organów rządo­
wych do nowyich zadań. Świadomość, że nau­
ka może coś tu pomóc, je^t mało rozpow­
szechniona.

SCIENTISTS and world! government. Buli. 
Atomie Scient. 12. Konieczność kontroli, eneT- 
g ii atomowej na. międzynarodowej płaszczyź­
nie stod przed potrzebą stworzenia rządu 
światowego.

SZILARD Leo). Atomie bombs and the post 
wan- position o f the United States in  the 
world — 1945. Bull. Atomic Scient. .12. Proro­
czy raport z o żony Byrnesowi przed w ypró­
bowaniem bomby w New Mexico, ostrzegają­
cy przed użyciem bomby i przedstawiający 
moż.iwe trudności pogodzenia pojowennego 
świata przed wojną atomową.

TAYLOR Glón H. Is there some hope for 
world government? Bull. Atomic Scient. 10. 
Zagrożenie bezpieczeństwa świata wywołało 
pro jekt powstania rządu światowego: wniosefc 
do ciał ustawodawczych St. Zjedn. AP o we­
zwanie ONZ do ułożenia usitawy światowej, 
ratującej przed groźbą wojny.

TELLER Edward. Atomie sedentisits have 
two responsibilities. Bull. Atomic Scient. 12. 
Uczeni ,.atomowi" muszą prowadzić działal­
ność narodową 1 międzynarodową; ta ostat­
nia zawiodła zupełnie. Uczony musi praco­
wać nad rozwojem energii atomowej i  nad 
porozumieniem międzynarodowym.

TOWARD a national science policy? Bull.

Atomic Scient. 12. Nowa ustawa o naczelnej 
organizacji nauki w USA (National Science 
Foundation) spotkała się z veto prezydenta. 
Uczeni zbyt mało zrobili, aby społeczeństwo 
zrozumiało naukę, i  najwięcej dyskusji w y ­
wołała sprawa rodzaju działaCmośoi Fundacji.

V AVILO V and the Soviets. Sci. Cult. 5. 
Trzy lis ty  (autorzy: K.P. Chattopadhyay, 
Johu Lewis, R. Ruggles Gates) w sprarwie 
sporu V  aviłow- Łysi enJko.

(VERNON, Major). Scietncd and the crisis. 
Scient. W orker 6. Przemówienie parlamentar­
ne nad rolą porozumienia między rządem a 
nauką celem osiągnięcia oszczędności mate­
ria łu  i  właściwego s-tarania o człowieka.

b) Nauka a przemysł; gospodarka personalna
DRUG and fine chemiioail industry. Scient. 

W orker 5 1 6 .. Sytuacja w  bryty jskim  prze­
myśle 'lekarstw i czystych chemikaliów; wa­
runki zatrudnienia pracowników naukowych, 
skale płac. Druga część artykułu poświęcona 
jest warunkom bezpieczeństwa pracy, zdoby­
waniu pracowników kwalifikowanych, polep­
szeniu warunków produkcji.

HICKLING George. Geology and the futurę 
of coal supplies. Nature 4070. Geologia i  pe­
trografia a wydobycie węgla i  ropy; zagad­
nienia przemysłowe i chemiczne.

INCENTIVES in  industry. Nature 4070. Ba­
dania naukowe w przemyślle muszą pójść 
także po l in ii badania jego społecznego pod­
łoża i  skutków.

INDUSTRIAL utilization of atomie power 
in  India. Sci. Cult. 3 i  4. Naukowe i  tech­
niczne rozważania nad możliwością prowa­
dzenia badań na:d energią atomową w  Indiach 
i  je j zastosowań do przemysłu; surowce: Ko­
misja Badań Atomowych l  Jej prace.

LJLIENTHAL David E. Atomic energy and 
American industry. Buli. Atomie Scient. 11. 
Pomimo możliwości i  bliskości za&lotsowart 
energii atomowej w przemyśle nie ma jesz­
cze kalkulacji kosztów. Sprawa użycia róż­
nych materiałów do budowy fabryk wymaga 
daleko idących badań; zastosowanie energii 
atomowej w przemyśle jest więc jeszcze 
sprawą przyszłości.

LINSTEAD R.P. Chemical synthesis and 
world trade. Discovery 12. Znaczenie prze­
mysłowe 1 handlowe d a ł sztucznych i  sto­
pów (nieraz ważnych d’.a celów wojennych — 
guma, benzyna, margaryna), których pow­
stanie może dać zaburzenia handlowe przez 
konkurencję z wytworami naturalnymi.

MARTINDALE J.G. The wool industry.
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Scient. W orker 4. Trudności i  warunki wy­
twórczości i  pracy w przemyśle wełnianym; 
możliwości i po-brzeba badań naukowych i  za­
stosowania wyników  naukowych.

OPERATIONAL research in wair and peace. 
Nature 4072. Badania naukowe nad w ydaj­
nością pracy i  urządzeń, nad celowością pro­
wadzonych czynności — są ważne i  d!la 
przemysłu i  dla wojska. Takie badania mogą 
być pożyteczne nie tylko dla odpowiednich 
instytucyj, ale i  dla młodych uczonych, któ­
rych interesuje społeczne uwarunkowanie 
nauki. Omówiono również przykłady takich 
badań i  ich zastosowań na frontach w czasfte 
w ojny oraz potrzebę ich stosowania w  prze­
myśle.

SCIENCE and the economic crisis. Scient. 
W orker 4. Nauka może i musi pomóc prze­
mysłowi; trzeba znaleźć badaczy, wprowa­
dzić uczonych do planowania przemysłu; 
ważniejsze zagadnienia do rozwiązania. Pro­
pozycje związku pracowników naukowych 
W. Brytanii.

c) Praca naukowa; wolność nauki
COMMUNICATION o f information and 

knowledge. Nature 407il. Ognanliczenia w spro­
wadzaniu zagranicznych 'książek naukowych 
i  brak papieru nie pozwalają na należyte po­
rozumienie i  dyskus-ję wśród ludzii nauki 
i  ogromnie utrudniają zrozumienie sytuacji 
nii e-nauko wcom.

¡HART Clyde W . Soane factors affecting 
the organization and prosecution of given 
research projects. Amer. Soclol. Rev. 5. 
Analiza pozanaukowych czynników mających 
w pływ  na charakter i  wyniiki badań społecz­
nych.

HUGHES Helen MacGill. The complete amti- 
viviseofcionisi. Scient. Monthly 6. Towarzys­
twa zwalczająoe doświadczenia na żywych 
zwierzętach stawiają badaniom lekarskim 
duże trudności, opierając się najiozęśoiej na 
przesądach i  ’  nieracjonalnych argumentach.

SURVIVAL before progress. Bull. Atomic 
Sclent. 10. Pomimo postępu ugody między­
narodowej dotyczącej energii atomowej, są 
propozycje zahamowania je j , technicznego 
rozwoju (lecz nie naukowych badań) ze 
względu na możliwe n©bezpieczeństwo nad­
użyć.

d) Społeczna rola nauki
BERNAL J(ohn) D. The Association and 

the crisis. Sclent. W orker 5, Trudności gos­
podarcze W ie lk ie j B rytanii mogą być

zmniejszone przy właściwym wyzyskaniu 
środków; uczeni rozwiążą zagadnienia pilne 
i .długoterminowe (przy współudziale instytu­
cyj wojskowych, prowadzących badania w ła­
sne). Rola związku pracowników naukowych.

BEVERIDGE (Lord). Science and the sodal 
sciences. Univ. Quart. 3. Nauki społeczne 
moją służyć poznaniu człowieka i  uratowaniu 
go przed zagładą. Człowieka trzeba badać 
metodami naukowymi, nie z książek, lecz 
z obserwacyj bezpośrednich.

BOSE S.K. Officer selection for the Indian 
army during W orld W ar TI. Indian Journ. 
Educ. 2. Ustalanie przydatności personelu 
wojskowego przy pomocy badań psycholo­
gicznych ; dość szczegółowy opis użytych 
testów.

CHAPIN F. Stuart. Social obstacles to the 
acceptance of existing social science know­
ledge. Social Forces 1. Szczegółowa dyskusja 
ośmiu przeszkód społecznych, stojących na 
przeszkodzie stosowaniu istniejącej wiedzy 

socjologicznej do życia.
CHILDE V. Gordon. The social sciences. 

Scient. W orker 6. Szczegółowe wyniiki dys­
kusji nad koniecznością popierania rozwoju 
nauk społecznych.

COCKROFT J.D. Peaceful applications of 
nuclear fission. Nature 4066. 'Pokojowe za­
stosowania energii jądrowej; streszczenia z 3 
referatów ze szczegółami technicznymi.

LAL R.B. The scientific aspects o f village 
up lift. Sci. Cult. 4. Rola nauki w  ustaleniu 
i  przeprowadzieniu planu podniesienia ekono­
micznego i  umysłowo-moralnego wsi hindus- 
sikiej.

L1LIENTHAL David E. Atomic energy is 
your business. Bull. Atomic Sclent. 11.
Energia atomowa i bomba atomowa nie są 
synonimami. Celem zapobiieżema złym zasto­
sowaniom energii atomowej społeczeństwo 
musi być informowane i  musi zdecydować się 
czego chce: powinno wybrać postęp a nie 
katastrofę.

LES MARCHANDS de science homicide. 
Atomes 21. Wobec coraz groźniejszych pro­
jektów wojennych zastosowań nauki należy 
zwrócić wszystkie w ys iłk i ty lko na je j kie­
runki pomnażające ..szczęście i  wielkość 
człowieka".

MASUOKA JitsuLchii. Basic problems of 
Asia and democratic education. Harvard 
Educ. Rev. 4. Problemy kulturalne i  przelud- 
nieniowe w A z ji stawiają specjalno zadania 
przed naukami społecznymi.

MULTI -PURPOSE development of Indian
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Rivers. Sci. Cult. 1. Ogólny plan wyzyskania 
nauki i techniki do uregulowania indyjskich, 
rzek.

NAIDU P.S. Psychology and the rehabili­
ta tion o f human society. Indian Journ. Educ.
3 i 4. Człowiek nadużywa nauki i techniki 
do złych celów. Znajomość psychologii może 
mu dopomóc do szczęścia i  do wychowania 
nowych ludzi. Plan stworzenia indyjskie j 
służby psychologicznej.

SIMPSON Keith. Science and crime detec­
tion. Science News 4. Zastosowania odkryć 
i metod naukowych do wykrywania spraw­
ców zbrodni,.

U VAROV B.P. The grasshopper problem in 
North America. Nature 4077. PCága pasikoni­
ków w Stanach Zjedn. i  Kanadzie; badania 
naulkowe dążą do pomniejszenia szkód, które 
są wciąż ogromne (wywołane przez nieostroż­
ny rozwój zmechanizowanego rolnictwa).

SZKOŁY WYŻSZE
ADAMS Walter. Higher, education in  the 

British coConies. Univ. Quart. 2. B ryty jskie  
kolonie i  protektoraty mają 60 milionów lud­
ności, ale tylko 4 uniwersytety. Możliwości 
rozwoju a potrzeby (według raportu kom isji 
Asquitha).

BUTLER R.A. The study o f technology. 
Univ, Quart. 3. Wyższe wykształcenie tech­
niczne musi zaznajamiać 6łucha,czy z bada-' 
niumi i  metodami naukowymi, inaczej nie 
spełni swego zadania: wykształcić organiza­
torów. którzy będą um ieil stosować i  zro­
zumieć nowe odkrycia nauki. Zagadnienie 
nauczania przedmiotów -technicznych na un i­
wersytetach. Omówienie raportu Per-cy'ego.

CARMAN H arry J. The general education 
of scientists. Univ. Quart. 3. Nauka jest me­
todą badawczą i  krytyczną, służącą do zro­
zumienia procesów przyrody i  działania 
człowieka. Studentów trzeba uczyć' postawy 
naukowej, a ni o podawać im niepowiązanych 
faktów. Uniwersytet Columbia poświęca dwa 
lata opanowaniu podstaw nauk społecznych, 
humanisty k i i  przyrodoznawstwa (jako 
,/wstępu do cyw ilizacji współczesnej''), póź­
n ie j dopiero pozwala na specjalizację.

CHOWDURY P.K. Training in plastics. Sci. 
Cull. 3. Konieczność i  możliwości praktyczne 

‘ kształcenia specjalistów od mas plastycznych 
w Indiach; proponowany program studiów
(według Institute of the plastics industry 

w  A nglii).
COGHILL N evill. The case for un iversity 

drama. Univ. Quart. 2. Nowoczesne badanie

dramatu w czasie studiów wyższych polega 
na utworzeniu teatru-1 aboratorium i  odgry­
waniu badanych sztuk; wspóŁpra-ca z teatrami
0 klasycznym repertuarze.

DONOVAN B. Berlin Technicail Unliversity. 
1947. Nature 4073. Obecny etan Technische 
Hochschule w Charlottenburgu.

DUNSHEATH Percy. The universities . ana 
industrial research. Univ. Quart. 2. Stosunek 
uniwersytetów do potrzeb przemysłu — omo­
wa enie w yników zebrania poświęconego temu 
zagadnieniu.

EWERET A. W hy compulsory ph ilo logy 
Univ. Quart. 2. Autor proponuje nowo-czesny 
program studium językowego (do egzaminu 
na stopień B.A.).

HIGHER education. jo in t comference on 
Britaim's needs. Scient. W orker 6. Krótkie 
sprawozdanie z konferencji., poświęconej po­
trzebom brytyjskiego szkolnictwa wyższego.

A HiSTORICAL univensity dooument. Univ. 
Quart. 2. Skrót tekstu uchwał o po lityce
1 gospodarce uniwersytetów bryty jskich w 
latach 1947—-1956, powziętych przez z-jazd 
wicekanclerzy; wzrost w pływu państwa. Ko­
mentarz pióra Sir Ernesta Simona.

HOOPER F.C. The ar?ts gnaduate and busi­
ness. Univ. Quart. 2. Wykształcenie uniwer­
syteckie a zawody praktyczne.

HOUGH Graham. English studi-es. Univ. 
Quart. 3. Dotychczasowe studia angltetyczne, 
ich braki; potrzeba studiowania wszystkich 
pisarzy, nawet tych, którzy nie piszą 
wierszy. lecz prace filozoficzne i  przy­
rodnicze. Ludzie powinni się również uczyć 
poprawnie myśleć. Pewne zastrzeżenia wnosi 
komentarz pióra D.G. Jamesa.

JEFFERY G.B. The univensities and the 
teachinig profession, Univ. Quart. 2. Kształ­
cenie nauczycieli jako jedno z zadań szko­
ły  wyższej — nauczyciel jest nie ty lko in ­
struktorem wiedzy, ale i wychowawcą liudai.

LOOMIS S.D. and GREEN A.W . The pat­
tem  of mental conflict in  a typical state 
university. Joiirn. Abnorm. Social Psychol. 3* 
Naczelnymi wartościami wśród studentów ty ­
powego amerykańskiego uniwersytetu 6ą po­
wodzenie społeczne i  zapewniona kariera 
zawodowa. Niepowodzenie na tych diwóch 
polach powoduje zaburzenia uczuciowe.

MACLEAN R.C. Universities of Great Bri- 
tain. Nature 4068. Sprawozdanie z konferencji 
kanclerzy uniwersytetów bryty jsk ich : rozbu­
dowa uczelni i  zadanie szkolenia także prak­
tyków,, dobór studentów, utworzenie rady

Życie Nauki 9
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przedstawicieli uniwersytetów (London, w rzę­
sa eń 1947).

MAUBLANC René. L'université française 
et la résistance. La Pensée 15. H istoria ruchu 
opcm  na francuskich uniwersytetach i  udział 
w nim ich pracowników.

THE MEDICAL curriauluim. Nature 4067. 
N ie należy wgniatać »tiudliów Lekarskich do 
okresu krótszego niż 5 Lat, a pracy wstępnej 
i kirniezme/j — niż 4 lata. Wspomniano rów ­
nież pomniejsze ważne szczegóły.

OBERHQL2BR Otto. Uinversitâten und A ka­
dem iker in  Schweden. Schweiz. Hochsch. 
Zeil. 5. Organizacja i warunki studiów un i­
wersyteckich w Szwecji (por. Życie Nauki, 
t. 5. 1947, atr. 167),

OLIVER R.A.C. Generali education in the 
universities. Univ. Quart. 2. Taw. wykształ­
cenie ogólne wobec specjalizacji uniwersyte­
tów angielskich i  amerykańskich, jego ko­
nieczność i możfMrość przeprowadzenia.

OLIVER R.A.C. The undergraduate curricu­
lum at Yale. Univ. Quart. 3. Prócz już roz­
winiętego systemu, który przewiduje, że 
słuchacz Uniwersytetu Yale jedną trzecią cza­
su poświęca przedmiotowi głównemu, jedną 
przedmiotom obowiązkowym, a jedną dowol­
nym, jest w opracowaniu nowy system, który 
pozwala na specjalizację (opartą o dwulet­
nie- wykształcenie ogólne)? system ten wypró- 
bowuje się eksperymentalnie na grupie s łu­
chaczy (wymaga on zwiększenia personelu 
nauczającego o dwanaście procent).

SAUNDERS J.T. Numbers o f students at 
the universities o f Oxford and Cambridge. 
Univ. Quart. 2. Średnie llcziby z dziesięcio­
leci od roku 1750.

SENGUPTA Ka’ik in ka r. The Bhore Commit- 
te report and thereafter. Sci. Cult. 5. Za­
gadnienie powiększenia liczby lekarzy i  per­
sonelu sanitarnego jest ściśle związane z ogra­
n i czeniem możliwości rozwoju szkół lekar­
skich. Projekt poprawy stosunków.

SHARMA Diiwanchand. U niversity educa­
tion. Indian Journ. Educ. 1. Mnie j niż jedna 
trzecia ludzi z wyższymi studiami dostaje 
zajeeie odpowiednie do swego wykształcenia. 
Baidzo wielu Hindusów przepada przy egza­
minach (autor przypisuje to w  części obowią­
zywaniu jęz. angielskiego w  nwcołach), a po- 
2'icm uniwersyteckiego nauczania w Indiach 
opada. Trzeba je zreorganizować.

TECHNICAL education. Sci. Cult, 2. A r ty ­
ku ł redakcyjny: rola techników z wyższym 
wykształceniem, ogólne potrzeby kra ju  w y ­
magają rozwoju szkolnictwa.

UNIVERSITÉ DE PARIS. Ann. Univ. Paris
4. La rentrée solennelle de l 'Université (wraz 
z przemowami na cześć nowych doktorów 
honoris causa). Le nouveau Recteur die l'Unii- 
versiité de Paris, M. Jean Sarrailh (z portre­
tem). PICARD Ch.: Institu t d 'art et d'archéo- 
iig ie  (1945—46). MASSÉ Henri: Création de 
l'Ins titu t d’études iramienneii. CHOLLEY A.: 
Radio-Sorbonne (uniwersytecka stacja radio­
wa w Paryżu). Dalej nekrologi i  dane per­
sonalne (podajemy je w  dziale „Uczeni") 
oraz streszczenia przyjętych prac doktorskich.

UNIVERSITY EXPANSION in Great Britain. 
Nature 4075. Brytyjskie uniwersytety nie 

lubią jeszcze myśleć o  sobie jako o jedno­
lite j grupie. Konferencja ich wykazała rów- 
r.eż pewien brak realizmu w szacowaniu po­
łożenia gospodarczego'. Przemysł opracował 
już zapotrzebowainie na pracowników z aka­
demickim wykształceniem; artyku ł omawia 
potrzebę rozszerzenia- nie tylko pojemności 
uniwersytetów dla przyrodników, aile i d l!a 
humanistów. Trzeba ciągle opierać się na 
cyfrach rzeczywistego zapotrzebowana fa­
chowców, à nie ma mglistych szacunkach.

TECHNOLOGIA NAUKI
AERIAL prospecting of minerał resource». 

Sel. Cul. 4. Lotnictwo użyte do kreślenia 
map geologicznych, zdjęć topograficznych, 
pomiarów magnetycznych i  poszukiwania złóż 
żelaza i  ropy naftowej.

BRIGHTMAN R. Indexing practice: trends 
in German, American and British chemioail 
societies' practice. Nature 4670. Ogromne 
trudności w  szeregowaniu rzeczowym b ib lio ­
grafii prac z chemii organicznej (b. liczne 
przykłady). Omówienie wyników amerykań­
skich, brytyjskich i  niemieckich.

LES CERVEAUX ÉLECTRONIQUES. A to­
mes 21. PÉRÈS, Jean: L'évolution des ma­
chines à calculer. K rótk i wstęp Siistoaycwiy, 
omawiający także prace francuskie. — BRIL­
LOUIN, Léon: Les grandes machines mathé­
matiques américaines. Tamże: Zasady działa­
nia elektronowych i mechanicznych maszyn 
do Liczenia (Harvard, Belli, ENTAC).

CROWTHER Bernard Martin. The use of 
the Universal! Decimal Classification in ab­
stracting services for scientists and engi­
neers. Proc. B ril. Soc. Intern. Bibl. 3. Wad’y 
i zalety dziesiętnego systemu k lasyfikacji 
w zastosowaniu do czasopism naukowych t 
technicznych ; trudności stanowi nielogiczność 
układu (nie wolno zmieniać starych numerów) 
i pojawianie się nowych zastosowań starych
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odkryć (nowe odsyłacie lub nawet nowe nu- 
mery).

MAGNAN Claude. Diu micro,scope ojeatao- 
nique au microscope protonique. Atomes 19. 
Teoria i użycie mikroskopu elektronowego; 
próby z mikroskopem protonowym, dającym 
powiększenia (teoretycznie) do 600.000 razy.

PUBLICATION and classification of scien­
tific  knowledge. Nature 4071. Sprawozdanie 
z posiedzenia poświęconego k lasyfikac ji prac 
naukowych i ich rozpowszechnianiu (szcze­
góły zo*b. Życie nauki, t. 5, 1948, str. 417).

ROSENBLUM S(alomon). Au laboratoire du 
grand aimant permanent du C.N.R.S. A to­
mes 20. Nowy magnes stały we Francji 
(średnica 4,20 m) i niektóre jego zastoso­
wania.

SELME M. Le microscope électronique. 
Sciences 53. Historia, zasada działania i  za­
stosowania mikroskopu elektronowego.

TEORIA I KRYTYKA NAUKI
Ogólne

BERNAL J(ohn) D. The missing factor in 
science. Nature 4070. Krytyka définie jfi nau­
k i  w artykule H. Dingle'a pod tymże ty tu ­
łem, odpowiedź H. Dingle'a (zamieszczona 
durej) jest z ko,rei kry tyką  wypowiedzi J.D. 
Bcinaud. D yskusja  potwierdza potrzebę po­
ważnego naukowego badania samej nauki.

BTSER Erwin and WITMER Enos E. Metho­
dology o f research and progress in science. 
Philos. Sci. 4 . Teorie naukowe posiadają 
wartość roboczą dopóty, -dopóki zgadzają się 
z doświadczeniem; mogą ją stracić w  obliczu 
nowych faktów. Nie można ułożyć a p rio ri 
reguł rozboju  nauki na zawsze. Autorzy o- 
mawiiaiją różne czynności i  punkty widzenia: 
uogólnianie, iromorfizm, osiąganie jednolito­
ści; zadowolenie filozoficzne i  estetyczne.

TRIES Horace S. Science, causation, and 
value. Philos. Sci. 3. Nauka ma służyć ra­
czej do opanowania przyrody przez je j po­
znanie niż do przepowiadania przyszłych 

zdarzeń.
HAO Wang. Notes on the justification of 

induction. Journ. Philos. 26. Obrona indukcji 
(statystyczna i  logiczna).

KATTSOFF L.O. Observation and interpre­
tation in  science. Philos. Rev. 6. Autor pod­
kreśla cztery twierdzenia: 1) dane zmysłowe 
nie są faktami,; 2) fakty powstają z in te r­
pretacji danych zmysłowych przez apniorycz- 
czny system k a te g o r y j3) każda obserwacja 
naukowa zakłada system kategoryj a p rio ri;

4j należy odróżniać zdarzenia, dlane zmysłowe 
i fakty.

MILLER David L. The nature of scientific 
statements. Philos. Sci. 3. Twierdzienie jest 
naukowe, jeżeli przewiduje warunki swej 
sprawdź a lnośai ( lub je  dopuszcza).

MITRA S.iK. Reason and experience. Sci. 
Cult. 1. K rytyka teoretyków, żądających 
wiedzy a priori, co wraz z rozumem ma w y ­
starczyć do ustalania praw nauki. Większość 
toj wiedzy nie ma znaczenia powszechnego; 
wartość doświadczenia w  ustaleniu zasady 
najprostszego tłumaczenia zjawisk.

NON, la recherche scientifique n'est pas 
une distraction. Atomes 16. Wbrew twierdze­
niu prof. Bakera, że nauka rozwija cię pomy­
ślnie i  bezpiecznie. ty.Lko wtedy, gdy nie jest 
kierowana, istnieją poważne wyniki, osiągnięte 
dzięki planowaniu nauki i badaniom zespo­
łowym.

ROGERS Donald W. Philosophic method. 
Philos. Rev. 6. Wedle autora są w artykule 
cztery założenia: 1) kierunek badań filozo­
ficznych może być pod wpływem czynników 
innych niż logiczne i  empiryczne? 2) teoria 
języka jako zadanie filo zo fii jest hipotezą 
a nie postulatem; 3) prawdziwość zdanta 
można zdefiniować jako idealną granicę zes­
połu wszystkich znanych konsekwencyj em­
pirycznych; 4) kierunek artykułu, jest empi­
ryczny wed.ug kierunku Meada i  Dewey'a.

SELLARS W ilfr id . Epistemology and the 
new way of words. Journ. Philos. 24. F ilo ­
zofia jest czystą teorią języków empirycz­
nych, a czysta semantyka (obecna) jest ty lko 
je j fragmentem.

VLLLEŸ Jean. La recherche sdiemtifiquss 
orientée. Rev. génér. sci. pur. appl. 11— 12.
Uzupełniając artykuł Lumière'a z nru 2 (ziob. 
Życie nauki, t. 5, 1948, str. 94), autor omawia 
konieczne warunki prac naukowych zespoło­
wych i kierowanych: znaleźć badacz y -w yko­
nawców i  jednego przynajmniej ,.urodzone­
go" badacza, który mógłby ich zachęcić do 
pewnej pracy, nie stawiając im ograniczeń. 
Odebranie in ic ja tyw y sterylizu je umysłowość 
badacza teoretycznego i ,,(stosowanego". Cia­
ło koordynujące powinno być raczej centrum 
dclkumejjtaajd niż centralą rozkazodawczą; 
powinna też działać komisja doradcza (san­
kcje czysto moralne).

Biologia

EWOLUCJA. Trzy a rtyku ły  o  teorii ewo­
luc ji gatunków. La Pensée 15. HALDANE, 
J.B.S.: Le mécanisme de l'évolution; TEIS-

9*



132 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ

SIER, Georges: Quelques remarques sur 
révolutions PRENANT, Marcel: A  propos 
d'un colloque sur révo lu tion .

•POPOFF M. Ueber die Polyploïdie bei 
Pflanzen und Tieren. Scientia 425—428. Prze­
gląd metod, służących do wywołania po lip ’o'i- 
dialności n roślin, i  zwierząt (opisano również 
nowe metody).

Botanika
WARDLAW C.W. Co-operation in  botanical 

research. Nature 4075. A utor streszcza prze­
mówienie I.W . BaiLleya. Rozwoj botaniki w y­
maga współpracy} dotychczasowe badania 
ne przyniosły wystarczających ilości mate­
ria łu ; plan dalszej współpracy, studiów uni­
wersytecki dh i  zużytkowania funduszów.

Historia
MAC KIE John. Scientific method in  textual 

criticism. Australas. Journ. Philos. 1 2.
Pizegląd metod badania tekstów i  rękopisów, 
sposoby wynajdywania błędów i  ustalania 
poprawności tekstu.

STRONG Edward W . Fact and understan­
ding in  history. Journ. Philos. 23. Prawda
historyczna nie jest zasadniczo odmienna od 
prawdy naukowej. Trzeba stwierdzę sytuacje 
historycznie określone i  znać rolę równowar­
tości empirycznej służącej do interpretowa­
nia przeszłości w  teraźniejszości.

Logika
GOODMAN Nelson and QUINE W .V. 

Steps toward a coinstructive nominalism. 
Journ. Symh. Logic 4. Szereg definXcyj pod­
stawowych terminów no min aii® tycznej skład­
n i logicznej w metajęzyku, którego zmienne 
przyjm ują za. wartości jedynie „konkretne" 
przedmioty. Autorzy stoję na stanowisku, że 
wszechświat jest przestrzennie i czasowo 
skończony i skrada sę ze skończonej liczby 
takich przedmiotów, i  nie wierzą w prze­
strzenne istnienie istności abstrakcyjnych ta- 
kch jaik klasy, ^relacje, własności itp.

POPPER K.R. * New foundations for login. 
M ind 223. Zarys nowych podstaw log ik i. Ty­
tu ły  rozdziałów: wstęp, ogólna teoria w yw o­
dzenia, inne podejście: koninnkcja, logika 
zdań złożonych, definicje łączników, funkcje 
zdaniowe i  podstawianie jako operąpja lo ­
giczna, kwantyfikacja, wywodzenie I dowo­
dzenie, metajęzyk i język, będący jego 
przedmiotem.

QUINE W .V. On universals. Journ. Symb. 
Logic 3. Ponieważ powszechniki w logice 
prowadzą do antynomii Russella, autor pro­
ponuje unikać ich przez obywanie się bez

zmiennych, przyjmujących za wartości pow­
szechni ki.

Matematyka
BENDA Julien. L ’intu iton et ¡La mathémati­

que. Rev. gêner, sci. pur. appt. 9—10. Ob­
szerna dyskusja nad rolą i  rodzajami in tu i­
c ji w matematyce (z okazji recenzji książki 
BouUganda, z którym  amor dyskutuje). Od­
powiedź: BOULIGAND, Georges: A  propos 
d'une chronique récente. Tamże 11—12.

CHATELET François. Intérêt et significa­
tion de l'analyse indéterminée. Rev. gêner, 
sci. pur. appl. 9—10. Analiza d/iofantyjska, 
je j rozwinięcia i  zastosowania je j różnych 
dziedzinach matematyki.
Psychologia

MORENO J.L. Progress and p itfa lls  in  so­
dom et rie theory. Sociometry 3. Analrza pe.w- 
nych zagadnień psychologii grupy w ujęciu 
socjom etrycznym  i  wprowadzenie pojęcia 
psychospołecznego continuum.

WALKER Hellen M . Certain unsolved sta­
tica l problems o f importance in psychologi­
cal research. Harvard Educ. Rev. 4. Cztery 
zagadnienia m etodoùo g iczmo- statystyczne w  
psychologii: używanie osobników dostępnych 
zamiast próbki przeciętnej: określanie powo­
dów różnic międizygruipowych w jednym i  w  
k ilku  aspektach: ustalenie testów znaczenia 
w  analizie czynników (factor analysis).

WHITE Leslie A. Culturological vs. psy­
chological interpretations of human behavior. 
Amer. Sociol. Rev. 6. Analiza wzajemnego 
stosunku psychologii i  kulturologią w  bada­
niach nad zachowaniem się ludzkim. Autor 
wskazuje n,a konieczność rozróżniania psy­
chologicznej i  ku ltu rologiczn ej interpretacji 
i wykazuje, że niektóre zagadnienia nie dają 
się rozwiązać metodami psycho .orjfcznymi.

W ILLIAMS Richard. La psydhottogie sociale 
aux États-Unis. Cali. Int. Sociol. t. 3. Teorie 
psychologii społecznej, je j zastosowania.

Socjologia
GORDON M ilton  M. Sociological! law and 

the deviant case. Sociometry 3. Metodologi­
czna dyskusja z Lewinem I Znanieckim. Autor 
stoi na stanowisku, że uogólnienia w  nau­
kach społecznych mają charakter statystycz­
ny i  dopuszczają w y ją tk i, nie grzesząc prze­
ciw poprawności naukowej.

HAGOOD Margaret Jarman, Recent contri­
butions of statstios to . research methodology 
in  sociology. Social Forces 1. Przegląd k ilku  
wybranych metod statystycznych, w  któTych
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Tozwoj'iu poczyniono ostatnio 'duże postępy, 
i rozpatrzenie pizyczyin, opóźniających ich 
stosowanie w socjologii.

HART H., BESSENT M., and MATTHEWS 
H.V. Comparative standards o f social-science 
periodicals. Amer. £ociol. Rev. 4. Sprawo­
zdanie z badania rzetelności i  diagnostyczr 
ności testu sp rawdzai.no śoi prac drukowanych 
w czołowych czasopismach socjologicznych.

H1TT Homer L. The use of selected carto­
graphic techniques in  health research. Social 
Forces 2. Szczegółowe omówienie nowoczes­
nych technik graficznych (map statystycz­
nych) w zastosowaniu do badań zdrowotnych.

HOOPER Rex D. Sociological research in 
a time of crisis. Social. Forces 1. Analiza 
teoretycznej i metodologicznej dojrzałości 6 0 - 
c jo.ogii jako nauki wobec stojących przed 
nią zadiań społecznych.

LEWIN Kurt. Frontiers in  group dynamics. 
Human Rei. 1 i  2. Bardzo interesująca meto­
dologicznie praca, przedstawiająca zastosor 
wania topologicznej aparatury pojęciowej 
Lewina do* zagadnień równowagi społecznej 
oraz omawiająca eksperymentalnie* wyw oływ a­
ne zmiany społeczne i teorię planowania 
działań społecznych.

LEWY Immanuel. Valuation in  fact-finding. 
Jcum. Phtios. 21. Kierowanie 6ię samymi 
faktami bez ich wartościowania jest w socjo­
logia, polityce itp. niemożliwe (dają tylko 
obraz przeszłości); poza tym ich spis jest 
zawsze niedokładny.

LORIMER Frank. The differentiation of lo ­
gical -leve.s in social inqu iry. Amer. Sociol. 
Rev. 5. Autor rozróżnia cztery , .poziomy lo ­
giczne ujmowania zjawisk społecznych, mia­
nowicie 1. naukę, 2. sądy techniczne (oparte 
na wiedzy naukowej, lecz subiektywne), 
3, ogólne teorie (częściowo oparte na nauce, 
lecz głównie intuicyjne) i 4. programy dzia­
łalności.

MOORE W ilbert E. Current issues jm in ­
dustrial sociology. Amer. Sociol. Rev. 6. 
Przegłąd metodologicznych i merytorycznych 
zagadnień socjologii przemysłowej.

NETTLER Gwynne. Toward a definition of 
the sociologist. Amer. Sociol. Rev. 5. Omó­
wienie trudności związanych z definiowaniem 
socjologa.

RHEES R. ,,Social engineering". M ind 224, 
K rytyka pog.ądów Poppera na ..inżynierię 
społeczną" na podstawach naukowych. Spe­
cjalne „p raw a" obowiązujące w „technice 
społecznej" nie istnieją.

SLETTO R.F. Next steps in social measure-

nient. Sociometry 4. Omówienie dalszych 
perspektyw pomiaru społecznego, którego 
przyszłość autor w idzi w  (1) szerszym stoso­
waniu technik pomiarowych, (2) bliższym 
związaniu pomiaru i teorii, (3) łączeniu tech­
nik opracowanych w ekologii człowieka, so- 
cjometrii i układaniu skal pomiarowych.

Nowe nauki
LARSON C. Théodore. Toward a science 

of housing. Scient. M ontlily  4. Budownictwo 
mieszkaniowe może Siię oprzeć na nauce, tak 
co do znajomości materiałów, jak i  potrzeb 
człowielka-lokaŁora.

PONZO Makio. Per la cinematografia scien- 
tifica  in  Ita lia . Rie. Scient. Ricostr. 11. Za­
gadnienia i możliwości nauki o film ie.

WALLON Henri. Qu'est-ce que la film olo- 
gie? La Pensée 15. Zagadnienia nowej nauki
0 film ie.

Stosunki między naukami
COW AN Thomas A . The hisito.rian and the 

philoóophy of science. Isis 111—112. Filozo­
fia  h is to rii i stosunek historyka do filozofii.

GURVITCH Georges. Microsociologie et 
sociomćtrie. Cah. ?nt. Sociol. t. 3. M ikroso- 
cjelogia jako badanie form uspołecznienia
1 je j stosunek ido 6ocjometrii.

McKINNEY John C. A  comparison of the
social psychoCogy of G.H. Mead and J.L. 
Moreno. Sociometry 4. Na podstawie analizy 
pojęć używanych przez obu autorów McKin- 
ney stwierdza zasadnicze pokrewieństwo ich 
poglądów.

ME AD Margaret. So.me relations between 
cultural anthropology and sociometTy. Socio­
metry 4. Co etnologia może dać socjometnil 
i  co socjometria może dać etnologii.

MEHL Roger. Le dialogue die T histoire et 
de la  sociologie. Cah. Int. Sociol. t. 3. 
Wspó praca h is to rii i  socjologii, różnice mię­
dzy nimi i  punkty zetknięcia.

MORENO J.L. Sociometry and the social 
pisychołogy o f G.H. Mead. Sociometry 4. Ko­
mentarz do artykułu McKinney'a (p. wyżej). 
Moreno wskazuje na podstawowe różnic© 
między swą soajometrią a psychologią spo­
łeczną Meada.

TOWARZYSTWA NAUKOWE 
Akademie

Z CZINNOSTI Czeskoslovensiké Akademie 
Zt-miedielské. Sborn. Cz. SI. Akad. Zemied.
1 3. Sprawozdanie z czynności' i  posiedzeń

\
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oraz prac sekcyj Cz esko-słowacki ej Akademii 
Rolniczej.

FLEURE H.J. The Manchester L it era ry  and 
I-bilo sophic a 1 So cięty. Endeavour 24. Man- 
cheaterskie towarzystwo filozoficzne jest to­
warzystwem typu akawłemlcfclego (lecz nie 
•wybieralnie); j'ego historia jako towarzystwa 
naukowego.

KNIAZEV G.A. Akademia Nauk SSSR za 
30 let. Viestn. Akad. SSSR 11.

ŁASZAS V.Ł. Akad omija Nauk Litovskoj 
SSR ko dniu 30-letija V ie liko j Oktiabrskoj 
SocjaMsti czesko j  RevoLuicii. Priroda 10. Or­
ganizacja i  h istoria Litewskiej Akademii 
Nauk od x. 1941.

SESSIJA AKADEMII Nauk SSSR, posvla- 
6.zczeninaja 30-łetdu Vdelikoj Oktiabrskoj So- 
cjalisitkzesikoj Revoliucii. Viestn. Akad. SSSR 
12. Odczyty z sesji radzieckiej Akademii 
Nauk (październik 1947), poświęconej obcho­
dowi Toczniey W ie lk ie j Rewolucji: V AVILO V 
S. I .: Vs tupi ti elnoij e sło vo ; VISZIN SKI J
A.Ja.: Uczenije Lenina-Stalina o proletarskoj 
rervolucii i  goisudansitvie; sprawozdania z po­
siedzeń od 23 paździemika do 1 listopada — 
wygłoszono również szeireg, fachowych odczy­
tów z dziedziny matematyki, fizyki, geologii, 
meteorologii, chemii, h is to rii nauki, archeolo­
g ii, h is to rii, leśnictwa, astrofizyki, astrono­
m ii, gleboznawstwa, roCniotw«, ilitofizjo logii, 
mddycyny, fiz jo log ii, h is to rii sztuki, efkono- 
miii poli tycznej (streszczenia podano).

TORZESTVIENNOJE zasiledaniije Akademii 
Nauk SSSR, posviasizezennoje 800 le tiju  Mos- 
kvy . Viestn. Akad. SSSR 11. Obszerne spra­
wozdanie z osobnego posiedzenia radzieckiej 
Akademii Nauk, poświęconego uczczeniu 
800-lecia założenia- Moskwy (wrzesień 1947).

VYSSZYJE NAUCZNYJE centry sojuzmych 
res publik. Viestn. Akad. SSSR 10. Omówie­
nie całokształtu clziałalinośai narodowych od­
działów radzieckiej Akademii. Nauk: AMBAR- 
CUMIAN, V.A.:» Akademia Nauk Armianskoj 
SSR; MATULIS, Ju.Ju.: Akademia Nauk Ll- 
tovskoj SSR; SARYMSAKOV, T.A.: Akade­
mia Nauk Uzbekstkoj SSR; CICIN, N .V .: F i­
lia  ły  i  bazy Akademii Nauk SSR. Dalszy ciąg 
omówień w nrze 11: KARPIENKO, G.V.: A- 
kedemia Nau/k Ukraińskoj SSR; LEIÑSZ, 
P.Ja.: Akademia Naulk Łatviij.skoj SSR; BIER- 
DYJEV, T.: Terkmensikio fiiliał A N  SSSR.

Towarzystwa specjalne
AMERICAN SOCIOLOGICAL SOCIETY, 

Constitution of the —, Amer. Sociol Rev. 5. 
Tamże: Memfrenship list for 1947.

ASSOCIATION FOR SYMBOLIC LOGIC, 
Us of officers and members o f the —. 
Journ. Sym. Logic 4.

BRITISH PS Y CHOLOGIC AL SOCIETY. Na­
mes of officers and members, 1947. Brit. 
Journ. Psychol. 1. Spis władz i  członków. 
Tamże: Proceedings of the British Psycholo­
gical Society, 1946, Spis posiedzeń wszystkich 
sekcyj towarzystwa i  jego oddziałów.

THE INTERNATIONAL Meteorological Or­
ganisation. Nature 4075. Organizacja tej or­
ganizacji i je j dwa zjazdy (Toronto i  W a­
shington, sierpień i  październik 1947).

MARDLES E.W.J. Rheology o f minerals. 
Nature 4076. Doroczny zjazd British Rheolo- 
g.ists' Club (Manchester, wrzesień 1947).

MEMBERSHIP LIST of the Polish Americen 
Historical Commission... Pol. Amer. Studies 
3—4. Spis członków polsko-amerykańskiej 
,.kom isji h istorycznej" (stan z 31 grudnia 
1947).

TQKARIEV V.A. V o Vsiierossijskom M i- 
nierałogiczaskom O bs zez est vie. Priroda 10.
Sprawozdanie z dorocznego zjazdu radzieckie­
go towarzystwa mineralogicznego (Leningrad, 
maj 1947) ze streszczeniami referatów.

Towarzystwa popierające rozwój nauki
ASSOCIATION FRANÇAISE pour T avance­

ment des sciences. Congrès de Nice, 9 au 
14 septembre 1946. Sciences 53. Spis w ygło­
szonych. referatów (298 wraz z posiedzeniami"' 
sekcyj). Zapowiedź i  program następnego 
zjazdu związku we wrześniu 1947 (Biarritz).

THE BRITISH ASSOCIATION meeting: 
Dundee 1947. Scient. W orker 5. Omówienie 
zjazdu brytyjskiego) Towarzystwa popierania 
rozwoju nauki.

INDIAN SCIENCE News Association, Sci. 
Cull. 5. Sprawozdanie z dorocznego zjazdu 
indyjskiego t-w/a rozpowszechniania nauki.

UCZENI
AGASSIZ. Teller, James D.: Louis Agas­

siz and men o f letters. Scient. M onthly 5. 
Agassiz w  Ameryce i jego w pływ  nia lite ­
ratów.

AKADEMIA NAUK SSSR. Viestn. Akad.
SSSR 10. Portrety następujących akademi­
ków: N.D. Zieliinskij, V .A. Obruczev, M.Ar 
Pavlov. N.S. Die rż a vin, P.Ju. Vipper, S.G. 
Strumiliu, N.A. Maksimov, J.e.V.* Tarle. Ciąg 
dalszy w nrze 11: N.F. Gamaleja, A .I. A b ri­
kosov, N .l. Graszankov, I.P. Bardin, I.M . 
Vino gna do v, D.N. Rrtiamiisznikov, V.M. A le- 
ksiejev, S.N. Bernf>7.tejm, A.A. Blagonradov,
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N.G. Rrujevicz, A.Ja. Vyszinskiij, B.Ł. Usa- 
czenko, Je.A. Kosm.inisik.iij, Ł.S. Lejbenzon, 
A.N. Nissaniejanov, V.P. N ik itin , A .V . PałJa- 
dln, V.Ł. Pozdaumin, Ł.I. Prasolov, F.A. Rdt- 
fiztejn, A.A. -Skocziinskij, A.D. Spier anski}. 
V .V. Struve, A .N . Frumkin.

APPLETON. S.K.M.: Su Edward Appleton, 
Nobel Prree winner in  physios, 1947. Sci. 
Cult. 6. Życiorys angielskiego fizyka (z por­
tretem).

BACHET. I bard, Jean: Un mathématicien 
humaniste, Claude-Gaapar Bachet de Mérteiiac 
(1581—,1638). Rev. Hist. Sci. 1. Życiorys fran­
cuskiego matematyka, jego* prace matematy­
czne i humanistyczne; przegląd prac mate­
matycznych i  zasługa Bach et a, jego wpływ 
na epoką.

CALVERT. Parker, A .: Dr H.T. Cdvemt, 
M.B.E. Nature 4070. Nekrolog brytyjskiego 
hydrologa (4878—1947).

CALDWELL. Curtis, Francis D.: Otis W il­
liam Caldwell., 1869—1947. Sclent. M onthly 6. 
Nekrolog amerykańskiego botanika i peda­
goga (z portretem).

CAREY. Ghosh, A.K.r Willii/am Carey 
(1761—-1834). Sci. Cull. 6. O'bszierny życiorys 
(z portretem) angielskiego duchownego, ję ­
zykoznawcy, botanika i wychowawcy który 
pracował w Indiach.

CHILDE. Professor V.G. Child©, D. Litt.,
F.S.A., F.B.A. Monthly Sel. News 3. Sylwelt- 

a brytyjskiego archeoiloga (z portretem). 
CHURCH. Clhuiich, J.E.: SeeKiing snow in 

the Himalaya (..Home of Snow!'). Sci. Cuit. 
3. Autobiografia amerykańskiego badacza 
śniegów ostatnio pracował w Himalajach 
nad śniegami jako źródłem wody dla rzek 
(portret).

DANGEARD. Combes, R.: Pierre-Augustin 
Dang e aid. (1862—1947). Ann. Unlv. Paris 4. 
Nekrolog francuskiego fdtobiologa.

DAUKES. Underwood, E. Ashworth: Dr S-H. 
Daukos, O.B.E. Nature 4069. Nekrolog b ry ­
tyjskiego specjalisty muzeologü lekarskiej 
(1879—1947).

DIXIT. D ix it, R.S. and D ixit, K.R.: Sankar 
Balkrishna D ixit, a great Indian savant of 
the last century. Sci. Cull. 2. Życie' i dlziiela 
hinduskiego nauczyciela ludowego (1853—» 
1898), k tóry napisał d!wa poważne dzieła z 
h is to rii astronomii, nauczy wszy się matema­
tyk i i  astronomii własną pracą; podano stre­
szczenia jego dzieł i portret.

FAGE. Legendre, René: Louis Fage. Scien­
ces 52. Życiorys nowego prezesa francuskiego

towarzystwa popierania rozwoju nauki, zoo­
loga.

FISCHER. MacDonald, S.F.: Prof. Hans Fi­
scher. Nature 4067. Nekrolog niemieckiego 
badacza chemii organicznej (1881—'1945).

GALOIS. Tâton, René: Les relations d'Éva- 
riste Galo iis avec lec mathématiciens de son 
temps. Rev. Hist. Sci. 2. Młodo- zmarły (1814— 
—1832), lecz genialny matematyk francuski 
i jego stosunki z innymi uczonymi i  z aka­
demią.

GULL AND. Cook, J.W .: Prof. J. Masson
Gull and. Nature 4073. Nekrolog brytyjskiego 
biochemika i organika (1898—1947).

HOWARD. Russell, E. John: Sir A lbert Ho- 
,valid, C.I.E. Nature 4074. N©kroiłog b ry ty j­
skiego botanika i  ro ln ika (kolonialnego) 
(1873—il 947).

HUTTON. MacGregor, M .: James Hutton, 
the founder of modem geology: 1726—97. 
Endeavour 23. Życiorys znakomitego geologa 
(z popiersiem) i  jego teoria.

IORGA. Campbell, John C.: Nicholas Iorga. 
Slavonic Rev. 66. Postać rumuńskiego hlsto- 
ryka, dziennikarza, pedagoga i męża stanu 
(zamordowanego» w r. 1940).

JABLOCZKOV. N ik itin , V.P.: Pavel N iko­
łaj evàcz J ah .oczko v. Viestn, Akad. SSSR 12. 
Życiorys rosyjskiego elektrotechnika (1847— 
—1894).

KELLAWAY. Dr C.H. Kellaway, F.R.S. 
Monthly Sci. News 2. Sylwetka australijskie­
go fizjologa (z portretem).

KRAL. Kozak, J.B.: Josef Kràil. 65 let. 
Czeska Mysi 4—5. Życiorys czeskiego filozo­
fa i  socjologa.

LANGEVIN. D.M.B.; Paul Langevin (1872— 
—1946). Sci. Cult. 3. Nekrolog znanego fran­
cuskiego fizyka. — Cauchois, Yvette: Paul 
Large vin. Sciences 52. Nekrolog.

RAY LANKESTER and popular science. Dis­
covery 12. Życiorys i  zasługi Sir Ray Lan- 
k estera (1847—1929), zoologa i  ewoiucjonisty, 
jednego z najlepszych dawniejszych popula­
ryzatorów nauki.

LAQUEUR, Dodds, E.C.: Prof. E. Laqueux. 
Nature 4066. Nekrolog holenderskiego entiio- 
k i ynologa (zm. 1947).

LE VERRIER. Dubrisay, René: Le V errier 
et la découverte de Neptune. Sciences 53. 
Le V errier by ł najpierw chemikiem poważnej 
m ia iy, później dopiero został wykładowcą 
astronomii i  odkry ł rachunkowo Neptuna. 
Dalsze szczegóły jogo prac na końcu arty­
kułu M. Humbert a: La découverte de Nep­
tune (tamże).
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LEFEBVRE. Kanapa, Jean: Henri Lefebvre 
ou la philosophie vivante. La Pensée 15. 
Dzieła francuskiego filozofa.

LENARD. Andraide, E.N. d'a C.: Prof. P. 
Lenard. Nature 4078, Nekrolog znakomitego 
n i (.świeckiego fizyka, laureata Nobla (1862—
•—1S47) ; dziwna jego sylwetka jako czło­
wieka.

LEWIN. Alilport, Gordon W .: The genius oif 
K u rt Lewin. Journ. Person. 1. Analiza zmar­
łego w ubiegłym roku wielkiego psychologa 
amerykańskiego w świetle sześciu swoistych 
znamion geniatności. — Likert, Rensiis: Kurt 
Lewin., a pioneer in  human relations rese­
arch. Human Rei. 1. Wspomnienie pośmiertne, 
daty biograficzne (Lewin urodził się w  M o­
giln ie!), bibliografia prac, portret.

LINSTEAD. Dr R.P. Linstead, C.B.E., F.R.S. 
Monthly Sci. News 1. Sylwetka brytyjskiego 
chemika (ur. 1902) (z portretem).

LIOUVILLE. Belli. E.T.: The problem of 
Liouville 's theorems on arithmetical quadra­
tic  forms. Scripta Math. 3—4. Uwagi do h i­
s to rii i znaczenia równań form kwadrato­
wych Liouville 'a.

MARCONI. Rie. Scient. Rlcostr. 9—10. Ob­
chody ku czci odkrycia radia przez Marco 
niego (teksty przemówień papieża d ministra 
poczt i  telegrafów, spis prac przedstawionych 
na zjeździe).

M ATTHAI. Flora, S.L.: George Matthai 
(1887—1947). Scl. Cult. 6. Nekrolog hindus­
kiego zoologa.

MAY. Dt A lan Nunn May, Scient. W orker
5. Interwencja w  sprawie zasadzonego na 
10 la t więzienia angielskiego fizyka (za prze­
kazanie wiadomości o energii atomowej).

MONGE. Sergescu, P.: Le bicentenaire 
Gaspard Monge. Rev. Hist. Sci. 2. Życiorys 
znanego francuskiego matematyka (1747—1818) 
i  uroczystości w 200-ile«cie jego urodzin. — 
Sergescu, P.: La vie et l'oeuvre de Gaspard 
Monge. Sciences ,54. Obszerny życiorys tego 
uczonego na tle epoki. — Chapelon, Jacques: 
Monge, géomètre et jacobin. La Pensée 13 
1 14. Życiorys Monge'a, jako uczonego i  
dteiałacaa politycznego.

MONTESSORI. Bhatta, Hans Raj: Dr Mon­
tessori in  India. Indian Journ. Educ. 2. 
Sześć la t pracy w  Indiach znakomitego psy­
chologa i  wychowawczym. Omówiono je j 
system szkolenia.

MOROZOV. Volkovicz, S.I.: N iko ła j A lek- 
sandrovicz Morozow jego żizń i  trudy po 
chimil. Priroda 11. Życio iys nestora radziec­
kich chemików (1854—1946) (z portretom),

k tó ry  zajmował się również astronomią, filo ­
zofią i  matematyką.

MOSELEY. Evans, Ivor B.N.: Henry Gwyn 
Jeffreys Moseley. Discovery 11. Moseley 
zginął w wieku 27 la t w roku 1914. Napisał 
ty lko  6 prac naukowych, lecz bywa porów­
nywany z najlepszymi fizykami za znakomite 
prace roengeno graficzne i spektrograficzne.

MURRAY. Sarton, George: A  tribute to 
G ilbert M urray and a plea for Greek studies. 
Isis 111—112. Sylwetka znakomitego b ry ty j­
skiego hellenisty (z portretem). Potrzeba stu­
d iów  nad językiem i  kulturą Grecji staro­
żytnej i  nowożytnej.

MYERS. Pear T.H.: Charles Samuel Myers, 
1873—1946. Brit. Journ, Psychol. 1. Wspom­
nienie pośmiertne o wybitnym psychologu 
angielskim (z portretem). — Viteles M.S.: 
Charles Samuel Mayers, 1873—1946. Psychol. 
Rev. 4. Wspomnienie pośmiertne (z portre­
tem).

NORDENSK1ÖLD. Hof sten, N ils von i Erik 
Nordenskiöld (1872— 1933). Isis 111—112. Ży­
ciorys (z portretem) znakomitego szwedzkie­
go zoologa i  historyka nauki.

OFFOR. Woledge. G.: Richard Oifoir. 
Journ. Document. 2. Życiorys ustępującego 
bibliotekarza uniwersytetu w  Leeds (W. Bry­
tania), historyka i  bibliografa (spis prac 
tamże).

PASTEUR. Louis Pasteur, Endeavour 23. 
Życiorys Pasteura, wartość jego prac.

PLANCK. Bose D.M.: Max Planck (1858— 
1947). Ssi. Cult. 6. Obszerny życiorys naluikowy 
znakomitego niemieckiego fizyka (z portre­
tem). — Draitvovâ, A .: K ûmrti Maxe Plancka. 
Czeska Mysi 4—5. Sylwetka Plancka jako f i ­
zyka indeterm inisty i  filozofa deterministy.

POPOV. Golovin, G.I.: Osuovopoloznik ra- 
diełokacid. Priroda 12. Życiorys A.S. Popova 
(1859—1906) (z portretem), rosyjskiego fizyka, 
k tó ry  pierwszy przeprowadził połączenie ra­
diowe między statkami na morzu.

PRAEMIA. Die Nobelpreise 1947 fü r Medi­
zin (Physiologie), Chemie und Physik. Expe- 
rientia 12. Życiorysy naukowe laureatów No­
bla 1947: Bernardo A. Houssay (omawia S. 
Buchs), C.F. Co ri und Gerty T. Cori (F. Leu­
thardt), Sir Robert Robinson (E. Schüttler), 
Sir Edwaitd V ic tor Appleton (H. Ziokendraht).

RENARD. Caquot, A .: Un grand ingénieur 
m ilita ire : le  collonel Charles Renard. Rev. 
génèr. csl. pur. appl. 9—10. Obszerny życiorys 
francuskiego1 teoretyka i  budowniczego lo t­
nictwa (stulecie urodzin).
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•Ro y a l  SOCIETY MEDAL awards, 1947. 
Nature 4076. Życiorysy naukowe uczonych 
nagrodzonych: G.H. Hardy (Copley Medal, 
za prace matematyczne — Hiaidy zmarł w  
dniu otrzymania medalu) ; C.N. Hinsheltwood 
(Royal Medal, za prace kinetyczne-chemicz­
ne) ; F.M. Burnet (Royaii Medal, za prace 
nad wirusami); Linus Pauling (Davy Medal, 
za prace nad budową cząsteczki); Sir Edward 
Mellanby (Buchanan Medal, za prace lekar­
skie); J.F, Jolio t (Hughes Medal, za cało­
kształt prac z chemii i  fizyk i jądrowej).

RUTHERFORD. Wooster, W .A .: Lord Ru­
therford, inter national gathering in Paris 
commemorates tenth anniversary. Sclent. 
W orker 6. Uroczystości ku  czci Rutherforda 
w  Paryżu (zob. też Życie nauki, 1948, t. 5, 
Btr. 86).

RYLOV. Żadin, V .I.; Pamiati vydajusacze- 
gosia gidrobiologa V.M. Rylova (1889—1942). 
Priroda 12. (z portretem).

SALAZAR. Prenant, Marcel: Le professeur 
Abel SaLazar. La Pensée 14. Sylwetka i  dzie­
ło- portugalskiego histologa (nie identycznego 
z premierem tegoż ¡nazwiska), prześladowa­
nego za przekonania polityczne (zmarł w roku 
1947).

SER VETO. Bayon, H.P.: Calvin, Serveto 
n^n?Ra? f ‘aiS‘ IsIs n i —:112. Życiorys lekarza 

553)- jednego- z pierwszych, którzy 
znali tzw. obieg płucny krw i (Serveto został 

na c,fto'sie Przez Kalwina). 
b ittiL fc  Singer, Dorothea WaCey: Robert 
ee e ( 60— 1944). Nekrotog brytyjskiego

historyka nauki i  ku ltu ry - Isis 111_112
TANNERY. Loria, C iu l.  Paul Tannery, en­

gineer and historian. Scripta Math. 3—4. Zy-
inŻy“ era 1 historyka nau­

k i (1843—1904) (Z portretem). _  Sartos, 
George: Paul,, Jules, and Marie Tannery 
(w ith a note on Grégoire W yrouboff). Isis 
111—112. Paul Tannery ('1843— 1904), fnancuK-
k i h istoryk nauki; Grégoire W yrouboff (1843_
1913), jego konkurent na pierwszej katedrze 
h is to rii nauki (1903); Jules Tannery (1848— 
1910), matematyk; Marie Prisse-t-Tannery 
(1856—1945). żona Pawła, zajmowała się w y ­
dawaniem jego dzieł. Bibliografia ich prac.

UNIVERSITÉ DE PARIS, Notices biographi­
ques ©t bib.iographiqites des nouveaux pro- 
Îesseur6 de l'Université. Ann. Univ. Paris 4. 
Nowi profesorowie uniwersytetu paryskiego 
(z bibliografią prac): Georges-Gaston Lagar- 

e (ekonomia społeczna porównawcza), Ber­
nard Lavergne (profesor prawa bez katedry;, 
Charles Rousseau (docent prawa międzyna­

rodowego (?), Jean Cuvi-líier (wykładowca 
geo.ogiii stosowanej), Andre Eichhorn (wykła­
dowca bio logii roślinnej), Jean-Paul Mathieu 
(wykładowca fizyki) (z portretami).

VALENTINE. Dockeray F.C.: W illa rd  Lee 
V alentine, 1904—'1947. Psychol. Rev. 5 . Ob­
szerny nekrolog zmarłego nagle psychologa 
amerykańskiego, ostatnio redaktora tygodni­
ka Science.

VJNCENT. Binet, Léon: Clovis Vincent. 
Ann. Univ. Paris 4. Nekrolog trancustoego 
chirurga (zwłaszcza neurochirurga) (1879— 
1947).

WEISS. D.M.B.: Pierre Weiss (1865—1940). 
Sci. Cult, 3. Nekrolog francuskiego fizyka 
(specjalisty zagadnień magnetyzmu;.

WOLFF. Schütz, V .: Kaspar Friedrich W olff 
in Russland. Experientia 11. Prace 1 działal­
ność niemieckiego embriologa (1734—1794) po 
wyjeździe do Rosji (z sylwetką portretową).

ZADANIA l  POTRZEBY NAUKI
BAGHI K. Hydrology in  India. Sci. Cult.

1. Badania mogące doprowadzić do praktycz­
nych wyników (nawodnienie, siłownie wod­
ne) muszą się oprzeć na stacjach obserwa­
cyjnych (meteorologicznych, hydrograiaca- 
nych, śniegowych), tworzących jednolitą sieć, 
której w Indiach brak zupełnie.

ZBIORY. MUZEA
NATIONAL PARKS. Naturę 4966. Rezerwaty 

przyrody spełniają zadania naukowe i dostar­
czają możliwości rozumnie pojętej turystyce.

N1ESTIEROVICZ N.D. Botani czeski j sad 
Akademii Nauk Biełorusskoj SSR, Priroda 10. 
Organizacja i  zbiory ogrodu boitanicznego w 
Mińsku.

SMITH G.F. Herbert. Naturę protection in
G.reat Britain. Naturę 4066. Ochrona przyro­
dy, parki narodowe — ogólnie; 'działalność 
organizacyjna b ry ty jsk ie j kom isji ochrony 
przyrody od r. 1941.

ZJAZDY, KONFERENCJE I WYPRAWY 
NAUKOWE

Biologia

ANCONA Umberto d*. V I congresso Ínter- 
nazionałe di citología sperimentaile. Ric. 
Scient. Rlcostr. 9 10. Zjazd poświęcony cy­
to lo g ii doświadczalnej (Stockholm, lip iec 
1947).

REVERBERI Giuseppe. 11 Congrego di em­
briologia sperimentale di Leiden. Ric. Scient. 
Rlcostr. 9—10. Sprawozdanie ze zjazdu spe-
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ojia listów em brio log ii dtośiwladczaiłnaj (Leiden, 
maj 1947). ‘

2 A D IN  V .I. G iidrob io log ija  vnutnennycn  
ved SS'SR v  poslevojennoij e ta linsko j piatá- 
le lk ie . Priroda 10. Z jazd radzieckich lim no lo- 
gów  (Leningrad, grudzień 1946), pośw ięcony 
usta len iu  p i air u prac ma okres p ięc io le tn i.

F iz jo log ia
M O R U ZZI Giuseppe. .11 congress» interna - 

ziarna le d ' e le t tro  ene ef alo g f a í i a. Ric. Sclent.
R icostr. 1.1. Sprawozdanie ze zjazdu e lektro  - 
badaczy mózgu (London, lip ie c  1947).

STILES W.S. M echanism o f co lou r v is io n  
N ature  4072. M iędzynarodow y z jazd (Cam­
bridge, lip iec-s ie rp ień  1947), po,ś.wlęcony za­
gadnieniom  mechanizmu spostrzegania barw.

VAS ILJE V  G .A . V s ieso juzny j sjead fiz jo io - 
gov, b ioch ím íkov i  fanmakotogov. V lestn. 
Akad. SSSR 12. Sprawozdanie z siódmego na- 
dizieckiiego zjaztdu, poświęconego fiz jo lo g ii, 
b iochem ii i  fa rm ako log ii (Mo'Slkwa, bez daty) i 
ty tu ły  odczytów ; uczestników byito 1294; p ra­
ce sekcyj zjazdu.

F izyka
ABSORPTION o t u ltrason ic  waves in  l i ­

quids. N ature 4078. Posiedzenie poświęcone 
d ysku s ji teo re tyków  i  eksperym entatorów  
poch łan ian ia  la l ponadslyszalnych w  cieczach 
(London, lis topad 1947).

M O TT N.F. M echanical properties o f me­
tals. N ature 4073. Posiedzenie poświęcone 
n iek tó rym  w łasnościom  m eta li (B risto l, ¡lipiec 
1947).

PROGRESS im nuclear physics. N ature 4067. 
Zjazd b ry ty js k ic h  fizykó w , (H arw e ll, w rze­
sień 1947), pośw ięcony postępom fiz y k i jądra  
atomu.

PRYCE M .H .L . Fundamenta:! physica l theo­
ry . N ature  4071. „N ie fo rm a ln y "  zjazd f iz y ­
k ó w  (Birm ingham, lip ie c  1947), pośw ięcony 
trudnościom  f iz y k i teoretycznej.

REED R. Progress in  e lectron m icroscopy. 
N ature  4074. M iędzynarodowa konferencja  
poświęcona nowościom  m ik rosko p ii e lek tro ­
now ej (Leeds, Anglia,, wrzesień 1947).

VICK F.A. Therm ion ic  em ission from  oxide- 
« rated  cathoktes. N ature 4073. Posiedzenie 
(London, czerwiec 1947) poświęcone z jaw is ­
kom katodow ym .

W EINTROUB S. Jubilee o f the  discovery 
o f the electron. N ature  4075. Sprawozdanie 
z uroczystości p ięćdziesięcio lecia  odkryc ia  
e lektronu i streszczenia odczytów  (London, 

wrzesień 1947).

M ik rob io lo g ia
BR IAN  P.W. P e n ic illin  and o the r a n tib io ­

tics. N ature  4069. Szczegółowe sprawozdanie 
z posiedzenia poświęconego chem ii i  dzia­
łan iu  a n ty b io ty k ó w  (Dundee, 1947, sekcyjne  
BA AS).

TAYLOR C.B. B acterio logy of water. Na­
ture 4069. D yskusja  nad zagadniwruamt bak­
te r io lo g ii w ód  wszelk iego rodza ju  (prócz 
morskich) (Reading, A n g lia , lip ie c  1947).

ST. JOBN-BROOKS Ralph. Fourth  in te rn a ­
tiona l congress fo r m icrob io logy, N ature  4070. 
Sprawozdanie z m iędzynarodowego zjazdu m i­
k rob io logów  (Kjfibenhavm, lip iec  1947). HO 
delegatów  z 35 państw.

M inera log ia  i  petrogra fia
E .A . IV  congresso naizkmajle d i m ine ra lo ­

gia, pe trogra fia  e geocbim ica. Rfc. Sclent. R i­
costr. 12. Z jazd w łosk ich  pe trogra fów  i  geo- 
chem ików  (Genova, wrzesień 1947).

N.(AGELSCHMIDT) G. The chem istry and 
rheo logy o f c lay. N ature 4067. Posiedzenie, 
poświęcone zagadnieniom chem ii, budow y i  
p lastyczności m inera łów  ila s tych  (Exeter, 
m aj 1947).

N auk i ro ln icze
BARNETT S.A. and D A V IS  R.A. Paste 

o f s, to raid foods. Food and A g ricu ltu re  O rg a ­
n ization conference. N ature 4074. Posiedzenie 
sz’ko dnikoznawc ów urządzone przez FAO 
(London, s ierp ień 1947).

H .M .H . Agnicuiitural Conference. Sclent. 
W o rke r 6. Konferencja  ro ln icza, poświęcona 
w  części ro li i  dzia ła lności Rolniczej Rady 
Badawczej (London, lis topad 1947).

H AW KES J.G. C lassification, breeding audi 
preserva tion  o f the potato. N ature 4076. Po­
siedzenie pośw ięcone zagadnieniom  genetycz­
nym  i  pato log icznym  ziem niaków . (London, 
październik 1947).

F low  FAR can B rita in  feed hereeilf? N a tu ­
re 4073. Zebranie (London, październik 19«). 
'poświęcone zbadaniu potrzeb w yżyw ien ia  
A n g li i  i  sposobom ich pokryc ia .

N au k i techniczne
CRACK DETECTION. N ature 4069. Posie­

dzenie poświęcone metodom w yk ryw a n ia  
pęknięć w  ciałach m eta licznych i  n iem eta­
licznych  (London, lip ie c  1947).

CROSSLEY H.E. Fuel economy conference 
o f the won'.d pow er conference. N ature 4074. 
K onferencja  pośw ięcona św ia tow ej p rod u kc ji
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energ ii, w tym  podkonferencj a oszczędności 
opału (Den Haag, wrzesień 1947).

KENDALL James T. Science and techn ica l 
education in. Germany. Nature 4073. M ięd zy­
narodowa konferencja  w  Darmstadt (łi/piec • 
sieq>ień 1947).. Omawia,no następujące spra­
n y :  1. technika a m ożliw ości ku ltura ln ie  i  e 
tyczne; 2. obecny stan i k ie ru n k i szko ln ictw a 
technicznego; 3. p rzy jm ow anie  studentów  i  
zagadnienia społeczne; 4. w ym iana w iedzy 
zawodowej.

TURNER H .A . Theory and practice o f dye ­
ing . Nature 4073, Zjazd (Bl/adkpoo!l. Ang lia , 
wrzesień 1947, pośw ięcony om ów ien iu  po ­
stępów współczesnego farbianstwa.

Różne
EJGENSON M.S. Lemiingradiskaja k o n iie - 

reno ija  po kosmogowii Akad. O.Ju. Szmidta. 
Prirocla 10. W  marcu 1947 zjazd astronomów, 
fizykó w  i  geofizyków  radzieckich, pośw ię ­
cony dyskusji nad nową teorią  kosmogonicz- 
ną O.Ju. Szmidta, k tó ry  w yg ło s i! t r z y  o d ­
czyty. Streszczenie odczytów  i  dyskusji.

LILLEY S. In te rna tiona l H is to ry  o f Science 
Congress. Discovery 12. W spom nienia z m ię­
dzynarodowego kongresu h is to rii nauki (Lau­
sanne, wrzesień 1947). Zob. też artyku ł M . 
Choynowskfliego w Życiu Nauki, t. 5, 1948, 
6'tr. 336. .

M ELVILLE H .W . Q uan tita tive  aspects o f 
free rad ica l chem istry. Nature 4075. D w u ­
dn iow e posiedzenie, poświęcone om ów ieniu 

postępów w iedzy o w o lnych  rodn ikach (O x­
ford, wrzesień 1947).

SETIN I A l do. Gonvegno in te r nazionale di 
geografi in  Svizzera. Ric. Scient. R icostr. 11. 
Z jazd geografów  (La Sarraz, Szwajcaria, s ie r­
p ień  1947),

W yprawy naukowe
CHURCH J.E. H im alaya co-operative snow 

surveys. Sci. Cult. 5. W yp ra w y  badawcze 
w H im ala je , m ające na celu zorganizowanie 
s łużby in fo rm a cy jn e j o  s tan ie  i  za,pa>ach 
śniegu (cele hydro logiczne).

LE GROS CLARK W.E. The B ritis h -Kenya 
m iocene expedition, 1947. Nature 4078. W y ­
prawa paleontolog iczna; om ów ienie znalezisk 
antropoidów .

PETTERSON Hans. The Swedish deep-sea 
expedition. Nature 4069. Statek Albatross 

m ierzy ł na A tla n ty k u  głębokość dna i  zb ie­
ra ł osady denne.

TROMBE F é lix , L ’exp lo ra tion  de la  H en­
ri emorte. Atomes 21. W ypraw a do jaekimi 
Hennemorte w  pł(d. F ra n c ji (sierpień 1947).

VALETTE Yves. La dernière expéd ition  
française au Spitzberg. Atom es 19. Francuska 
trzyosobowa w ypraw a na Szptcberg (1940) 
zdobyła w y n ik i geologiczne, m eteorologiczne 
i ka rtog ra ficzne  z ma-ło znanych i nieznamycn 
terenów.

ZW IĄZKI PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
BRITISH Celanese Ltd. Scient. W orker 4. 

Spór z przemysłem, za trudn ia jącym  chem i­
ków , wszczęty przez b ry ty js k i zw iązek p ra ­
cow ników  naukow ych o podwyższenie płac, 
został w ygrany. Tabela sta rych  i  now ych 
stawek.

CROWTHER J.G The W o rld  Federation. 
Scient. W orker 4. Pierwsze prace św ia tow ej 
Federacji p racow n ików  naukow ych (por. a r­
ty k u ł tegoż autora w  Życiu Nauki t. 5, 1948, 
str. 227).

HUDDERSFIELD reports. Scient. W orker *.
Działalność oddzia łu  zw iązku p racow ników  
naukow ych w  b ry ty js k im  m ieście przem ysło­
w ym  H uddersfie ld .

Opracował Tomctsz Komomfcki
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z F R O N T U  N A U K I
GENEZA UPRZEDZEŃ RASOWYCH I  RELIGIJNYCH

TFSLI urorzedzenia rasowe i religijne nie są wrodzone — a panuje na to 
zgoda psychologów -  Jest « “ 5

zbadanie, dlaczego la k  wielu ludzi w  naszej cjunteac,! e posuwy
wrogie i nieufne wobec innych 'gru,p ludzkich. Gordon W. AUport ^
M Kramer z Wydziału Psychologii Uniwersytetu Harward og osin

S2toso“ a K « ” yetode ankietowa i e k s p e r ^ ^ a ^ a o h o w  pnzy tym

S S  —  d î P ^ e is S o ty ^  i  < * « .  o p c a c y i n ,  d c i i n l c j ,

S - S Ł u -  -  «  P»ey- i S z i n S
ściową zgodą“ , „.częściową niezgodę z „ y(brak uprzedzenia)
Odpowiedzi były oceniane mogła wynosić od 0 do
do 3 (największe uprzedzenie^ Ogólna punkta 3 ^  n iek t6 rych  k o te _
76, w  praktyce zas sięgała od 1 do 55. y (kwartyle)
lao ji ta ogólna punktaeja podzWooa r^ “ na “  " « ¿ f ^ f n y e l  zmieni

r S S Z S Z czy nazyw ano zd1W,a
przedstawiały Żydów czy nie Żydów. . mmv6w

W wyniku przeprowadzonych badań autorzy ujęli w szereg PUi&tów 
pt^oz” “ S tz e to ft  r a s o w y c h  i  religijny«*, opierając Sie również czgsnówo
na wynikach Innych badaczy.

1. Uprzedzenia religijne i rasowe grają bardzo poważną rolę w zycm 
umysłowym 4/5 ludności Stanów Zjednoczonych.

2 Ogólny lecz pożyteczny wskaźnik siły uprzedzeń indywidualnych
można otrzymać przy pomocy odpowiednio

3 Antysemici poznają Żydów z twarzy nierównie trafniej niz nie a y 
s e ^ r  Wydaje się rz czą prawdopodbną, że na ogół ludzie uprzedzeni do 
jaSejś grupy mniejszościowej są szczególnie wrażliw i na znamienne dla
je j członków cechy zewnętrzne. . ywwińtsi.wa

4. Ludzie uprzedzeni mają nieprzyjemne wspomnienia ^ ;
(rzeczywiste lub zmyślone), dotyczące członków gnop mmejsz,omowych 
objętych ich uprzedzeniami. Ten fakt częściowo Świadczy o znaczeniu 
wczesnych doświadczeń z mniejszościami, częściowo odzwiercied a -
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ność do usprawiedliwiania obecnych uprzedzeń odwoływaniem się do 
dawnych wydarzeń (rzeczywistych lub urojonych).

5. Krytyczny stosunek do światopoglądu i  zachowania się rodziców 
łączy się zwykle z brakiem uprzedzeń.

6. Studenci o silnych uprzedzeniach nie przypominają sobie z lat szkol­
nych przychylnego oświetlenia grup mniejszościowych. Toteż albo go nie 
było, albo o nim zapomnieli.

7. Fakt, że -zaledwie 8°/o badanych pamięta fakty naukowe dotyczące 
zagadnień rasowych, świadczy bądź o zaniedbywaniu tego przedmiotu przez 
szkoły (w ¡Stanach Zjednoczonych), bądź o niedostatecznym wbijaniu go 
w pamięć.

8. Większość uprzedzeń rasowych ¡rozwija się w ciągu pierwszych lat 
na-uki szkolnej, pomiędzy 6 a 16 rokiem życia, -a zwłaszcza pomiędzy 12 
a 16. Wszakże około 25°/o ludzi nabywa je po 16 roku życia.

9. Przypadkowe kontakty z .grupami mniejszościowymi nie wpływają 
na zmniejszenie się uprzedzeń w takim stopniu jak zażyły kontakt na rów­
nej stopie. Tylko dobre poznanie grupy mniejszościowej zmniejsza podat­
ność do ulegania stereotypom i  uprzedzeniom.

Procentowy podział osób nieżydowskiego pochodzenia ze względu na 
liczbę kontaktów z Żydami na równym z nimi poziomie ekonomicznym 
i kulturalnym oraz ze względu na ich antysemityzm (tabela 8).

Liczba kontaktów: 0—1 2—3 4—5
Mniejsze uprzedzenia 10 35 50
Większe uprzedzenia 90 65 50
Liczba przypadków 61 124 173

10. Wychowanie religijne jako takie nie wpływa na zmniejszenie się 
uprzedzeń. Czyni to natomiast wychowanie religijne, które skutecznie 
wpaja zasady tolerancji i braterstwa.

11. Uprzedzenia (a przynajmniej uprzedzenia antyimurzyńskie) są naj­
mniejsze u Żydów i  -osób ¡bezwyznaniowych, większe u protestańtów, naj­
większe u katolików.

Procentowy podział protestantów, katolików, Żydów i bezwyznanio­
wych ze względu na ich uprzedzenia ańtymurzyńskie (tabela 12). v

L Mniejsze uprzedzenia Większe uprzedzenia
Protestanci 210 38 62
Katolicy 110 29 71
Żydzi 63 78 22
Bezwyznaniowi 37 73 27

12. W przybliżeniu ¡25°/o Żydów i 5°/o katolików doznaje więcej niż prze­
ciętnych przykrości i  prześladowań w związku ze swą przynależnością 
grupową. Ci, którzy ich 'doznają-, mają większą niż przeciętną ¡skłonność
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do uprzedzeń względem innych mniejszości. Fakt ten potwierdza hipotezę, 
że odsunięcie od normalnego życia w społeczeństwie i ra poczucia - 
pieczeństwa prowadzą do wzmożonej agresywności. Jedynie w melicznych 
przypadkach osoby prześladowane wykazują skłonności zupełn e pr^ecL 
wne — nabierają współczucia dla członków innych grup mmejszościo 
wych i  tracą swe uprzedzenia. Widać z tego, że cierpienie -może r 
raczei sympatię i współczucie niż niechęć i  napastliwość. . .  .

13. Kobiety -są mniej skłonne do uprzedzeń niż mężczyźni. Dzieci rodzi­
ców z wyższym wykształceniem mniej niż̂  dzieci_ rodziców niewykształco­
nych. Studenci nauk przyrodniczych mniej ntz studenci innych wy

d2UÓ' Uprzedzenia są głęboko zakorzenione w całej postawie światopo 
siadowej i grają dużą rolę W gospodarce życiowej. Więcej uprzedzeń mają 
S o b 7  k t £  wyznają filozofię dżungli (uważają świat za zasadniczo 
zły które cenią autorytet i  dyscyplinę, które żyją w obawie oszukania.

15 Osoby mające uprzedzenia nie wstydzą -się swych uprzedzeń,, 
małą “ czucia wtoy i nie są skłonne do sympatyzowania z poniewieranymi. 
-Stosunkowo mało uprzedzone osoby są skłonne do wstydzenia się swycn 
i in^zoci-Z-Gń

16 Dezaprobata ustawodawstwa zmierzającego do poprawy sytuacji grup 
mni ejsz-oś c to w y ch jest prawdopodobnie wskaźnikiem dużych uprzedzeń.

17. Osoby posiadające uprzedzenia zwykle nie doceniają ich wie o a  
18 Ogólnie biorąc, osoby uprzedzone są nieświadome wpływów pod ja-
k i m i ,»

Wnr-ost nrzeciwnie uważają -swą nienawiść za naturalną i  całkow
usprawiedliwioną przez niewłaściwe postępowanie grup ™ J“ 7 7 7 r a k  
u S  nie lubią Nie zdają sobie sprawy z roli, jaką gra ich własny brak
pewności  ̂ i  ignorancja. Braknie im zdolności do rozumienia mnych

Wszystkie te wnioski mają charakter hipotez i  powinny się stać przed­
miotem -dalszych -badań na rozleglej-szym terenie, lecz w -miarę ich po­
twierdzenia należy je przyjmować za podstawę polityk-! społecznej

UPODOBANIE DO BARW LUB ODCIENI A PEWNE CECHY 
OSOBOWOŚCI

DOROTHY M. -Bariet i Elizabeth B. Eaton przeprowadziły badania 
mentalne -dla sprawdzenia hipotezy, że -takie -cechy jak upodobanie d o c e n i  
i upodobanie do -czystych ja-kości, barw pozostają w związku z innymi «echam 
osobowości. Badania opierały się na Założeniu, ze poszczegótoe Jednost i ^  
dość kion-sekiwentinie w wybieraniu barw lu-b -odcień, i ze *  P1*™
szych ozy drugich jest za-w-sze- rea-k-cją uwarunkowaną swoistą strukturą oso
bowo-ści d-a-nej -jednostki.
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B&dalnia przeprowadzone wśród studentek dużego college dla kobiet w No­
wym Jottfcu, które musiały -wybierać między czystymi barwami a ich odcie­
niami o różnycb jasnościach i nasyceniach, pokazywanych w specjalnym przy­
rządzie. Ze 114 osób biorących udział w badaniu, 49 (wykazało zdecydowane 
upodobanie do barw, 45 do ich odcieni ze względu na jasność i 10 osób skłon­
ność do odcieni ze względu ma nasycenie. 10 osób nie wykazało zdecydowanych 
upodobań w żadnym kierunku. Z powodu małej ilości osób o wyraźnym upo­
dobaniu do odcieni iZe względu na nasycenie, ocen tych w ostatecznej anali­
zie nie wtaiętoi pod uwagę, a na podstawie obserwacji owych osób przyjęto je­
dynce hipotezę do dalszych badań, że upodobanie do takich odcieni może 
pozostawać w związku ze skłonnością do niepokoju. Ponieważ te dane zostały 
pominięte, przeto w dalszym tekście teraniu: „odcień" obejmować będzie je­
dynie odmiany barwy ze względu na jasność.

Dla stwierdzenia, czy upodobanie poszczególnych osób do barw lub odcieni 
jest czymś stałym, zbadano powtórnie po upływie pewnego czasu (od 2 ty­
godni do 2 miesięcy) 63 osoby. W wyniku tego powtórnego badania aceny od­
cieni uzyskały współczynnik stałości 83 ± 04. a oceny barw 79 ±  04. Cyfry 
współczynników świadczą, że upodobanie posziczególnych osób do barw lub 
odcieni jest nader stałe.

Po- ustaleniu dwóch grup osólb: jednej o>(upodobaniach do barw i drugiej o. upo­
dobaniach do odcieni, chodziło o stwierdzeńie, czy rzeczywiście, różnią się 
cme między sobą, a jeżeli tak, to na czym ta różnica polega.

Da zbadania cech charakterologicznych występujących u poszczególnych 
jednostek obu grup taoHtialła użyta cała bateria testów (indywidualnych i gru­
powych. Badania wykazały że grupa osób o upodobaniach do barw różni się 
w swych wynikach testowych od osób przedkładających odcienie. Osoby wy­
bierające barwy — jako ¡grupa;

1) mają mniejszą dość skojarzeń słownych (test skojarzeń Junga),
2) uzyskują wyższą punktację w skłonności do niepokoju (Personal Audit),
J; uzyskują niższą , punktację w postawie moralnej (Minnesota Personality 

Scale),
4) mają dłuższe czasy uzupełniania testu (Canon's Annoyance Test),
5) są ękłoinmie przeceniać ¡litość punktów  na eksponowanej karcie,
6) mają więcej męskości według skali Termana i Miiiesa,
7) częściej sądzą, że ich wzruszenia wyważają się prawie zawsze w'.ich za­

chowaniu,
8) wykazują większą stałość poglądów w sprawach społecznych d ekono­

mii czmych.
Wymliikii te pozwalają na następujące wnioski. Osoby wybierające bairwy inte­

resują się raczej pmzeidiniioitami i obiektywnymi zdarzeniami środowiska ze­
wnętrznego!, podczas, gdy osoby o skłonnościach do. odcieni patrzę, na świat 
zewnętrzny z punktu widzenia subiektywnych wartości. Żyją one .raczej w świę­
cie swych myśli i trudniej przystosowują się do świata zewnętrznego. Wy­
niki niniejsze odzwierciedlają więc dwie jakościowo różne postawy wobec 
życila. Każdy człowiek ma pewną podstawową skłonność reagowania nar świat 
zewnętrzny: reaguje albo bezpośrednio, cubiiiakltywinie, albo pośrednio, subiiok-
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tywnie. Zachowanie isię obiektywnie nastawionych oisdb jest na ogól zrozu­
miałe, gdy 'tymczasem zachowanie się osób nastawionych subiektywnie czę­
sto jest niie uioizumianie. Do pewnego stopnia możliwa jest u jednostki pewna 
fluktuacja tych postaw, łeaz w sitosumJkowp krótkim czasie ‘powraca -oma do 
swej zwykłej postawy. 'Przedstawione wyniki badań eksperymentalnych po­
zwalają twierdzić, że skłonność danej jednostki dio banw czy odcieni jest 
wskaźnikiem jej typu przeżywania. Przedikładainiie barw odpowiada ekstratem- 
eywmości, przedkładanie odcieni imtrowersywności w ujęciu Rorschacha. 
(JOURNAL OF PERSONALITY, t. 15, 1947, nr 3). Emiha Turska
ZAKŁAD PSYCHOLOGII WYCHOWAWCZEJ U.J., KRAKÓW

S P R A W O
C.H. WADDINGTON, The Scientific A ttitu -
de. West Drayton, Miiddlesex. 1948. Peiiican 
Books. 2 wyd. S. X I, 175. Cena 1 s. 6 d.

Autor poiusza bardzo istotne zagadnienie 
postawy naukowej i  je j ro li w  'kulturze i spo­
łeczeństwie. Nauka — to zorganizowane dą­
żenie ludzkości do zbadania, jak  rzeczy 'dzia­
ła ją  jako systemy przyczynowe. Postawa na­
ukowa _ to zainteresowanie umysłu w ta­
kich właśnie problemach (s. X). Postawa ta, 
zdaniem autora, służy nie ty lko  do ^ z w ią z y ­
wania technicznych zagadnień, ale Wyznacza 
stosunek do świata, ponieważ pozwala na 
wartościowanie otaczających nas rzeczy.

Autor uważa, iż pracownik (kulturalny musi 
odkrywać człowiekowi bogactwa duchowe, 
¡które powstaną z pełnego wykorzystania 
bezpośrednio praktycznych możliwości (s. 27). 
Dawniej czynili 'to .artyści •— teraz pora na 
naukowców, odsuwanych potocznie od tej 
ro li. Ani sztuki plastyczne, ani literatura nie 
da ły wartości mogących stanowić podstawę 
do budowy nowego społeczeństwa. Nauka 
je zwolna tworzy, borykając się z takim i 
trudnościami, jak finansowanie studiów i  gro­
źba specjalizacji.

Rozważając dalej stosunek, nauki do spo­
łeczeństwa autor stwierdza, że społeczeństwa 
współczesne muszą sie stawać i  stają się 
wskutek rozwoju techniki totalitarne. Faszyzm 
zdał sobie z tego sprawę, lecz poszedł w n ie­
właściwym kierunku. Drugą próbą jest komu­
nizm. Jest on ruchem naukowym, bo opiera 
się na filozofii marksistowskiej, ,.której pod­
stawowe pojęcia są prawie, jeżeli! nie zupeł­
nie, identyczne z tymi, na których opiera

Z D A N I A
się naukowe podejście do na tu ry '‘ (s, 100). 
Autor 0 'dmawia komunizmowi miana doktryny 
naukowej dlatego, że ostatecznym kryterium 
prawdy jest tu  służba interesom klasy pracu­
jącej a nie sprawdzenie eksperymentalne. 
Trzecie w yjście daje postawa naukowa. Do­
bre jest to, co jest zgodne z lin ią  rozwojową 
ludzkości, którą wykreśla nauka. Zgodnie 
z nią nowe społeczeństwo 'będzie totalitarne,, 
struktura klasowa będzie luźniejsza, wyzyska­
nie zdolności i możliwości ludzkich będzie 
pełniejsze, nacjonalizm zmniejszony, swoboda 
twórczości zasadniczym postulatem... Pierwo­
tną potrzebą człowieka jest w iara w  jakiś 
absolutny autorytet — nauka może nim być 
lub dać podstawę do jakiegoś, bliżej przez 
autora nie sprecyzowanego odrodzenia ro­
mantyzmu.

Autor nie daje zadowalającego rozwiązania 
poruszanych zagadnień; jest to raczej szkic 
a nie wypracowanie konkretnego programu 
działania. A  tego wymaga właśnie' postawa 
naukowa. M imo to ciekawe rozważania au­
tora są cenne ze względu na po,ruszone te­
maty, które powinien rozważyć każdy pełno­
wartościowy członek współczesnego społe­
czeństwa.

Jerzy W róblewski

SEMIN. TEORII, FILOZOFII PRAWA U.J.

* *
R. COURANT and H. ROBBINS. What is 
Malhematlcs? London — New Y o rk — Toronto 
1941. 3 wyd. 1946. Oxfond tM v e rs ity  Press, 
Str. XX, 520. *
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Gdyby się sipytać pierwszego lepszego ucz- 
szkoły średniej, co w ie o kwadraturze 

koła i trysekcji kąta, to powiedziałby, że 
me warto się nim i zajmować, bo są niemo­
żliwe. Gdyby jednak musiał uzasadnić swe 
poglądy, to na pewno by.by w w ielkim  k ło ­
pocie; w  takim samym kłopoaie znalazłby 
mę też zapewne jego nauczyciel matematyki, 
k tó ry  by również nie wiedział, jak  udowod- 
n lć tę niemożliwość, a nawet mo'g oby się 
okazać, że właściwie nie bardzo rozumie, co
0 znaczy, że trysekcja kąta jest niemożliwa, 
tu no się zresztą temu dziwić — problemy 

G nie cz^&to są poruszane na wykładach
ma ematyki, a w literaturze rozsiane są po 
dł'achC Wz9 ludnie truldino dostępnych źró-

Go może być przedmiotean książki, mającej 
za y tuł What is mathemailcs? ? Może ona 
poruszać zagadnienia matematyczne, może też 
Y\  po Prositu rodzajem repertorium mate- 

ma yki, mającym na celu przypomnienie tej 
nam-ci tym, którzy ją  niegdyś zmaLi, a teraz 
chcieliby sobie swą wiedzę odświeżyć.

Istotnie, książka ma charakter repertoryjny,
to nie tylko z banalnego, zakresu rachunku 

różniczkowego i całkowego, ale w łaściwie z 
za iesu wszystkich łatwiejszych dziedzin 
ma ematyki: z teorii liczb, geometrii anali- 

yczncj, geometrii nieeuklidesowej, a nawet 
z po staw teorii równań różniczkowych. Ale 
ca.y ten materiał służy w gruncie rzeczy za 
po' stawę do pełnych (w zakresie możliwości) 
ido wodo w rozwiązań zagadnień takich jak 

podwojenie sześcianu, trysekcja kąta istn ie­
nie -iczb przestępnych, etc.

Książka może zainteresować wiele osób, 
wydaje mi się jednak, że opinia wyrażona 
przez autora w przędmowie, a ’ stwierdzająca 
je j przystępność dla każdego, kto — po prze­
tłumaczeniu na polskie stosunki _ ukończył
liceum, jest zanadto optymistyczna. Zawiera 
ona bowiem z jednej strony różne długie
1 skomplikowane dowody, z drugiej zaś ma 
bardzo dnżą objętość. Duża książka, nawet 
bardzo ciekawa, którą się czyta powoli —■ 
a więc miesiącami — nie może wzbudzić 
zainteresowania. Przeczytanie je j wymagać 
więc będzie dość dużej wprawy w korzysta­
niu z dzieł matematycznych. I dlatego krąg 
czytelników-niematematyków książki Couranta 

i  Robbmsa nie będzie chyba zbyt duży.
Przeczytanie je j przydałoby się w każdym 

razie wszystkim nauczycielom matematyki 
Hub kandydatom na to stanowisko. Na poj-

Źycie Nauki — 10

skich uniwersytetach w ogóle uwzględnia się 
za mało potrzeby przyszłycn nauczycieli, cho­
ciaż stanowią on i większość studentów. Bra­
kuje również odpowiedniej litera tury. W pra­
wdzie istnieje Kleina Elementar Mathematik 
von Höherem Standpunkt aus, ale nie każdy 
Student ma czas i  możność przeczytania, je j. 
Książka Couranta i  Robbinsa jest czymś 
mniej i  czymś więcej zarazem niż dzieło 
Kleina. Czymś mniej, gdyż chociaż liczy 
520 stron, jest jednak mniejsza od tamtych 
trzech tomów. Jest natomiast czymś więcej 
— właśnie bowiem ze względu na swój ku r­
sowy charakter staje się dostępna nie tylko 
dla studenta matematyki ade i  aia Każdego, 
kto kiedyś miał do czynienia z matematyką. 
Poza tym zawiera sformułowania, a po części 
i  rozwiązania zagadnień wprawdzie dość prow 
stych, niemniej jednak bardzo odleg ych oa 
matematyki elementarnej, jak  np. zagadnienia 
Plateau (znalezienie najmniejszej powierzchni 
napiętej na danej krzywej przestrzennej 
zamkniętej).

Na zakończenie Courant i Robb ins podają 
książki, które polecają do dalszego czytania. 
Obejmują one listę liczącą 60 pozycji. Po­
nieważ What is mathemalics? przeznaczone 
jest zasadnicza dla Amerykanów, więc 7$°/0 
tych książek stanowią dzieła w języku an­
gielskim. Polskiego czytelnika zaciekawić 
może, jako dowód naszego udziału w podsta­
wowej literaturze światowej, fakt, iż na 
wspomnianej liście są też dwie książki pol­
skich autorów: prof. H. Steinhausa Malhe- 
matical Snapshots oraz A. Tarskiego Introduc- 
tion to Logic.

. i  * ------------! -----* J ^  —  ̂ i  CŁU C

dnienie zagadnień należących do podstaw 
matematyki. W  krótkim  rozdziale pokazana 
jest przeliczalność zbioru liczb wymiernych 
i istnienie zbiorów nieprzeliczalnych, ale po. 
święcenie tylko 5 stron na zagadnienia, które 
teraz coraz więcej interesują niespecjalistów, 
to stanowczo za ma o. Tak samo pewne za­
gadnienia z metodologii matematyki coraz 
bardziej stanowią wiadomości, k tó re  każdy 
kulturalny człowiek posiadać ¡¿w in ien'- — 
tymczasem autorzy poświęcają ty łka  k ilka  
wierszy H ilbertow l i  parę Gfldlowi.

Za odbicie^ zainteresowań autorów należt 
chyba uważać stosowanie do różnych zagad 
men elemenitmych, jak np. do zagadnienh 
.Steinem (znaleźć najkrótszą sieć dróg łączą 
cyc i izy dane punkty), metod geometrycz 
nyc i, .agadnienia te są same przez się dość
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cióka-we, ale czytelnik chciałby aby, miu po­
dano- rozwiązania jaik najikrótszs. i skonstruo­
wane przy pomocy ogólnych metod _  wtedy 
bowiem są one najłatwiejsze do zrozumienia. 
Tymczasem Courant i  Robbiras podają rozwią­
zania przy pomocy metod sprzed wynalezie­
nia rachunku różniczkowego i całkowego, k tó ­
re w każdym wypadku z otsobna są inne. 
Może słuszną jest rzeczą starać się wyrobić 
pomysłowość zamiast rutyny, ale czytelnik, 
k tó ry  jeszcze ru tyny choćby w skromnym 
zakresie niie posiada, na rozumowaniach tych 
niewątpliw ie utknie. Zwłaszcza ż,e nie będzie 
mógł jeszcze ocenić, co jest istotne, a -co 
nie, i  Co mógłby bez szkody opuścić (gwiazd­
k i oznaczające trudniejsze ustępy ma’o mu 
w  tym pomogą).. Dla takiego czytelnika będzie 
też chyba za ciężki rozdział ostatni pt. ,,The 
Calcufas", będący skrótem rachunku różnicz­
kowego i  całkowego. Aczkolw iek nie jest 
napisany z całą współczesną precyzją,- gdyż 
autorzy posługują się w szerokim zakresie 
pojęciami intu icyjnym i, jest jednak dość 
trudny do czytania. Nie wiem też, czy słu­
szne było wysunięcie rachunku całkowego 
przed różniczkowy. Jest to na pewno oryg i­
nalne 1 ma niewątpliw ie swoje zalety, A le  
skoro rozdział ten ma jedynie przypominać 
i -porządkować to, co czytelnik ekądtanąid 
wie, to lepiej chyba było nie oddalać się ©d 
utartych zwyczajów.

Przejdźmy jednak od tego, czego nie ma, 
do tego, co w kisiążce jest, Zasługuje ona 
przecież ja k  najzupełniej, by je j zalety by;y 
bardziej podkreślane niż wady. Najważniej- 
szyani zagadnieniami w niej poruszanymi są. 
podwojenie sześcianu, trysekrja  kątą, istnie­
nie liczb niealgebraicznych, zagadnienie i7X)- 
peryinetralne (kol-o jest figurą zawierającą 
największe pole przy" danym obwodzie), 
wszystkie z dowodami. Podany jest również 
dowód twierdzenia Jordana o rozcinaniu pła­
szczyzny przez krzywą zamkniętą. Mimo po­
dania tego ¡dowodu w bardzo osłabionej po- 
staci _  ty lko dla krzywych łamanych — 
ustęp ten stanowić może lekturę ważną i  dla 
każdego studenta matematyki. Choć bowiem 
niemal każdy podręcznik analizy, geometrii 
analitycznej czy też funkcji analitycznych po­
wołuje się na twierdzenie Jorldana, to jednak 
nie istnieje łatwo dostępne żród’o, z którego 
student mógłby zaczerpnąć jego nawet upro­
szczony dowód. Poza tym poruszona jest nie­
możliwość kwadratury koła, której dowód 
nie wykraczał poza zakres książki, ale mu­

sia ł być opuszczony ze względu na brak 
miejsca. Bez dowodu jest też mowa o istn ie­
niu niesikońcenie w id u  liczb pierwszych po­
staci a.k +  b (twierdzenie Lejeune-Dirichleta 
— dowód należy do najtrudniejszych, jakie 
spotyka się na terenie matematyki) orojz 
o problemach do dziś dnia nie rozwiązanych, 
takich jak zagadnienie Goldbacha (istnienie 
p i esko ńazeoid e w ielu par 'liczb pierwszych 

postaci p, p +  2) oraz W ie lk ie  Twierdzenie 
Fermata.

Wszystkie te problemy 6ą w zwykłych pod­
ręcznikach matematyki mało uwzględniane — 
podręczniki bowiem mają za naczelne zada­
nie doprowadzić czytelnika do głównego 
frontu nauki, przebiegającego obecnie wśród 
zagadnień, których nie tylko rozwiązanie, al© 
nawet sformułowanie wymaga bardzo rozbu­
dowanego aparatu matematycznego. I  właśni© 
dlatego książka ta, poruszająca łatwo formu- 
łowialne, stare możnaby powiedzieć, ze 
klasyczne problemy, które weszły do ogól­
nego wykształcenia człowteka kulturalnego, 
a przy tym przeznaczona nie ty lko dla spe- 
cjalistów-matematyków, lecz i  dla wzg.ędnie 
szerokiego grona niefachowców, jest na pew­
no cennym nabytkiem lite ra tury światowej.

Krzysztof Tatarkiewicz
PARYŻ

•*
BERTRAND NOGARO: La valeur logique des 
théories économiques. Paris 1947. Presses 
Universitaires de France. S. 185. Bibliothèque 
de Philosophie Contemporaine.

Praca ta ukazała się w Bibliotece Filozofii 
Współczesnej, w sekcji Logiki i F ilozofii 
Nauk. Autor, profesor uniwersytetu paryskie­
go. znany współczesny francuski ekonomista, 
rozważa wartość logiczną pewnych przy­
jętych teorii ekonomicznych. Książka jest 
nad wyraz; ciekawa. Autor podchodzi k ry ty ­
cznie do badanych teorii, rozważa je i  ze­
stawiając z rzeczywistością wykazuje ich 
braki i błędy logiczne. Podkreśla ppzy tym, 
że teorie ekonomiczne powinny wyjaśniać 
rzeczywistość, a przestać być zwykłą spe- 
ku l a c j ą urny słów ą.

■Nogaro na wstępie, zastanawiając się nad 
zjawiskami .ekonomicznymi, zdaje sobie ja ­
sno sprawę z trudnośoi, jakie stoją przed 
ekonomistą. Zjawiska te są niesłychanie zło­
żone, często niezależne od ludzkiej woli. W y ­
siłek ekonomisty winien być skierowany na 
ich wyjaśnienie w  sposób ścisły ¡i ogólny. 
Tę pracę nazywa tworzeniem 'teorii.
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Wypracowanie teorii wymaga pewnej me­
tody, Nogaro stawia postulat posiługiwarna
się metodą bądź dedukcyjną, bądź indukcyj­
ną, zależnie od charakteru badanych zjawisk 
i  upodobań badacza. Te dwie różne ¡metody 
dają różne w yn ik i, które są często niezgo­
dne ze sobą, częściowo jednak wzajemnie się 
uzupełniają.

Nogaro zajmuje się przede wszystkim tymi 
teoriami, których struktura logiczna jest wa- 
dirwa i  dzięki temu przy analizie logicznej 
te wadliwości w  .budowie występują szcze­
gólnie jaskrawo. Czytelnik książki może być 
niemało zdziwiony stwierdzeniem, w  jakim  
stopniu kruchą jest w ielka część teorią eko­
nomicznych, przeważnie zaś ityeh, które po­
wstały ptzy użyciu metody dedukcyjnej, 

uto-r uważa,' że jeś liby wykazane braki i 
ę y  'teorij ekonomicznych mogły skłonić 

twórców teorii do wysnucia wniosków o po­
trzebie gruntownej reformy naiwyków myśle­
nia, to  cel, k tó ry  sobie postawił pisząc ię 
piacę, zostałby w dużym stopniu osiągnięty.

Książkę Nogara można podzielić na dwie 
części. W  pierwszej autor poddaje krytyce 
w ybrany teorie, w drugiej analizuje przyczy­
ny błędów^ logicznych w  konstrukcji teoryj i 
wskazuje środki zaradcze, doi których zalicza 
pizede wszystkim stosowanie poprawnej me­
tody naukowej j trzymanie się zasad logiki.

Zapoznając się 2 teoriami ekonomicznymi 
; V  u Sp° S'łjrzei8a'mY na pierwszy rzut oka 

1 ta ch o 4 c i, Wóre ukazują się 
P«ro w świetle starannej krytyki, l o  

Wfe4ffiie Przedstawia sóę sprawa 
Z aimi e,fco"’«mic2 nymii, kitóre o »
o e łn ia n / w  'P kaauH c błędy logiczne, po­pełniane p,r;ez lc ll autorów. Krytyc0 fran

"  OP« V  l l  naw“ 'te
teone. Wore od dziesiątków la t znalaziy po- 
mzeobne prawo obywatelstwa w  e C o m U

pierai£|ldza. deprecjacji, bitne. 
OaMzma, interpretacje (monetarne powszech­
nego ruchu cen, teorie wymiany, -wartości, 
makstmum zadowolenia, funduszu plac wwzy 
stkie one w  krytycznym oświetleniu Negara 
mają poiważne usterki -w swej strukturze 
A utor wykazuje, że tej m iary teoretycy jak 
Kicardo, Cournot, Walras, John Stuart M ill 
J. B. C lark l  «nawet J. M. Keynes tw orzyli 
swe teo«rie nie zawsze zgodnie z zasadami lot 
gttoi, dając się uwodzić w swych dedukcjach 
abstrakcyjnoścl i przedwczesnym uogólnię- 
axiom.

Wśród licznych błędów rozumowym i a rai«- 
w iele jest wątilkiom nieznajomości praw lo ­
g ik i formalnej lub ich pogwałcania. Często

się zdarza.że teoria jest wadliwa, gdyż je j 
przedmiot nie został należycie określony, czy­
li,  ogólnie biorąc, podstawowe dane proble­
mu nie są dokładnie sprecyzowane. To z ko le i 
prowadzi do nieadekwatnych sądów, gdyż W 
problemie, który teoretyk ma rozwiązać, re­
alne dane problemu są zastąpione przez dane 
należące do innych zagadnień. W  ten sposób, 
wychodząc z takich niewłaściwych danych 
faktycznych, teoretyk dochodzi często do 
wniosków nie odpowiadaj ąych rzeczywisto­
ści, jak  to pas tru je szereg omawianych przez 
Nogarę przykładów.

Innym źródłem błędów jest brak ścisłych 
definiicyj podstawowych pojęć. Mimo w ielu 
usiłowań poświęconych zdefiniowaniu w spo­
sób jednoznaczny pojęcia ,.kap ita ł", termin 
ten pozostaje w  gruncie rzeczy wieloznaczny. 
Klasyczna .teoria repa r ty  ej i  jest wadliwa w ła­
śnie z tego powodu, że promiscué używa tego 
pojęcia. Podobny błąd spotykamy u M illa  i  
w szkole austriackiej. Innymi pojęciami eko­
nomicznymi, nię posiadającymi jednoznacznej 
defin icji, są ,,'dochód" i  „cena". Wskutek po­
mieszania pojęć .powstaje w iele nieadekwat­
nych teorii,. W dodatku często się zdarza., że 
teoretycy dedukcyjni ukuwają sobie pojęcia 
ad hoc bez należytego ich ugruntowania. Tak 
więc teoria marginalna dopuszcza bez waha­
nia istnienie w  naszym umyśle skali użytecz­
ności, wcale się nie troszcząc, czy tak jest 
rzeczywiście, choć ¡istnienie to jest warun­
kiem koniecznym prawdziwości całej teorii. 
Może właśnie dlatego- margina,liści unikają 
tetgo zagadnienia, gdyż konieczność odrzuce­
nia skali mogłaby zachwiać ich teorią.

Dość często nieścisłe rozumowania spotyka­
my u teoretyków dedukcyjnych, k tórzy k ie­
ru ją się intu icją i zbyt pochopnie skłonni są 
wyjaśniać przypadki jednostkowe pojęciami 
ogólnymi. Nile zadają sobie trudu jak to 
czynią teoretycy indukcyjni, aby od'początku 
dokładnie określać fakty, które należy w yja- 
jaśnić, szukając związków przyczynowych. 
Przykładem takiego rozumowania jest teoria 
kwantytatywna pieniądza. Tłumaczy się to  te 
leoto fcznym  «poeobm  myślenia, k tó ry  pro-

s a'dorozi r r r ia  danyd* - ce]-  * • .

- t i  a a  ™ dK-

badewać ^  . ekoiK™-«ts powinien
starać sie ^  f 50noimi<3nd- Powinien zatem
danych ? °kla 'dnii 1 7JUPełne określenie
nip wq v u enia ° raz °  J««« sfoirmułowa-
1,6 WSzyŝ h «tonów swego rozumowania.

10*
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Nogaro żąda, by t  eon etycy ekonomii opierali 
swe 'teorie 'na obserwacjach, w tedy bowiem 
bliżsi są rzeczywistości. Badania powinny być 
przeprowadzane metodycznie, gdyż od popra­
wności pracy badawczej zależy wartość log i­
czna teorii, na niej opartej. Z drugiej strony 
każdy ekonomista indukcyjny powinien strzec 
się wszelkich apriorycznych rozwiązań. Roz­
wiązanie zagadnienia powinno się opierać na 
związkach między obserwowanymi faktaimi, a 
wartość teorii zależy w  dużej mierze od ści­
słości wykrytych związków, w  zasadzie przy­
czynowych. Teorię ekonomiczną, zdaniem No- 
gory, powinny cechować: zgodność z rzeczy­
wistością, konkretność i  poprawność logiczna. 
Jest on raczej zwolennikiem indukcji, choć 
nie wyklucza umiarkowanego stosowania de­
dukcji.

Sam Nogaro nie jest niestety logikiem ani 
metodologiem, lecz ekonomistą, toteż książka 
jego daleka jest od tej ścisłości i jasności, 
do jakich nas przyzwyczaiła współczesna te­
oria naiuki. Również ujęcie dedukcji i indukcji 
jest w zupełności tradycyjne i nie uwzględnia 
nowych badań i  poglądów w tej dziedzinie. 
Niemniej jednak należy przyznać całkowitą 
słuszność jego wymaganiom( stawianym teo­
retykom ekonomii, a książce nie można odmó­
w ić wartości. Zbigniew Bezwiński

KRAKÓW.

STEFAN M. GRZYBOWSKI, Pracownicze 
związki zawodowe. Kraków 1948. Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych T.U.R. S. 183.

A utor ogłoszonego nie dawno ,,Wl3tępu do 
nauki prawa pracy", którego rozdział poświę­
cony systematyce tego nowego działu prawa 
ukazał się uprzednio na łamach ŻYCIA N A ­
UKI (nr 17—18), prof. S. M. Grzybowski za­
poznaje czytelnika swej ostatniej publikacji 
z ,,drogą rozwoju" związków zawodowych 
w ustroju kapitalistycznym, w ustroju ra­
dzieckim oraz w Polsce.

Piszemy o tej książce dlatego, że z chwilą 
przystąpienia* polskich pracowników nauko­
wych do Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
przynależność ich do organizacji typu 
zawodowego nie powinna być bierna. 
Po drugie, w  naszym świecie naukowym 
rozpoczyna się dopiero dyskusja, którą 
podjęto jeszcze w roku 1946 jako jedno 
z pierwszych czasopism ŻYCIE NAUKI, nad 
samym pojęciem i znaczeniem ,.zawodu" pra­

cownika naukowego. Stąd przekonanie, że 
warto, by także i naukowcy zapoznali się 
z ogólną problematyką związków zawodo­
wych, co doskonale ułatwia książka Grzy­
bowskiego. Jeśli zaś postuluje się dzisiaj 
daleko idące uspołecznienie naukowców, jeśli 
równocześnie wysuwa się koncepcje nie ty lko  
związania nauki z życiem, ale także oddzia­
ływania nauki i uczonych na rozwój życia 
społecznego, to wprost konieczne 6ię staje 
zrozumienie, ja k i to najpoważniejszy dyle­
mat staje obecnie przed ogólnym ruchem za­
wodowym.

Obecnie związki zawodowe — akcentuje 
się to co raz dobitniej, — nie są już zwykłym i 
stowarzyszeniami, stanowią reprezentację lud­
ności pracującej, są reprezentacją zawodów 
jako ca ości. Mają szerszy zakres programo­
wy niż inne organizacje społeczne. Spełniają 
pewne oznaczone funkcje państwowe. Przy­
należność do związku powstaje niejako w ten 
sposób, jak obywatelstwo państwowe, nie 
zaś na podstawie indywidualnego aktu w oli.

Podobne zadania społeczno-państwowe, jak 
przed każdym związkiem zawodowym, stają 
także w obecnej naszej rzeczywistości przed 
Z.N.P. Przed organizacją zawodową pracow­
ników naukowych staje oczywiście najpoważ­
niejsze z zadań — szerzenia zrozumienia spo­
łecznej funkcji nauki zarówno wśród ogółu 
pracowników naukowych, jaik i wśród wszy* 
stkich zainteresowanych sprawami nauki 
i ku ltury. Ale wychodząc z punktu widzenia 
zawodowego, chodzi też o problem stanowis­
ka spo ecznego pracowników naukowych ro­
zumianego jako kompleks praw i  obowiąz­
ków, a zdeterminowanego przez całokształt 
stosunków społecznych.

Biorąc pod rozwagę ten właśnie całokształt 
stosunków społecznych widzimy, że możli­
wości takiego związania z życiem i takiego 
oddziaływania społecznego, o jakie nam 
chodzi, nie mogą się już obecnie łączyć z ja . 
kimś tradycyjnym, owianym inagiomistyką, 
,,kapłaństwem w iedzy". Współczesność w y­
maga wyraźnych koncepcji zawodowych, 
pracowniczych i współpracy jednej grupy za­
wodowej z innymi. Stąd potrzeba ogólnego 
zainteresowania się ruchem zawodowym. Do­
brym zaś przewodnikiem w tym świecie i  w 
jego ogólnych dążeniach może być, jak już 
zaznaczyliśmy na wstępie, losiążka prof. Grzy­
bowskiego. bl
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THE WROCLAW CONGRESS FOR PEACE 
A WORLD CONGRESS FOR PEACE took ¡place in Wroclaw, August 25—28, 

* *948. Thus event and its results are of supreme interest to the LIFE OF 
SCIENCE, not' only on account of tjieir international importance, but also 
because we always, ever since the first days, of our existence after the war, 
supported) the notion, that all scientists are under a great social responsibility. 
We have often had the opportunity to voice that opinion in our articles, 
and we always tried to. publish, the relevant opinions of the representatives 
of untematiomal science., regardless of their political, scientific oir other 
convictions. The very fact that the Congress in Wroclaw took place id 
spite of many obstacles, and that so many representatives o>f different 
countries took part in it, meeting there to exchange their views in spite 
ct hostile propaganda, is the best proof of the rightness of our attitude. 

iuis the intellectuals .and the men of science among them have 
emonstrated that they were far from being passive observers of the world's 

po icy. They manifested their full awareness of the fact that the (trust, placed 
in them fey many countries alii over the world, imposed on them great 
responsibility, forcing them to step forward in the defence of peace and to 
lnoreose  ̂ their vigilance against the (danger of war, giving advice and 
foimiulatmg essential desiderata. In spite of differences of opinion, which were 
inevitable, the Congress proved that moist representatives of the world's 
intellectuals a.r,e prepared to undertake these,duties.

Some people cherished the idealist view that the Congress would look 
for joint measures to protect us from war. The minority repeatedly appea­
led to the Congress to discuss such concrete propositions. Some delegates 
tried even to submit such projects, not realising that, however right in prin­
ciple, they would be lost in the chaos of the modern world. The majority 
was definite enough not to enter upon such discussion, for they maintained 
it  is not for the intellectuals to search for such panacea against war.
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Scientists cannot save the world as long as politicians govern it. Therefore 
the intellectuals must to-day above all appeal to the conscience of the 
world and place their moral authority amidst the contending parties, so that 
there may be no doubt on which side are those who desire peace and con­
demn war, unjustice, and exploitation.

The Congress For Peace in Wroclaw ‘thus became a powerful maiKfestation 
of men of science, literature and arts, who felt it to be their duty to speak 
up in matters so essential for the threatened life of nations and of mankind 
in general.

MANIFESTO OF THE CONGRESS IN WROCLAW 
SIGNED BY 371 ¡REPRESENTATIVES OF THE WORLD'S CULTURAL ELITE

We, active workers in ¡the realm of culture, science and art of forty live 
countries, assembled in the Polish town of Wroclaw, appeal to the intellectuals 
all over the world.

We remind you of the deadly danger, not so long ago threatening human 
civilization. We were witnessing how Fascists barbarously destroyed historical 
and cultural monuments, how they persecuted and killed scientists and trod 
down spiritual values, we saw facts, irreconcilable with elementary notions 
oi conscience, common sense and progress. Civilization had been saved at 
the price of unspeakable sacrifices thanks to an immense exertion of all the 
democratic powers of the USSR, the nations of the British Commonwealth 
end the USA, thanks to the heroic struggle of the underground movements 
in the countries occupied by the Fascists.

But against the will and the wishes of the nations of the. world, a handful 
of people in America and Europe, eager for spoils, adopted fascist ideas 
of race discrimination and negation of progress, tending to solve ail problems 
by means oi war, thus preparing another attack upon the spiritual values 
oi the nations of the world. ' s

European civilization, of such an importance to the world in general, is 
threatened by the danger of losing its national qualities.

In many countries — in Greece, Spain and in Latin America — the enemies 
oi progress defend the old centres of Fascism and try to form new ones.

Individuals ¡and whole nations, called by their oppressors „coloured", are 
further being oppressed in defiance of common sense and conscience.

Those who have accepted Fascist methods believe in race discriminations and 
persecute eminent scientists and artists.

Scientific discoveries, which could have been ol service to mankind,' are 
used to produce destructive weapons, thereby offending the high rank of 
science.

Under the ¡sway of such people literary production and art, instead of 
enlightening and uniting the nations, rather awakened their lowest passions, 
end by arousing hatred and ill will make way for another war.

Deeply believing in the necessity of ¡a free development and universal 
ispread of progressive culture in ail countries, rn the name of peace, progress 
and the future of the world, we protest against all limitation oi such freedom
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and we stress the necessity of mutual understanding oi nations in the interest
of civilization and peace. • . ,

Realizing the fact that modern science lias let loose new powers which
doubtless wM be used by man either for his benefit or his destruction, the 
Congress protests against the use of science for destructive purposes and 
calls for a general mobilization of all forces to spread science widely and 
to use its discoveries for the prevention of want, ignorance, disease cmd 
poverty, from which a very large section of mankind sutlers.

The Congress calls lor the abolition of all obstacles impeding the tree 
movement of those who serve peace amd progress, together with the limit­
ation of the publication and circulation oi books, the results of scienti ic 
research and the exchange oi all scientific and cultural achievements w ic 
serve the same cause.

Not one nation in the world wants war, and together they have enough 
strenght to defend peace and culture against the assaults of a new Fascism. 

Intellectuals of the World!
Upon us rests a high responsibility towards our own nations, towards 

humanity and towards history.
We raise our voices in the defence oi peace, in the defence oi a r^c 

cultural development of nations, in the defence oi their national independence, 
their close cooperation and friendship.

We call upon all scientific workers in all countries to consider our 
resolutions.
> — To organize meetings of cultural workers in the defence oi peace in a 
countries.

— To form everywhere National Boards in the defence of peace.
— To strengthen international ties uniting all cultural workers oi all 

countries in the defence of peace.
We raise our voices in the defence oi peace, in the defence of a free cultural 

development of nations, in the defence of their national independence, their 
ciose cooperation and friendship.

METHODOLOGY AND METASCIENCE
by KAZIMIERZ AJDUKIEWTCZ

METHODOLOGY of science is a discipline, the subject of which is science 
itself, but this definition is not sufficient, because the term „science“ may 
have various meanings. In the first ¡place, „science“ can denote all the 
activities of a scientist, in the second, the results of such activities, i. e. 
a set of propositions, accepted by scientists. In its third meaning, found 
mostly in a priori disciplines, science is composed of all true propositions 
which can be formulated in scientific language, or which can be deducted 
from primary propositions. In the latter sense science is conceived neither 
as an activity, nor as the result of an activity.
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Traditional methodology had, as its subject both science understood as 
an activity and as the result of an activity. But lately a new discipline made 
its appearance, according to which science was conceived completely in the 
third meaning, quoted above. This discipline is metascience, its main bran­
ches toeing metamathematics and metalogic; they are theories of deduc­
tive systems* conceived as sets of expressions., independently of the fact 
whether they were ever uttered or written down, or not.

Metascience has attained a degree of exactness which it was impossible 
for the traditional methodology to attain, toeing confined to the investiga­
tion of the activities on which the sciences were based and which, on the 
one hand., led to the construction of the language of a given science, while 
on the other hand they led to the acceptance of scientific statements Both 
descriptive and normative problems belong here. The norms of the con­
struction of a science are different in different sciences.; and methodology 
does not assert them; it  discovers in practice the historical behaviour of 
existing sciences and codifies it. Such a codification was so far done only 
in the case of the a priori disciplines. Traditional methodology then tends 
to codify norms obligatory in the respective sciences, while metaseienee 
examines the formal qualities of already codified sciences. Unfortunately 
the methodology of empirical sciences has not yet developed beyond 
a purely descriptive stage, hence theiir norms are not yet fixed.

Besides methodology and metaseienee,' there exists the .so-called metho- 
d'cs> which contains detailed rules of procedure for that science. I t  is 
difficult to find the border line between the two, tout we can ascribe to 
the former such norms of investigation which, to be proved, must toe based 
upon the assumptions of that science, and to the latter such norms which 
do not appeal to the assumptions of any particular science. The above 
preliminary statements are not to toe regarded as final, but only as- a basis 
for discussion.
POZNAN UNIVERSITY

THE 75th ANNIVERSARY OP THE POLISH ACADEMY OF SCIENCE
AND LETTERS

by JAN  DABROWSKI

THE 75th anniversary of 'the Polish Academy of Sciences and Letters is the 
reason why the interest of the Polish nation, and its friends otoroad is centred 
upon the achievements of this institution, 'upon its present work and its plans 
or the future. The history of this Academy is connected by numerous links 

with -the general development of Polish science, both in the times of partitions 
when Polish territories formed part of occupatory states till 1918, and in the 
times of Poland's regained indepedeoce and of its present reconstruction. The 
Polish Academy suffered great personal and material losses during World
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War II and 'during the occupation, by the barbarous foe. But at present the 
Academy continues its useful activities,, thanks to the exertions, of its Board 
and to ail its members and collaborators, helped.by substantial financial aid 
from the state, viz. the Cabinet and the Ministries of Culture and of Edu­
cation.

Besides tihe usual publications, particularly bulletins (also on French) co­
vering the meetings of the respective sections, and summaries, the Academy 
is woifc-Jnig upon a great collective publication: Encyclopaedia of ail sciences 
in 14 volumes, the Polish Dictionary oi Biography, The Dictionary of Old 
Pclish, The Dictionary oi Medieval Latin, Poland's International Treaties, 
end many university text-boiolks.
i ">>1̂  ûimt*ffim'0ni*]ail pub Ideation Polish Flora, Poland's Historical Atlas
are Z *  *ar P^kKicaitioe. Researches dealing width the past of Silesia 
• UIC Wj*®1 A*® greatest care. The section of agriculture and forestry
•e paid panUoid* attention.
oonsddp^hi3te- ^  'anlnl‘versary of the Academy almost 40 monographtes of 
Polish T- 'e 8lZe rw.ere PretPare,(f do be published under the title History of 
¡in fir» • Cie,lce de'aiiinig wiiith fibs different branches!; they are to be published 

reign languaiges too. A History of the Aoademy will be atoo published. 
e Academy has four sections, besides numerous commissions and com- 

Th0e,p r  g' tłlS late!y cireate<l Commission for Researches in Cosmic Rays), 
e O ish Academy of Sciences anld Letters thinks it  very important to 

maintain and deepen international relations, with scientists abroad. Many 
ou am ring foreign scientists are its members, and the Academy has research 
r  rions abroad — in Paris and in Rome, a third one is planned in Moscow, 
lake artWro61118*1̂ 5 ° f tlle AcademY neveT failed to be present at, and to 
abroad PSrt aU kindlS 0,1 inls'ti,tutioins'. committees and scientific meetings

Aradpmv°Li'h^f2*I1u*erz Nitech, spscialiat in Slav studies, is chairman of the 
T h ! T t a  * Jhe geineral secretary is Professor Jan Dąbrowski, historian. 
Cracow Cademy of Sciences and Letters has ist seat in the city of

JAGELLONIAN UNIVERSITY

REFORM OF HIG HER TEC H N O LO G IC AL STUDIES 

by EDWARD WARCHALOWSXI

THE new organization of Polish academic schools of techmoW n ro v iH o  ♦ 
levels: the one leading to a diploma of „Engineer of Technnln !  °
other to „Master of Technology". J 1 1 e,chnology , and the

A technical engineer, educated on the level of » v , ,
first grade, must be able to manaqe industrial mia « i .s'cho01 0if tl16 
needing the creative intelligence 0f a scientist. 1,11 S 6 lnemtly witho,ut



154 ENGLISH SUMMARIES

The degree of Master of Technology is am academic degree, given to 
specialists within narrower bounds of a specialty, but having the broad basis 
of a general technical preparation. They should be able to do creative work, 
both of a purely scientific kind and in the field of new inventions, improved 
methods of production or plans of new equipment. The need of such a division 
became apparent a long time ago*, when it had been noticed that almost 
two thirds of the students who began their studies »never f inished them 
because of money difficulties or of lack of ability for a higher type of

The economic life of the state needs engineering specialists of the first 
type; they form the basis of the. country's technical staff, .directing the 
processes of production in industry. Specialists of the second, academic type 
are needed in lesser numbers.

Among the many possible solutions of the problem of technical studies, 
the following seems highly practicable to me.

All technical schools should be reorganized into two types, engineering 
schools, with a three years' cuiwioulum, amid academic schools wiltlh an 
additional two years' plan of studies.

Not all technical schools and not a ll departments need attain academic status. 
This reform will tend to raise the level of academic schools of technology, 
and on the other hand w ill give to the country (well prepared engineers.

WARSAW TECHNICAL COLLEGE

SCIENCE AND SCIENTISTS IN USSR
by MIECZYSŁAW CHOYNOWSKl

THIS article is based chiefly <wx Prof. Hilic Ashby's book Scientist in Russia 
(Penguin Bo-oks 1947), but alls© on many other Russian and British sources. 
The following problems and the achievements in USSR are critically exmined: 
the training of scientific workers,; planning in science; the organization of 
collective work; science arid scientists iin relation to social needs; science 
and dialectical materialism; popularization of science; the general range of 
scientific production in USSR. Obviously, there is a good deal for the Poles 
to learn from the Russians in the field of soiemce, specially in their present 
situation. Poland is now facing the tremendous task of reconstruction and 
the necessity of making iu|p the arrears in scientific development. V. ar an 
German occupation interrupted for several years the exchange o,f scientific 
information between this country anid the rest of the world, and checked 
scientific activities in many spheres. Since the end of the war, however, 
moist strenuous efforts are ito be observed in this country towards new 
achievements and new and better opportunities for scientific development. 
In some fields of research USSR is, the leading country in the world and 
the development of Soviet science presents a unique example of efficient col­
lective woifk and splendid effort in the scientific organization of life.
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The latter is perhaps -the most important.. It is therefore imperative to 
extend our general knowledge of'Soviet science and its organiaation. This 
by no means implies an, ¡uncritical imitation or an exclusively Marxian 
attitude. We should study camefuilly the various, ‘scietifiic ¡developments in 
Russia and adopt those which seem, good and applicable to our conditions. 
We should also follow the example of the Russians' high endeavour in .the 
making ¡of a neiw world, based noit only on traditions oir on faith, nor even 
on ¡plain common sense, which so often proves a failure, but on the scientific 
knowledge oif nature, society and Man.
CIRCLE FOR THE SCIENCE OF SCIENCE, KRAKOW

FACTS AND OPINIONS
MOST URGENT PROBLEMS OF THE ORGANIZATION OF POLISH SCIEN­

TIFIC ACTIVITIES. Referring to his ¡article entitled Science and Scientist in USRR 
(see summary above) Mr Choynoiwisik.1 review's briefly the most urgemt postulates 
comcemanig the present ¡reorganization of science and education in Poland 
¡he foilliorwiiinig «ire most likely to toe given practical appliance: ever increasing 

fur-reaching financial help for students and young scientific workers ■, short* 
and long-term pfaiuingj settling up of further research laboratories in the facto­
ries and big agricultural centres collaborating with respective scientific institu­
tions; extension of ¡deeply ¡conceived popularization, of science (even by means- 
of ¡creating a new profession,, namely the highly trained writers on popular 

science); gradual extension. of lecturing activities, by all means of propaganda, 
so as to cover all social classes; more space reserved for scientific problems 
in. daily papers, the articles being written by adequately trained members- ¡of 
the editorial ¡staff; setting up of correspondence courses toy the higher schools; 
provision, of a wide net of scientific libraries, provision of adult scientific 
education; ¡and ¡funialll-^scientific ¡topics to toe given place in fiction.

SCIENCE AND LETTERS IN  POLAND
TH E  A C T IV IT IE S  OF THE CHIEF BOARD OF H IG H ER  SCHOOLS AND  
EDUCATIO N. In  accordance w ith  the decree dealing w ith  the organization 
o f science and academic schools from  October 1947, the M in is te r o f Educa­
tio n  together w ith  the C hief Board calls,a meeting, at least once in  tnw  years, 
w h ich  is called the congress o f Polish science. A ll  domains o f science, no matter- 
how  organized they w ou ld  be, are to be represented here. The a im  o f such 
meetings w ould  be to consider the needs, o f Polish learn ing, the problems 
o f its organization and the discussion upon these questions.

The m ain topic of the next congress w il l  be the question o f the collabo­
ra tion  of science and state, also p lanning in  science and team w o rk  w il l  
be discussed. The f irs t  congress w il l  take place in  the autum n o f 1949.
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SCIENTIFIC COUNCIL CONNECTED WITH THE MINISTRY OF AGRI­
CULTURE. In January 1948 the Economical Committee of the Cabinet 
created a Scientific Council, conncted with the Ministry of Agriculture.
D uring  the s ix  months o f its existence, the Council made a p lan  o f scientific
researches in agriculture. In every section a hierarchy of investigations ac­
cording to their importance has been worked out, all existing scientific cen­
tres have been drawn into a collaboration and meetings of Committees dealing 
with similar problems have been organized, e. g. plant production, seed pro­
duction, meteorology, hydrology and meliorations. Meetings of working teams 
have worked out budget plans. The Scientific Council found methods to 
connect researches with one another, to correlate them with the needs of 
the State and of present life, thereby creating a sound basis for the best 
possible development of agriculture.

THE STATE INSTITUTE OF MATHEMATICS by Kazimierz Kuratowski. 
In the period between the two world wars Polish mathematics gained 
an important position among the different branches of science all over the 
world, above all thanks to an appropriate plan, concentrating the work of 
all the university centres. To-day, a good organization is still more impor­
tant for mathematics, as this science lost over 50°/o of its followers in Po­
land. The proposed State Institute of Mathematics is to take care of that 
problem. It  is to have three departments: 1) theoretical mathematics^ 2) ap­
plied mathematics, 3) mathematical publications. The departments are divi­
ded into sections, being the proper organizatory cells of the Institute. Main 
aims of department I and I I  consist in: A) Organization of Individual and 
team research work in order to achieve correlation of works on connected 
topics, conducted at the same time in different, centres. This task of organi­
zation embraces not only Polish' scientists, but albo tries to get into con­
tact with foreign scientists, or to deepen such contacts, and also has to do 
with providing scholarships for studies abroad. B) Organization of lecture 
cycles, seminars, reviews of scientific literature in the sections of the In­
stitute’: C) Employment of gifted young scientists. A very important problem 
of providing opportunity for scientific work to those, who have no special 
pedagogical or administrative abilities, usually demanded of an assistant 
worker, though not so essential for the theoretician, who may here find 
work, corresponding to his qualifications and talents. D) Collaboration with 
similar institutions abroad. The Institute w ill aim at an interchange of scien­
tists, at a close collaboration in some domains of applied mathematics 
(mathematical biology) etc.

Within the I I  department it  is planned to open a number of laboratories 
in many Polish towns, where state, scientific and other, institutions could 
f i l l  in their orders.

To connect theoretical and applied mathematics into one institution w ill 
enable to get assistance from the représentants of pure mathematics in



ENGLISH SUMMARIES 157

more theoretical problems. The creation of such an Institute w ill certainly 
be of help in assembling numerttus ranks of young scientist , who .may 
have opportunities for work both in applied and in theoretical mathe­
matics.

The department of publications w ill centralize the work of periodicals, 
appearing at present in Poland. They are;

FUNDAMENTA MATHEMATICA (Warsaw), ANNALES DE LA SOCIÉTÉ 
POLONAISE DE MATHÉMATIQUE (Kraków), STUDIA MATHEMATICA 
(Wrocław, Poznań), PRACE MATEMATYCZNO-FIZYCZNE (published by 
the Warsaw Society of Sciences). Besides, there are publications, containing 
monographies in foreign languages and text-books for university students 
(MATHEMATICAL MONOGRAPHIES Warsaw-Wrocław).
, To realize all these plans w ill mean a great deal for a proper organiza­

tion of Polish learning.
THE INSTITUTE OF MATHEMATICS, W ARSAW  UNIVERSITY

THREE YEARS ACQUEST AND PLANS FOR THE FUTURE OF THE 
SILESIAN TECHNICAL COLLEGE IN GLIWICE by WictdyUaw Kuczew- 
ski. On May 24th, 1945 the Silesian Technical College at Gliwice, in the Re­
gained Territories, was brought into being'. The establishment of such 
a scientific research centre, and the instruction of new engineers, in the 
district in which Polish heavy industry is concentrated, is a very important 
factor in the economic life of Poland. I t  contributes considerably to the 
tightening up of a co-operation between science and industry, so important 
in the modern state and economy. The Technical College comprises the 
following departments: chemical, electrical, engineering and mechanical. 
The number of students' in the past three years (1945—1948) was as follows: 
in 1945/46 — 2186; in 1946/47 — 2368, and in 1947/48 — 2535. In that time 
four hundred studenta graduated, 19 foreign diplomas were recognized, 
8 doctors' dissertations were accepted and 6 habilitation proceedings were 
completed. The progranme of studies i>n all departments has been based 
on the principle of narrow specialization and the greatest stress has been 
put on construction specialities. The purpose of the narrow specialization 

•  is to P'rovide the industry with first-class specialists and the favouring of 
construction specialists is to assure that Polish industry, which is in a state 
of intensive development, has a sufficient number of graduated engineer 
constructors.

HIGHER PEDAGOGICAL. SCHOOL IN LODZ by Tadeusz NoWacki. Before th* 
War already the Association of Polish Teachers pointed to the neoLitv 
for the higher education of the teachers of primary schools. According to 
the pgme®t of the theorists given to pedagogics, to bring up and educate 
a man needs a high degree of maturity and a manysided knowledge for 
performing such a complicated] duty. In pre-war times, however, this was n o t
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realized. Just in 1946 the Board of Education intending to -give the most 
appropriate knowledge to the eilemembairy sichaol-tea c'heiB ¡established soma 
special Scientific Institutes called the Higher Pedagogical Schools. The aim 
of these institutes is twofold;

a) to educate the teaehere-speciallsts in particular subjects of the primary 
school, and

to) to mate them highly efficient social leaders in the youth environment.
On the whole, the aim is to educate a new type of teacher who not only 

provides his pupils with considerable information but prepares them for 
social life ats well. For the sake of the second teacher's duty two new subjects 
wtore included in the programme of the Higher Pedagogical Schools, namely: 
tile study of comtemiporary Poland and the modem world, .and preparation for 
social activities,

The 'author discusses in his article the foundation, the organization and the 
up-to-now development of the Higher Pedagogical School in Łódź existing 
since 1946. Using the materials gathered during the two years of practice 
he considers in (details the particular problems of the organization1 and the 
programme in preparation for schools of this type.

PAINFUL LOSSES OF KRAKOW'S SCIENTIFIC CIRCLES. For the past 
few months in 1948 Kraków has lost many outstanding scientists by their 
untimely death.

A young professor, JAN BLATON (born in 1907) lost his life due to a tra­
gic accident in the Tatra Mountains. After his habil Ration in theoretical 
physics he became in 1935 director of the State Institute of Meteorology. 
In 1939 he was appointed professor of the' Poznan University, and after the 
World War II, he moved to Krakow. Professor Blaton left numerous works 
on the theory of multipolar radiation, from geophysics, atmospheric dyna­
mics, and also from nuclear theoretical physics.

The late RAJMUND BUŁAWSKI, assistant professor of the Poznań Uni­
versity, a train&d lawyer, specialized in statistics. Already during the Ger­
man occupation he had worked out plans of transferring millions of Poles 
upon the Western territories. As organizer and director of the Bureau of 
Transference and Resettlement Studies and vice-chairman of the Scientific 
Board for the Problems of Regained Territories, he helped most effica­
ciously the task of reconstruction of independent Poland.

TADEUSZ KOWALSKI, born in France as the son of an emigrant, Ph. D. 
of the University of Vienna, was a specialist in oriental philology. He be­
came assistant profesor in 1914 and professor of the Jagellonian University 
in 1919, He specialized in Turkish dialects, Oriental literature and in con­
temporary cultural changes in Arabia and Turkey. After the World War I I  he 
published the famous travel book of Ibrahim ibn Jacob, dealing with His 
travels in Slavonic countries, in a new edition of Monumenta PoJoniae 
Histarica. He was General Secretary of the Polish Academy of Sciences, 
and Letters since 1939.
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DEZYDERY SZYMKIEWICZ got his v&ni'am legendi in the Jagellonian 
University in 1925, then became professor of botany and physiology of plants 
at the polytechnic in Lwów. Since 1945 he lectured on ecology and climato­
logy at the Faculty of Forestry and Agriculture of the Jagellonian 
University. He organized the State Research Institute of Forestry. The late 
scientist was an eminent specialist in ecology and climatology. He was an 
active social worker, particularly as state delegate for students' problems.

FRYDERYK ZOLL made his habilitation in Vienna in 1804 and in 1897 
became professor of civil l a w  at the Jagellonian University. His assistant 
professor's thesis was dedicated to problems of the law of patents; later on 
he studied the system of the so-called immaterial properties legislation, 
and these studies he purstied all his life. In the domain of codification he 
was very active, being the author of such legislative measures as the pro­
tection of inventions and trade marks, copyright, the b ill against unfair 
competition, etc. He was also the author of a wellknown textbook on civil 
law.

ZYGMUNT ZAWIRSKI, Professor of Pthlitoaoiphy at the Jagelloniiam University, 
died siuiddeiily on April 2nd, He was a pnonniineint student of the problems con­
cerned with the philosophy of mature, methodology of mathematic»-natural 
sciences as well as with symbolic logic. Hi® lange hiistorio-critical work gin. 
tuile, L'évolution de la motion du temps, published in the French language 
i,n 1936, brought him icitemaitaomail success, winning E. Rigmamo’s First Prize 
at the imterniaitiomal competition organized by the periiiodicail SCiENTIA, 
Among his other works the extensive research, devoted to the trials of 
linking 'the many-valued logic with ¡the calculus of ¡probability ought, to be 
mentioned.

SCIENCE ABROAD
™ E ^ EVELOPMENT OF ASSOCIATIONS OF SCIENTIFIC WORKERS, 

y -S. blackett. The history of the Association of Scientific Workers is the 
es example how such associations were formed among the English scientists. 

A irs, scientific workers would unite into research societies, devoid of the 
! f f a ot a trades_ union, as the Royal Society in London. Later on,
there app ed the need for an association which could represent English, 
scientists in the congress of all trade unions. Scientists therefore decided 
to have an organization, embracing their entire number and representing 
their outlook upon such questions, as salaries, legal status and conditions 
of work. Another very important task of such an association would be to 
use science for the good of mankind, because the usefulness of science de­
pends upon the fact whether it is used in an all-round service of man's 
material needs. The Association of Scientific Workers reoresents an impor­
tant political power. The author is of the opinion that the charter and the
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organization of such an institution must conform to the conditions, Prevail- 
S T ? S e n S L t r r ,  where it is tounded. Should the 
down too much, and the members become too » c tm m  m tto x  id  ol 
the organization would then fail to represent the broad masses ol scien 
tists It on the other hand, the membership had no distinct limitations 
lithe*aim s were too ncbtious, the association would then be too w m v j

'T i£ £  SSf -  °«“ r "
scientific writer, J. G, Crowther. *
UNIVERSITY OF MANCHESTER
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